Beacie

z podziękowaniem za sól i zapałki, 

 setki godzi n przegadanych przy herbacie 

 i przyjaźń, której nie sposób przecenić. 

- A Florian? Gdzie będzie spał? 

Hanka drgnęła. Dziecięcy głos wyrwał ją z zamyślenia. Nie przyzwyczaiła się jeszcze do tej drobnej figurki z niebieskim misiem w objęciach, która od dziś miała z nią zamieszkać. Granatowa, nieco przydługa sukienka, niesforne kosmyki jasnych włosów wymykające się z kitek i duże, smutne oczy. 

Hanka nie miała pojęcia, kim jest Florian, i zupełnie nie obchodziło jej, gdzie on będzie spał. Ale najwidoczniej Anię obchodziło. A skoro tak... 

Nie umiała rozmawiać z dziećmi. Nie miała doświadczenia. Mim o trzydziestki na karku instynkt macierzyński Hanki spał jeszcze głęboki m snem , a dzieci jawiły się jej jedynie jako źródło kłopotów i ograniczeń. Zazwyczaj unikała kontaktu z nimi. Ale teraz nie mogła go uniknąć. Zamknęła szafkę, z której rozpaczliwie usiłowały wydostać się na wolność małe, kolorowe rajstopki, i spojrzała na Anię. 

- Jak i Florian? 

- No, mój. - Dziewczynka przytuliła misia z całych sił, jakby próbowała obronić g o przed niewidzialnym wrogiem . 

- Florian... hm . . . Florian... A gdzie on chciałby spać? 

- Ze mną. Florian zawsze śpi ze mną. Ale on musi mieć nocną lampkę. Florian boi się ciemności. 

- Wobec tego znajdziemy jakąś lampkę - westchnęła Hanka. - Niech się Florian nie martwi. 

Cień uśmiechu przelotnie zagościł na bladej twarzy dziewczynki. Pogłaskała Floriana, poprawiła mu zieloną chustkę na szyi i zatrzymała wzrok na poduszce w chmurki leżącej na rozścielonej kanapie. Cień uśmiechu zniknął. 

- A poduszka w różowe słonie? Florian nie zaśnie bez poduszki w różowe słonie. 

Hanka bezradnie rozejrzała się po przygotowywanym w pośpiechu pokoiku dla Ani. O tylu rzeczach pamiętała; zabawki, książeczki, pościel w chmurki, kapcie i szlafroczek, szczoteczka do zębów, herbatka rozpuszczalna - koniecznie brzoskwiniowa, jogurt gruszkowy, płatki, w poszukiwaniu których zjeździła pół miasta, bo Ani a jadła tylko jeden rodzaj i o żadnych innych nie mógł o być mowy; o tym wszystkim pamiętała - mimo bezsennych nocy i przesiąkniętych rozpaczliwą bezsilnością dni, mim o biegania po urzędach i stosów papierków podsuwanych jej do wypełnienia przez bezdusznych urzędników , mim o poczucia, że dotarła już do granic swoich możliwości i więcej nie jest w stanie znieść. Pamiętała o tylu rzeczach, ale w tym momencie to wszystko nie miało znaczenia wobec faktu, że zapomniała o poduszce w różowe słonie. Bez której nie mógł zasnąć pluszowy miś. 

Ten dialog przerastał jej możliwości. Cisnęło jej się na usta, że Florian jest tylko zabawką i jest mu zupełnie obojętne, na czym śpi, a Ania niech przestanie marudzić i kładzie się wreszcie do łóżka, ale powstrzymała się w ostatniej chwili. 

- Jutro przywieziemy poduszkę dla Floriana, a dzisiaj jakoś wytrzyma. 

 - Nie wytrzyma. - Drobna buzia wykrzywiła się w podkówkę.
Hanka marzyła wyłącznie o gorącej kąpieli w wannie pełnej piany. Nie miała siły ani ochoty wracać do pustego mieszkania, gdzie czaiła się nieobecność. Wyglądała z szaf pełnych ubrań , których nikt już nie włoży, z napoczętych słoiczków kremu; oplotła grzebień pajęczyną jasnych włosów, rozsiadła się w ulubionym fotelu Ewy, odgniotła ślad na łóżku i ze wszystkich kątów krzyczała, że Ewa nie wróci. Nigdy. Przegrała z Nieodwracalnością. 

 A Hanka przegrała razem z nią. Nie zdołała ocalić Ewy. 

Tak samo jak przed laty nie zdołała ocalić Pana Żaba...

 - Haniu! Haniu! Zobacz, co my tu mamy. Pięcioletnie nóżki biegną najszybciej, jak potrafią. Nowa niespodzianka. Ogród jest pełen niespodzianek. Mrówki ciągną martwą muchę. Małe fioletowe kwiatki maciejki rozwijają się wieczorem, kiedy inne kwiaty idą już spać. Biedronka wspina się po liściu porzeczki, a maliny, jeszcze wczoraj niedojrzałe, dzisiaj są czerwone i słodkie. Z jaskółczego gniazdka pod dachem wyglądają dzióbki pisklaków, które ciągle krzyczą, że są głodne. Krople deszczu w pajęczynie na krzaku agrestu przypominają perły. Może księżniczki kwiatów robią sobie z tych kropel naszyjniki? Bo Hanka wierzy, że w kwiatach mieszkają księżniczki. Nigdy ich nie widziała, ale czuje, że są. Dlatego rozmawia z kwiatami. Żeby księżniczki ją usłyszały. I przestały się bać. Hanka ma nadzieję, że kiedyś spotka którąś z nich. Najbardziej chciałaby, żeby to była Maciejka. Na pewno jest piękna. Ma fioletową sukienkę i fioletowe włosy. I tak ślicznie pachnie. 

 - Haniu! Szybciutko! Mama przykucnęła przy oczku wodnym, a naprzeciwko niej, na wy­ stającym z wody kamieniu siedzi niespodzianka. Ogromna, zielona jak nadzieja żaba. Największa żaba, jaką Hanka kiedykolwiek widziała. 

 Wyłupiaste oczy uważnie wpatrują się w dziewczynkę. Niespodzianka przez dłuższą chwilę trwa w bezruchu, po czym zgrabnym susem wskakuje do wody. Nie odpływa daleko. Kręci się w pobliżu brzegu i co jakiś czas zerka na Hankę, która nie odrywa od niej zachwyconego wzroku. 

 I dziewczynka już wie, że to nie jest zwyczajna żaba. To Pan Żab zaczarowany książę, który przybył, żeby odczarowała go pocałunkiem. Jak w bajce. 

Pan Żab zadomawia się w ogrodzie, a Hanka bezskutecznie próbuje go złapać. Ale widocznie nie nadeszła jeszcze odpowiednia chwila. Hanka nie wie, kiedy nadejdzie, lecz przecież nie może jej przegapić, więc gania za Panem Żabem, gdy go tylko zobaczy. A Pan Żab droczy się z nią i kiedy już, już Hance wydaje się, że tym razem nie umknie, nagle wskakuje do wody albo chowa się w zaroślach, by następnego dnia znowu kusić ją swoim rechotaniem. 

 Tego dnia Hanka jeździ rowerem po ogrodowych ścieżkach. Dopiero dziś pojęła tajniki jazdy na dwóch kółkach i nie idzie jej to jeszcze najlepiej. Z całej siły ściska kierownicę, jakby to mogło jej pomóc w utrzymaniu równowagi. Nagle Pan Żab niespodziewanie wyskakuje przed koła. Dziewczynka nie daje rady skręcić ani zahamować. Czuje pod kołami miękkie, żywe ciało. Rzuca rower i podbiega do przyjaciela. Żyje jeszcze. Lepka ciecz sączy się ze zranionego ciała. Wije się z bólu. Pan Żab, jej zaczarowany książę. Hanka klęka przy nim. Łzy jak groch płyną jej po twarzy. Nie potrafi mu pomóc. 

A może... A może to jest właśnie ta chwila? Ta jedna jedyna chwila, w której czary się spełniają? Dziewczynka bierze Pana Żaba na ręce, ostrożnie, żeby nie sprawić mu bólu. Pochyla głowę i nagle wszystkie świerszcze przerywają swój koncert, ptaki milkną i cały ogród na moment zastyga w ciszy. Pan Żab wcale na nią nie patrzy. Życie uchodzi z jego zamglonego spojrzenia. Teraz! Ciemne rozpuszczone włosy dotykają drgającego, zielonego ciałka i Hanka składa pocałunek na czole Pana Żaba. A potem, wstrzymując oddech, czeka na cud. 

- Odczarowałam cię! Musisz żyć! Musisz! 

 Umiera Hance na rękach. Pan Żab, jej zaczarowany książę. Jeszcze nie może w to uwierzyć. Jeszcze ma nadzieję. Bo przecież Czerwony Kapturek ożył. Wystarczyło tylko odwrócić kartkę w książce... Więc może i Pan Żab... 

Skulona w kącie ogrodu głaszczę sztywniejące ciałko. Ale cud nie przychodzi. I Hanka już wie, że życia przywrócić się nie da. I nie wszystko zawsze kończy się dobrze. 

Przysypując piaskiem ciało Pana Żaba, mała dziewczynka po raz pierwszy mierzy się z Nieodwracalnością. 

A potem rozpoczyna się dziecięca krucjata przeciwko śmierci. Hanka przenosi w bezpieczne miejsce ślimaki, które nieopatrznie wyszły na drogę, ratuje rybiki wspinające się po śliskich ścianach wanny i pająki wymiecione gdzieś z kątów, karmi biedronki, które w domu znalazły sobie zimowe schronienie, patrzy pod nogi, żeby nie zdeptać nieostrożnych mrówek. Wszędzie dostrzega okruchy życia. Drobinki, które trzeba chronić.  

 - Florian musi mieć poduszkę. Różowe słonie odganiają złe sny. Za oknem płakał deszcz, czaszkę Hanki rozsadzało gromadzone od wielu dni napięcie, nie miała siły słuchać głuchej ciszy opustoszałego d o m u , ale przecież Florian nie mógł spać bez poduszki , więc co miała robić ? Sprawdziła, czy ma w kieszeni kluczyki od samochodu. 

 - Wkładaj buty. Florian dostanie swoją poduszkę. Dostał ją, tak jak obiecała. I małą lampkę też. A skoro już wszystko było jak trzeba, Hanka miała nadzieję, że wraz z wyłączeniem górnego światła jednym pstryknięciem na kilka godzi n wyłączy ze swojego życia Anię i Floriana. Weźmie kąpiel, wypije herbatę, posiedzi w ciszy i spróbuje na n o w o uporządkować świat. Alb o po prostu tylko posiedzi sobie w ciszy, a porządkowani e świata odłoży do jutra. 

Zaparzyła mocną herbatę w żółtej filiżance, wkroiła plasterek cytryny, wsypała łyżeczkę słodkich kryształków (zawsze lubiła pa­ trzeć, jak rozpływają się i nikną), sprawdziła, czy dobrze posłodziła, i z westchnieniem ulgi zagłębiła się w bujany fotel. 

Ten fotel był pierwszym zakupem do nowego mieszkania, spełnieniem marzenia z dzieciństwa, atrybutem domowości, więc kiedy tylko ujrzała go za oknem sklepu meblowego, nie mogła się oprzeć i kupiła g o , nie bacząc na cenę. Wieczorami mościła się w nim wy­ godnie z filiżanką herbaty i książką. Gdyby ktoś pozwolił jej zabrać tylko jedną rzecz ze swojego d o m u , nie wahałaby się ani chwili. Wybrałaby fotel. Bujała się w nim teraz powoli , z przymkniętymi oczami, a fotel trzeszczał uspokajająco, jakby znajomym codziennym rytuałem chciał uśmierzyć jej ból. Hank a podniosła do ust filiżankę i zatrzymała ją w pół drogi . 

 Zza ściany dochodziło cichutkie pochlipywanie. Próbowała udawać przed samą sobą, że nie słyszy. Zakłopotana i bezsilna wobec dziecięcej rozpaczy mieszała herbatę, chociaż cukier już dawno się rozpuścił. Stukanie łyżeczki o filiżankę nie zagłuszyło płaczu. Hanka czuła, że powinna coś zrobić. 

Coś. 

Teraz. 

Ale zupełnie nie miała pojęcia, jak pocieszyć pięcioletnią dziewczynkę, której nagle zawalił się cały świat. 

Hanka sączyła powoli herbatę, nie czując nawet jej smaku . Miała nadzieję, że problem rozwiąże się bez jej udziału, lecz kiedy w filiżance ukazało się dno , a łkanie nie ustawało, podniosła się z fotela. 

Stanęła w drzwiach, bezradnie patrząc na zwinięte w pozycji embrionalnej dziecko. 

 - A n i u . . . Żadnej reakcji. - C i c h o . . . cicho maleńka...Hanka niezdecydowanie przysiadła na brzeżku łóżka, próbując odnaleźć w zakamarkach mózg u jakiś pomysł . 

- W i e s z , mam taką płytę. Kiedy jestem smutna, muzyka czasami pomaga. 

Włączyła... Łkanie to nasilało się, to cichło, rozpływając się w dźwiękach muzyki . 

- Z a ś n i j sobie teraz... odpocznij.. . to był trudny dzień... jutro będzie lepiej... - szeptała Hanka, z wahaniem wyciągając rękę, ale kiedy już prawie dotykała jasnych włosów , cofnęła dłoń gwałtownie, jakby nagle ją coś oparzyło. Głęboko wciągnęła powietrze. Nie mogła tego zrobić. Nie umiała. Instynktownie czuła, że mała potrzebuje bliskości, ale tego Hanka nie potrafiła dać nikomu. 

 Nawet dziecku. Ciało Hanki oplatała niewidzialna pajęczyna, która przy każdej próbie uwolnienia się z niej zaciskała się jeszcze mocniej. To nic, towarzyszył jej na każdym kroku. Czasami zapominała o tym. Tak jak przed chwilą, kiedy instynktownie chciała pogłaskać dziecko. Ona czasami zapominała. Ale ciało pamiętało zawsze. 

Nie chciała o tym myśleć. 

Nagle zrobiło się jej duszno. Gwałtownie szarpnęła okienną klamkę. Ponure zawodzenie wiatru wdarło się do pokoju. Szybko zatrzasnęła okno. 

Dziecko wreszcie zasnęło przytulone do Floriana rozpartego na poduszce w różowe słonie, a Hank a zanurzyła się w gorącej kąpieli. Cóż z tego, kiedy woda nie spłukała smutku, nie rozpuściła wątpliwości ani nie uwolniła jej od obaw. Żadnej ulgi. Se n też jakoś dzisiaj omijał jej łóżko , więc Hanka zrobiła sobie jeszcze jedną herbatę z cytryną, a potem przycupnęła na krześle w pokoik u Ani , gdzie paliła się nocna lampka, żeby Florian nie bał się ciemności. Ogrzewając dłonie filiżanką, wpatrywała się w jasne włos y rozsypane na poduszce , w rumianą od snu buzię, którą na kilka godzi n opuścił smutek, w niedbale rozrzucone dziecięce ubrania. 

Nie mogła postąpić inaczej. Nie mogła. Musiała dotrzymać obietnicy. 

Ale jak pomieścić cały ten dziecięcy świat w swojej życiowej układance?  

*

Dźwięk budzika wyrwał Hankę z pełnego majaków snu. Z trudem zwlekła się z łóżka. Skronie pulsowały bólem. Rzuciła okiem na swoje odbicie. Lustro nie było dzisiaj jej sprzymierzeńcem. Szara, zmęczona cera, podpuchnięte oczy, smętnie zwisające kosmyki włosów. Nie, tak nie mogła pokazać się w firmie. Bez względu na to, co wydarzyło się w jej życiu, musiała dobrze wyglądać. Mała, biała tabletka, prysznic, ekspresowa maseczka, perfekcyjny makijaż oraz kilka sztuczek, które zdradził jej znajomy fryzjer, przygotowały Hankę na przyjęcie wyzwań dnia. Badawczo przejrzała się w lustrze. Biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, wyglądała nawet całkiem, całkiem. Ukryta za fasadą starannie dobranego stroju i perfekcyjnej fryzury, znowu poczuła się bezpieczna.  

 - Florian nie chce płatków. Ani mleka. - A ty? Milczenie. Wzrok wbity w stół. Małe dłonie nerwowo skubią błękitne futerko. 

 - Aniu , zjesz płatki? 

- M o ż e masz ochotę na coś innego?  

 - Zajrzyj do lodówki i coś sobie wybierz. Hanka otwiera szeroko lodówkę, ale mała nie odrywa wzrok u od stołu. Kręci w palcach niebieską, futrzaną kulkę. 

- A Florian? Co chciałby dzisiaj na śniadanie? 

- Florian nie jest głodny. 

- W porządku . Ale jak zgłodnieje, to koniecznie mi o tym po ­ wiedz, dobrze ? 

Prawie niedostrzegalne skinienie głowy jest jedyną odpowiedzią. 

Hanka sprząta ze stołu nieruszone mleko i płatki, myje filiżankę po swojej porannej kawie i strząsa okruchy chleba na parapet. Wróble nigdy nie gardzą resztkami jej śniadania. Dorzuca im jeszcze pokruszony kawałek bułki. Zazwyczaj zlatują się od razu, gdy tylko coś jadalnego pojawia się na parapecie. 

Ale dzisiaj nie przylatują, tak jakby swoją nieobecnością chciały uświadomić Hance, że w jej uporządkowany m życiu nic już nie będzie jak dawniej.  

 
W przedszkolnej szatni wśród rzędów ławeczek i szafek różniących się jedynie emblematami mamusie pomagają dzieciom odpinać oporne guziki, wsuwają rozbrykane koszulki do spodni, poprawiają niesforne spinki we włosach. Potem jeszcze uściski na pożegnanie, całusy, kilka ciepłych słów mających znaczenie tylko dla zainteresowanych. 

Hanka nie zna przedszkolnych rytuałów. Stoi sztywno, niecierpliwie zerkając na zegarek. 

Ania rozbiera się przy szafce z hipopotamem. Zmieniła buty, ale nie może poradzić sobie z guzikiem . Nie prosi o pomoc , a Hanka jej nie proponuje. Wreszcie guzik puszcza i kurtka ląduje na podłodze. Ania podnosi ją i wiesza do szafki. 

- Przyjdę po ciebie o trzeciej. Do zobaczenia. 

Przy odrobinie dobrej woli niewyraźne mruknięcie Ani można uznać za pożegnanie. Hanka rusza do wyjścia, a zgarbiona dziewczynka z misiem w objęciach powoli oddala się w stronę sali pięciolatków.  

Minutę po ósmej zdyszana Hanka wpadła do firmy. Źle wyliczyła czas, a na dodatek samochód nie chciał zapalić, chociaż niedawny przegląd przeszedł bez problemów i nigdy wcześniej nie robił jej takich numerów. 

Zazwyczaj Hanka, podobni e jak i inni pracownicy, już za pięt­ naście ósma siedziała przy swoim biurku i parzyła kolejną kawę. Szef był bardzo czuły na punkcie spóźnień. Na szczęście dzisiaj wyjechał w delegację, co konspiracyjnym szeptem oznajmił Hance pan Stasiu z portierni, kiedy w pośpiechu omal nie skręciła nogi na schodach . To była pierwsza dobra nowina dzisiejszego dnia. 

- No , Hanka, nareszcie! Jeszcze trochę i zginęłybyśmy przysypane tymi papierzyskami. Jak tam urlop? 

Głos Marzeny dobiegał z jakiegoś innego świata, który jeszcze niedawno był też światem Hanki, ale teraz jej myśli błądziły gdzieś daleko stąd, a ona nie umiała ich pozbierać. Cała ta biurowa sceneria wydawała się jakaś nierzeczywista. Jakby oglądała dekoracje do filmu. Grała w nim kiedyś jakąś rolę i najwidoczniej oczekiwano, że będzie grała ją nadal. 

Piętrzący się stos papierów na biurku, kubek z żyrafą, paprot­ ka na oknie, bo paprotki podobno korzystnie jonizują powietrze, długopis w zielone paski - znajome biurowe rekwizyty zdawały się reliktami życia, które już nie wróci. Kiedy ostatnio tym długo ­ pisem podpisywała podanie o urlop, Ewa jeszcze żyła. To było tak dawno.. . i tak niedawno zarazem. 

Za chwilę Hanka znow u usiądzie przy biurku, włączy komputer, zaparzy kawę w kubk u z żyrafą, ale nic nie będzie już takie samo.. . 

- Co ś tak zaniemówiła? To do ciebie niepodobne . Co właściwie robiłaś na tym urlopie? 

No tak, przecież nic im nie powiedziała. Właściwie nigdy nie mówiła o sobie nic ważnego , bo i po co ? Śmiała się z nimi, rozma­ wiała, chodziła na imprezy, ale te rozmowy i żarty ślizgały się zale­ dwie po powierzchni życia. Nikt nie znał Hanki prawdziwej, zresztą nie było na to czasu. W firmie najważniejsza była dyspozycyjność. Święte słowo, wymawiane z nabożeństwem przez dyrektora na fir­ mowych szkoleniach: „Bo, proszę państwa, dyspozycyjność - w tym momencie zazwyczaj kierował wzro k w niebo - dyspozycyjność to najważniejsza cecha pracownika naszej firmy. I firma to doceni". Doceniała, trzeba to przyznać, więc byli dyspozycyjni. Zostawali po godzinach , zdarzało się im pracować i w nocy, bez protestu wyjeż­ dżali na szkolenia, o których dowiedzieli się dzień wcześniej, nie bacząc na własne plany, na obiecane dziecku wyjście do cyrku, na randkę, a kiedy nadchodził wreszcie zasłużony weekend , uwiązani n a smycz y służbowyc h komóre k podskakiwali na każdy dźwięk telefonu. Wszyscy tak żyli. Hanka również. Nagrodą była nadzieja na awans i premia, której Hanka nie miała nawet czasu wydać, bo kiedy opuszczała biuro, większoś ć sklepów była już zamkniętych, więc zjadała tylko porcję frytek lub pizzę w jakimś barze i biegła do dom u albo do Ewy, aby zawieźć ją do kolejnego cudotwórcy. 

Co miała im teraz powiedzieć? Że w czasie urlopu straciła je­ dyną przyjaciółkę, a potem przyjęła pod swój dach pięcioletnią dziewczynkę i pluszowego misia, który nie chce jeść płatków na śniadanie? Nie znosiła współczucia. I zakłopotania, jakie ludzie przejawiają wobec śmierci. 

- Miałam takie tam różne sprawy do załatwienia. 

- R ó ż n e sprawy... H m . . . Bladość, lekko podkrążone oczy... Naj­ wyraźniej nie wysypiałaś się w czasie tych dwóc h tygodni. A może to ktoś nie dawał ci się wyspać? - Iwona wtrąciła swoje trzy grosze. - M a m y wrzątek, chcesz kawy ? 

- Myślcie sobie, co chcecie. - Hanka usiłowała wykrzesać co ś na kształt cienia wieloznacznego uśmiechu, podstawiając po d stru­ mień wod y kubek, na dnie którego piętrzyła się górka kawowych granulek. 

- Bo widzisz, nie wiem, czy będziesz zainteresowana. Ja by m była, gdyby nie Robert. Sze f przyjął nowego ! - Iwona wyrzucała słowa z szybkością karabinu maszynowego . - A l e ciacho... Mówi ę ci, jest na czym ok o zawiesić. Ten tyłeczek szczególnie... 

Skrzypnęł y drzwi. Gośka aż uginała się pod stosem broszur i ulotek, które zsunęła na biurko Hanki. 

- To dla ciebie. Materiały szkoleniowe. A czyj to tyłeczek ob­ rabiacie, dziewczyny? 

- Najnowszy tyłeczek w firmie oczywiście. 

- A, nowy nabytek naszego szefa! Owszem, niczego sobie, niezłe ciacho z niego, ale nie w moim typie. Ja tam lubię facetów konkret­ nych, kawa na ławę i już, a on jest jakiś taki... za skomplikowany już na pierwszy rzut oka. 

- Ale do Hanki by pasował. - Iwona nie dawała za wygraną. On a też jakaś skomplikowana po tym urlopie się zrobiła. 

- To się nazywa szok pourlopowy - wykręciła się Hanka. - Dajcie mi dojść do siebie. A co wy beze mnie tylko plotkowałyście i piłyście kawę, że aż tyle się tego wszystkiego nazbierało? 

- No coś ty! Harowałyśmy jak głupie osły, jak zwykle. Ale wiesz, jak to z szefem, nowe pomysły, nowe inicjatywy, dzisiaj o piętnastej trzydzieści zebranko się szykuje, jakbyś miała nadzieję, że wyj­ dziesz wcześniej z pracy, to porzuć ją bezpowrotnie. 

- Stasiu mówił, że szef w delegacji. 

- Do piętnastej trzydzieści wróci. Przecież on żyć bez nas nie może. 

Hanka westchnęła. Znow u wszystk o w biegu . Przedszkole do siedemnastej. Żeby tylko zebranie się nie przeciągnęło. Usiadła przy biurku, próbując się skupić. Włączyła komputer. Monito r mrugnął do niej porozumiewawczo . Na klawiaturze osiadła szara mgiełka zapomnienia. No tak, pani Jadzia sprzątała bardzo dokładnie, ale komputer y uważała za świętoś ć i nie ośmielała się ich dotykać. Hanka przetarła klawiaturę i monitor chusteczką. Znajomy kształt myszki w dłoni działał uspokajająco. Kompute r cichutko pomru­ kiwał, a Marzena i Iwona wreszcie zajęły się pracą. 

Odebrała wiadomości. Jedno pytanie od kontrahenta, z którym poradziła sobie w pięć minut, resztę - internetowe śmieci usunęła. Zabrała się za dokumenty na biurku. Sprawnie wypełniła formularze F5, przejrzała materiały szkoleniowe, zdecydowała, które warte są powielenia. Powoli ogarniała ją biurowa rutyna. 

- Dzień dobry, szukam pani Hanny Jankowskiej. - Nieznany gło s oderwał ją od pracy. 

Podniosła głowę zna d biurka, poprawiła opadającą na oczy postrzępioną grzywkę. 

- Słucham ? 

- Pani poczta zabłądziła na moje biurko. 

Mężczyzn a wyciągnął ku niej rękę z pokaźn ą paczką listów. Mia ł silne dłonie i nie nosił obrączki. Hanka podniosła się z krzesła i odebrała listy. 

- Dziękuję. W firmie mówimy sobie po imieniu. Chyba że komuś to nie odpowiada . 

 - Odpowiada jak najbardziej. Łukasz. - Hanka.Zarejestrowała mocny uścisk dłoni, piwne oczy, lekko falujące ciemne włosy, kilkudniowy zarost i... Dziewczyny miały rację. Tyłek rzeczywiście niczego sobie. Ale przede wszystki m było w nim coś, czego nie potrafiła sprecyzować, coś, co różniło go od kolegów z firmy. Kiedy w wyobraźni próbowała zobaczyć go za biurkiem, nieodparcie narzucał się jej obraz Łukasza przemierzającego prze­ strzenie na koński m grzbiecie albo w ostateczności na rowerze. Ewentualnie odpoczywającego z gitarą przy ognisku. Wspinaczka górska i o w s z e m , ale nie wspinaczk a po szczeblach kariery. Nie pasował tutaj po prostu. 

A ona ? Czy ona tu pasowała? Podjęła tę pracę ze względ u na Ewę . Nie chciała tracić czasu na szukanie . Wzięła , co było , ty m bardziej że zaproponowano jej atrakcyjne warunki finansowe. Czy miała ochotę pracować tu nadal ? Co właściwie trzymało ją w tej firmie i w tym mieście? A z drugiej strony, czy cokolwiek ciągnęło ją gdzi e indziej? 

Pomyślę o tym później, sparafrazowała słowa swojej ulubionej bohaterki, ale właściwie najchętniej nie myślałaby o niczym. Gdyby tylko można było znaleźć w sobie odpowiedni guziczek i wyłączyć na jakiś czas funkcję myślenia i czucia... D o p ó k i nie przestanie boleć. 

Rzuciła się w wir pracy, tłumacząc zaległościami niechęć do biurowych pogawędek, i dwadzieścia po trzeciej na jej biurku leżały już tylko materiały, które miała wziąć na zebranie. 

Sze f jak zwykle miał wiele do powiedzenia. Rzucał pomysły, usiłując zarazić zespół entuzjazmem. 1 trzeba przyznać, że czasa­ mi mu się udawało . To jemu zawdzięczali, że mała lokalna firma cukiernicza rozrosła się w ostatnich latach i podbiła rynek kra­ jowy, co miało też swoje odzwierciedlenie w ich zarobkach. Bo trzeba przyznać, że szef był wymagający, ale o pracowników dbał. A w najbliższych dniach produkowane przez nich słodycze miały wyruszyć na podbój Europy. 

Hanka niecierpliwie zerkała na zegarek. Dwadzieścia po czwar­ tej. Siedziała jak na szpilkach, ale w firmie nikomu nie mieściło się w głowie, że można wyjść w czasie zebrania. Szczególnie po nie­ planowanym wcześniej dwutygodniowym urlopie. Strzałki zegarka pędziły jak szalone. Dwadzieścia pięć po czwartej... dwadzieścia siedem.. . wpó ł do piątej... Hanka nie słuchała już, tylko wpatrywała się we wskazówki , jakby w ten sposó b mogła spowolnić ich bieg. 

- ...Hanka , pomożes z Iwonie. - Słow a dyrektora zaskoczyły ją kompletnie. - Lokal zamówiony , pozostał o dogra ć szczegóły. Piątek, godzin a osiemnasta, Crazy d o g . To wszystk o na dzisiaj. Życzę miłego wieczoru. 

- O co chodzi ? - spytała Iwonę. 

- Spotkanie integracyjne ze szkoleniem. W piątek. Zapomnia­ łam ci powiedzieć. 

- W który piątek? 

- Najbliższy. Nie przejmuj się, prawie wszystko już załatwiłam. 

- O cholera! Nie mogę. 

- Chyba żartujesz! Przecież wiesz, że „nie mogę " nie wchodzi w grę. 

- W i e m , ale... No nic,jutro pogadamy. Strasznie się spieszę. 

Hanka w biegu dopinała płaszcz, szukała kluczyków i klęła jak szewc, czekając na czerwonyc h światłach. Za trzy piąta znalazła się po d drzwiami przedszkola. W szatni powitały ją rzędy pustych wieszaczków i oburzona mina szatniarki. 

- Nareszcie! Ania jest dzisiaj ostatnia. - Kobieta patrzy na Hankę z dezaprobatą. - Ania, do domu ! - krzyczy w głąb przedszkolneg o korytarza. 

 Nikt nie wychodzi .- Niech pani idzie po nią - prycha szatniarka, zmieniając służ­ bow y fartuch na wypłowiałą kurtkę. 

 Mata siedzi w kącie sali wtulona w futro Floriana. - A n i u ! Naczekałaś się trochę, ale już jestem. Dziewczynka nie reaguje. Hanka kuca obo k niej. - Musiała m zostać dłużej w pracy. Przepraszam. No , chodź już.Dziecko wstaje z ociąganiem i, nie spojrzawszy na Hankę, kie­ ruje się do szatni. 

- Niedobrze, że Ania została dzisiaj ostatnia - zagaduje Han­ kę wychowawczyni , podcza s gd y dziecko mocuje się z oporny m guzikiem, który nijak nie chce się zapiąć. - Prawie cały dzień prze­ siedziała w kącie, a gdy popołudni u zaczęli przychodzić rodzice, rozpłakała się i w ogóle nie mogła m jej uspokoić. Gdyby pani mogła odbierać ją wcześniej... 

- Spróbuję - odpowiad a Hanka, zastanawiając się, jak to zorga­ nizować. Przez kilka dni moż e jakoś się uda. Ale na dłuższą metę... I jeszcze to piątkowe spotkanie. 

Dyrektor często szykował im takie niespodzianki. Krótkie szko­ lenie, a pote m ciągnąca się do późnyc h godzi n nocnych impreza w renomowany m lokalu. Za każdym razem w innym. Dobra muzyka, doskonałe jedzenie, alkohol. Obecność obowiązkowa. Dla szefa praca była najważniejsza. I tego samego oczekiwał od swoich pracowników. Hanka mogła próbować wymknąć się wcześniej, lecz nie mogła tam nie pójść, nawet gdyby udział w organizacji tych imprez nie należał do jej obowiązków. Ale co z małą? Nie miała jej z kim zostawić. 

Deszc z tysiącem mokryc h pieczątek znaczył samochodowe szyby, a wilgotny listopadowy wieczór wślizgiwał się do wnętrza samochodu. Ania uparcie wpatrywała się w szybę. Początkowo Han­ ka próbowała ją zagadywać, ale wkrótce zrezygnowała, bo dziew­ czynka się nie odzywała. Kłopotliwe milczenie wypełniło samochód, a potem powlokło się za nimi po schodach i przez uchylone drzwi wśliznęło się do mieszkania. 

Hanka nie cierpiała deszczu , zimna, a przede wszystkim nie cierpiała listopada. I ciemności, która coraz wcześniej spowijała świat mrocznym całunem, sprawiając, że znajome kształty nabierały złowrogiego charakteru. W takie wieczory ratowała się lampką wina lub filiżanką kawy i dobrą książką. Na jej kartach szukała świata wolnego od listopada, bujając się w fotelu. Ale dzisiaj nie mogła się skupić. Trzask drzwi od łazienki, szuranie kapci i wydmuchiwanie nosa dobiegające z sąsiedniego pokoju sprawiały, że Hanka czuła się obc o we własnym domu . 

Gdyby mogła przewidzieć, jak potoczy się życie, czy wtedy też złożyłaby obietnicę? 

Wszystk o zaczęło się od tej szarej koperty.. . a właściwie od dzielonego na pół ptasiego mleczka w małym miasteczku daleko stąd... 

Ileż to już lat minęło, a ptasie mleczko ciągle ma dla niej sma k wspomnień.. . i powinności . 

Nie. To nie tak. Wszystk o zaczęło się przecież znacznie wcze­ śniej. 

 Od białej kokardy... 

Morze białych kokard faluje na czarnych, brązowych i jasnych wło­ sach. Błękit wrześniowego nieba, zieleń otaczających boisko drzew i opa­ lone dziecięce buzie silnie kontrastują z surowością biało-granatowych strojów. Lato uwięzione w szkolnych mundurkach. 

Zaciekawione główki odwracają się we wszystkie strony, uważnie ba­ dając nieznaną im szkolną rzeczywistość. Hanka stoi wśród pierwszaków. Nie zwracając uwagi na przemówienie dyrektora szkoły, strząsa niewi­ dzialny pyłek ze swojej nowej niebieskiej spódniczki, z której jest bardzo dumna. Dobrze się w niej tańczy, a kiedy Hanka obraca się, spódniczka wiruje tak mocno, że aż widać majtki w niebieskie kropki. Sprawdziła to dzisiaj rano przed lustrem. Bluzkę też ma nową. Śnieżnobiałą, z fal­ bankami przy kołnierzyku i przy rękawach. I jeszcze buty - białe lakierki z kokardkami przy zapięciu. A fryzura... Hanka potrząsa głową i włosy przewiązane opaską z białą kokardą rozsypują się na ramionach. Świeżo umyte, puszyste, leciutko pachną owocowym szamponem. Dziewczynka bierze jeden kosmyk do ust i gryzie go w oczekiwaniu na koniec apelu, rozglądając się wśród obcych twarzy. Nie zna nikogo oprócz Arka z przed­ szkola, ale przecież nie usiądzie w jednej ławce z chłopakiem. 

 Wtem jej wzrok przykuwa cudowna biała kokarda górująca nad innymi. Z cienkiego jak mgiełka materiału, przystrojona maleńkimi pe­ rełkami, jedyna tak piękna wśród zwykłych białych kokard zdobiących głowy innych dziewczynek. Jej właścicielka też się wyróżnia. Jest najwyższa z całej klasy. Falujące jasne włosy sięgają jej aż do pasa. Oczy ma orze­ chowe, rzęsy długie i ciemne, a kiedy się uśmiecha, w prawym policzku robi jej się śmieszny mały dołeczek. Hance podoba się w niej wszystko, ale najbardziej ten dołeczek. I kokarda. 

 I nagle ta nieznajoma dziewczynka zatrzymuje wzrok na twarzy Hanki i przesyła jej uśmiech. A Hanka czuje się tak, jakby uśmiechnęła się do niej sama królowa. I gdyby mogła teraz poprosić o coś złotą rybkę, to poprosiła­ by, żeby ta niezwykła istota usiadła z nią w jednej ławce. Ale sama nie śmie tego zaproponować. Od czasu do czasu zerka więc tylko na nią nieśmiało. I aż gorąco jej się robi z wrażenia, kiedy właścicielka śmiesznego dołeczka i najpiękniejszej kokardy na świecie zagaduje ją po apelu: 

- Cześć, jestem Ewa. Będziesz ze mną siedzieć? 

- A ja Hanka... - Z wrażenia ledwie może wydobyć głos. - Będę. Jasne, że będę! - powtarza jeszcze raz głośniej, bojąc się, że Ewa jej nie usłyszy i zaproponuje to komuś innemu. 

- Pierwsza „be", ustawcie się w pary! - nawołuje wychowawczyni, a wtedy ciepła ręka Ewy wsuwa się w dłoń Hanki i w tym momencie Hanka, która czuje się jak wypełniony radością balonik, miałaby ochotę skakać, krzyczeć i śpiewać, ale trzeba już iść do klasy, więc tylko mocno ściska rękę nowej koleżanki i razem z nią maszeruje w karnym dwusze­ regu pierwszoklasistów. 

 Wracają razem do domu. Ewa mieszka niedaleko Hanki i aż dziw, że się dotąd nie spotkały, ale teraz usiłują to nadrobić i buzie im się nie zamykają. 

 - Ja najbardziej lubię niebieski, a ty?- Zielony - odpowiada Hanka - i czerwony, i żółty... A masz jakieś zwierzę w domu? 

- Tylko rybki, ale z nimi nie można się bawić. Chciałabym psa, ale mama się nie zgadza. 

- Moja też się nie zgadza, ale ja nie mam nawet rybek. 

- A lody jakie lubisz? - dopytuje Ewa, kiedy zbliżają się do lodziarni, przed którą długa kolejka wije się niczym biało-granatowy wąż. 

- Wszystkie - oblizuje się Hanka - ale najbardziej malinowe. 

- A ja truskawkowe. - Ewa wysupłuje drobniaki z kieszeni, Hanka dorzuca swoje i okazuje się, że wystarczy im akurat na dwie małe porcje. 

 Ustawiają się więc w ogonku spragnionym słodko-zimnego smaku lata, a tuż za nimi staje krótko ostrzyżony, niski mężczyzna. Jedyny dorosły wśród oczekujących na lody dzieci. I kiedy dziewczynki z wafelkami pełnymi różo­ wej słodkości wychodzą z lodziarni, i nadchodzi jego kolej, odprowadzając wzrokiem białą kokardę Ewy, zwraca się do sprzedawczyni: 

- Dla mnie malinowe i truskawkowe jak dla tych panienek. 

Zaaferowane sobą nawet go nie zauważają, a zresztą niby dlaczego miałby je obchodzić jakiś obcy mężczyzna. 

- Zostaniesz moją przyjaciółką? - proponuje Ewa, wkładając do buzi ostatni kawałek wafelka. 

- No pewnie. - Hanka jest w siódmym niebie. - Taką prawdziwą przyjaciółką? 

- Najprawdziwszą. Aż do śmierci. Chcesz? 

- Aż do śmierci! - powtarza z nabożeństwem Hanka. - Przysięgam na... przysięgam na moją mamę! 

- A ja... - Ewa szuka w myślach świętości, która pozwoliłaby jej przebić przysięgę Hanki - a ja na anioła stróża! 

Chwytają się mocno za ręce i chwilą uroczystego milczenia pieczętują przysięgę. 

- Wiem, co zrobimy. - Ewa przerywa milczenie, ściągając z włosów wstążkę. - Na znak przyjaźni zamienimy się opaskami! 

Hance nie trzeba dwa razy powtarzać tej propozycji i już po chwili najpiękniejsza kokarda na świecie zdobi jej włosy. 

- Prześliczna - szepcze z zachwytem nowa właścicielka, przeglądając się w wystawie sklepowej. 

Ewa odprowadza Hankę pod dom, potem Hanka z kolei odprowadza Ewę, po czym przemierzają tę trasę raz jeszcze i wreszcie rozstają się w połowie drogi, już nie mogąc doczekać się jutrzejszego spotkania. 

Hanka czuje, że zapamięta ten dzień do końca życia. Jeszcze nigdy nie była tak szczęśliwa. Dumnie wyprostowana niczym królowa stąpa powoli, szukając swojego odbicia w witrynach mijanych sklepów. Kokarda na jej głowie drży delikatnie jak motyl, który przysiadł tu tylko na chwilę. Dziewczynka ma wrażenie, że razem z opaską dostała od Ewy trochę jej niezwykłości. Nie jest już tą samą co rano zagubioną Hanką, która nie wie, z kim usiąść w ławce. Ma przyjaciółkę i najpiękniejszą wstążkę na świecie! I może ma nawet dołeczek w policzku? Najchętniej pobiegłaby jak najszybciej do domu, żeby to sprawdzić, ale przecież taka kokarda do czegoś zobowiązuje. Idzie więc dostojnie, bez pośpiechu, jak na wła­ ścicielkę najwspanialszej kokardy pod słońcem przystało. 

Ewa... 

Dzięki niej wszystko, co najpiękniejsze w dziewczyńskiej przyjaźni, staje się udziałem Hanki. 

Doś ć wspomnień . Pora na kolację. Hanka niewiele wiedziała o dzieciach, ale jedneg o była pewna - dzieci powinn y się regular­ nie odżywiać. 

M o ż e naleśniki? 

Ewa często robiła naleśniki. Ania je lubiła. Zresztą Hanka i Ewa też. Już w trzeciej klasie umiały je przygotować. Kiedy miały ochotę na co ś słodkiego , po prostu wyciągały mąkę, jajka, mleko i sma­ żyły delikatne placuszki przekładane dżemem truskawkowym. Ich przyjaźń miała smak naleśników. Miała też wiele innych smaków - rozgrzanych słońcem leśnych malin, niepowtarzalnych kluch na parze gotowanych przez babcię Ewy, własnoręcznie robionych lan­ drynek... no i oczywiście ptasiego mleczka. 

Hanka wyjęła z szafki miskę. Wlała mleko, rozbiła jajka, wsypa­ ła mąkę, szczyptę soli i wymieszała to wszystko na gładką masę. Wygładzając zmarszczki rumieniącym się na patelni cieniutkim plackom , odkrywała spokój płynący z prostych, dobrz e znanych czynności. Kiedy wlewała ciasto na patelnię, była pewna, jaki efekt uzyska. Jak bardzo chciałaby mieć tę pewność, podejmując życiowe decyzje. Westchnęła. Nadgryzła ciepły rulonik, szukając językiem truskawkowego aromatu lata ukrytego w fałdkach ciasta. Strzepnęła kryształki cukru , które rozbiegły się po swetrze. Kiedy ostatnio smażyła naleśniki? Dawno. Chyba jeszcze w Anglii, przy okazji od ­ wiedzin Elizabeth. Później już nie miała dla kog o ich przyrządzać, a dla siebie samej nie warto. 

Kiedy czajnik zagwizdał swą wieczorną pieśń, Hanka postawiła dwa kubki i dwa talerze na kuchennym stole, wyłączyła gaz, zsunęła z patelni ostatni naleśnik i przez chwilę poczuła nieśmiałą nadzieję, że spotkają się z Anią na naleśnikowym moście. 

 - Florian nie chce jeść.- Małe misie muszą dużo jeść, żeby urosnąć. I małe dziew­ czynki też. 

- Floriana boli brzuch. 

- Zaparzę mu miętę. 

Mała milczy przez chwilę, obserwując, jak ciocia wrzuca pachną­ cą saszetkę do zielonego kubka i zalewają wrzącym strumieniem. 

 - Florian ma smutek w brzuchu. Czy mięta pomaga na smutek ? Zaskoczyła ją tym pytaniem. - Chyba tak... - odpowiad a niepewnie Hanka. - Spróbuj.Ania przez chwilę wdycha miętowe opary, a potem z nabożeń­ stwem wypija gorący napój. Odsuwa kubek i talerzyk z nieruszonym naleśnikiem. 

- Nie pomaga. - Dziewczynka chowa wykrzywioną w podkówkę buzię w błękitne futerko. 

A potem nie chce pomocy przy kąpieli. Sadza Floriana na przy­ niesionym z kuchni taborecie i sama gramoli się do wanny, gdzie na falach pachnącej piany unosi się jedna duża i pięć małych żółtych gumowych kaczuszek. Chyba każdy miał kiedyś takie kaczuszki , myśli Hanka, wspominając własne dzieciństwo. 

Dziewczynka sadza pisklęta na tratwach z gąbek, a dużą kaczkę rzuca na podłogę. 

- Nie umie pływać. Przechyla się i moczy dziób. M a m a nie moż e tak robić. 

- Moż e ma duż o wod y w środku ? Wylejemy i spróbujesz jeszcze raz ? - proponuje Hanka. 

- Nie! Mam a nie moż e tak robić. 

Mał a wstaje gwałtowni e i sięga po ręcznik. Czapk a z piany ląduje na głowie pluszowego misia. 

- J u ż masz doś ć kąpieli? 

- Florian... - Ania otula misia ręcznikiem - ...nie moż e się kąpać. On się myje na sucho . 

    Tym razem się udało. Dzięki temu, że z Iwoną błyskawicznie po­ radziły sobie z zamówieniem menu na imprezę, Hanka zdążyła do przedszkola przed końcem podwieczorku. Na dodatek okazało się, że z powodu niespodziewanego wyjazdu szefa spotkanie przesunie się o dwa tygodnie. Przez ten czas na pewno znajdzie jakąś opiekę dla Ani. 

Zajrzała do przedszkolnej sali. Wypatrywała Ani pomiędzy dziećmi otaczającymi ciasnym pierścieniem swoją panią, w gro­ madce dziewczynek zaaferowanych zabawą w d o m , wśród smako­ szy przedłużających czas podwieczorku, ale nigdzie nie mogła jej znaleźć; aż wreszcie dostrzegła parę jasnych, krzywo splecionych warkoczykó w pochylonych nad okiennym parapetem. 

- Bez zmian. - Wychowawczyni odpowiedziała na pytanie, za­ nim Hanka zdążyła je zadać. 

- Co robić? Nie wiem... Nie umiem... 

Dlaczego mówiła o tym obcej kobiecie? M o ż e dlatego, że stoją­ ce wokół niej maluchy wpatrywały się w swoją panią jak w obrazek, może sprawił to ciepły uśmiech błąkający się w okolicach ust albo przyprószone siwizną włosy wskazujące na życiowe doświadczenie, a moż e po prostu nie miała z kim pogadać? 

- Prosz ę dać jej trochę czasu . Niektóryc h rzeczy nie da się przyspieszyć. 

- Wydaje mi się, że wszystk o robię źle. Nie wiem, jak postę­ pować z dziećmi. 

- Proszę być przy niej blisko... na tyle, na ile pozwoli. - Kobieta popatrzyła na Hankę spojrzeniem dobrej wróżki . - Ale przecież pani o tym wie. 

Ania nie widzi cioci. Trwa nieruchomo z głową opartą na dło­ niach, intensywnie wpatrując się w parapet. 

 Mała figurka w za duży m ubraniu ze smutku . Hanka podchodz i do niej. - J u ż jestem. Chodźm y d o domu.Dziewczynka niechętnie odrywa się od okna i drepcze do szatni, zostawiając na parapecie zasuszonego motyla w aureoli herbatnikowych okruszków. 

Błąkały się, nie umiejąc się odnaleźć w mieszkaniu za małym i za duży m dla nich obu, w mieszkaniu, które nie chciało stać się domem , więc może dlatego, nie umiejąc znaleźć wspólnego domu , próbowały otoczyć się znajomymi przedmiotami i rytuałami, aby stworzyć sobie choć jego namiastkę. 

Ania z Florianem siedziała na poduszce w różowe słonie i pró­ bowała rysować. Tylko że dzisiaj nic jej nie wychodziło. Kredki były nieposłuszne. Żółta nie chciała narysować słoneczka. Mama zawsze mówiła, że Ani słoneczko jest najładniejsze na świecie. Gdyby się udało, gdyby udało jej się słoneczko, to może... to może wtedy mama by się do niej uśmiechnęła. Jak zawsze, kiedy widziała nowy rysunek. Dlatego Ania postawiła zdjęcie mamy tuż obok kartki. 

 Żeby mama mogła na nią patrzeć.Ale nie udawało się - słoneczko było brzydkie, krzywe i wcale do słoneczka niepodobne. Dziewczynka podarła kartkę i sięgnęła po następną. Ale i teraz słoneczko nie wyszło . Próbowała jeszcze narysowa ć chmurki , ale niebieska kredka też nie chciała ryso ­ wać. Tylko czarna zamazała kartkę wstrętnymi zygzakami i teraz już n a pewno rysune k nie m ó g ł się podoba ć mamusi , dlatego nie uśmiechała się i patrzyła tak, jakby w ogól e nie widziała Ani i było jej wszystk o jedno, czy jej córeczka jadła coś w przedszkolu, czy nie. A przecież od kiedy Ania zachorowała na zapalenie płuc i pote m nagle spódniczki i spodni e zrobiły się na nią za szerokie i stale musiała je podciągać, mama zawsze pytała panią Zosię, ile Ania zjadła, i w domu ciągle podsuwała jej coś do jedzenia, żeby miała dużo witamin. Ania nie wiedziała, jak te witaminy wyglą­ dają, ale mama mówiła, że one obronią ją przed chorobą, więc wyobrażała je sobie jako małe żołnierzyki, takie maciupeńkie, że ich nie widać. Jogurt ma duż o witamin, mówiła mama , więc Ania nabierała jogurt na łyżeczkę i wpatrywała się w nią tak mocno, aż bolały ją. oczy, ale nigdy nie udało jej się wypatrzyć witamin. A moż e w jogurcie były białe witaminy, w pomidorac h czerwone , a w marchewce pomarańczowe i dlatego nie mogł a ich zobaczyć ? Potem już nie chorowała, więc te niewidzialne witaminy chyba jej pomogły . Ale teraz nikog o nie obchodziło , czy witaminy obronią Anię przed chorobą, czy nie. 

Wyciągnęła jeszcze jedną kartkę i próbowała narysować do­ mek, ale brązowa kredka też się zbuntowała. Łzy kapały na kartkę, a kredka robiła w niej dziury. 

Mama mówiła, że jak zarobi więcej pieniędzy, to kupią sobie taki domek jak na rysunku Ani. Ale mamy nie było, a Ania nie umiała już rysować. 

Zgniotła kartkę, rzuciła zdjęcie mamy na podłogę i wybuchnęła głośnym płaczem. 

 Hanka jej nie słyszała.Za zamkniętymi drzwiami pokoju, który do tej pory pełnił funk­ cję salonu, a teraz stał się również jej sypialnią, ze słuchawkami na uszach próbowała odnaleźć zagubioną równowagę. Zniewalający gło s Stinga, bujany fotel i pudełko ptasiego mleczka odsunęły na chwilę obaw y i wątpliwości. M o ż e mała miałaby ochotę na czeko­ ladkę - pomyślała, leniwie rozgniatając językiem słodkie, puchate nadzienie, ale nie chciało jej się opuszczać bezpiecznej enklawy. Powoli odgryzała czekoladowe ścianki, rozkoszując się śmietan­ kowy m wnętrzem. 

Tamto ptasie mleczko miało chyba cieńszą czekoladową po włoczkę. I było jakby bardziej śmietankowe. Inna receptura czy też po prostu Hanka wtedy intensywniej odczuwała smak życia? 

Ptasie mleczko.. . Pudełko cude m zdobyte w czasach, gd y na sklepowych półkach piętrzyły się jedynie butelki z octem, a cze­ kolada była na kartki... 

 Hanka nie cierpi pożegnań. Chciałaby, żeby to co dobre trwało wiecz­ nie. A przyjaźń z Ewą jest niewątpliwie jedną z najlepszych rzeczy, jakie ją w życiu spotkały. Ale Ewa pod koniec wakacji przeprowadza się do innego miasta. Nie pójdą razem do liceum, choć to od dawna planowały. Jej najlepsza przyjaciółka będzie chodzić do szkoły pięćset kilometrów stąd. Są jeszcze listy i wakacje, pociesza się Hanka. Rodzice obiecali, że w czasie wakacji będą się mogły odwiedzać. 

Ale czy wakacyjne spotkania i listy mogą zastąpić dzieloną na pół oranżadę i pączka kupowanego na spółkę za wysupłane z plecaków resztki kieszonkowego, liściki pisane na lekcjach, długie przegadane godziny i szeptane na ucho sekrety? 

 Co prawda ich przyjaźń przetrwała już wiele; plotki i intrygi za­ zdrosnych koleżanek, rywalizację o wyniki w nauce, w której raz Hanka była lepsza, a innym razem Ewa, i najtrudniejszą próbę; Marka z VIII a. Odpuściły go sobie w końcu obie, nie chciały ryzykować przyjaźni. 

 Przyjaźń przetrwa, tego Hanka była pewna, ale to już nie będzie to samo. Będą musiały nauczyć się żyć osobno. 

Zaledwie tydzień dzieli je od wyjazdu Ewy. Nie rozstają się prawie wcale, tak jakby chciały nacieszyć się sobą na zapas. Ewa kupiła pudełko ptasiego mleczka. Codziennie wieczorem siadają na podłodze w pokoju Ewy, zapalają świecę i wspominają. A potem zjadają po jednym ptasim mleczku za jedno wspomnienie. Ostatniego wieczoru na dnie pudełka leży już tylko jeden słodki prostopadłościan. 

- Pamiętasz Winetou i braterstwo krwi? - pyta Hanka. 

 Ewa potakująco kiwa głową. Hanka uroczyście ujmuje w dłonie roz­ pływającą się w cieple letniego wieczoru czekoladkę. 

- To będzie symbol naszego braterstwa. Znak, że zawsze możemy na siebie liczyć. Jeśli jedna z nas będzie potrzebować pomocy, to druga nie może jej odmówić. Nawet jak będziemy miały męża i dzieci, gdy zostaniemy babciami. Do końca życia. Zgadzasz się? 

- Zgadzam. - Głos Ewy drży i ręce też jej drżą, kiedy bierze z rąk przyjaciółki połówkę ptasiego mleczka. Przymyka oczy, przyjmując cze­ koladową komunię, która na zawsze łączy ją z Hanką. - Zawsze możesz na mnie liczyć. 

-I ty na mnie, siostrzyczko. 

 W tym momencie Ewa najchętniej rzuciłaby się Hance na szyję i przy­ tuliła ją z całej siły, ale wie, że przyjaciółka tego nie znosi. Hanka toleruje jedynie uścisk ręki. Ewie czasami to przeszkadza, ale dostosowała się. Bo Hanka po prostu taka jest i już. Od zawsze. 

- Możemy przecież studiować w tym samym mieście - mówi Hanka, otwierając kolejną paczkę chusteczek higienicznych. 

- A potem wybudujemy bliźniak i zamieszkamy razem. Przyjedziesz do mnie na ferie zimowe? Moja mama się zgadza - pociesza Ewa, ocie­ rając oczy. 

- Codziennie będę do ciebie pisać. 

-Ja też. 

I piszą najpierw codziennie, potem co trzy dni, co tydzień... Tylko że coraz więcej jest spraw osobnych; z kim innym dzielą pączki, oranżadę, strach przed klasówką i czas po lekcjach. A potem studiują w różnych miastach i nie ma już mowy o budowie bliźniaka. Ale nigdy nie tracą kontaktu. 

Hanka dokładnie pamięta ten telegram. Miała wtedy kłopoty z telefo­ nem, więc może dlatego był to właśnie telegram. Pierwszy telegram, jaki kiedykolwiek dostała. Zawierał tylko dwa słowa: „Przyjeżdżaj szybko" i aż trzy wykrzykniki. Te wykrzykniki wzbudziły większy niepokój Hanki niż sama treść. Bo Ewa zawsze kpiła z nadużywania znaków interpunk­ cyjnych. Wykrzykników nie używała nigdy. Nawet w tym pamiętnym liście sprzed kilku miesięcy. 

„Zakochałam się. Z wzajemnością. Adam jest najcudowniejszy na świecie. Adam i Ewa - jak w raju, to musi być znak. Planujemy ślub. Będziesz moją druhną?". 

W tym czterostronicowym liście, który w większości był hymnem pochwal­ nym dla Adama, obyła się bez wykrzykników. W telegramie były aż trzy. 

„Przyjeżdżam jutro" - odpisała Hanka, bo tego dnia nie miała już żadnego połączenia. 

Zaskoczyły ją stosy brudnych naczyń, porozrzucane byle gdzie ubrania i sterty chusteczek higienicznych walających się po kątach. I wśród tego wszystkiego blada z podpuchniętymi od płaczu oczami Ewa, zupełnie nieprzypominająca energicznej, entuzjastycznie nastawionej do życia dziewczyny, jaką Hanka znała od zawsze. 

Adam uciekł z raju. A Ewa nie umiała bez niego żyć. Próbowała, ale dom był pełen śladów Adama: zasuszona róża z pierwszej randki, zapisany jego ręką numer telefonu, szara skarpetka zabłąkana na dnie szafy, poduszka, która ciągle jeszcze pamiętała jego zapach... 

Zachowywała się jak wariatka; wtulała twarz w skarpetkę, gryzła z bólu poduszkę, licząc bezsenne godziny, i nie mogła przestać o nim myśleć. Zaczęła brać jedne tabletki, żeby zasnąć, a drugie, żeby chciało jej się wstać z łóżka. 

Kiedy dumni z nowego samochodu rodzice Ewy zapowiedzieli swój przyjazd, zmobilizowała się, żeby ogarnąć trochę mieszkanie, upiec ciasto i przygotować sałatkę. Nie przejmowała się, że nie przyjechali o umówio­ nej porze, chociaż mama bardzo dbała o punktualność i nigdy nie zdarzyło się jej spóźnić. Pewnie nie mają zasięgu - myślała, gdy nie odbierali te­ lefonu, i nawet jej do głowy nie przyszło, żeby skojarzyć ich nieobecność z kiepskimi warunkami na drodze. Przecież tata był świetnym kierowcą. Dlatego w pierwszej chwili nie uwierzyła temu policjantowi, który do niej przyszedł. Myślała, że to jakiś koszmarny żart albo tragiczna pomyłka. 

 Jak to nie żyją? Oboje? W wypadku?! Tego samego dnia dowiedziała się, że jest w ciąży...Hanka załatwiła formalności pogrzebowe, a potem zakasała rękawy, wysprzątała całe mieszkanie, zrobiła zakupy i ugotowała obiad. 

- Musisz się teraz dobrze odżywiać - powiedziała, stawiając przed Ewą talerz parującej zupy. 

Ewa wybuchnęła płaczem. 

 -Ja... nie mogę... boję się... leki... A jak będzie nienormalne?Hanka codziennie modliła się, żeby było normalne, bo przecież to właśnie ona odwiodła Ewę od skrobanki. 

Zamieszkała u Ewy. Na piątym roku zajęcia miała raz na dwa tygo­ dnie, a pracę magisterską mogła pisać i tutaj. 

Chodziła z Ewą do ginekologa, pilnowała, by brała witaminy, wycią­ gała ją na spacery, bo przecież w ciąży potrzebny jest ruch, i mobilizowała do ukończenia studiów. A kiedy w szóstym miesiącu wystąpiły komplikacje, dbała, żeby przyjaciółka ściśle przestrzegała zaleceń lekarskich. Towarzy­ szyła jej w szkole rodzenia i w czasie porodu. I gdy maleńka oblepiona mazią płodową istotka wydostała się wreszcie z ciała Ewy, Hanka miała wrażenie, że cały wszechświat zamarł na chwilę w bezruchu, oddając hołd tej kruszynce, której doskonałość, widoczna na pierwszy rzut oka, zosta­ ła potwierdzona przez medycynę dziesięcioma punktami w skali Apgar. 

 Ania zawdzięczała Hance imię. I życie. A kiedy Ewa już zadomowiła się w roli matki, Hanka wyjechała do pracy do Anglii. 

 Wróciła po czterech latach. Rozglądała się właśnie za miejscem do życia, zamierzała znaleźć pracę i mieszkanie, nie wiedziała, gdzie wła­ ściwie chce żyć, wiedziała tylko, że nie chce zostać w małym miasteczku swojego dzieciństwa. 

 I wtedy przyszła wiadomość od Ewy. 

 „To niesprawiedliwe, to cholernie niesprawiedliwe, że znowu zwracam się do Ciebie. Próbowałam radzić sobie sama. Próbowałam... Oprócz Ciebie nie mam nikogo... 

 Ta szara koperta leży na mojej szafce od dwóch tygodni. Nie otwo­ rzyłam jej. Nie mogę przestać o niej myśleć i nie mam odwagi sprawdzić, co jest w środku - wyrok czy ułaskawienie". 

 Hanka dostrzegła ją od razu, ledwie przekroczyła próg mieszka­ nia. Koperta, przykryta kołdrą kurzu, rozpierała się między telewizorem a paprotką. 

 - Co w niej jest? - spytała, kiedy Ewa zaparzyła herbatę. 

 - Wyniki badań. Moje. 

 - Otwórz. 

 - Mogą być złe. Bardzo... Jeśli... - Głos Ewy zadrżał, wbiła pa­ znokcie w zaciśnięte dłonie. - Co będzie z Anią? Nie mam nikogo. Jeśli to puszka Pandory... 

 Hanka dopiero teraz zauważyła, że Ewa mocno schudła, a jej długie włosy straciły połysk, którego zawsze tak zazdrościła przyjaciółce. Chciała ją pocieszyć, ale nie bardzo wiedziała jak. Nie umiała po prostu objąć jej i powiedzieć: „Wszystko będzie dobrze, zobaczysz". Podniosła kopertę. Jej nieobecność odcisnęła się na szafce jaśniejszym prostokątem. 

 - Otworzę ją, dobrze?- Co będzie z Anią? Gdyby coś mi się stało... - Łzy Ewy znaczyły mokrą mapę na szarym swetrze. 

Hanka wiedziała, że przyjaciółka nie ma rodzeństwa, na dalekie ciotki nie ma co liczyć, a ojciec dziecka... Po urodzeniu Ani Ewa za namową Hanki skontaktowała się z nim. Odchorowała tę rozmowę. Adam oznajmił, że dziecka nie uzna, Ewa jeżeli chce, może go po sądach ciągać, ale może lepiej niech sobie przypomni, z kim jeszcze wtedy sypiała. 

- Co będzie z Anią? - powtórzyła Ewa. 

Hanka nie mogła znieść błagalnego spojrzenia przyjaciółki. Mignął jej przed oczami dawny pokój Ewy i dzielone na pół ptasie mleczko. 

- Wszystko będzie OK, ale jeśli... Jeśli będzie trzeba, o Anię nie mu­ sisz się martwić. - Słowa wyrwały się Hance same, zanim zastanowiła się, co mówi. 

 Wierzyła, że wszystko ułoży się dobrze, Ewa będzie zdrowa, przecież nie mogło być inaczej. Ta obietnica jest tylko po to, żeby uspokoić Ewę. A gdyby jednak... Lęk ścisnął jej gardło. Nie umiała sobie wyobrazić dziecka w swoim życiu. Codziennie... Tysiące nocy i dni wypełnionych troską, roz­ walone zabawki, obce ubrania w jej szafie, bajki na dobranoc, szczepienia, zebrania w przedszkolu, potem w szkole... i tak przez całe lata... Nie... Wzdrygnęła się. Nie dorosła do tego. I może nigdy nie dorośnie. 

- Naprawdę? Gdyby coś... gdyby coś ze mną... zajmiesz się Anią? 

Nie umiała się wycofać, choć może powinna, bo wtedy Ewa szukałaby innego rozwiązania. Ale nie umiała. Bo w głosie Ewy było tyle błagania i nadziei... 

No i jeszcze to ptasie mleczko... 

- Możesz na mnie liczyć - potwierdziła Hanka, a gula w gardle urosła jej jeszcze bardziej. - Gdyby trzeba było. Ale nie będzie. 

- Wiedziałam. Wiedziałam, że na ciebie zawsze mogę liczyć. Tylko ty mi zostałaś. I Ania. - Ewa z całej siły ścisnęła rękę Hanki. -Jestem gotowa. 

Przez chwilę ważyła w dłoniach niepewność opakowaną w szary papier, zanim odważyła się wreszcie rozedrzeć kopertę. Spośród klisz wypadła złożona na czworo kartka z opisem. Kiedy ją rozwijała, drżały jej ręce. Czytała kilka razy, nie rozumiejąc. Ręce trzęsły się jej coraz mocniej, litery skakały przed oczami. Jeszcze miała nadzieję. Może się pomyliła, może odczytała coś niedokładnie... 

 Aż wreszcie dotarło do niej. Nie dostała ułaskawienia.Ale Hanka nie poddawała się tak łatwo i nie pozwoliła poddać się Ewie. To co, że rak. To co, że zaawansowany. To co, że przerzuty. Byli tacy, co wyzdrowieli, więc dlaczego nie miałaby wyzdrowieć! Ewa. Hanka włożyła w to całą swoją energię. Mogła mieszkać i pracować gdziekolwiek, dlaczego więc nie miałaby zamieszkać właśnie tu? 

Ewa znalazła jej mieszkanie, pracę Hanka znalazła sobie sama, a potem ciągała Ewę po lekarzach, bioenergoterapeutach, znachorach i sprowadzała dla niej różne specyfiki. Ewa łykała wszystko posłusznie i wierzyła, że będzie dobrze. Tylko czasem, gdy wpatrywała się w lustrze w dobrze znaną twarz, która nagle stała się obca, albo ubierała spódnicę niedawno jeszcze lekko przyciasną, a teraz zsuwającą się z bioder, czy też gdy szczotkowała zmatowiałe włosy, wtedy na moment traciła nadzieję, by za chwilę z rozpaczliwą siłą chwycić się jej znowu. 

Hanka zerkała na przyjaciółkę ukradkiem i znajdowała co rusz to nowych zielarzy i cudowne lekarstwa, ale chora była coraz słabsza. „To osłabienie wiosenne" - pocieszała ją Hanka, a Ewa chciała w to wierzyć, tak bardzo chciała w to wierzyć, chociaż z każdym dniem czuła się coraz gorzej i zupełnie straciła apetyt, a rano musiała zebrać wszystkie siły, żeby wstać z łóżka. 

Przegrywały tę walkę. Hanka czuła to, ale nie chciała się poddać, za nic nie chciała się poddać, mobilizowała więc i siebie, i Ewę, choć miała wrażenie, że śmierć czai się gdzieś za drzwiami, czekając tylko na chwilę nieuwagi. A kiedy nie mogła się jej doczekać, kopniakiem otworzyła drzwi, weszła do domu i zajrzała Ewie w oczy, a potem podążyła za nią do szpi­ tala, wiedząc, że ofiara już się jej nie wymknie. Ewa też to czuła i dlatego znowu zapytała Hankę, co będzie z Anią. Jeszcze wtedy, choć już było późno, jeszcze wtedy Hanka mogła się wycofać, to był ostatni moment. Ale przecież nie mogła zrobić tego umierającej przyjaciółce, nie mogła, więc, chociaż głos wewnętrzny ostrzegał ją, że nie zdaje sobie sprawy, na co się decyduje, powtórzyła raz jeszcze, że zaopiekuje się dzieckiem. 

Wkrótce przyszły dni pełne bólu i łez. Śmierć miała dosyć czekania przed szpitalną salą, więc pewnej nocy wśliznęła się do pokoju i chwyciła Ewę za rękę. A umęczona walką z bólem i chorobą Ewa nie miała sił dłużej się opierać. Odeszła nie wiadomo dokąd, a Hanka poczuła się jak wtedy, gdy skulona siedziała w kącie ogrodu ze sztywniejącym ciałkiem Pana Żaba w objęciach. 

Nieodwracalność znowu zatriumfowała. 

Została pustka w sercu. I mała samotna dziewczynka, którą nie miał się kto zaopiekować. 

Hanka zsunęła z usz u słuchawki i wstała z fotela. Uderzyła ją cisza. Nawet zegar ścienny zastygł w bezruchu na siedemnastej dwanaście. Zajrzała do pokoju Ani . Dziecko spało skulone na pod ­ łodze. Mały kłębuszek z brudną piąstką zaciśniętą na uchu Floriana. Powinna jakoś bardziej się nią zająć. 

 Jakoś.. .Dostrzegła rozmazane ślady łez na policzkach, zdjęcie Ewy na podłodze , strzępki pogniecionych, pomazanych kartek - pokój był pełen sygnałów z dziecięcego świata, na które Hanka nie potrafiła odpowiedzieć. I nagle poczuła się rozpaczliwie samotna. Musiała z kimś porozmawiać. Natychmiast. 

Sięgnęła po telefon i odruchowo wystukała numer. Nikt się nie zgłaszał. Nic dziwnego . 

Bo przecież Ewa nie mogł a odebrać telefonu... 

Zawahała się chwilę, zanim wybrała następny numer. 

 - T o ja. - Hania? Odkąd babcia umarła, już tylko jedna osoba tak ją nazywała.Inni mówili Hanka albo Hanna. Lubiła swoje imię. Najczęściej czuła się Hanką, ale dobrze było wiedzieć, że jest na świecie ktoś, dla kogo ciągle jeszcze jest Hanią... 

 - Tak, mamo. - Co u ciebie? Jak mała? 

-Jakieś kłopoty ? Straszna tragedia z tą Ewą, ale ostrzegałam, żeby ś nie brała sobie dziecka na głowę. Ale ty oczywiście byłaś mądrzejsza! To co się stało? 

 - Nic. Chciałam tylko usłyszeć twój głos .I znowu się nie spotkały. Zostały każda w swoi m świecie, niezro­ zumiałym dla tej drugiej. Matka i córka. Krew z krwi. Ciało z ciała. Istoty najbliższe sobie i najdalsze zarazem. 

Gdzieś wyczytała, że wszystko , co rodzice mogą dać dzieciom, to korzenie i skrzydła. 

Korzenie Hanka dostała, ale o skrzydła musiała ciągle walczyć. 

- A n i u , ptasie mleczko, poczęstuj się. 

 - Czy ptasie mleczko ma witaminy?- Witaminy? Może i jakieś ma, ale ptasie mleczko to przede wszyst­ kim przyjemność... 

Razem z mamą smakowały przyjemność... Układały pociąg z czekola­ dowych wagoników, które potem zjadały, zaczynając od lokomotywy, oblizy­ wały czekoladowe ścianki i wygryzały ze środka nadzienie, wyobrażały sobie ptasie mleczko wielkości cegieł, zlizywały z palców roztopioną czekoladę... 

Ania siedziała na kolanach mamy, a ptasie mleczko smakowało szczę­ ściem... 

 
Dlatego wzięła tę czekoladkę, chociaż wcale nie miała na nią ochoty. Od kiedy mamy nie było, nie czuła głodu. Jakaś ciężka kula wypełniała jej żołądek. I nic więcej nie mogło się tam zmieścić. Ania nie wiedziała, skąd ona się wzięła, bo przecież nie połykała żadnej kuli. Ale była tam. Na pewno . Czasami wydawało się, że kula znikła. To było rano, zaraz po obudzeniu. Wtedy kula pewnie jesz­ cze spała, a Ania miała wrażenie, że jest w swoi m domu . Z mamą. I starała się jak najdłużej nie otwierać oczu . Jednak kiedyś wreszcie musiała je otworzyć, a wtedy budziła się i kula. Czuła ją w żołądku i teraz, ale mim o to odgryzła kawałek ptasiego mleczka i zmusiła się, żeby je przełknąć. Resztę wyrzuciła do kosza . 

 Bez mam y ptasie mleczko smakował o jak trociny dla chomika. 

M i m o mgły i korkó w Hanka zdążyła odwieźć Ani ę do przed­ szkola i za piętnaście ósm a była już w pracy. Co prawda nie przy biurku, ale na firmowym korytarzu. I tu właśnie wpadła na niego zaaferowana poszukiwaniem komórki w swojej przepastnej to­ rebce pełnej kieszonek, przegródek i zakamarków o przedziwnej zawartości. 

- Cholera, to znaczy przepraszam, nie zauważyłam cię - uspra­ wiedliwiała się, wydobywając zarumienioną twarz z ciepłych objęć beżowej, męskiej koszuli. 

- Cała przyjemność po mojej stronie - odpowiedział, przesyłając jej łobuzerski uśmiech małego chłopca. 

Wkradł się w jej myśli zapachem... aromatem skoszone j łąki i śwież o przekrojonej cytryny z intrygującą gorzkaw ą nutą, któ­ rej nie potrafiła rozpoznać. Nie wiedziała, co to za woda , ale jej zapach, delikatny i uparty zarazem, snuł się za nią jak cień, kiedy porządkowała swoją biurową codzienność. 

Łukasz... Hanka nie znała dotąd żadnego Łukasza. 

 
Łazienki w firmie miały jedną istotną wadę - brak izolacji aku­ stycznej zarówn o między kabinami, jak i między łazienką damską a męską, dlatego Hanka, zanim skorzystała z toalety, upewniała się, czy jest sama. Tym razem nie była. Z męskiej łazienki dochodziły odgłosy lecącej z kranu wody, elektrycznej suszarki do rąk i strzępy rozmowy. Postanowiła przeczekać. 

- Hanka? - Z mieszaniny dźwięków wyłowiła własn e imię. Możes z ją sobie darować. 

- Dlaczego? 

 Poznała go po głosie - Łukasz. - Niezła dupa, ale zimna jak lód. Nie przelecisz jej.Ten gło s też poznała. Należał do Andrzeja. Zarozumiały dupek, który myślał, że żadna mu się nie oprze. Jak on się do niej ślinił! I nie mógł pojąć, że nic z tego nie będzie. Nie mieściło mu się to w tępym łbie. Kiedy wreszcie do niego dotarło, miał taką idiotyczną minę, że na sam o wspomnienie jeszcze dzisiaj Hance chciało się śmiać. Szkoda , że nie zrobiła mu zdjęcia. 

 - M o ż e on a nie z takich?- Nie z takich ? Człowieku , to nie żadna dziewica orleańska, tylko modliszka! Wkręca cię, a jak się napalisz, udaje, że nie wie, o co chodzi. Niby że za dużo sobie obiecywałeś, że przecież ona wcale... Pieprzona modliszka! 

Trzasnęły drzwi , a pote m po drugiej stronie ściany zapadła cisza. Hanka odczekała chwilę, wyszła z toalety, nabrała zimnej wody w dłonie i ochłodziła rozpaloną twarz. Niewiele pomogło . Krwisty rumieniec z policzków schodził jej aż na szyję. Modliszka! A więc tak o niej mówią!? 

A niech sobie mówią! Niech sobie myślą, co chcą! Pieprzone dupki! Idioci, którzy spoza swoich czternastu i pół centymetra świata nie widzą! Modliszka.. . Zabolało ją to określenie. Chociaż właściwie, musiała przyznać, że było całkiem trafne. To prawda. Była modliszką. Była nią, skoro nie mogła być nikim innym . Ale nie chciała, żeby Łukasz tak o niej myślał. 

Lubiła tę grę. 

Czuła gorzką satysfakcję, kiedy rozpaleni pożądaniem faceci wili się u jej stóp. Jak robaki. Bezmózgie robaki we władzy popędu. Impuls - reakcja. Nic więcej. Bawiło ją to. Bawiło ją pociąganie za sznurki, poczucie władz y i ich zadufanie. Robaki. Zwierzęta do­ świadczalne, którym nigdy nie przyszłoby do głowy, że są obiektem eksperymentu. Że to ona i tylko ona ustala reguły. Dozuje impulsy i bada reakcje. 

Sztukę flirtu Hanka opanowała do perfekcji. Grała subtelnie. Żonglował a niuansami , niedopowiedzeniami , jedną iskrą umiała rozpalić ogień . Czasami igrała z tym ogniem , ale do tej pory zawsze wychodziła bez szwanku . Miała swoją taktykę. Zawsz e umawiała się w miejscach publicznych. A na wszelki wypadek nosiła jeszcze gaz w torebce. No i przecież prawie przez pięć lat ćwiczyła dżudo . Są rzeczy, których się nie zapomina. 

Ciało pamięta... 

Faceci to świnie. Była dziesięcioletnią dziewczynką, kiedy oznaj­ miła to Ewie. 

Szkoda , że miała rację. 

Popełniła jedno głupstwo . Powinn a darowa ć sobi e facetów z pracy. Ale Andrzej.. . Kiedyś przypadkowo usłyszała jego prze­ chwałki. Niezła dupa... każdą mogę przelecieć... trzeba wiedzieć, jak się za to zabrać... ma się to podejście do lasek - te słowa wystarczyły, żeby wyprowadzić ją z równowagi. Musiała utrzeć mu nosa. A poza tym na tamtej imprezie trochę za duż o wypiła. 

Andrzej . Jeszcz e jede n samie c w jej kolekcji. Ilu ich b y ł o ? Trudn o powiedzieć. Ich imiona wymiotła z pamięci jak śmieci. 

Modliszka . 

Modliszk a perfekcjonistka, która, o ironio, nie umiała poradzić sobie z własnym ciałem. 

Nie chciała o tym myśleć. Ale obrazy nasuwały się same i nie umiała już nad nimi zapanować. 

 Nie mogła oprzeć się mdłościom. Jak zwykle, g d y pamięć ją TAM zaprowadziła. Nachylona nad muszlą wraz ze wstrząsającymi ciałem wymiotami usiłowała pozbyć się wspomnień, choć po tylu latach wiedziała już, że to bezskuteczne. Wspomnienia przyczajały się gdzieś w mrocznych zakamarkach mózgu, by wypełznąć stam­ tąd przy sprzyjającej okazji. Walczyła z nimi jak umiała, chociaż czasami brakowało jej sił. Jak dzisiaj. 

 Wypłukał a usta, umyła twarz i drżącymi dłońmi oparła się o umywalkę, czekając, kiedy mięśnie znowu będą jej posłuszne. Uniosła głowę, biorąc głęboki oddech. Z lustra spoglądała na Hankę obca twarz. Rysy zastygłe niczym maska i te oczy, oczy zranionego zwierzęcia. Nie mogła w nie patrzeć. Widziała już kiedyś takie oczy. U sarny, którą potrącił samochód . Bezwładna leżała na szosie, a jej oczy wpatrywały się w Hankę dokładnie takim samym spojrzeniem, jakie zobaczyła w lustrze. Chciała odwrócić głowę , ale zwierzę zahipnotyzował o ją wzrokiem , była złączona z nim niewidzialną nicią, więc stała bezsilna w strugach deszczu , które mieszały się z jej łzami i spływały różowym strumykiem po zranionym boku samy. Stała tam tak długo , aż leśniczy strzałem zgasił cierpienie w oczach zwierzęcia. 

 Nie mogła potem spać przez kilka nocy, wszędzie prześladowały ją te oczy, jarzyły się w ciemnościach, gdy zgasiła światło, czekały na nią po d zamkniętymi powiekami, zadomowił y się w jej snach. Czeg o chcesz ode mnie, pytała ducha sarny, ale nigdy nie uzyskała odpowiedzi, a moż e po prostu nie chciała jej usłyszeć. Przez długi czas nie mogł a jeść mięsa , a nawet na nie patrzeć, sa m zapac h wywoływał u niej mdłości. 

Bała się ponownie spojrzeć w lustro. Opłukała twarz raz jeszcze i pochylona nad umywalką śledziła krople ściekające rytmicznie z nieszczelnego kranu. Kropla wody spadająca co minutę - podobn o jest taka chińska tortura; do tej pory nie mogła zrozumieć, jak to działa, ale teraz, gdy w napięciu czekała, aż kolejna nabrzmiała kropla całym ciężarem uderzy w dno umywalki, rozpryskując się wokół, zaczynała wierzyć, że można od tego zwariować. 

Musiała wziąć się w garść i to szybko. W każdej chwili ktoś móg ł wejść do łazienki i odkry ć jej słabość. Nie mogła na to pozwolić. Uspokoiła oddech, rozluźniła mięśnie twarzy i spojrzała w lustro. To były znow u jej oczy. 

Poprawiła makijaż, przećwiczyła przed lustrem kilka uśmiechów i wróciła do pokoju gotow a stawić czoło biurowej powtarzalności. M o ż e nie całkiem gotowa , bo nie umiała pozbyć się natrętnych my­ śli. „Modliszka" - nie mogła zapomnieć tego określenia, powtarzała je w głowie , to było jak dotykanie bolącego zęba albo paznokcia, po d którym zrobił się zastrzał. 

Zajęła się tylko najpilniejszymi sprawami i tymi, które nie wy­ magały szczególnej koncentracji, resztę odkładając na jutro. Wy­ kręciła się od zostania po godzinach i przed szesnastą była już w przedszkolu. 

W czwartki Ania chodziła na tańce. Hanka zawiozła ją do dom u kultury i zostawiła w gronie zaaferowanych przymiarką nowyc h strojów dziewczynek . Ukradkie m obserwowała, jak mała głasz­ cze Floriana, szepcząc mu coś do ucha, i dopiero zawołana przez instruktorkę troskliwie otula niedźwiadka szalikiem i kładzie na ławce. Hance poświęciła znacznie mniej uwagi, żegnając ją niewy­ raźnym mruknięciem. 

 Czy można być zazdrosną o pluszowego misia?Hanka była zła. Na Anię. I na siebie. Bo czegóż właściwie mogła oczekiwać od pięcioletniego dziecka? Wdzięczności ? Za co? 

 Jak cała ta sytuacja wyglądała w oczach małej?Straciła mamę , d o m i zamieszkała u przyłatanej ciotki, która pojawiła się w jej życiu zaledwie kilka miesięcy temu i nie umia­ ła nawet odróżni ć płatkó w snowflakes od goldflakes. Nie miała wprawy w czesaniu warkoczyków. Nie wiedziała, jakie są jej ulu bione zabawki i właściwie niespecjalnie jej zależało, żeby się tego dowiedzieć. Zamykała w szufladach dziecięce skarpetki, wrzuca­ ła do prania poplamione sweterki, sprzątała rozrzucone klocki, ścierała z szyby ślady tłustych paluszków, a wszystko po to, żeby jej d o m o w y świat był taki jak wtedy, zanim zamieszkała w nim Ania. Mogła tak myśleć i Hanka przyznawała jej rację. To fakt, że zamykała drzwi do swojego pokoju i nakładała słuchawki, żeby nie słyszeć trzeszczenia podłogi, trzaśnięcia drzwi i płaczu, na który nie umiała nic poradzić. Żeby nie widzieć smutnej buzi dziecka. Woziła Anię do przedszkola, szykowała jedzenie, prała ubrania, zagadnęła od czasu do czasu , ale tak naprawdę , tak naprawdę unikała jej obecności. Czeg o się obawiała? Małej dziewczynki i jej nieprzewidywalnych reakcji? Siebie? Cz y przywiązania, któreg o nie będzie umiała okazać? 

Spróbuję inaczej... jako ś bardziej... jeszcze dziś spróbuję postanowiła. 

Ale na razie miała przed sobą półtorej godzin y wolneg o czasu . Półtorej godziny tylko dla siebie. I zamierzała skorzystać z tego luksusu. 

Centrum handlowe było tuż obok. Dawno go nie odwiedza­ ła. Półtorej godziny to niewiele, ale zawsz e lepiej niż nic. M o ż e w ludzkim tłumie uda jej się zgubić nieproszone myśli i niechciane uczucia... 

Wkroczyła do świątyni konsumpcji, zręcznie omijając rozda­ jące ulotki dziewczyny oraz akwizytorów usiłujących wepchnąć naiwnym podróbki perfum. Stając się cząstką anonimoweg o tłumu unoszonego przez ruchom e schod y do konsumpcjonistycznego raju, obserwowała ludzkie mrówki pochłonięte pogonią za więcej, modniej, taniej, lepiej... Niczym w brzuchu wieloryba znikały we wnętrzac h kuszących promocjami sklepów , by po jakimś czasie wynurzyć się z firmowymi reklamówkami po brzegi wypełnionymi więcej, modniej i taniej. Tylko lepiej w nich nie było. 

 Bo lepiej bardzo rzadko można spotkać w centrach handlowych.Zadowolone mrówki wracały do d o m ó w i rozkoszowały się zawartością swoich firmowych reklamówek, dopóki nie dostrzegły, że lepiej tam nie ma. Spieszyły więc znów na zakupy, wierząc, że tym razem im się poszczęści. I znowu zapełniały towarami torby, bagażniki samochodów, lodówki, półki, szafy, tylko pustki nie mo ­ gły zapełnić. 

 Bo mieć nie zamienia się w być.. .Skor o to wiedziała, co wobe c teg o robiła w tym ogarniętym żądzą konsumpcji tłumie? 

Była jedną z nich. Lubiła zakupy. W centrach handlowych budził się w niej zdeprawowan y przez cywilizację instynkt łowcy. Dresz­ czyk emocji przebiegał po kręgosłupie, gd y zaglądała do kolejnego sklepu z nadzieją, że właśnie tutaj upoluje coś niezwykłego. Za­ zwyczaj wychodziła z niczym, ale nie liczył się efekt. Najważniejsze było polowanie. To nic, że nigdy jeszcze nie upolowała lepiej... 

Ale dzisiaj nie zamierzała polować na rzeczy ani na złudzenia. Dzisiaj przyszła tu łowić strzępy ludzkich historii. M o ż e zajmując się innymi, uda jej się uwolnić od siebie. 

- Ja chcę podwójnego! Śmietankowego i pomarańcowego! Stanowczy głos, który przykuł jej uwagę, należał do czterolatka o południowej urodzie łakomym wzrokiem wpatrującego się w ladę z lodami. 

- M o g ę ci kupić najwyżej pojedynczego, bo potem nie zjesz kolacji. - Głos matki próbował być równie stanowczy. 

- A l e ja musę pomarańcowego, bo w pomarańckach są witami­ ny, i śmietankowego, b o . . . bo jest biały! - zakończył triumfalnie chłopiec. 

- Tylko jedna gałka, Wiktorku. Wybieraj, jaką wolisz. 

Hanka przyjrzała się matce chłopca. Szczupła osóbka o kasz­ tanowych włosach i zmysłowych wargach zaciśniętych w wyrazie udawanej surowości, która do niej zupełnie nie pasowała, oraz o śmiejących się oczach. Widać było, że najchętniej spełniłaby żą­ danie malucha, ale wątpliwości natury wychowawczej nie pozwalają jej na to. Nie nosiła obrączki. Hanka wyobraziła sobie przystojnego Hiszpana, który oczarował ją i zostawił samą z dzieckiem, więc teraz, wychowując syna, stara się nauczyć go podejmowania wy­ borów i ponoszenia za nie odpowiedzialności. 

- I jesce cekoladowego tes bym chciał... Cekolada jest pysna.. . - rozmarzył się maluch. 

Hanka była ciekawa, jak skończy się ta historia, ale nagle tuż przed nią wyrósł chłopak z pąsową różą na długiej łodydze. Cho­ wał ją za plecami, rzucając ukradkow e spojrzenia na boki , tak jakby obawiał się, że ktoś moż e go rozpoznać. Poszarpane dżinsy, rozczłapane adidasy, bluza w czaszki i do teg o wszystkiego ta róża.. . - był to obrazek tak malowniczy, tak obiecujący, że Hanka z żalem zostawiła malucha i podążyła za chłopakiem. Chwilę kluczył między sklepami, aż wreszcie zatrzymał się przed jedną z kafejek. Zerknął przez okno , cofnął się, niezdecydowany przeszedł kilka kroków i zatrzymał się znowu. Krążył w pobliżu kafejki przez kilka minut, obgryzając paznokcie i wycierając spocone dłonie o spodnie, wreszcie najwyraźniej podjął jakąś ostateczną decyzję, bo prawie wbiegł do środka, rzucił różę na bufet przed barmanką i wystękał: 

- Przepraszam. 

- Spieprzaj - syknęła dziewczyna 

- A l e . . . przepraszam... naprawdę.. . 

- Spieprzaj! A ten badyl to możes z sobie... - Powstrzymała się, bo dostrzegła Hankę. - Co dla pani? 

- Mał a kawa ze śmietanką, cynamonem , wanilią i kardamonem . 

Chłopak mruknął coś pod nose m i odszedł. 

I już tylko róża na bufecie świadczyła o tym , że był tu przed chwilą, i czerwone plamy na twarzy dziewczyny, i drżenie rąk, kiedy podnosiła filiżankę. A potem róża zniknęła. Barmanka połamała ją na drobne kawałki i wrzuciła do kosza. 

Strzępy ludzkich historii... Migawki pobudzające wyobraźnię. Namiastka związku z ludźmi. Przelotny, niezobowiązujący kon­ takt. Bezradna staruszka, która zabrnęła do centrum handlowe­ go w poszukiwani u wygodnyc h butów, bezrobotn a mieszkank a malej wioski , która wstąpiła do przybytku luksus u w drodze do lekarza, chcąc sprawić przyjemność córce jakimś drobiazgiem - niespodzianką, nastolatek wybierający ozdobną filiżankę dla swojej dziewczyn y - bo prosz ę pani , ja nie wiem, a pani jest kobietą, t o moż e pani mi doradzi , b o pani pewni e lepiej wie , co się dziewczynom podoba . Kilka słów, uśmiech , trochę uwag i - wystarczył o tak niewiele zachodu, by dosta ć w zamia n kilka niezbędnyc h do życia głasków . Bez zobowiąza ń i wzajemnyc h oczekiwań . I bez rozczarowań . 

 „Modliszka" - powiedział. Tak. Była modliszką. Ale to oni ją do tego doprowadzili. 

 Upalne lato po siódmej klasie staje się dla Hanki punktem zwrotnym. Wyjeżdża na obóz. Po raz pierwszy bez Ewy. 

 Ile może zmienić jedna, a właściwie dwie podsłuchane rozmowy?- A mnie najbardziej podoba się Hanka! - Głos dobiega przez cienkie płótno z namiotu chłopców. 

- Nogi ma super. 

- I włosy. 

- W ogóle jest fajna. 

Nie rozpoznaje głosów. Przecież to dopiero drugi dzień obozu. 

Hanka chciałaby usłyszeć coś jeszcze, ale dziewczyny wracają już ze sklepu i boi się, że zobaczą, jak podsłuchuje. Jest oszołomiona. Nigdy nie usłyszała jeszcze tylu komplementów. Naprawdę podoba się chłopakom? Nie przeszkadza im za długi nos, piegi i trzy pryszcze, które wyskoczyły jej na twarzy? A może to nie o niej mówili? 

0 niej. Jest jedyną Hanką na obozie. 

 Wyciąga z plecaka małe lusterko. Przydałoby się większe, ale lustro na obozie to marzenie ściętej głowy. Bierze więc to, które ma, zamyka się w łazience i przygląda się swojemu odbiciu, jakby zobaczyła je po raz pierwszy. To rozpuszcza włosy, to upina je na różne sposoby. Gęste, kruczoczarne jak włosy Indian sięgają jej prawie do pasa. Nie, do swoich włosów Hanka nie ma najmniejszych zastrzeżeń. Zostawia je rozpusz­ czone i bada twarz centymetr po centymetrze, przygryza wargi, żeby nabrały wyraźniejszego koloru, palcem wygładza brwi i lekko pociąga rzęsy tuszem, który podkradła mamie. W ostatniej chwili wrzuciła go do plecaka. Przecież mama i tak już go nie używała. W oprawie ciemnych rzęs jej oczy nabierają wyrazu, policzki ma delikatnie zarumienione, nie tak mocno, jak kiedy się zawstydzi, ale tak jakby leciutko pociągnęła je różem. Patrzy w lusterko i nie poznaje samej siebie. Nawet piegów ma jakby trochę mniej, pryszcze zbladły i nos też już tak bardzo nie rzuca się w oczy. 

 Po raz pierwszy w życiu Hanka się sobie podoba. 

 Pod wpływem impulsu zrzuca koszulkę, stanik, zielone krótkie spoden­ ki i majtki w różowe serduszka. Jest naga. Tak jak ją Pan Bóg stworzył. Zresztą jeśli chodzi o Pana Boga i stworzenie, to Hanka od jakiegoś czasu ma wątpliwości, ale teraz się nad tym nie chce zastanawiać. 

Jest naga. Rozpuszczone włosy spływają jej na ramiona i łaskoczą w plecy. Odgarnia je do tyłu, palcami rejestrując ich gęstość. Porusza głową, pozwalając, by zatańczyły przez moment w powietrzu, zanim opadną jej na piersi. Ta delikatna pieszczota budzi uśpione receptory. Hanka, która dotąd chodziła zgarbiona i nosiła luźne swetry, bo wstydziła się powiększającego się biustu, teraz prostuje się i obejmuje dłońmi swoje piersi. Są gładkie, ciepłe i na jej dotyk odpowiadają leciutką, wewnętrzną wibracją. Hanka ma wrażenie, że choć są częścią niej, mają oprócz tego jakieś własne, tajemne życie. 

Zsuwa dłonie na brzuch, krąży palcami wokół pępka, bada talię, biodra, uda, schodzi aż do stóp, a potem wraca w górę, przez chwilę zatrzymuje ręce na pośladkach, przesuwa na biodra i wreszcie nieco zawstydzona dociera do puszystego trójkąta, który zdaje się również żyć własnym życiem, pełnym sekretnych obietnic. Tu dłonie kończą swą wędrówkę, a ona odkrywa, że znalazła się nagle na progu jakiegoś ta­ jemniczego świata, którego istnienia nawet nie przeczuwała. 

 Z łazienki wychodzi już inna Hanka...Eksperymentuje. Wypróbowuje swój czar. Odnajduje odwieczne kobiece sposoby uwodzenia. Powłóczyste spojrzenia, zabawa włosami, chwiejący się na opalonej stopie klapek... To tylko taka niewinna zabawa. Przyjemnie jest odczuwać swoją atrakcyjność. 

Tomek jest najstarszy na obozie. Dwa lata starszy od Hanki. Wysoki, przystojny, ma zielone oczy o niespotykanym odcieniu i gra na gitarze. Na pierwszej dyskotece nie odstępuje Hanki na krok. Dziewczyna sztywnieje, czując jego rękę przesuwającą się po jej plecach w czasie wolnego tańca; w ogóle Tomek jej się podoba. 

- Nie znoszę wolnych tańców - wykręca się Hanka. 

- Ja lubię, ale wolę posiedzieć z tobą - odpowiada, podsuwając jej krzesło. 

Zbiera dla niej kwiaty na łące, na wycieczce niesie plecak, mówi, że chciałby być uśmiechem na jej ustach albo wiatrem, który może bawić się jej włosami... 

Tomek. Pierwsza cielęca miłość. 

Na razie trzyma go na dystans. Ot, najwyżej jakieś przelotne muśnię­ cie dłoni. Przelotne, bo gdy Tomek próbuje zamknąć jej dłoń w swojej, Hance nagle robi się duszno i coś przewraca się jej w żołądku. Chciałaby trzymać go tak po prostu za rękę, ale nie może. Nie może i już. To coś, co na to nie pozwala, jest silniejsze od niej. Miała nadzieję, że jak się zakocha, wtedy to coś zniknie. Po prostu zniknie i już. Ale nie zniknęło, więc Hanka wcale nie pozwala się dotknąć. I martwi się tym po nocach. 

Czasami zastanawia się, co to by było, gdyby tak Tomek... gdyby tak Tomek chciał ją pocałować. Bo przecież pocałunek to coś zupełnie innego niż trzymanie za rękę. Pocałunek to coś takiego... coś całkowicie magicznego. Coś, co zmienia bieg wydarzeń. Bo przecież w książkach... i w filmach... i w baśniach też... a baśnie są mądrością narodów, tak się uczyła na polskim, więc skoro tak... i skoro pocałunek mógł odcza­ rować Śpiącą Królewnę... i uratować Śnieżkę... i jeszcze żabę zamienić z powrotem w księcia, to może... to może i ją mógłby... I potem... po tym pocałunku mogłaby już trzymać Tomka za rękę... i w ogóle wszyst­ ko byłoby inaczej... Więc gdyby Tomek chciał ją pocałować - na samą myśl o tym Hanka czuje mrówki wędrujące po całym ciele - więc gdyby chciał, to co? 

Najbardziej onieśmiela ją techniczna strona całego przedsięwzięcia. Jeszcze nigdy się nie całowała. W ogóle to całowanie wydawało jej się jakieś obrzydliwe. 

Ale z Tomkiem... 

Z Tomkiem to co innego. Kiedy o nim myśli, robi jej się gorąco, serce bije szybciej i czuje jakieś dziwne łaskotanie w dole brzucha. Więc gdyby chciał ją pocałować... 

Wieczorem Hanka wraca z łazienki okrężną drogą koło namiotu chłopców. 

 - Przegrasz zakład! Jarek przechodzi mutację. Jego głos można rozpoznać od razu. - Jeszcze mam dwa dni. To Tomek. Serce Hanki przyspiesza. - Pocałuję ją jutro wieczorem na pomoście. - Nie uwierzymy ci na słowo. To chyba Robert powiedział. Ale o co mu chodzi?- Jeden może schować się w krzakach, ale nie całe stado, bo jeszcze coś zauważy. I bez żadnych śmiechów przypadkiem. 

To znowu Tomek. Ale ton jego głosu jest obcy, nieprzyjemny. Hanka nie może uwierzyć w to, co słyszy. 

- Nie może być gdzie indziej? Nad jezioro trudno podkraść się nie­ postrzeżenie. 

- Nie może. - Głos Tomka ocieka poczuciem wyższości. - Bo dla dziewczyn ważne jest otoczenie. Księżyc, jezioro, świerszcze i takie tam bajery. Nie wiecie tego czy co? 

Hanka nie chce słyszeć nic więcej. Odwraca się i biegnie przed siebie. Byle dalej od Tomka i w ogóle od wszystkich ludzi. Chce być sama. Za­ trzymuje się koło pomostu nad jeziorem. Znajduje kryjówkę w krzakach. To pewnie ta sama, o której mówił Tomek. Obejmując kolana rękami, kiwa się w przód i w tył, a łzy ciekną jej po twarzy. 

Czy ona naprawdę dobrze słyszała? A może... A może to znaczyło coś zupełnie innego? Jeszcze raz analizuje podsłuchaną rozmowę. Niestety, nie ma co się łudzić. 

Zaledwie przed godziną była najszczęśliwszą dziewczyną na świecie, a teraz okazało się, że to, co uważała za złoto, było tylko podróbką. Dała się nabrać na piękne oczy, gitarę i komplementy. Magia pocałunku! Gówno, a nie magia! Jak mogła być tak beznadziejnie głupia!? 

Nie może powstrzymać łez, a przecież musi wracać do namiotu, bo niedługo dziewczyny zaczną jej szukać. Ochlapuje twarz wodą z jeziora. I nagle świta jej w głowie pewien pomysł. Tylko czy zdobędzie się na to, by go zrealizować? 

Scenariusz nie jest łatwy. A Hanka wątpi w swoje zdolności aktorskie. Ale już samo myślenie o tym, że może zrobić coś innego niż tylko siedzieć i płakać, pozwala Hance spojrzeć na całą sytuację z innej perspektywy. Z pietyzmem dopracowuje plan. W wyobraźni setki razy odgrywa swą rolę. I za każdym razem idzie jej coraz lepiej. 

Rano budzi się z postanowieniem, że to zrobi. Niech się dzieje, co chce. 

Księżyc zajmuje swoje miejsce na niebieskim firmamencie, świerszcze chwytają za skrzypce, plusk skaczących ryb dołącza się do wieczornego koncertu - lepszej scenerii do pierwszego pocałunku nie można sobie wymarzyć. 

Jarek i Robert obserwują ich ukryci w krzakach. Hanka i Tomek stoją na pomoście. Chłopak próbuje przytulić Hankę, ale dziewczyna wymyka się z objęć. On szepcze coś, nie słyszą słów, nachyla się ku niej... 

 - Nie! - ostro protestuje Hanka.Tomek jakby nie słyszał. Nachyla się jeszcze bliżej. Hanka odpycha go z całej siły. Obserwatorzy nie mogą powstrzymać śmiechu, kiedy chłopak z głośnym pluskiem wpada do jeziora. 

- Świnia - krzyczy Hanka, spluwa do wody i ostentacyjnie wyciera sobie usta. - Wygraliście zakład! - woła do chłopaków, którzy już przestali się kryć i - nagrodzona przez nich brawami - dumnie wyprostowana schodzi z pomostu, czując słodko-gorzki smak zemsty. 

Nikt nie widzi, jak w łazience kilkakrotnie szoruje twarz mydłem i przemywa wargi spirytusem salicylowym, a potem prosi pielęgniarkę o krople miętowe, bo zrobiło jej się niedobrze. 

Z obozu wraca zupełnie inna Hanka. Opalona, wyprostowana, pewna siebie. Sypie dowcipami, organizuje imprezy, staje się duszą towarzystwa. Zawsze koło niej kręci się kilku chłopaków, a ona łaskawie pozwala się adorować, wypróbowuje ciągle wzbogacany arsenał kobiecych sztuczek, balansuje na linie męskiego pożądania, nie pozwalając na przekroczenie granicy dotyku. 

Dla Hanki jest to gra, której zasady określa tylko ona. A jeśli ktoś nie chce się dostosować, jeśli próbuje przekroczyć wyznaczone granice, zasługuje na odepchnięcie i śmieszność. 

 
Po Tomk u byli inni. Przeważnie wybierała ich sama . Rzadk o kiedy pozwalała się wybrać. Wypatrywała ich na dyskotekach, w pu­ bach, na imprezach. Wyszukiwała najbardziej zadufanego w sobie dupka . Kiedy już jej feromony zawróciły mu w głowie, mogł a za­ prowadzić go na smyczy, dokąd tylko chciała. Gdy wodzi ł za Hanką maślanymi oczami, ślinił się, gotów czołgać się i lizać jej stopy, byle tylko wyżebrać nagrodę, ciągnęła tę grę jeszcze czas jakiś albo też kończyła ją od razu, w zależności od nastroju. Rozpalała i gasiła, dawała nadzieję i odbierała ją bezlitośnie, budziła pożądanie i nie pozwalała go zaspokoić. Bo bez względu na to, jak długo trwa­ ła gra, finał był zawsze taki sam. Hanka odchodziła z poczuciem zwycięstwa jak po wygranym meczu tenisa, a on zostawał z głupią miną i żałośnie skurczonym penisem. 

- Kawa dla pani. - Dziewczyna podała jej filiżankę z parującą aromatyczną mgiełką. 

Hanka zeskoczyła z barowego stołka i powędrowała ze swo­ ją kawą do stolika w rogu, skąd mogła obserwować ludzi, sama pozostając ukryta za zieloną ścianą roślin. Wsypała do filiżanki łyżeczkę brązowego cukru. 

Cynamon, brązowy cukier, płonąca świeczka w otoczeniu ka­ wowyc h ziarenek - drobiazgi, które dodają życiu smaku . 

 A Hanka lubiła smakowa ć życie.Rozcierać je na języku jak kryształek brązowego cukru, wdychać niczym kawowo-cynamonowo-kardamonowo-waniliową parę... 

Dobrze jej tu było, w tej kawowej enklawie spokoju, wśród cicho sączącej się muzyki i strzępów rozmó w unoszących się w powie­ trzu, gdzie obrzeża ludzkich światów ocierały się o siebie niczym spragnione czułości koty. 

 - Hania ?Oma l nie zakrztusiła się kawą. Nie, tylko nie o n ! Nie dzisiaj! Nie teraz! 

 - Hanka - poprawiła odruchowo, odwracając się do Łukasza.Skąd on się tu właściwie wziął? I po co ? Wkrad ł się w jej kawowo-cynamonow y czas, a on a wcale nie miała ochot y na jeg o towarzystwo. Nie po tej dzisiejszej podsłuchanej rozmowie. 

Hanka nigdy nie zastanawiała się, co czują faceci. I co o niej myślą. To było nieważne. Liczyło się tylko zwycięstwo. To prawda, że triumf był zawsze zaprawiony goryczą, ale tak już chyba po pro­ stu musiało być. Pogodziła się z tym. Warto było zapłacić tę cenę za władzę nad mężczyznami i poczucie, że nie da się zranić. Umie się obronić. Ale moż e cena była za wysoka ? Triumf trwał przecież zaledwie chwilę. A pote m zostawała gorycz . I pustka, w której głośnym echem odbijał się stukot obcasów Hanki. 

 Poczuła, że traci grunt pod stopami. W jej szczelnym pancerzu pojawiła się szczelina, przez którą wsączało się coś , czego Hanka nie potrafiła sprecyzować, ale czuła, że to coś z pozor u niewinne grozi rozpade m świata, jaki sobie zbudowała. Śmierć Ewy, Ania z Florianem, a teraz jeszcze to... Za dużo tego wszystkiego... za dużo... 

- Hanka - powtórzył posłusznie Łukasz. - M o g ę się przysiąść? 

Co sobie o niej myślał ? Czego chciał? Ostatecznie.. . Ileż to razy gra zaczynała się właśnie tak; przy kawiarnianym stoliku. Ale nie dziś . Nie z nim . Przecież razem pracują. A poz a ty m on nie wygląda na dupka. 

Właściwie... 

 - ...Możesz .Nie usiadł naprzeciwko, jak się spodziewała, ale z boku . Poczuła ciepło jego ciała, choć to musiało być chyba tylko jej wyobrażenie, bo siedzieli doś ć daleko od siebie. Szybko podniosła filiżankę do ust, żeby pokryć zmieszanie. Onieśmielał ją, a Hankę rzadko kto onieśmielał, ale i on wydawał się trochę onieśmielony. Nerwowo przełykał ślinę i przeglądał kartę, czekając na swoje espresso bez żadnych dodatków. Czarna, mocna kawa i już. 

Czasami obserwując ludzi przy kawiarnianych stolikach, Hanka bawiła się zgadywaniem, co zamówią. Espresso do niego pasowało. 

- A co ty pijesz? - zagadnął. 

- Zgadnij po zapachu. - Podsunęła mu swoją filiżankę. 

- W y c z u w a m . . . kawę oczywiście... 

Zamknął oczy, żeby lepiej się skoncentrować. Zauważyła, że ma długie, czarne rzęsy, które nadają mu wygląd czarującego łobuziaka nieświadomeg o swojego uroku. 

- ...cynamon... wanilię... prawdziwą, nie żade n tam cukier waniliowy, tylko prawdziwą wanilię, jak w kruchych ciasteczkach mojej babci, nie mają sobie równych, mówię ci. No i jeszcze otworzył oczy - mleczko albo śmietanka. Zaliczyłem? 

- Śmietanka - potwierdziła. - Ale zapomniałeś o brązowym cukrze i kardamonie. 

- H m . . . brązowy cukier i kardamon, mówisz... To tylko po­ twierdza moje przypuszczenia. 

- J a k i e przypuszczenia? 

- Odnośnie twojej osobowości. 

- A co niby ma brązowy cukier i kardamon do mojej osobo­ wości? 

- Skomponowałaś kawę sama, nie wybrałaś gotowego zestawu, choć karta zawiera, sprawdźmy... pięćdziesiąt trzy propozycje. Ale ty wymyśliłaś jeszcze coś innego, więc nie sposób odmówić ci niezależności i kreatywności. Cynamon.. . oczywiście świeżo zmie­ lony, kardamon - i brązowy cukier... nic pospolitego.. . szczypta egzotyki i głębia smaku.. . zmysłowoś ć i wyrafinowanie, chęć zaist­ nienia, wyróżnienia się z tłumu. A do tego wszystkiego śmietanka z wanilią, smaki dzieciństwa wrzucone do napoju dla dorosłych.. . wanilia i śmietanka... to jak mała Hania wyglądająca zza pleców dorosłej Hanki.. . 

- Wszystkie podrywas z na psychoanalizę przy kawie? - prze­ rwała mu, płosząc intymność, która na chwilę przysiadła na uszku filiżanki. 

Właściwie nie powiedział nic takiego. Nic szczególnego, czego mogłaby się przestraszyć, a jednak... Dlatego że przez mgnienie oka dostrzegła cień nadziei... cień zaledwie... i przyłapała się na myśli, że przy nim.. . przy nim mogłaby być Hanką prawdziwą. Ab ­ surd ! Co się z nią dzieje?! Jak coś tak głupiego mogło jej w ogóle przyjść do głowy? 

- Nie wszystkie... właściwie to ciebie pierwszą... 

- Co w takim razie powiesz o facecie, który pije gorzkie espresso bez dodatków? - Próbowała słowami pokryć zmieszanie. 

Ujął w dłonie małą filiżaneczkę, którą przed chwilą postawiła przed nim kelnerka. 

 - Konkretny, bierze życie, jakie jest, nie dyskryminuje goryczy...Wyjęła mu z rąk filiżankę, zakołysała napojem , kilka kropli spłynęło jej po ręce. 

- Kiepski w autoprezentacji, mał o przebojowy, nieco staro­ świecki - dopowiedziała złośliwie, zlizując kawę z dłoni. 

- Możliwe - zgodził się, odbierając jej swoją filiżankę. - Ale to mi nie przeszkadza. 

- Przy tym wszystki m pewny siebie... rzadko spotykane zesta­ wienie cech.. . - Rzuciła okiem na zegarek. - Ojej, musz ę lecieć. 

- Ale przecież jeszcze nie skończyłaś! 

- J e s t e m umówiona, nie mog ę się spóźnić. Cześć! 

Został po niej łyk kawy na dnie białej filiżanki, odcisk ust na serwetce i krążące w powietrzu feromony. 

Łukasz towarzyszył jej spojrzeniem, dopóki nie schowała się za drzwiami windy. Hanka zupełnie nie była w jego typie... a jednak nie móg ł przestać o niej myśleć. Każdy szczegół jej wyglądu - krótka, postrzępiona fryzura, starannie dopracowany makijaż, strój (Łukasz nie pamiętał już dokładnie, co miała na sobie, jakieś spodnie i coś jeszcze, ale zostało mu ogólne wrażenie, że tworzyło to spójną całość i, mieszcząc się w firmowym drees kodzie, jednocześnie wyrażało indywidualność), wszystko mówiło, że Hanka jest osobą pewną siebie, przebojową, stawiającą na karierę i nieprzebierającą w środkach, żeby osiągnąć swój cel. „Modliszka... " - powiedział Andrzej. To też by pasowało . Ale było w niej co ś jeszcze, co zupeł­ nie nie zgadzało się z tym obrazem . I to coś właśnie, to coś , czego Łukasz nie umiał sprecyzować, czego istnienie zaledwie niejasno przeczuwał, to coś niedookreślone, nienazwane trzymało jego myśli przy Hance. Gdyby miał zdolności Weroniki... 

Na myśl o Weronice zakłuło go sumienie. Nie był u niej już kilka dni. Piwnica po d Liliowym Kapeluszem zadomawia się dopiero na mapie miasta, zajęć Weronice nie brakuje, a jedna pracownica (na więcej jej na razie nie stać) to naprawdę niewiele. Weronika wie, że on jest zaabsorbowany nową pracą, więc jeśli nie znajdzie się w podbramkowej sytuacji, o nic nie poprosi, a pomoc z pewnością by się jej przydała. Wpadnę do niej dzisiaj - postanowił Łukasz i uspokoiwszy w ten sposób sumienie, wrócił myślami do Hanki. Spłoszyła się na jego widok... spłoszona modliszka - nie, to bez sensu, za mało ma puzzli, żeby ułożyć obraz . Ale Weronice nie­ potrzebne puzzle. On a nie musiała składać całości z elementów, wystarczał jej jede n rzut oka , żeby odkry ć sedno. Ciekawe , co powiedziałaby o Hance. I czy w ogól e chciałaby cokolwiek powie­ dzieć? Bo Weronika niechętnie korzystała ze swoich niezwykłych umiejętności. Czasami więcej z tym kłopotów niż pożytku, mówiła, a Łukasz nie móg ł tego zrozumieć. Aż do tamtej katastrofy. 

Włóczyli się wtedy z Weroniką po Europie, on odkrywając tajniki czekolady, ona kawy. Nie byli parą, chociaż Łukasz nie miałby nic prze­ ciwko temu. Wręcz przeciwnie. Kiedy tylko otrząsnął się z Irminy, zoba­ czył w Weronice coś więcej niż tylko plaster na zbolałe serce. Od razu spostrzegła, co się święci. 

- Nie jesteśmy sobie pisani - powiedziała otwarcie. - A szkoda wplą­ tywać się w coś, z czego potem trudno się wyplątać. 

Łukasz znał już wtedy Weronikę na tyle, żeby zaufać jej intuicji, tak więc podczas tej wspólnej podróży mieszkali w jednym maleńkim, ciasnym pokoiku jedynie dlatego, że na więcej nie było ich stać. I w tym to właśnie pokoiku pewnej sztormowej nocy obudził Łukasza zduszony płacz. Weronika zwinięta w kłębek na łóżku gryzła poduszkę, bezsku­ tecznie próbując stłumić szloch. 

- Zabrakło kamizelek ratunkowych, wypadają z szalup, krzyczą, woda zalewa im płuca, nie mogę nic zrobić, rozumiesz?! Nie mogę im pomóc! 

Próbował ją uspokoić, wytłumaczyć, że to tylko sen... 

- Nic nie rozumiesz! - krzyknęła. - To się dzieje naprawdę! Teraz! W tym momencie! Nie mam pojęcia, gdzie są, ale widzę, jak toną! się życia, a ja muszę na to patrzeć! Tylko patrzeć, rozumiesz!? Nie mogę nawet powiadomić straży wodnej, bo nie znam ich położenia. Nic nie mogę zrobić! Nic! Rozumiesz? Po co mi ta wizja, jak nie mogę ich uratować! Po co? 

Siedział przy niej do rana, modlił się razem z nią, aż głosy ucichły, morze pochłonęło wszystkie ofiary i nikt już nie błagał o ratunek. 

W porannych wiadomościach usłyszał o katastrofie statku na Atlan­ tyku. I przestał zazdrościć Weronice. 

    - Z d ą ż y ł a m , na szczęście. Trochę chodziłam po mieście i kiedy spojrzałam na zegarek, było już późno. Bałam się, że będziesz się denerwować, ale na szczęście zdążyłam. - Hanka paplaniną próbowała rozruszać Anię. - A jak tańce? 

- Florian nie lubi siedzieć sam. 

- N o , ale teraz jest już z tobą, więc chyba humo r mu się po ­ prawił. 

- Pomyślałam sobie, że w sobotę ty nie idziesz do przedszkola, a ja do pracy, więc mogłybyśm y się gdzieś razem wybrać. M o ż e na basen ? Chciałabyś? 

 Warkoczyki zakołysały się przecząco. - Florian nie moż e się kąpać. - No to poczeka na ciebie w domu. - Florian chce być ze mną.- To weźmiemy go na basen i poczeka w szafce. Godzinkę chyba bez ciebie mógłby wytrzymać. 

- Florian boi się ciemności. Nie będzie siedział w szafce. 

- Nie chcesz iść na basen? To może do kina? Jeśli chcesz, spraw­ dzimy, co grają. 

- Florian nie chce do kina. 

- Nie lubisz kina? - Hanka powoli traciła cierpliwość. - To co w takim razie chciałabyś robić? 

- Florian chce do mamy. 

- Do mamy? A gdzie jego mama? 

- Do mojej mamy. Na cmentarz. 

 * 

- Szef sprawdza mnie na każdym kroku. Patrzy na ręce, zadaje podchwytliwe pytania. Jego prawo. Na razie na niczym mnie nie zagiął. I nie zagnie. A parę razy nieźle go zaskoczyłem. Ostatnio trochę mniej się czepia. Chyb a już wyczuł , że czekolada to mój konik. Gdzie poustawiać te szklanki? - spytał pochylony nad zmy­ warką Łukasz. 

- Na tacy. Ja wyniosę. - Weronik a odgarnęł a z twarzy kasz­ tanow e pierścionki włosów , uformował a z nich kok i spięła go ołówkie m jak szpilką. 

Dopier o teraz, w ostrym kuchenny m świetle Łukasz dostrzegł bladość jej twarzy i sińce po d oczami . Nie ma się co dziwić, docho­ dzi północ, a na zapleczu kawiarni ciągle jeszcze jest coś do zro­ bienia. I to pewnie nie tylko dzisiaj. Całe szczęście, że przyszedł. Raze m pójdzie im szybciej. Sprawnie opróżnił zmywarkę i chwycił za miotłę. Dobrz e mu się pracowało z Weroniką. Nie musiał pytać, co ma robić. Rozumieli się bez słów . Nie tylko przy sprzątaniu zresztą. Ta przyjaźń była jednym z najcenniejszych związków w jego życiu i za nic nie chciałby go stracić. To prawda, czasami pojawiało się pragnienie czegoś więcej niż tylko przyjaźni, na przykład gd y jak teraz pochylała się nad blatem, a zagłębienie jej dekoltu znajdowało się tuż przed jego oczami. Miała piękne piersi... Nie za duże i nie za małe, dokładnie takie jakie lubił. Albo gdy po otwarciu Piwnicy pod Liliowym Kapeluszem rzuciła mu się z radości na szyję, taka rozgrzana, pachnąca korzeniami i wanilią... Kiedy podróżowal i razem, podobn e sytuacje zdarzały się na każdym kroku , ale Łukasz nigdy nie odważył się przekroczyć granicy wyznaczonej przez We­ ronikę. „Nie jesteśmy sobie pisani" - powiedziała przecież, a skoro tak powiedziała... Nie odważył się sprawdzić, czy miała rację, bo gdyb y międz y nimi pojawiły się supły nie do rozplątania, które można jedynie przeciąć, nie darowałby sobie tego. Ich przyjaźń przetrwała wiele, w tym kilka przelotnych znajomości Łukasza, tak bardzo przelotnych, że nawet nie było co zrywać, bo właściwie nic tak naprawdę nie zdążyło się zadzierzgnąć, przetrwała też półto­ raroczną nieodwzajemnioną miłość Weroniki do wykładowc y ze studiów oraz burzliwy paryski romans dziewczyny. 

- A jak tam twój plantator? - zagadnął Łukasz, żeby oderwać swoje myśli od jej biustu. 

- J e ś l i kiedykolwiek wyjdę za mąż, to chyba tylko za właściciela plantacji kawy - palnęła kiedyś Weronika i w kilka dni po tym na jakimś forum internetowym natknęła się na Diego. Był Brazylijczykiem, miał trzydzieści dwa lata i hopla na punkcie kawy dorównu­ jącego hoplowi Weroniki. Po dziadku odziedziczył plantację kawy, a jego marzeniem było opanowanie wszystkich etapów produkcji, aby dotrzeć bezpośrednio do konsumenta, tworząc sieć firmo­ wych sklepów i kawiarni. Weronika zamówiła u niego próbki kawy i po degustacji zdecydowała się na kontynuację współpracy. Ale jej kontakty z przystojnym plantatorem już jakiś czas temu wykro ­ czyły poza służbow e zainteresowania. Nie tylko dla kawy przecież pojechała na seminarium do Berlina i nie z powod u kawy wróciła stamtąd z błyskiem w oku. 

- D i e g o ? - ożywiła się Weronika. - Wyobra ź sobie, że zaprosił mnie do Brazylii! Żeby m poznała proces produkcji kawy od pod­ szewki, tak to ujął. I mało tego, że chce pokryć koszty wyjazdu, to jeszcze i koszty zatrudnienia osoby, która mnie zastąpi w kawiarni. M u s i być nieprzyzwoicie bogaty. Nie moż e zrozumieć , dlaczego nie chcę przyjąć jego propozycji. Jeden tylko argument do niego trafia: że dopók i kawiarnia się nie rozkręci, musz ę doglądać jej osobiście. Nie, do Brazylii na razie się nie wybieram, ale na semina­ rium w Londynie za miesiąc, które też mi proponował, czemu nie? 

- Szybki ten Diego. Upije cię kawą, wywiezie do Brazylii i więcej się nie zobaczymy. 

- E, tam. Przyjedziesz do mnie i będziemy produkować czeko­ ladową kawę i kawową czekoladę. - Weronika odstawiła na miejsce ostatnią szklankę. - Uf! To chyba wszystko na dzisiaj. A skor o już skończyliśmy robotę, to powiesz mi wreszcie, co to za dziewczyna? 

Pytanie wcale go nie zdziwiło, chociaż do tej por y ani słowe m nie wspomniał o Hance. 

- Ma na imię Hanka . Raze m pracujemy. Chciałbym , żeby ś ją poznała. 

 * 

Hank a myślała już o weekendzie , tymczase m stos papierów na jej biurku malał bardz o powoli . Miał a prze d sob ą jeszcze co najmniej trzy godzin y intensywnej pracy, zanim odbierz e małą z przedszkola, a potem wreszcie usiądzie z książką w ukochanym fotelu. Nigdzie nie będzie się spieszyć. Przeleniuchuje dzisiejszy wieczór i kolejne dwa dni. M o ż e wypożycz y po drodze jakiś do ­ bry film. A jeśli najdzie ją ochota , to nawet upiecze murzynka . I w końcu się wyśpi . Jedynie wyprawa na cmentarz nijak nie chciała się wpasowa ć w obraz relaksującego weekendu. Ale co tam, jakoś to przeżyje, a potem już będzie robić tylko to, co lubi. Najpierw jednak musiała pozbyć się tej góry papierów, a to było niemożliwe bez jeszcze jednej kawy. Chociażby malutkiej... 

 Łukasz wszedł do pokoju socjalnego, kiedy włączała ekspres.- O, Hanka! Cześć! Wczoraj uciekłaś niczym Kopciuszek z balu, cho ć do północ y było jeszcze daleko. Twoja wróżk a dała ci tak mało czasu ? 

- Niestety. - Uśmiechnęła się. - Właśnie parzę kawę, chcesz się załapać? 

- Bardzo. Jak nieskończenie dłużyłby się dzień, gdyby nie można było robić sobie przerw na kawę. 

- T r a f n e spostrzeżenie. 

- Nie moje niestety. 

- Po co się przyznajesz? Przecież nie pytałam. 

- No cóż, chyba nie nadaję się na dyplomatę. 

Ekspres apetycznym mruczeniem włączył się w rozmowę i mocny aromat wypełnił pokoik. Kiedy Hanka zajmowała się kawą, Łukasz wy­ ciągnął z szafki cukier, śmietankę i miseczkę słodyczy. Szef dbał o to, aby jego pracownicy mogli delektować się firmowymi wyrobami bez ograniczeń. Obiektywnie rzecz biorąc, były całkiem niezłe, bez tego nie udałoby im się podbić rynku, ale Hance już się trochę przejadły. Łukasz natomiast z wyraźną przyjemnością wysupływał czekoladki z szelesz­ czących papierowych sukienek i pochłaniał w tempie ekspresowym. 

- Duż o ci się jeszcze zmieści? 

- Duż o i owsze m - odpowiedział, wsuwając do ust czekolado­ wą muszelkę. - M n i a m . . . te muszelki są chyba najlepsze, chociaż, czy ja wiem... M o ż e jednak migdały w karmelu? Nie umiem się zdecydować. Fajnie jest mieć taką słodką pracę. 

 - Lubisz czekoladę?Głupie pytanie - pomyślała, ledwie tylko zdążyła je zadać przecież to widać, że lubi. 

- J a s n e . Dlatego tu jestem. - Uśmiechnął się. - J e ź d z i ł e m trochę po świecie, terminując u mistrzów w najlepszych fabrykach i ma­ nufakturach czekolady. Spróbowałe m tylu czekoladek, że czas już, żebym zaczął tworzyć własne kompozycje smakowe . 

- Ambitne plany. 

- Lubię to, co robię. A ty ? 

- J a ? Cz y lubię? Właściwie... nie wiem . Jeszcze nie wiem . 

- Kawę i miłość najlepiej smakowa ć na gorąco . - Usta Łukasza pieściły brze g filiżanki. - To też nie moje, a szkoda . A propos zna m miejsce, gdzie podają znakomitą kawę. 

 - Gdzie? - Daj się zaprosić, to ci pokażę. M o ż e dzisiaj po pracy? - Niestety nie mogę. - A jutro? Pora dowolna. - Nic z tego, obowiązki. - A kiedy twoja wróżka znowu da ci wolne? - Oj, pewnie nieprędko. - No cóż, w każdym razie wpisz mnie w swój karnecik.- Łukasz, nareszcie cię znalazłam! - Iza wpadła do pokoju jak burza. - J e s t e ś proszony do szefa. 

- Po c o ? 

- Nie wiem , ale na twoim miejscu rzuciłabym tę kawę. 

- J u ż lecę. - Odstawił filiżankę. - Będę czekał. - Uśmiechnął się do Hanki i wyszedł , nie dając jej czasu na odpowiedź . 

Całkiem sympatyczny miał ten uśmiech.. . No i co z tego? Do ­ brze, że nie miała z kim zostawić Ani , bo gdyb y nie to.. . gdyb y nie to, może dałaby się namówić. 

    Jakieś nieokreślone napięcie wkradło się w sen Hanki. Otwo­ rzyła oczy i zerwała się gwałtownie. Ósma! Jak mogła nie usłyszeć budzika? No tak, przecież wcale go nie nastawiła. Nic dziwnego . Sobota . Nareszcie nigdzie nie musi się spieszyć. Z westchnieniem ulgi z powrote m zagłębiła się w rozgrzaną pościel. M o g ł a sobie pospać spokojnie co najmniej jeszcze godzinkę . Alb o dwie. A na­ wet jeszcze dłużej, jeśli będzie miała ochotę. 

Już, już prawie zasypiała, kiedy co ś zaszeleściło na korytarzu i w uchylonych drzwiach pojawiła się przekrzywiona kolorowa cza­ peczka, nasunięta prawie na oczy. Twarz Ani, zazwyczaj apatycz­ na, wyrażała niecierpliwe oczekiwanie. Dziewczynka skubała futro Floriana i przestępowała z nog i na nogę , przydeptując rozwiązane sznurówki. 

 - A n i u , dzisiaj sobota. Nie idziesz do przedszkola. Mam y wolne. - Florian chce do mamy.- Dopier o ósm a - westchnęła Hanka . - Jeszcze za wcześnie. Poczekamy, aż się ociepli. 

- Florian chce już. 

Wyszarpnięty kłębek niebieskiego futerka zatańczył na podło­ dze. Hanka dostrzegła na plecach miśka wyłysiały placek. 

- J e ś l i będziesz tak ciągle tarmosić Floriana, to niedługo będzie całkiem łysy. 

Dziewczynka jedną ręką mocno przycisnęła misia, a drugą po ­ prawiła plecak na ramieniu. Hanka dopier o teraz zauważyła ten plecak. 

- Pójdziemy na cmentarz, przecież ci obiecałam . Ale dzisiaj nareszcie nie muszę się nigdzie spieszyć. I chcę to wykorzystać. Spokojnie zjeść śniadanie, bez pośpiechu wypić kawę.. . 

- Florian nie moż e czekać. - W głosie An i słychać było jakąś rozpaczliwą determinację. 

- Dlaczego nie może ? 

- Po prostu nie moż e i już. 

Hanka miała dość dyktatury pluszowego misia. M o ż e nadszedł czas, żeby coś zmienić. Nie bardzo wiedziała, co i jak, ale czuła się jak aktor na scenie, który daje z siebie wszystko, staje na gło­ wie dosłownie i w przenośni, a widownia odpłaca mu lodowatym milczeniem. Już, już miała na końcu języka jakieś ostre słowa, gdy nagle zaświtał jej w głowie pewien pomysł . 

- Dobrze, pojedziemy, ale najpierw musimy zjeść śniadanie. I to nie żadne tam kilka łyżeczek mleka z płatkami czy dwa gryzy kanapki. Trzeba się dobrz e najeść. Wies z dlaczego ? 

Odpowiedział o jej przeczące kiwnięcie głową. 

- Bo jest zimno , a człowiek głodn y szybciej marznie. Musimy się najeść, żeby na m było ciepło. Jeśli chcesz, żeby było szybko, zrobimy tak: ja się ubiorę, a ty w tym czasie przygotujesz kubeczki, talerzyki i wyjmiesz z lodówki coś na śniadanie. Tylko najpierw zdejmij czapkę i buty. Jak będziesz gotowa, to mnie zawołaj. 

Hanka przeciągnęła się, spojrzała na termometr za oknem, który wskazywał zaledwie pięć stopni, mimo że słońce świeciło obie­ cująco, wyciągnęła z szafy dżinsy i ulubiony rudy sweter. Szybko umyła się, ubrała i zrobiła lekki makijaż. Lustro było dziś dla niej łaskawsze niż ostatnimi czasy. Lekko zaróżowione policzki, żadnych sińców po d oczami, nawet fryzury nie musiała specjalnie układać. 

Pościeliła łóżko, schowała do szafki rozrzucone po pokoju książ­ ki i gazety, czekając, aż Ania ją zawoła. Ale z kuchni nie dochodziły żadne odgłosy, więc Hanka zdecydowała się tam zajrzeć. Na stole dostrzegła dwa talerzyki w kolorze słońca, swoją ulubioną filiżankę i kubeczek z Kubusiem Puchatkiem. Drzwi lodówki były otwarte na oścież, a Ania ze zrezygnowaną miną wpatrywała się w zastawione jedzeniem półki. 

- No szybciutko, bo lodówka się rozmrozi. Co byś dzisiaj zjadła? 

- Nie wiem. 

- H m . . . „Nie wiem" , mówisz ? Zaraz poszukamy. - Hanka prze­ suwała słoiczki, pojemniki i pudełeczka. Co my tu mamy ? O, jest ser żółty, jajka, mleko, serek waniliowy, polędwica, pomidor, jogurty, ale „nie wiem" jakoś nie mogę znaleźć. M o ż e w szafce? Rodzynki, orzechy, ryż, płatki... tu też go nie ma. Ale czekaj, moż e coś da się zrobić. 

Podniosła słuchawkę telefoniczną i udawała, że wystukuje nu­ mer. Ania obserwowała ją zaskoczona. 

- Dzień dobry, potrzebuję trochę „nie wiem" na śniadanie dla dziewczynki. Ile ma lat? Pięć. No pewnie, że jest głodna. Nie mają państwo w hurtowni? Ani trochę? Szkoda. Nie, dziękuję, żółtego sera nie chcę, ma m w domu, jogurty też mam , w ogóle ma m duż o rzeczy, tylko „nie wiem " jakoś nie mog ę znaleźć. M o ż e poradzi mi pani, gdzie można by je zdobyć? Chociaż odrobinę.. . No , trudno, dziękuję, jakoś będziemy musiały sobie poradzić. 

- A n i u , robiłam, co mogłam, jak widzisz, chciałam nawet zamó ­ wić „nie wiem " z dostawą do domu , ale niestety nie mają. Zdecyduj się na co ś innego . 

Dziewczynka roześmiała się po raz pierwszy od dawna, a Hanka poczuła się jak aktor, któremu wreszcie udało się zaskarbić łaski widowni. 

- M o ż e być mleko z płatkami - zdecydował a Ania, sadzając Floriana na stole. 

- A herbata zwykła czy owocowa? 

- Owocowa. 

Dziecięcy śmiech, który przed chwilą rozbiegł się po kuchni , teraz na powrót przyczaił się gdzieś w zakurzony m kącie po d ku­ chenną szafką, ale Hanka wiedziała już, że on istnieje. Trzeba tylko trochę inwencji, żeby go wydobyć . 

Postawiła prze d Anią solidną porcję płatkó w z mlekiem , za­ parzyła kawę i przygotowała sobie kanapkę z twarożkiem. Jedząc śniadanie, kątem oka obserwowała, jak dziecko z ociąganiem zanu­ rza łyżkę w mleku i powoli podnosi ją do ust. Hanka zdążyła wypić dwie kawy, zjeść kanapkę, umyć naczynia, a Ania wciąż jeszcze wyławiała płatki z mleka. 

- Nie chcesz już? - zapytała w końcu, widząc, jak dziewczynka nabiera łyżkę płatków i, zamykając oczy, zmusza się do przełknięcia. 

- N i e . 

- To trudno, zostaw. 

- Ale do mamy pojedziemy? 

- Pewnie, że pojedziemy. Możes z już się ubierać. 

- Po co ci plecak? - zainteresowała się Hanka , gdy schodziły do samochodu. 

Dziewczynka milczała przez chwilę z taką miną, jakby w posia­ daniu plecaka było coś niewłaściwego, a pote m mruknęła: 

 - Florian musi mieć plecak. Uchylone na moment drzwi zatrzasnęły się znowu. Hanka nie znosiła cmentarzy i pełzającego wśró d grobów spe­ cyficznego zapachu, którego do końca nie umiała zidentyfikować. Składał się z butwiejących liści, oparów parafiny, przesiąkniętej wilgocią gleby, ale było w nim coś jeszcze, jakaś ledwie wyczu­ walna charakterystyczna nuta, jakby zapach rozkładających się ciał przefiltrowany przez warstwę ziemi. Hanka miała wrażenie, że w o ń cmentarza oblepia jej skórę, wtapia się we włosy i przenika do płuc, naznaczając całe ciało znamieniem nieodwracalności. Dla­ tego unikała cmentarzy, a jeśli już musiała tam pójść, po powro­ cie wszystkie ubrania wrzucała do pralki i brała gorący prysznic. Szorstką gąbk ą zdrapywała z e skór y bezsilnoś ć wobe c śmierci, spłukiwała ją z włosów wraz ze strugami spienioneg o szamponu , odó r śmierci zagłuszała zapachem pomarańczoweg o balsamu do ciała, ale mim o tych zabiegó w zawsz e przez jakiś czas czuła go jeszcze w nozdrzach i w myślach. 

Teraz też dopadł Hankę, ledwie przekroczyła cmentarną bramę. Oplótł ją wilgotnymi mackami, wślizgiwał się pod kurtkę, łakomie lizał jej wargi, oczekując, aż weźmie głębszy oddech . Wzdrygnęł a się z obrzydzeni a i otarła usta dłonią. Całe ciało buntował o się przeciw tej wyprawie. Ale przecież nie mogł a odmówi ć dziecku. 

Plamy słoneczneg o światła rozsiadły się na dróżkach jakby na przekór listopadowi, który rozpoczął swoje panowanie , nielitościwie zdzierając z drzew kolorowe sukienki. Było cicho i pusto . Jedynie jakiś zabłąkany kot, a moż e wcale nie kot, bezszelestnie przemknął między grobami. Hanka zadrżała i wtuliła twarz w koł­ nierz kurtki. Przyspieszyła, nie zauważając, że rozwiązane sznu ­ rówki znaczą błotnistymi smugam i niebieskie rajstopki Ani , czapka zasłania jej oczy, a dziecko dyszy z wysiłku i co chwilę podbieg a kilka kroków, żeby nie zostać w tyle. Hanka z trude m odnalazła gró b Ewy. Zaledwie kilka dni temu był ostatni, teraz znajdował się w środku rzędu świeżo usypanych mogi ł ledwie widocznyc h spo d stosó w przykrywających je wieńców. 

 Śmierć królowała tutaj niepodzielnie. Wyssała życie z kwiatów, osuszyła woskow e łzy wypalonych zniczy, listopadowym deszczem spłukała ślady żegnających Ewę żałobników. 

 Co zrobiła z samą Ewą ? Hanka nie chciała o tym myśleć. Zajęła się sprzątaniem zwiędłych wieńców i wiązanek. Pod zeschłym liściem zalśnił błękitno-złoty guzik zagubiony nie wiadomo kiedy i nie wiadomo przez kogo . Wyglądał na zapięcie od sukienki lub bluzki - lekkiej, zwiewnej, kobiecej; na pewno nie odpadł od żałobnego stroju; być może zgubił go anioł stróż, gdy podawał rękę Ewie, aby przeprowadzić ją na Tamtą Stronę... 

 Czy Tamta Strona w ogól e istniała, teg o Hanka do końca nie była pewna, chociaż wolała myśleć, że coś tam przecież być musi.. . 

 Podniosła guzik. Na przekór śmierci.- Wieczn y odpoczyne k racz im dać Panie... - odruchow o wy­ szeptała w myślach. 

 Babcia nauczyła ją kiedyś tej modlitwy pachnącej ziemią i ta­ jemnicą. Ale babcia umarła już dawno, a z dziecinnej wiary ocalały tylko strzępki, których nie wystarczało nawet na patchworkowy szal, więc Hance często było zimno. Dojrzała wiara zaś ciągle się jeszcze nie narodziła. M o ż e po prostu trzeba jej było poszukać, ale pochłonięta doczesnością Hanka sprawy wieczne wrzucała do torebki - tak jak ten znaleziony przed chwilą guzik - gdzie cisnęły się wśród kluczy, dokumentów, długopisów, kredek do oczu i pomadek ochronnych, które nie były w stanie ochronić ich właścicielki przed żadnym niebezpieczeństwem, a jednak Hanka sięgała właśnie po nie, sprawy wieczne zachowując na czarną godzinę. Ale mimo wszystko nie umiałaby przejść przez cmentarz bez tej modlitwy. Rytuał zbliżał do Tajemnicy, ale żeby jej dotknąć, trzeba było cze­ g o ś więcej niż tylko tych kilku słów, a tego Hanka już nie potrafiła. 

- Wieczny odpoczyne k racz im dać Panie - powtórzyła raz jeszcze, wdychając głębok o powietrze na momen t uwolnione od cmentarnej woni . 

M o ż e powinna nauczyć Anię tych kilku słów... a może Ania je znała... Niewykluczone, przecież odwiedzała z Ewą grób babci i dziadka, może znała, lecz Hanka nie czuła się na siłach, żeby w to wnikać. I nie umiała rozmawiać z nią o śmierci Ewy. Zresztą Ania też nie poruszała tego tematu. 

Kątem oka Hanka obserwowała zastygłą w bezruchu figurkę o oczach wypełnionych smutkiem i jakąś dziwną determinacją. Nie mogła znieść tego widok u i martwej ciszy, która ciężkim płaszczem spowijała je obie, potęgując jeszcze uczucie obcości. Hanka prze­ rwała ją szelestem żałobnych wstęg podrygujących w ostatnim tańcu przy wynoszonych na śmietnik wieńcach. Poczuła dziwną satysfakcję, kiedy zwiędłe kwiaty i wypalone znicze znalazły się w stosie śmieci. Chociaż w taki sposó b miała wpływ na rzeczywistość. 

Zaalarmował ją płacz. Odwróciła się błyskawicznie. Ubrudzon y ziemią Florian leżał obok otwartego plecaczka, a Ania.. . W pierw­ szej chwili Hanka nie zrozumiała, co się dzieje. Po co jej to wia­ derko i plastikowa czerwona łopatka? Cmentarz to przecież nie piaskownica. 

- Mamusiu.. . M a . . . musiu.. . - Słowa utonęły w szlochu, a Han­ ka z osłupieniem patrzyła, jak czubek łopatki wbija się w ścianki grobu . - M a m u . . . siu... wróć! Mamusiu... 

Hanka poczuła się kompletnie bezradna wobec bezmiaru dziecię­ cej rozpaczy. Jakby uczestniczyła w jakimś żałobnym rytuale, którego przebieg nie jest jej znany. Dostała to dziecko bez instrukcji obsługi i zupełnie nie wiedziała, jak sobie z nim poradzić. Doświadczenie niczego jej nie podpowiadało. A intuicja? Czy można zaufać intuicji? 

Kobieta z wahanie m wyciągnęła dłoń. Opuszkam i palców le­ ciutko dotknęła ramienia dziewczynki i szybko cofnęła rękę. 

 - Ja też za nią tęsknię - szepnęła w mokre od łez ucho.Szloch się nasilił. Wykrzywioną bólem twarz znaczyły błotniste smugi . Do wystających spod czapki włosó w przyczepiły się drobinki ziemi. Jakby i ziemia włączyła się w żałobny rytuał. 

- T o . . . to... prze... ze mnie? - Hanka z trudem wyłowiła py­ tanie z morza łez. 

- Co przez ciebie? 

- Mamusia.. . mamu.. . sia.. . umar... ła.. . prze... ze mnie.. . 

- Przez ciebie?! Aniu , co ty mówisz? ! Przecież wiesz, że mama była chora, bardzo chora... 

- Za... chorowała, bo by... łam... nie... grzecz... na... 

- Bo byłaś niegrzeczna? Skąd ci to przyszło do głowy? Zachoro­ wała, bo... - Zamilkła, bo co niby miała powiedzieć temu dziecku ? 

Kto tak naprawdę wie, dlaczego Ewa zachorowała ? Dlaczego rak rozrósł się właśnie w jej ciele, skoro zawsze była zdrowa, pełna życia i energii? I na dodatek jeszcze była potrzebna córce.. . Jak odpowiedzieć na to dziecięce pytanie, nad którym głowią się me­ dycy, filozofowie i teolodzy, a także miliony ludzi, zwykłych, Bog u ducha winnych ludzi, których dotyka palec śmierci? 

Ania wstrzymała o d d e c h w oczekiwaniu na o d p o w i e d ź . Gdzieś na dnie jej duszy zaświtała nieśmiała nadzieja, że może to nie przez nią... M o ż e nie przez nią umarła mamusia. O c h , g d y b y tak było! Gdyby tak było, to chyba m o g ł a b y się bawić z Kasią i Agnieszką jak kiedyś, grać w chińczyka, biegać i może nawet umiałaby z n o w u rysować! Gdyby tylko tak było! Ale... Ale czem u ciocia nagl e zamilkła ? C z e m u nic nie mówi i tylko patrzy na nią tak jakoś dziwnie? To chyba znaczy... Nadzieja zaskowyczała jak zbity pies. Ania spuściła głowę . Oczy ją piekły, ale nie umiała już nawet płakać. Nie tak, żeby było widać. Łzy płynęły jej gdzie ś w ś r o d k u , w głowie , w sercu, w b r z u c h u . . . I to bolało jeszcze bardziej. 

- Choroby po prostu przychodzą do ludzi i już. Ty nie masz z tym nic wspólnego - powiedziała stanowczo Hanka. 

 Dziewczynka spojrzała jej w oczy. - A l e gdyby m była grzeczna... Hanka poczuła się jak kapłan udzielający rozgrzeszenia.- Nawet gdybyś była najgrzeczniejszym dzieckiem na całym świecie, to i tak by nie pomogło. 

Dziwne. 

Kiedy tylko ciocia powiedziała te słowa, to jakby nagle jakaś czarodziejska różdżka zakręciła kraniki i te łzy w środku od razu prze­ stały lecieć. I znikł gdzieś ciężar, który nie pozwalał Ani oddychać. W nocy też czuła go na piersiach. Budziła się wtedy ze strachem, że się udusi. Próbowała wciągać powietrze najmocniej, jak tylko po ­ trafiła, ale jej płuca, wiedziała, że oddycha płucami, widziała kiedyś taki program w telewizji, i jej płuca właśnie były jak balon, który nie daje się nadmuchać, są czasem takie balony, że trzeba je dmuchać mocno , mocno , a on e nic. A teraz nagle mogła oddychać głębok o i mogła nabrać tyle powietrza, ile tylko chciała. I oddychała z całych sił, aż zakręciło się jej w głowie. I wydawało się, że to powietrze jest jak bąbelki w oranżadzie i ma je nie tylko w płucach, ale wszędzie, w głowie, w brzuchu , w rękach i w nogach , te bąbelki powietrza musują w niej i dlatego czuje się teraz taka lekka. Jak balonik. 

 Jeszcze trochę i odfrunie...Otrzepała ubranie z piasku, a Hanka mokrą chusteczką usiłowała doprowadzić do porządku jej zabłoconą buzię. 

- Przyjdziemy tu jeszcze? 

- Przyjdziemy. Kiedy tylko będziesz chciała. 

- Przy grobie babci i dziadka zawsze mówiłyśmy z mamą taką specjalną modlitwę... 

- Chcesz pomodlić się ze mną ? 

Dziewczynka wahała się przez moment, zanim potwierdziła. 

Otuliły Ewę modlitwą, a pote m szły obo k siebie moste m sple­ cionym ze smutku, wdeptując ostatnie złote liście w nienasycone listopadowe błoto. 

 
Florian móg ł nareszcie w spokoju nacieszyć się swoją poduszką w różowe słonie. Przez kilka godzin nikt go nie ściskał, nie mię tosił, nie wyskubywał mu futerka. Ania przypomniała sobie o nim dopiero przed dobranocką. 

- Florian, chcesz spróbować? - Machnęła mu przed nosem kawał­ kiem ciasta. - Ciocia upiekła, a ja pomagałam - chwaliła się, zlizując z palców czekoladową polewę. - I wygrałam w chińczyka! Dwa razy! 

 * 

 Listopad jeszcze trwał, ale już na wystawach sklepowych poja­ wiły się zapowiedzi świątecznego grudnia: pyzate aniołki siedzące na stosach przewiązanych kokardami prezentów, kolorowe lamp­ ki przyświecające Mikołajo m i wszędobylski e choinki. Hanka nie miała żadnego pomysł u na święta. Zazwyczaj spędzała je z matką w rodzinnym miasteczku, ale w tym roku nie bardzo miała na to ochotę. Wyobrażała sobie ukradkow e spojrzenia matki ścigające Anię i rejestrujące wszelkie niedociągnięcia wychowawcz e Hanki. Oczywiście nie obyłoby się bez napomnień, że powinna się wreszcie ustatkować, a nie kłopot brać sobie na głowę. „No, teraz to już za późno, ale pamiętaj, że cię ostrzegałam. Dziecko nie psiak, jak się znudzi, do schroniska nie oddasz. Chłopa byś sobie porządnego znalazła. Latka lecą, niedługo nie będziesz miała w czym wybierać. Wszystkie twoje koleżanki rodziny już mają, tylko ty jedna taka nieustatkowana" - usłyszała w głowie głos matki. Nie umiała się od niego uwolnić, tak jakby gdzieś w środku miała wmontowaną płytę ze zbiore m matczynych kazań na różne okazje, która włą­ czała się w najmniej spodziewanych momentach, a Hanka ciągle jeszcze nie potrafiła jej wyłączyć. Kiedy wreszcie będzie na tyle dorosła, że zakończy poszukiwani e granic matczynej akceptacji? Kiedy pod podszewką swoich decyzji przestanie znajdować małą dziewczynkę spragnioną aprobaty matki? Czy kiedykolwiek to się uda? A może wreszcie... może choć raz w życiu... choć jeden raz usłyszy, że matka jest z niej dumna ? Spodziewała się.. . Bo przecież tym razem miała prawo się spodziewać.. . 

„Pomóż... Nie przechodź obojętnie" - to przecież właśnie w domu słyszała te słowa. I widziała, co one znaczą. A znaczyły po­ moc chorej sąsiadce, opiekę nad ciotką wariatką, a właściwie kiedy Hanka przyjrzała się koligacjom rodzinnym, okazało się, że w grun­ cie rzeczy w ogóle nie są spokrewnione, ale to nie przeszkadzało wcale matce traktować nie-ciotki wariatki jak członka rodziny, a gdy w jej opowieściach znowu pojawiali się obcy, wślizgujący się do dom u przez szparę w drzwiach, to matka prowadziła ją do lekarza, sprawdzała, czy bierze leki i przynosiła jedzenie. A korepetycje udzie­ lane przez matkę rudemu Ryśkowi , który miał ojca pijaka i dwóję z matematyki, darmowe korepetycje oczywiście i dorzucane do nich nierzadko solidny obiad, batonik czy para ciepłych skarpet. 

Tak... Hanka wiedziała, co znaczy „nie przechodź obojętnie". Dlatego była pewna, że tym razem doczeka się uznania. Bo przecież Ania nie miała nikogo... 

Nie doczekała się. 

Usłyszała tylko kazanie o nieprzewidywalnych skutkach po­ chopnych decyzji. 

I nie umiała o tym zapomnieć. 

Z drugiej strony, święta w d o m u rodzinny m miały też swoje plusy: smaki dzieciństwa, możliwe do odtworzenia tylko tam, spo ­ tkanie z ciotką Heleną, kuzynką Wiką i jej maluchami - Hanka lubiła ich wszystkich i nie zmienił tego nawet fakt, że matka stawiała jej Wikę za przykład, no i jeszcze... 

Trudno jej było przyznać się do tego nawet przed samą sobą, ale czasami aż do bólu tęskniła za tym, żeby ktoś nazwał ją Hanią... 

Ale do świąt było jeszcze dużo czasu, natomiast inny problem zajmował Hankę znacznie bardziej. Impreza firmowa miała się odbyć za trzy dni, a on a ciągle nie wiedziała, co zrobić z małą. Gdyby miała jakąś zaprzyjaźnioną sąsiadkę... najlepiej z dzieckiem w wieku Ani... Ale nie miała. Wobec tego pozostawała jej chyba tylko pani Krysia. 

 Pani Krysia sprzątała kiedyś u nich w biurze, potem znalazła sobie inną pracę, ale wpadała czasami, żeby posłuchać najśwież­ szych firmowych ploteczek. Popołudnia miała wolne, lubiła dzieci i doskonale umiała sobie z nimi radzić, bądź co bądź odchowała czwórkę własnych i piątkę wnucząt. Koleżanki Hanki podrzucały jej czasami pod opiekę swoje maluchy i były zadowolone . Marzena powinna mieć telefon pani Krysi. Trzeba to dziś załatwić. 

 W torebce rozdzwoniła się komórka. - Cześć , Hanka. Kaśka Filipiak, sąsiadka Ewy. Poznajesz?- Cześć . Jasne, że poznaję. - Hanka naprawdę się ucieszyła. Pomo c Kaśki była nieoceniona w czasie chorob y Ewy. Biegała do szpitala, zajmowała się Anią, nieraz podrzucała jakąś zup ę albo ciasto, przy okazji opłacania swoic h rachunkó w opłacała też ra­ chunki sąsiadki. Zwykłe codzienne sprawy, które pochłaniają tyle energii. A poza tym Kaśka była po prostu fajna. 

- J u ż dawno chciałam zadzwonić, zapytać, co z Anią, ale ten czas tak leci... Kilka dni nie było mnie w mieście, potem trochę chorowałam, a dziś spojrzałam na kalendarz i nie mogłam uwierzyć. To już ponad trzy tygodnie... Jak sobie radzicie? 

- J a k o ś . . . teraz, odpukać, już trochę lepiej. Ania nareszcie za­ częła coś jeść, bo przedtem... szkoda gadać. 

- A ty? 

- J a . . . - zawahała się Hanka. - Ja chyba też powoli dochodzę do siebie. 

- Bo wiesz, przyszedł mi do głowy taki pomysł... Moja Zuzia ciągle dopytuje o Anię. Przedtem spotykały się prawie codziennie. Nieraz Ania nocowała u nas albo Zuzia u Ewy. I tak sobie pomyślałam, że może Ania zostałaby u nas na noc na przykład w najbliższy piątek albo w następny. Dziewczynki by się pobawiły, a ty też miałabyś trochę luzu. 

- Kaśka, z nieba mi spadasz! W piątek akurat mamy imprezę firmową, która przeciągnie się do późna i właśnie zastanawiałam się, co z Anią. 

- W o b e c tego załatwione. Jeśli chcesz, mog ę ją odebrać z przed­ szkola, będziemy miały z Zuzią po drodze, tylko uprzedź wycho­ wawczynię. 

- J a s n e , że uprzedzę. Kamień spadł mi z serca. Dzięki, że o nas pomyślałaś. 

Hanka zrzuciła kurtkę, buty i z westchnieniem ulgi zapadła w fotel. Cisza pieściła jej uszy, łasiła się do stóp, kusiła obietni­ cą czasu tylko dla siebie. Bez szurania kapciuszków w korytarzu, bez bajek w telewizji i bez chińczyka. Nie żeby chińczyk był jakąś szczególną udręką, wido k An i wyrwanej ze stanu apatii stanowił wystarczającą nagrodę , ale Hanka potrzebowała wreszcie trochę samotności. 

Przymknęła oczy i otulona ciszą jak miękki m pledem kołysa­ ła się w fotelu. Było jej dobrze . I zarazem tak zwyczajnie. Bujak unosił ciało i myśli, odrywał je od ziemi, balansował na pograni­ czu teraźniejszości i bezczasowości; małe szczęście przysiadło na oparciu, ale Hanka spłoszyła je, zerkając na zegarek. Zerwała się z bujaka. Za godzinę musiała wyjść. Maseczka, prysznic, balsam, krem. Cieszyła się na myśl o tym wieczorze i jutrzejszym leniwym poranku. Pełen luz aż do południa. Co prawda mała podeszła do propozycji Kaśki z umiarkowany m entuzjazmem, ale Hanka miała nadzieję, że dziewczynki będą się dobrze bawiły, a ona tymczasem odpocznie od dziecięcego towarzystwa. 

Wkładając bluzkę w kolorze butelkowej zieleni, przyłapała się na myśli o Łukaszu . Jak on to powiedział?... Nadzieja to miętowy likier zamknięty w butelkowozielonych kulkach i zatopiony w de­ serowej czekoladzie. 

- A miłość ? - zapytała wtedy. 

- Miłość.. . - zastanowił się - to już bardziej skomplikowane . Pomarańcza, cynamon... tak, cynamon musi być, odrobin a kardamonu, migdały koniecznie całe, czekolada n a pewno gorzka, szczypta pieprzu... ale to jeszcze nie wszystko. Muszę dopracować recepturę. 

I uśmiechnął się do niej uśmieche m łobuziaka przyłapanego w spiżarni na wyjadaniu babcinych konfitur. 

Lubiła ten uśmiech . Lubiła też patrzeć na jego dłonie, kiedy odwijał czekoladki. Czynił to ostrożnie, z namaszczeniem, jakby sięgał tajemnicy. A nade wszystko lubiła jego opowieści. O kra­ jach, które zwiedził, o pijalniach czekolady, o fabrykach słody­ czy, manufakturach czekolady, malutkich cukierenkach słynnych ze swoich wyrobów, o ludziach, których spotkał, no i o czekola­ dzie oczywiście. 

Czekolada przewijała się we wszystkich opowieściach: gorzka , mleczna, deserowa, nadziewana, z dodatkami i bez, czekolada do picia i jego miłość największa - ręcznie robione czekoladki. 

- T w o r z e n i e nowyc h smakó w jest jak komponowani e symfonii - mówił z błyskiem w oku , a Hanka zazdrościła mu pasji, radości z pracy i planów na przyszłość. Jej praca nie przynosiła specjalnego zadowolenia. Wykonywała ją solidnie, wiedziała, że jest potrzeb­ na, ot choćby i po to, żeby Łukasz miał możliwość realizacji swo­ ich wizji; szef zawsze podkreślał, że sukces jest wspólną zasługą wszystkich pracowników, słyszała to wielokrotnie, ale... 

Biuro nie było miejscem dla niej. Nie miała ochoty wspinać się po szczeblach kariery, męczyła ją powtarzalność czynności. Dlatego szukała zmian . Nawe t drobnych, takich jak co rusz inny sposó b układania przedmiotów na biurku, kolorowe teczki na dokumen ­ ty, zabawn e sentencje, kube k z żyrafą, który zastąpił łososiow ą filiżankę, i kawa z ekspresu zamiast rozpuszczalnej. 

Łukas z też wola ł kaw ę z ekspresu , wię c spotykali się przy tym ekspresie niemal codziennie. Nie umawiali się wcale, a mim o wszystk o tak jakoś się składało, że chęć na kawę nachodziła ich o tej samej porze. 

 Jak to było? Miętow y likier w butelkowozielonych kulkach...Ale przecież nie dlatego wybrała tę bluzkę. Po prostu dzisiaj miała na nią ochotę i już. 

Pociągnęła rzęsy tuszem, nałożyła błyszczyk na usta, zapięła kolczyki. Otuliła szyję pachnącą mgiełką. Te drobne kobiece zabiegi dodawały jej pewności siebie. 

Crazy dog był na topie i to nie tylko wśród właścicieli większych i mniejszych zwierzątek, co byłoby w pełni zrozumiałe, jako że było to jedno z nielicznych, a może nawet jedyne miejsce w mie­ ście, gdzi e czworonó g móg ł zabrać sweg o pana na kawę . Tutaj spragniony zwierzak mógł liczyć na miskę wod y oraz garść kocich czy psich chrupek gratis, zaś właściciel czworonoga , a właściwie zwierzęcia, gdy ż hodowcy węży i pająków byli traktowani na równi z posiadaczami psów , chomikó w i kotów; i nie tylko właściciel, ale na dobrą sprawę każdy klient mógł otrzymać kawę gratis w zamian za „crazy zdjęcie" zwierzaka. Zaś najlepsze fotografie, a do takich należało z pewnością zdjęcie zblazowanego buldoga w cylindrze i okularach wiszące nad barem, były nagradzane kolacją dla dwóc h osób . 

Ponadto Crazy do g słynął z dobrej kuchni i niebanalnego wystro­ ju wnętrza, a miłośnicy zwierząt mieli swoją wydzieloną salę, więc lokal chętnie odwiedzali również inni goście, którzy niekoniecznie mieli ochotę na towarzystwo zwierząt przy stole. Tak, Crazy do g był obecnie na topie. Dlatego szef, który wyszukiwał najciekawsze miejsca w mieście, tym razem zaproponował ten lokal. Dodatkowy atut stanowiła sala konferencyjna, gdzie odbywała się pierwsza część spotkania. 

Korpulentna, rzutka babeczka prowadząca trening twórczego myślenia najwyraźniej dobrze opanowała swoje rzemiosło, bo już po kilkunastu minutach początkowa nieufność rozwiała się bez śladu i ludzie bawili się świetnie przy kolejnych ćwiczeniach, uko­ ronowanych burzą mózgów na temat rozszerzenia firmowej oferty. 

- Czekoladki dla zakochanych z odpowiednimi sentencjami rzuciła Marzena . 

- Czekoladki na dobry początek. 

- Lizaki czekoladowe. 

- Now e smaki . 

- Śmieszne kształty. 

- Czekoladki na przeprosiny. 

Hank a wyłączyła się na moment , bo w jej wyobraźn i wykiełkował nagle mały przytulny lokalik przesiąknięty aromatem kawy i czekolady. Jakby go nazwać? 

 - Czekolateria... lokal z duszą.Szef oderwał wzrok od tablicy i przeniósł go na Hankę, a następ­ nie zanotował coś w swoim podręcznym notesiku. Nie rozstawał się z ni m nigdy, wszyscy o tym wiedzieli, bo , jak mawiał, nigd y nie wiadomo , kiedy pomys ł życia przyjdzie człowiekowi do głowy. 

- Ręcznie robione czekoladki - zaproponował Łukasz. 

- Powrót do tradycyjnych receptur - włączył się szef. 

Kolejnych pomysłó w Hanka nie słyszała, bo czekolateria w jej głowie nabierała kształtów i kolorów. Widziała ciepłe, utrzymane w odcieniach żółci i pomarańczu wnętrze rozświetlone płomykami świec, fikuśne filiżanki wypełnione czekoladą z różnymi dodatkami, półki zastawione fantazyjnie powyginanymi szklanymi pojemnika­ mi, w których rozpychały się robione ręcznie trufle, pękate słoje z ziarnami kawy i z listkami herbaty - to dla tych, którzy czekoladę wolą jeść niż pić. W tle sączyła się jakaś nastrojowa muzyka, przez niewielkie łukowate okna zaglądał zmierzch... 

Tymczasem część szkoleniowa właśnie się skończyła i wizja czekolaterii rozwiała się przepłoszona szuraniem odsuwanych krze­ seł, a żołąde k Hank i przypomnia ł jej, że mając w perspektywie wieczorną imprezę, zastąpiła obiad sałatką owocową. 

- Dzisiaj rano dowiedziałem się, że nasza pierwsza zagraniczna dostawa rozeszła się jak świeże bułeczki - oznajmił szef, gd y już zasiedli przy obficie zastawionych stołach. - Kontrahent podwo­ ił zamówienie. To nasz wspólny sukces, który oczywiście będzie miał odzwierciedlenie w premii. W z n o s z ę toast za rozwój firmy i pomyślność nas wszystkich! 

Lampka szampana wraz z perspektywą premii błyskawicznie rozgrzała atmosferę, a wzajemne animozje przyczaiły się gdzieś w kątach. Hanka, która zazwyczaj w takich sytuacjach bywała duszą towarzystwa, dzisiaj jakoś nie miała ochoty na brylowanie. Sącząc kolejnego drinka, pozwoliła swojemu ciału rozkoszować się błogim rozleniwieniem. Napięcie ostatnich tygodni zsunęło się z jej ramion na podłog ę niczym zrzucony w pośpiechu szal i Hanka wcale nie zamierzała się do niego przyznawać. 

 Tak, tego właśnie było jej trzeba.Towarzystwa, trochę beztroski i odrobin y alkoholu . Leniwie kołysała się na fali zbiorowej wesołości , od czasu do czasu rzucając jakąś uwag ę czy żarcik. Roc k an d roll poderwał z krzesła szefa, który zaciągnął na parkiet lekko opierającą się Izę. W ich ślady poszli inni; Marzena z Andrzejem, Radek z Iwoną, Ernest i Magda, której krótka sukienka odsłaniała nieco zbyt wiele przy każdy m podskoku , więc panowie, którzy oparli się czarowi rock and rolla czy to z powod u napełnionych po raz kolejny kieliszków, czy też nieopróżnionych do końca talerzy, czy też z jakichś innych sobie tylko znanych przyczyn, nie odrywali od niej wzroku. 

- Zatańczysz? - Niespodziewanie przed Hanką wyrósł Łukasz. 

Wstała, choć rozleniwione ciało nie bardzo miało ochotę poddać się szybkiemu rytmowi muzyki. 

- A co z naszą kawą ? Moja propozycja jest ciągle aktualna. 

- Dzisiaj trafił mi się jedyny wolny wieczór. 

- Świetnie - ucieszył się Łukasz. - Wobe c tego jak długo jeszcze musim y tu siedzieć, zanim wyjdziemy po angielsku? 

W pierwszej chwili Hanka chciała zaprotestować, przecież to miała być odmowa , czemu on odebrał to inaczej, ale... ostatecz nie to tylko kawa. Na nic więcej nie zamierzała sobie pozwolić . Dlaczego pomyślała - sobie ? Na nic więcej nie zamierzała jemu pozwolić. Łukaszowi. Jeśli w ogóle chodziłoby mu po głowie coś więcej. Ostatecznie dobra kawa w miłym towarzystwie - to byłoby całkiem niezłe zakończenie tego wieczoru. Zdecydowała się. 

- Sądzę, że pół godzin y powinn o wystarczyć. 

Zamówiona przez Łukasza taksówk a wywiozła ich gdzie ś na peryferie miasta. Hanka nigdy jeszcze nie była w tych okolicach. 

- Piwnica po d Liliowym Kapelusze m - brzmiało to całkiem nieźle. Kilka stromyc h schodkó w prowadził o do ciepłego, przy­ tulnego wnętrza. Hanka, wpatrzona w wiszący nad barem liliowy kapelusz, potknęła się na ostatnim stopniu. Poczuła ból w stopie i rękę Łukasza na ramieniu. 

- Nic ci się nie stało? 

- Cholera! To przez te buty. Rzadko chodzę na wysokich obca­ sach. - Oswobodziła ramię. - Chyba nic mi nie będzie. - Zrobiła krok i jęknęła z bólu. 

- M o ż e to coś poważniejszego? Zawieźć cię do lekarza? - Usły­ szała troskę w jego głosie. 

Tak dawno nikt się o nią nie troszczył... Ale do lekarza nie pojedzie w żadnym wypadku. Miała dość mdlącego zapachu prze­ siąkniętych cierpieniem ścian szpitala. I historii niespodziewanych chorób i śmierci, szeptanych przez pacjentów wyczekujących w przepełnionych poczekalniach na wyrocznię w białym fartuchu. Nie zamierzała prowokowa ć drzemiącej w kątach lekarskich ga­ binetów nieodwracalności, skłonnej obudzi ć się na wieść o naj­ mniejszej nieprawidłowości w wynikach badań. U Ewy zaczęło się od banalnej anemii... 

 - No coś ty, nie przesadzaj. Zaraz mi przejdzie.W kącie po d okne m znaleźli ostatni woln y stolik. Płaszcz Hanki pożeglował w objęciach Łukasza w kierunku gościnnie wyciągnię­ tych ramio n wieszaka, a on a tymczase m próbował a wtopi ć się w kawiarnianą atmosferę. Bezskutecznie. Nie umiała zagłuszy ć niepokoju, który zalągł się gdzieś w zakamarkach duszy niczym mole w zapomnianej szafie. Nie chciała jej otwierać. Podobno naj­ lepszym sposobem na mole jest świeże powietrze, ale Hanka nie mogła pozwolić, żeby nagromadzona przeszłość wysypała się na podłogę jej wypieszczonego mieszkania, a mole opanowały d o m . Wiedziała, że te żarłoczne owady o wyrafinowanych gustach nie zadowalają się byle czym. Niszczą co najcenniejsze. Dlatego nie zaglądając do środka , uchylała tylko drzwi szafy, aby wepchną ć ta m kolejną rzecz; niemodną sukienkę , rozciągnięty sweter czy ulubioną bluzkę, w której niechcący wypaliła dziurę. Przekręcenie klucza w zamk u dawało jej poczucie bezpieczeństwa. A na wszelki wypade k wycierała jeszcze starannie kurz i zmywała podłogę pły­ ne m antybakteryjnym. Tylko że ostatnio szafa już pękała w szwach i złowieszczo trzeszczała po d naporem niechcianej zawartości. 

Nog a wciąż pulsowała bólem. Hanka wysunęła piętę z buta. Tak było trochę lepiej. Powiesiła torebkę na krześle i wyciągnęła brą­ zową kredkę z glinianego pojemniczka stojącego na zastępującym obrus żółtym kartonie. Spodoba ł się jej ten pomysł - stoły przykryte kartonami w różnych kolorach i rozstawione wszędzi e przybor y do rysowania. 1 najwidoczniej wystrój ten wpływał inspirująco nie tylko na nią, bo nieznany rysownik przekształcił maleńką plamkę kawy na środk u stołu w oko dziwaczneg o stwora, a tuż obok ze szkicu kawowego ziarenka wyłaniała się twarz dziewczyny; „Na pewno jeszcze tu wrócę. Tym razem z moją dziewczyną" - obie­ cywał podpisan y w prawy m g ó r n y m rog u Jacek; „Ja też. Pyszn a kawa. Cudown a atmosfera" - dopisała Majka. 

- Perłę za twoje myśli. - W zagłębieniu dłoni Łukasza połyski­ wała mała perełka o nieregularnych kształtach. 

Skąd wiedział? Przecież nie wspominała mu o swojej fascynacji perłami. Intrygowały ją od dawna . Od kiedy zobaczyła w lustrze Perłową Księżniczkę... 

 Kasztany grzechoczą w podskakujących na plecach tornistrach. Dwa zaróżowione od zimna noski przyklejają się do szyby. 

 - Popatrz - szepcze z zachwytem Ewa. - Jeszcze wczoraj go nie było. 

 Hanka też go widzi. I nie może oderwać oczu. Naszyjnik z różowych 

 pereł. Prawdziwych. Muszą być prawdziwe. Jak wyglądają sztuczne, Han­ ka wie, bo mama ma z nich korale. Podbiera je mamie czasami, wsuwa mamine buty na wysokim obcasie, owija się apaszkami jak suknią i bawi się w księżniczkę. Sztuczne perły też są ładne, ale te tutaj... To tak jakby porównywać pluszowego pieska z prawdziwym szczeniaczkiem, który ma mięciutkie futerko, merda ogonkiem i liże Hankę po ręce różowym, ciepłym języczkiem. 

 Gdyby mogła je dotknąć... Gdyby choć raz mogła je dotknąć...  - A wy już ze szkoły? Witam moje najwierniejsze klientki. - W drzwiach  ukazuje się uśmiechnięta twarz wujka Ewy. Wujek jest złotnikiem i to jest jedna z rzeczy, której Hanka zazdrości przyjaciółce. Bo Ewa ma wujka złotnika i wujka marynarza, i ciocię w Ameryce, która czasami przysyła jej paczki, a w nich sukienki, spódniczki i bluzki tak śliczne, że żadna dziewczyna nie tylko w klasie, ale nawet w całej szkole takich nie ma. I cukierki czekoladowe tak pyszne, że Hanka nigdy lepszych nie jadła. I gumy do żucia z historyjkami. Tutaj też można takie kupić, ale są dro­ gie. A historyjki zbierają wszyscy w klasie. Hanka też. Ma ich trzydzieści siedem. A Ewa aż sto dziewięćdziesiąt trzy. Najwięcej w szkole. 

 Gdyby Hanka miała ciocię w Ameryce... A tymczasem ma jedynie cio­ cię w Szwecji. Tylko że ta Szwecja nie leży wcale zagranicą, ale w Polsce, koło Wałcza. Tak się po prostu nazywa wieś, w której ciocia mieszka. Ale przecież tego już nie musi zdradzać koleżankom. 

Lecz wujek złotnik jest chyba jeszcze lepszy niż ciocia w Ameryce. Zawsze się uśmiecha. Ma śmieszne, długie wąsy. Jak chrabąszcz. I ubiera się jak chrabąszcz. W taką brązową skórzaną kamizelkę. Hanka lubi chra­ bąszcze. I wujka Ewy też. Wujek złotnik macha do nich, kiedy przechodzą koło jego zakładu, a czasami zaprasza do środka i częstuje pachnącą miętową herbatą z okrągłej brązowej puszki w jakieś tajemnicze esy -floresy. Hanka lubi zaglądać do puszki i wdychać zapach mięty. Lubi też wodzić palcem po zagadkowych spiralach i zakrętasach, wyobrażając sobie ludzi, którzy trzymali tutaj herbatę. Bo ta puszka jest starsza niż Hanka, starsza niż wujek Ewy, a może nawet starsza niż ogromne lustro w wyblakłych pozłacanych ramach, które wisi w kącie. 

 Lustro jest poniemieckie. I srebrna łyżeczka do cukru też. A puszka została tu po poprzednim właścicielu, starym złotniku, który już dawno temu wyjechał z miasteczka. 

 Wiekowej puszki strzeże kobieta z fotografii w ozdobnej ramce. Wujek Ewy sam zrobił tę ramkę ze srebrnych drucików. Dla żony. Bo ta smutna pani z długimi czarnymi włosami, która spogląda na Hankę ze zdjęcia, to właśnie jego żona. Ale Hanka wcale jej nie znała. Ewa też nie. Ciocia umarła, zanim Ewa się urodziła. A przedtem długo chorowała. I podobno straciła wszystkie włosy. Dlatego pochowano ją w chustce. Tak opowiadała babcia Ewy. 

Ale kiedy Hanka patrzy na to zdjęcie, nie umie sobie wyobrazić smut­ nej pani bez włosów. Ani nie umie sobie wyobrazić, że ona nie żyje. Woli myśleć, że wyjechała. I tylko wujka Ewy jej szkoda. Bo on tak żonę kochał, że woli mówić sam do siebie albo z kwiatkami rozmawiać niż babę do swojego domu wpuścić. A chłop bez baby dziwaczeje. Tak mówi babcia Ewy i wzdycha, bo ona koniecznie by chciała, żeby jej syn się jeszcze raz ożenił. Lecz Hanka cieszy się, że złotnik jest samotny. Chociaż to przecież nie jej wujek tylko Ewy. Ale gdyby wpuścił babę do domu, to wtedy ta baba piłaby z nim miętową herbatę, a nie one. I ta baba na pewno nie pozwalałaby im bawić się biżuterią. A złotnik pozwalał. Dotykały drogich kamieni, przymierzały bransolety, naszyjniki, klipsy... 1 pierścionki, które zawsze były za duże. Wujek mówił, że jeszcze muszą trochę urosnąć, żeby być prawdziwymi damami. Bo prawdziwej damie pierścionek z palca nie spada. I obiecał, że kiedy skończą piętnaście lat, zrobi dla nich pierścionki ze złota. 

 Ale do piętnastych urodzin trzeba tak długo czekać...  - Herbatki miętowej panie nie odmówią?  Hanka lubi, kiedy złotnik zwraca się do nich tak, jakby były dorosłe.  - Nie odmówią. - Ewa mości się na wysokim krześle.  Hanka nie siada. Staje przy oknie wystawowym. Chce być jak naj­ bliżej perłowego cudu. Prawie może go dotknąć... Chciałaby zapytać, czy można, ale boi się usłyszeć „nie", więc tylko patrzy i czuje, że to wewnętrzne światło, którym płoną perłowe kule, kryje jakąś tajemnicę. 

- Piękne, prawda? - złotnik nachyla się nad naszyjnikiem. 

- Och... - wzdycha Hanka, bo nic mądrzejszego nie przychodzi jej do głowy. 

I wtedy zdarza się cud. 

Wujek Ewy z naszyjnikiem w dłoniach odwraca się w stronę dziew­

 czynek. Hance wydaje się, że ogląda film w zwolnionym tempie, chciałaby przyspieszyć wydarzenia, ale nie ma na to wpływu, patrzy więc tylko błagalnym wzrokiem na jego ręce, które zastygają w niezdecydowaniu, by za moment skierować się ku Hance. 

Perły są ciężkie i zimne. Ale to tylko pierwsze wrażenie, bo już po chwili przyzwyczaja się do ciężaru, a one rozgrzewają się, chłonąc ciepło dziewczęcego ciała. 

Hanka podchodzi do lustra. Do tego poniemieckiego lustra, które cza­ sami wydawało jej się zaczarowane - i chyba naprawdę tak jest, a może to ta chwila jest zaczarowana, bo z lustrzanej tafii spogląda na Hankę dziewczynka niby taka sama jak ona, a jednak inna. Tej dziewczynce nie potrzeba balowej sukni. Nie przeszkadzają jej dżinsy, rozczłapane adidasy i bawełniana bluzka z malutką plamką na rękawie. Ubranie nie ma tu nic do rzeczy. I tak widać, że to prawdziwa księżniczka. 

Dziewczynka z lustra przesypuje w dłoniach perły i patrzy Hance prosto w oczy, jakby chciała jej coś przekazać. Coś ważnego. Hanka wyciąga do niej rękę, chciałaby też zrozumieć, nauczyć się tak jak ona... 

 - Teraz ja!  Odbicie Ewy wkrada się w lustro, spłoszona księżniczka znika. Hanka z ociąganiem zdejmuje naszyjnik. Nie dowiedziała się. Nie zdążyła. 


PODUSZKA W RÓŻOWE SŁONIE 

Rozczarowanie zmienia smak miętowej herbaty, pali pod powiekami, dziewczynka przełyka łzy, kryjąc twarz w miętowych oparach. Nie może się przecież rozpłakać. Nie teraz. 

- Jedna z legend mówi, że pierwsze perły były łzami aniołów, a inna, że ich ojcem jest tęcza dotykająca powierzchni oceanu... 

Hanka lubi słuchać opowieści złotnika. Chciałaby zapytać, jak to jest naprawdę z tymi perłami, ale boi się, że zdradzi ją drżenie głosu. 

- A jak powstają perły? - pyta Ewa, przeglądając się w lustrze. Głos ma zwyczajny i Hanka już wie, że przyjaciółka wcale nie widziała Perłowej Księżniczki. Widocznie czekała w lustrze tylko na Hankę... 

A skoro spotkała ją raz, to przecież może spotkać ją znowu... 

- Perły powstają w bólu... - urywa nagle złotnik i kieruje wzrok na fotografię. 

A Hanka dopiero teraz zauważa, że smutna pani ma na szyi perły. Złotnik milczy, a dziewczynki nie mają śmiałości przerwać milczenia. Hanka czuje, że - pogrążony we wspomnieniach - całkiem zapomniał o ich obecności i właściwie powinny wziąć tornistry i wyjść po cichutku, żeby mu nie przeszkadzać, ale tak bardzo chciałaby dowiedzieć się więcej o perłach. Dlatego nie rusza się z miejsca i czeka. Ewa też czeka, chociaż czekanie zawsze przychodzi jej z trudnością. Przez chwilę słychać tylko tykanie zegara i samochody za oknem. Wreszcie Ewa nie wytrzymuje. 

- Wujku, to co z tymi perłami? 

Złotnik pociera ręką czoło, jakby zbierał myśli, które rozsypały się po kątach niczym perły z przerwanego sznura. 

- Kiedy do muszli małża dostanie się ziarenko piasku, on otacza je masą perłową, żeby nie uwierało. Tak właśnie rodzi się perła. Cierpienie staje się zaczątkiem piękna... 

A potem długo jeszcze opowiada im o rodzajach pereł, o ich hodowli, o najpiękniejszych okazach; i pokazuje zdjęcia w książce, a Hanka wchła­ nia jego słowa jak gąbka, żałując, że nie jest małżem. 

 Gdyby tak umiała zamienić ból w klejnot... Nadal tego nie potrafiła. Nie odkryła tajemnicy, którą posiadły małe bezmózgi e zwierzątka. Gdyby ją poznała, ile pereł mogłaby już wyhodować.. . 

Palce Hanki pieszczotliwie ujęły perłę. Zamknęła ją na chwilę w dłoniach, a potem oddała Łukaszowi . 

- Moj e myśli nie są na sprzedaż. 

- W i ę c moż e mi je podarujesz... kiedyś.. . A perła jest dla cie­ bie - bez zobowiązań. 

- Dzięki. - Rzuciła ją do kieszonki torebki zamieszkiwanej przez paczkę chusteczek, kilka sfatygowanych biletów i mały, wyschnięty kasztanek. 

Łukasz zapalił otoczoną kawowymi ziarenkami świecę, centrum ich tymczasowego świata, który przez krótki czas będą zamiesz­ kiwać wspólnie. Przestrzeń wypełnią słowa , zapachy i emocje, ale kiedy pokaże się d n o w filiżankach, rozejdą się każde w swoją stronę. Nie, Hanka nie pozwoli sobie na wróżenie z fusów... 

 - Łukasz! Nareszcie!Hanka zarejestrowała wzrokie m mnóstw o piegów, niesforny, opadający na twarz rudy kosmyk , który wymknął się z luźno spię­ tego koka, kolorową sukienkę w stylu hipisowskim, fantazyjny naszyjnik i kilka miedzianych bransoletek zdobiących szczupły nadgarstek. 

- Nareszcie, Weroniko. - Hanka nie bardzo rozumiała ten dia­ log, ale nim się zastanowiła, co mógł znaczyć, Łukasz odezwał się znowu. - Ale wy się przecież jeszcze nie znacie. 

- Weronika. - Znajoma Łukasza miała ciepłe dłonie i szczere spojrzenie. 

- Weronika stworzyła to miejsce - wyjaśnił Łukasz . - Raze m studiowaliśmy, a pote m też trochę razem podróżowaliśmy, tylko że mnie pociągała czekolada, a Weronikę kawa. 

- Nie doda ł jeszcze, że ratował mnie z tarapatów, kiedy miłość do przystojnego Francuza odebrała mi rozum i że bez niego w Pa ryżu umarłabym z głodu, bo nie umiałam nawet zamówić bagietki - zaśmiała się dziewczyna. 

Sytuacja tego typu często wyzwala pewną sztuczność, ukrad­ kowe taksujące spojrzenia, stroszenie piórek, ukrytą rywalizację o samca, nawet jeśli nikomu specjalnie na tym samcu nie zależy. Tym razem było inaczej. 

Weronika emanowała jakimś magicznym ciepłem, które przeni­ kało bariery obronne Hanki i przyciągało jak magnes. Fascynowała ją. Dziwne to było uczucie. Zachwyt typowy raczej dla nastolatki adorującej swoją nauczycielkę niż dla dorosłej kobiety. 

Niezwykły był uśmiech Weroniki, kryjący się gdzieś w kącikach ust, przenikliwe spojrzenie brązowych oczu, a nawet gest, jakim poprawiała włosy. Hanka próbowała otrząsnąć się z tego czaru, wyszukując jej niedoskonałości. Niestarannie wydepilowane brwi, niedopracowany makijaż, trochę zaniedbane paznokcie. Tylko tyle udało jej się wypatrzyć. Tylko tyle i aż tyle. Dla skłonnej do pe­ dantyzm u Hanki , która doszł a do perfekcji w dbałości o wyglą d zewnętrzny, takie rzeczy miały znaczenie. Ale o dziw o u Weroniki nie raziły jej wcale. 

A jednak poczuła się zagrożona. Nie rozumiała swoich uczuć. A skoro ich nie rozumiała, to jak miała nad nimi zapanować? Tego bała się najbardziej. Utraty kontroli nad emocjami. Chaosu . Bezsilności. 

- Czego się napijecie? - Gło s Weronik i przywoła ł Hank ę do rzeczywistości. 

- Łukasz obiecał mi kawę, jakiej jeszcze nie piłam, więc tym razem zdaję się na niego . 

- A piłaś kiedyś kawę z maszyny parowej? 

- Z czego ? 

- To znaczy, że nie piłaś. Wobec teg o maszyn ę parową, We­ roniko. 

Po chwili prze d nimi pojawiło się kilka fikuśnych szklanych pojemniczków wypełnionych tajemniczymi ingrediencjami, wśró d których Hanka zdołała rozpoznać cynamon, kardamon, wanilię, brązowy cukier, likier pomarańczowy , sproszkowan ą czekoladę i orzeszki w karmelu, lecz stanowiły one zaledwie tło dla maszy­ ny parowej, która spoczęła na środku stołu. Hanka nie mogła się oprzeć wrażeniu, że przedziwne to urządzenie omyłkowo trafiło do kawiarnianego wnętrza zamiast do pracowni alchemika, a rozsma­ kowawsz y się w kawiarnianym życiu, wyrażało swą wdzięczność , przemieniając wod ę w smolisty eliksir. 

Kawa miała głęboki , mocn y smak . 1 moż e nawet jakieś niezwy­ kłe właściwości , bo Hance zdawało się, że wszystko wokół niej intensywnieje. Tak jakby powietrze wypełnione było musującymi bąbelkami szampana, które, rozpryskując się, sprawiały, że wyraź­ niej odbierała dźwięki, zapachy i barwy, jednocześnie wtapiając się w nasycony aromatami kawiarniany szme r i stając się częścią tego miejsca pełnego czarów Weroniki. 

- Miałeś rację. Warto było. - Wyciągnęła w kierunku Łukasza pustą już filiżankę. 

Odpowiedział jej uśmiechem , nalewając kolejną porcję aroma­ tycznego naparu doprawionego likierem pomarańczowym i brą­ zowym cukrem. 

Dotknęła wargami rozgrzanego brzegu filiżanki. Napój zafa­ lował łagodnie jak cisza między nimi. Zbłąkany kryształek cukru rozpuszczał się na języku. Hanka smakowała chwilę. Milczenie tym razem nie krępowało jej wcale. A przecież zawsze uciekała przed ciszą. Próbowała ją zagłuszyć, zagadać, a jeśli to się nie uda­ wało , czuła się zażenowana . Tylko z Ewą dobrz e jej się milczało. I teraz z Łukaszem. Słow a nie były potrzebne, a być moż e nawet naruszyłyby tę delikatną niteczkę porozumienia , która wysnuł a się między nimi. 

Kawow e słońce ich tymczasoweg o świata łagodnie oświetlało twarz Łukasza, a Hanka złapała się na myśli, co by było, gdyby to nie był świat tymczasowy; moż e udałoby się z tej niteczki spleść coś więcej... Zaraz zganiła się za tę myśl i nachyliła twarz nad filiżanką, żeby Łukasz nic z niej nie wyczytał. 

- W ł a ś c i w i e prawie nic o tobie nie wiem... - zauważył Łukasz, kiedy w filiżankach ponownie ukazało się dno. 

- A co chciałbyś wiedzieć? 

- Dlaczego wszystkie wieczory masz zajęte, jakie lubisz kolory, co jadasz na śniadanie, jaka książka zrobiła na tobie największe wrażenie, czy lubisz podróżować, co chciałabyś dostać pod choinkę, o czym myślisz, kiedy tak uciekasz wzrokie m za okno.. . 

- Szaleniec? Shusaku End o - przerwała mu. 

- C o ? 

- Pytałeś o książkę. Szaleńca? czytałam chyba ze sto lat temu , ale utkwił mi w pamięci w przeciwieństwie do banalnych historyjek, które już po kilku dniach wylatują z głowy. Szkoda, że ta książka jest nieosiągalna, bo chętnie bym do niej wróciła. - Sięgnęła po okrągłe, maleńkie ciasteczko, których pełen talerzyk Weronika po­ dała do kawy. - M o g ę odpowiedzieć ci na jeszcze jedno pytanie. 

- Wobe c tego.. . dlaczego wszystkie wieczory masz zajęte? 

- H m . . . Wieczoram i grywa m w chińczyka i spełniam kaprysy Floriana. 

- Floriana? 

- Owszem Floriana, niebieskiego pluszoweg o misia. Ale to było już kolejne pytanie. 

Widzą c jego minę, nie mogła powstrzymać się od śmiechu. 

- Florian od niedawn a jest bardz o ważn ą postacią w m o i m domu . Ma poduszk ę w różow e słonie, bez której nie zaśnie, i mnó­ stwo zachcianek. Decyduje o tym, co będziemy jeść i co będziemy robić, a muszę ci powiedzieć, że niełatwo mu dogodzić. I na dodatek jest zupełnie nieprzewidywalny. Szczerze mówiąc, czasami mam już dosyć tej niedźwiedziej dyktatury. - Ostatnie zdanie wypowiedziała konspiracyjnym szeptem i poczuła się nagle jakoś lżej, kiedy choć na chwilę udało jej się zmienić punkt widzenia. 


A przecież w każdej sytuacji można znaleźć coś komicznego... 

 - W każdej sytuacji można znaleźć coś komicznego. - Wspomnienie  miało zapach fajkowego tytoniu. Nie pamiętała już, kiedy usłyszała to zdanie po raz pierwszy. Może wtedy, gdy sztuczna szczęka zaklinowała się dziadkowi na ogromnej kalarepie i przez pół godziny cała rodzina usiłowała go uwolnić. Odkrojone kawałki kalarepy spoczęły wreszcie na kuchennym stole, dziadek, wyswobodziwszy szczękę, odetchnął i może wtedy właśnie po raz pierwszy wypowiedział te pamiętne słowa. A może słyszała je już wcześniej, gdy pod lodówką szukała dziadkowego oka, które spadło na podłogę, i znalazła je wreszcie zakurzone i zaplątane w pajęczynie. 

 Bo dziadek oprócz sztucznej szczęki miał również szklane oko.  I właśnie dzięki temu oku Hanka w czwartej klasie wygrała zaimpro­ wizowany naprędce podczas przerwy plebiscyt na najbardziej niezwykłego dziadka. Srebrne zęby miało wielu staruszków, sztuczną szczękę też, dziadek Anki miał aparacik słuchowy, dziadek Michała kawałek sztucznej kości, ale sztuczne oko przebiło wszystko. 

 Nawet śmierć kliniczną dziadka Jolki.  Hanka wygrała bezapelacyjnie, a potem przez kilka dni codziennie  odwiedzał ją ktoś z klasy, niby zeszyt pożyczyć albo książkę czy zapytać o coś, ale tak naprawdę wszystkim chodziło tylko o to, żeby zobaczyć dziadka. A przede wszystkim jego oko. 

 Oprócz szklanego oka i sztucznej szczęki dziadek miał jeszcze chore serce, astmę i reumatyzm, który dokuczał mu szczególnie przy zmianie pogody. Hanka z mieszaniną współczucia i wstrętu dotykała jego powy­ kręcanych palców, dopytując, czy bardzo boli. 

- Pewnie że boli, dziecko, a co by nie miało boleć - odpowiadał. - Ale ja już jestem w takim wieku, że jak człowiek budzi się rano i czuje, że go boli, to znaczy, że ciągle jeszcze żyje. Popatrz na moją fajkę - nic jej nie doskwiera, w kościach nie strzyka, a i tak bym się z nią nie zamienił. A wiesz dlaczego? 

Hanka przecząco pokiwała głową. Dziadek nachylił się ku niej. Sztyw­ ne wąsy załaskotały ją w ucho. 

- Bo fajka nie może czytać bajek mojej wnuczce. 

 Kiedy dziadek umarł, wzięła sobie na pamiątkę jego fajkę...  

- Florian pojawił się w moi m życiu niedawn o wraz poduszką w różow e słonie i pięcioletnią dziewczynką... 

Sama nie wiedziała, jak to się stało, że opowiedziała Łukaszowi o przyrzeczeniu, o chorobie Ewy, o Ani i o swoich wątpliwościach. 

Umiał słuchać. Nie komentował , nie oceniał, nie pytał. Po pro­ stu słuchał. 

- Daj znać, jeśli będzies z chciała urwa ć się na trochę spo d dyktatury Floriana - powiedział, gd y zamilkła. - Popilnuję małej. Jeśli oczywiście Florian mnie zaakceptuje. 

- A ty umiesz zajmować się dziećmi? 

- Moja siostra wykorzystywała mnie nieraz jako nianię, gdy chciała gdzieś wyskoczyć. Dzieciątka do aniołków nie należą, ale radzę sobie z nimi całkiem nieźle. Ostatnio okrzyknęły mnie wuj­ kiem roku . 

- Wobec tego dzięki za propozycję. Trzymam cię za słowo odpowiedziała, wyciągając rękę po ostatnie ciasteczko. 

Jakoś tak nie wiadom o kiedy zrobiło się późno . Lokal pusto­ szał, ostatni goście szykowali się do wyjścia, Weronika, ziewając, wycierała kontuar. 

- Zbierajmy się - zaproponowała Hanka. - Ostatecznie Wero­ nice też należy się trochę snu. 

Spróbowała wsunąć nogę do buta i syknęła z bólu. Właściwie przez cały czas czuła lekkie pulsowanie w stopie, ale nie zwracała na nie uwagi. Tymczasem noga spuchła jak bania, nie mieściła się w bucie i Hanka nie mogła na niej stanąć. 

- A l e ś się urządziła. Bez lekarza się nie obejdzie - zawyrokował Łukasz, uważnie oglądając stopę. - Zawiozę cię. 

- Nie cierpię lekarzy i nie próbuj mnie nawet przekonywać. M a m w domu altacet. Zrobię sobie okład i będzie OK. 

- Nie wygląda to dobrze, a jutro może być jeszcze gorzej. Namawiałbym cię jednak... 

- Nie - przerwała Hanka. - Poradzę sobie. 

Łukasz westchnął i podał Hance płaszcz, a Weronika obdarzyła ją jakąś buteleczką bursztynowego specyfiku na opuchnięcia. 

Hanka chciała powiedzieć coś miłego i niebanalnego, pochwalić kawę i klimat, ale już w jej myślach zalągł się niepokój, bo pomy­ ślała, że przecież sama nie wdrapie się po tych schodach , musi się na nim oprzeć albo pozwolić, żeby ją przytrzymał. Wiedziała, że to nieuniknione, sama by sobie nie poradziła, ale nie chciała, za nic nie chciała tej bliskości i o niczym innym myśleć nie potrafiła, więc ograniczyła się tylko do „Dzięki i do zobaczenia". 

 - Oprzyj się na mnie - zaproponowa ł Łukasz.Hanka niepewnie położyła rękę na jego ramieniu i poczuła silną rękę opasującą jej talię. Zarejestrowała ciepło jego ciała i ten sam co kiedyś zapach cytryny i skoszonej trawy z gorzkawą nutą, której nadal nie potrafiła rozszyfrować. Pierwsze wrażenie było nawet przyjemne, ale trwało zaledwie ułamek sekundy, bo żołądek Hanki zwinął się w supeł, mięśnie zesztywniały, a zdradzieckie ciepło wypełzło na policzki. Łukasz zauważył, że coś się z nią dzieje. 

- T a k bardzo boli? M o ż e jednak podjedziemy d o lekarza? 

- Nie, nie. Już dobrze . 

Wzięł a głęboki oddech , próbując się rozluźnić, ale niewiele t o p o m o g ł o . Przez moment, przez ten ułame k sekundy łudziła się nadzieją, że magia tego miejsca... że ta niteczka... że może choć trochę... 

Jak mogła w ogóle dopuścić taką myśl ? Ciało jest pamiętliwe. Przecież przekonała się o tym wielokrotnie. Jej świadomoś ć pa­ miętała niewiele, zaledwie strzępy zdarze ń i obrazów , ale ciało pamiętało... Wierne i czujne, gotow e reagować natychmiast na każdy sygnał zagrożenia. Pamiętało to, czego nie chciała pamiętać Hanka, i na swój sposób próbował o jej bronić. Żeby już nigdy nie musiała tego przeżywać. I żeby nie musiała zapominać. To dlate­ go nie mogł a uspokoić oddechu . I dlatego ręka Łukasza paliła ją przez płaszcz. 

Chciała jak najszybciej wyzwolić się z uścisku, więc wsparta na męskim ramieniu, skacząc na jednej nodze, błyskawicznie pokonała siedem schodkó w prowadzących na zewnątrz i zadyszana wsiadła do taksówki. Wysiłek usprawiedliwił przynajmniej zaczerwienione policzki i nierówny oddech, ale ciągle nie mogła dojść do siebie. Biodro, gdzie jeszcze przed chwilą spoczywała jego ręka, paliło jak oparzone. Kiedy samochód zwalniał, miała ochotę szarpnąć za klamkę i uciec. Jeszcze tylko cztery przecznice dzieliły ją od domu , a tam czekały cztery ciągi po jakieś dwanaście schodów . Czterdzie­ ści osiem , prawie siedem razy więcej niż przedtem - próbowała zająć umys ł liczeniem, ale na samą myśl, że znowu musi przyjąć jego wsparcie, supeł w żołądku zacisnął się jeszcze mocniej. 

 Taksówka zahamowała. - J e d ź dalej, ja już sobie poradzę. Dzięki za pomoc.Zanim zdążyła wysiąść, Łukasz już był przy niej. Otworzył drzwi i znowu poczuła jego rękę na ciele. 

- Ja sama - zaprotestowała, próbując się wyswobodzić. Puścił ją na chwilę i zwolnił taksówkę, a Hanka, skrzywiona z bólu, kuś­ tykała, a właściwie skakała na zdrowej nodze w kierunku bramy. 

 Dogonił ją kilkoma krokami.- Nie wygłupiaj się. Przecież widzę, że cię boli. Właściwie to mógłbym cię zanieść. 

- No coś ty. Bez przesady. 

- W o b e c tego oprzyj się o mnie. - Zdecydowanym ruchem położył jej rękę na biodrze. 

Co miała zrobić? Schowała but do torebki, jedną ręką złapała się poręczy, drugą wsparła na ramieniu Łukasza. 

- Przygotowujesz się do zawodów w skakaniu na jednej nodze? - zażartował, gdy zasapana Hanka dotarła na pierwsze piętro. Odpocznij trochę. 

- Nie... trzeba - wydyszała, nie zatrzymując się ani na moment. 

Była zmęczona, to prawda, z trudnością łapała oddech, spociła się, bardziej z wysiłku czy też z emocji, trudno powiedzieć. Potrze­ bowała odpoczynku, ale z drugiej strony chciała mieć tę wspinaczkę już za sobą. Zażenowana, napięta do granic możliwości czuła, że lada chwila wybuchnie. 

Jeszcze tylko trzy stopnie... jeszcze dwa.. . mięśnie łydek drżały z wysiłku, gardło bolało ją jak przy bieganiu na dłuższym dystansie. Potknęła się na ostatnim schodku. Łukasz podtrzymał ją, oparła się o niego całym ciężarem. I wtedy poczuła to znowu... uwięzione zwierzątko. Odsunęła się gwałtownie, żołądek podszedł jej do gar­ dła. Jakie znowu zwierzątko?! Przecież nie była dzieckiem! 

- Idź już! Poradzę sobie. - Nie chciała robić sceny, ale czuła, że dłużej nie jest w stanie nad sobą panować. Jeszcze chwila, a zrobi coś głupieg o i wyjdzie na wariatkę. 

- Hanka, co się dzieje? Czy to tylko n o g a ? 

- Wszystk o w porządku . Zostaw mnie już. Naprawdę. - Go ­ rączkowo szukała w torebce kluczy, a on e jak zwykle bawiły się w chowanego . 

Dlaczego on jeszcze tu stoi ? Jeśli teraz spróbuje jej dotknąć, zepchnie go chyba ze schodów . Gdzie ten klucz, do cholery? Idiot­ ka! Zachowuje się jak beznadziejna idiotka! Jak stara Paruchowa. 

 
- Chłopy chcą tylko jednego, pamiętaj, dziecko. Mówią, że stara Paruchowa głupia, a niech se tak mówią, wolno im. A ja tam swoje wiem. - Miejscowa wariatka zanosi się suchym kaszlem, ale jej sękate palce mocno trzymają spódniczkę Hanki. - Ostrzegam cię, dziecko, bo ty dobra jesteś. Widziałam... kaczki karmisz w parku... i dzieciaka małego podniosłaś kiedyś, jak się przewrócił. Oj, stara Paruchowa dużo widzi.  Śmieje się, pokazując bezzębne dziąsła. - I jak przed bramą zatrzymujesz się, też widzi. Ale nie musisz się bać, jego już tu nie ma. 

 O czym ona mówi?! Skąd wie?! Przecież nikt nie widział! I Hanka też nikomu nie mówiła! Więc skąd? Taki wstyd! Mówią, że Paruchowa to czarownica. Że po śmierci córki oszalała z bólu i teraz widzi dziwne rzeczy. Duchy widzi podobno. I tajemnice różne. I przyszłość też. Hanka właściwie w to nie wierzyła, ale może to i prawda. Bo niby skąd by wie­ działa? A jeśli nie tylko ona?! Jeśli rozpowiedziała innym?! 

- No coś tak zbladła, dziecko? Jak opłatek wyglądasz. Albo jak obrus na kościelnym ołtarzu. Paruchowej się boisz? Nie trzeba. - Głos starej łagodnieje i pojawiają się w nim jakieś śpiewne nuty. - Ja nikomu nie powiem. Różnie o mnie gadają, ale ludziom nie szkodzę. A ty dobra jesteś. Miętkie serce masz. Bułką się podzielisz z koleżanką, żebrakowi pod kościołem pieniądz rzucisz, a i Paruchowej „dzień dobry" powiesz. Dobra jesteś. I ładna. - Nie puszczając spódniczki, wariatka drugą rękę zanurza we włosach Hanki. Dziewczynka czuje ostry zapach niemyte­ go ciała. Ze wstrętem odchyla głowę. Kilka włosów zostaje w palcach Paruchowej. 

- Włosy masz mięciutkie jak futro królika. I spłoszona jesteś jak mała sarenka. Oj, będziesz ty się chłopcom podobać, będziesz. Ale pamiętaj dziecko, co ci Paruchowa mówi, pamiętaj, nie daj się nabrać na kwiaty i czekoladki, i na słodkie słówka też nie daj się nabrać. Bo tak naprawdę, to wszystkie chłopy chcą tylko jednego. 

- Cholerne klucze! Co ja z nimi zrobiłam? - W przepastnych zakamarkach torebki zazwyczaj trudno cokolwiek znaleźć, ale teraz doprowadza to Hankę do szału. Wysypuje wszystko na podłogę . 

- Pomogę ci. Spokojnie. 

Co on tu jeszcze robi ? Przecież mówiła, że sobie poradzi. 1 dla­ czego podnos i jej szminkę ? Hanka zaciska dłonie. 

- Spieprzaj stąd, do cholery! Przestań się czepiać! Daj mi wresz­ cie święty spokój! 

 M ó g ł b y się wreszcie obrazić i pójść sobie, ale nic z tego. Nie rozumie. Wlepia w nią wzrok, jakby była jakimś niespotykanym okazem. 

 - Co się właściwie stało? 

 - N i e mam zamiaru niczego wyjaśniać! Nie muszę! Cholera jasna, niczego nie muszę! - Hanka czuje, że za momen t się rozpłacze. Jeszcze tylko tego by brakowało. Na szczęście w stosie wyrzuconych z torebki szpargałów błyskają klucze, więc Hanka zgarnia je, resztę rzeczy wrzuca do torebki i zatrzaskuje za sobą drzwi. 

 Łukasz stoi jeszcze przez chwilę na korytarzu, jakby miał na­ dzieję, że co ś się wyjaśni. Ale nic się nie wyjaśnia, więc kładzie szminkę na wycieraczce, kładzie ją po prostu, chociaż miałby ochotę cisnąć nią w zatrzaśnięte drzwi, za którymi skryła się ta zwariowana dziewczyna, pierwsza od długiego czasu dziewczyna, na której mu naprawdę zależy. Nie rozumie. Nic nie rozumie. M o ż e jest w tym jakaś babska logika, moż e jest jakiś sens , ale Łukasz zupełnie nie umie się go doszukać. Nie zamierza jednak rezygnować. A przede wszystkim nie chce jej spłoszyć. Odchodzi, a Hanka widzi jeszcze, jak przed domem czeka na taksówkę, a potem znika we wnętrzu białego opla. 

 Dopiero wtedy się rozpłakała. 

 Pokuśtykała do łazienki w poszukiwaniu chusteczek, zmyła spły­ wający ze łzami makijaż, zrzuciła ubranie na podłogę. Przestraszony butelkowozielony guzi k odskoczył po d pralkę. Odkręciła wodę . Bezskutecznie próbowała zmyć z siebie wspomnieni e jego dotyku. Kilkakrotnie szorowała całe ciało, nie zwracając uwagi na piecze­ nie zaczerwienionej skóry, wylała na włosy pół butelki szamponu, niedające się spłukać białe strugi piany spływały po ciele, kłębiąc się wokół stóp. Drażnił ją ich wilgotny dotyk. W ogóle drażniło ją wszystko: cytrusow y zapach żelu do kąpieli, zimna podłoga, krople wody ściekające z włosów, a nawet dotyk ręcznika. Światło w korytarzu i tykanie zegara. Z obudzoną nagle nadwrażliwością jej ciało odbierało wszelkie bodźce jako zagrożenie. I nic nie umiała na to poradzić. 

Wyjęła baterię z zegara. Z okładem obejmującym stopę i z kub­ kiem mięty w dłoniach wsunęła się pod kołdrę. Mdłości nie ustę­ powały. Wypiła miętę i próbowała zasnąć, ale zbyt wiele obrazów przesuwało się przed oczami, zbyt wiele myśli kłębiło się w głowie, a nad tym wszystkim górował o dojmujące uczucie porażki. 

Znow u przegrała z emocjami. 

Przegrywała z nimi, ilekroć czyniła wyłom w swoim uporząd ­ kowanym życiu, ilekroć opuszczała utarte ścieżki, ilekroć pozwa ­ lała, żeby międz y dobrz e znane i ściśle zaplanowane czynnośc i wkradła się nieprzewidywalność. To nie była jej pierwsza porażka, ale tę odczuwał a najdotkliwiej. M o ż e przez kontrast atmosfery wieczor u i jeg o zakończenia , a moż e dlatego, że w tej porażce były też cienie wszystkic h poprzednich i zapowiedź kolejnych, bo Hanka nagle zdała sobie sprawę, że nieprzewidywalność jest esencją życia. I nie da się przed nią uciec. W przebłysk u świa­ domości doświadczył a jednocześnie ulgi i lęku , tak jakby ktoś zwolnił ją z zadania przekraczającego ludzkie siły i w tym samy m momenci e wydarł z rąk koł o ratunkowe. Nie umiała teg o przyjąć. Nie była gotowa . 

Wymazała przebłysk z pamięci i poszukała snu w małej zioło­ wej pastylce. 

 • 

Hanka idzie ulicą, przeglądając się w sklepowych wystawach. Jest piękna. Jak księżniczka z bajki. Albo piosenkarka z telewizji. Napotkani ludzie uśmiechają się do niej. 

Nagle kilka kroków przed nią pojawia się TO. Czarny worek prze­ wiązany białą kokardą. 

To przecież jej kokarda! Najpiękniejsza na świecie kokarda, którą dostała od Ewy! 

A w worku coś się szamoce. Sapie, tak strasznie sapie. To musi być coś żywego! Jakieś zwierzątko! Trzeba je uwolnić. Natychmiast, bo się udusi! I odzyskać kokardę. Ale Hanka tego nie zrobi. Paraliżuje ją strach. Żal jej zwierzątka. I wstążki też jej żal. Ale nie może tego zrobić. Niech zajmie się tym ktoś inny. Na ulicy jest przecież tylu ludzi. 

Tylko że ludzie przechodzą obojętnie, jakby nic nie zauważyli. Jakby tego worka w ogóle nie było. Jeden pan o mało go nie nadepnął. Na Hankę też nikt nie zwraca uwagi. Nikt nie widzi, że drży ze strachu. A to coś w worku szamoce się coraz gwałtowniej i coraz głośniej dyszy. I zbliża się. 

Hanka nie może tego znieść. Chce uciec, ale nogi ma jak z ołowiu. Krzyczy, ale z jej ust nie wydobywa się żaden dźwięk. Nie może nawet zamknąć oczu. I nikt, zupełnie nikt nie zwraca na nią uwagi. Worek, koziołkując, nieubłaganie sunie w jej stronę. 

 Hanka ma serce w gardle. Za chwilę się udusi...  

Obudziła się z krzykiem. Serce waliło jak oszalałe. Usiadła na łóżku . Z n o w u chwyciły j ą mdłości . Ledwie zdążyła d o łazienki. Umyła zęby, ale nie mogł a pozby ć się gorycz y z ust. Myślała , że już się od niego uwolniła. Że dał jej spokój. 

Sen z dzieciństwa. 

Zapomniała już o nim i myślała, że i on o niej zapomniał. Ale nie, przyczaił się tylko, czekając na stosown y moment , i chociaż nie była już dzieckiem, czuła się ciągle tak sam o bezbronna. 

Sięgnęła po jeszcze jedną ziołową pastylkę. 

Nie myśleć. Nie myśleć o tym więcej. 

Ze stosu gazet wyciągnęła jakieś babskie czasopism o i przeglą­ dała je dopóty, dopóki lekarstwo nie otuliło jej snem. 


Rano obudził ją dźwięk smsa. Poruszyła stopą. Bolało jak diabli, opuchlizna była jeszcze większa. Sięgnęła po komórkę. Wyświetlacz pokazywał dziewiątą dziesięć. 

Napisał tylko trzy słowa: Jak Twoja noga? Jakby nie pamiętał wczorajszego rozstania. Jakby wszystko było w zupełnym porządku. 

Kim była w jego oczach? Czego od niej chciał? 

„A czego niby mógł chcieć? " - usłyszała w głowi e szyderczy śmiech Paruchowej. „Tego samego, co oni wszyscy, dziecko. Oni zawsze chcą tylko jednego". 

Nie wierzyła jej. Już nie. Od dawna wiedziała, że świat relacji damsko-męskich jest duż o bardziej skomplikowany, niż się Paru­ chowej zdawało. Tylko że ta wiedza wcale nie ułatwiała jej życia. Bo z tymi, którzy chcieli tylko jednego , Hanka umiała sobie radzić. Problem stanowili faceci, którzy byli w porządku. Którzy podobali się Hance. I którym na Hance zależało. Tacy, z którymi można by spróbować... Gdyby tylko potrafiła. 

Próbowała. Kilkakrotnie. Z głupią nadzieją, że tym razem bę­ dzie inaczej. Że ciało da się oswoić . Że zapomni . I zawsze ponosiła porażkę. 

Marek.. . Wspomnieni e Mark a było jeszcze świeże. Bolesne. 

Wydawał o się Hance, że z nim.. . Kiedy płynęli kajakiem i wi­ działa jego mięśnie napinające się podczas wiosłowania, i potem, gdy przy wysiadaniu z tego kajaka podtrzymał ją, bo się pośli­ zgnęła, wydawało się Hance, że z nim to już na pewno... Że jej ciało pozwoli się oswoić. K o m u jak k o m u , ale jemu na pewno. Bo Mare k widział w niej co ś więcej niż tylko tyłek i cycki. Otulał swetrem, gd y marzła, i parzył herbatę z rumem . Śmiali się z tych samych dowcipów, oboje lubili morze i jazz. Nieźle im się gadało. Cóż , kiedy Hanka znała tylko jedną strategię. To było silniejsze od niej. Nawy k wypracowan y i wypraktykowan y przez lata. Inaczej nie umiała. M o ż e gdyb y jej wtedy nie zaskoczył... 

Objął ją i próbował pocałować, czuła jeg o wzbierające podnie­ cenie... Ale jej ciało zareagowało jak zwykle. Przeraziła się. Wtedy po raz pierwszy przeraziła się, że nie ma dla niej nadziei. Bo skor o nawet z Markiem.. . 

Odepchnęła g o . Niedowierzanie w jego oczach sprowokowa­ ło Hankę do użycia całego arsenału zgromadzonego przez lata. Nie rozumiał, próbował jej przerwać, pytał, co się stało, ale nie przestawała, nie przestawała naigrawać się z niego, zadawała ból jemu i sobie, odczuwała to niemal fizycznie, tak jakby stanowili naczynia połączone, niszczyła to wszystko, co zdążyło zawiązać się między nimi, szarpała na strzępy do ostatniej niteczki, aż wreszcie odszedł . Zadzwonił jeszcze, ale nie podniosł a słuchawki , a po ­ tem oddzwoniła o takiej porze, kiedy wiedziała, że na pewno nie odbierze, i nagrała się na pocztę. Wiedziała, że gd y to odsłucha, nie skontaktuje się więcej. Wiedziała, ale mimo wszystko czuła rozczarowanie. Ona też nie odezwałaby się, jeśliby ktoś ją tak po ­ traktował, ale gdyb y po tym wszystkim Marek spróbował.. . gdyb y spróbowa ł jeszcze raz, moż e wtedy.. . Nie spróbowa ł i to jedn o miała mu za złe. 

 Nie miała siły przechodzić przez to znowu. Skasowała sm s i odłożyła komórkę . 

Kawa . Sobotni porane k koniecznie należało zacząć od kawy. Owinięta szlafrokiem Hanka pokuśtykała do kuchni i włączyła eks­ pres. Znajome bulgotanie zapowiadało weekendow ą zwyczajność, w której kryły się drobne przyjemności niczym rodzynki w droż­ d ż o w y m cieście, zwyczajność może trochę nudnawą, ale za to bezpieczną. Bez mężczyzn . I bez nieprzewidywalnych zdarzeń. 

- Ciasto drożdżowe wymaga czasu i serca, ale umie się za to od­ wdzięczyć. - Babcia w wykrochmalonym kolorowym fartuchu pochyla się nad stolnicą. 

Babcia ma zawsze czas i serce dla drożdżowego ciasta. I dla Hanki. Opowiada jej historie z dawnych czasów, gra w zgaduj-zgadulę i pozwa­ la pomagać w kuchni. To chyba Hanka lubi najbardziej. Bo w babcinej  kuchni zawsze tak pięknie pachnie. Wanilią i cynamonem. Babcia używa tylko prawdziwej wanilii. I cynamon też trze własnoręcznie. Bo taki jest najlepszy. I babcia nigdy się nie spieszy. Nie kupuje makaronu, tylko robi go sama. Pozwala Hance wycinać łazanki i lepić pierogi. I nie krzyczy, kiedy mąka wysypie się na podłogę. 

Babciny makaron jest najlepszy na świecie. Pierogi też. I ciasto droż­ dżowe. 

- Byle jaka gospodyni dobrego drożdżowego nie zrobi. - Babcia wyrabia ciasto tak długo, aż jest gładkie, pełne pęcherzyków powietrza i nie klei się do rąk, a Hanka przypatruje się uważnie, bo nie chce być byle jaką gospodynią. Pomaga robić kruszonkę i obsypuje mąką rodzynki, żeby nie opadły na dno. Babcia nie żałuje rodzynków, bo wie, jak bardzo Hanka lubi wyciągać pomarszczone brązowe kuleczki spod pachnącej wanilią ciepłej, puchatej kołderki. 

Mama nie umie robić drożdżowego ciasta. Nie ma na to czasu. I serca. Mama nigdy nie ma czasu. A kiedy Hanka chce jej coś powiedzieć, udaje tylko, że słucha, ale tak się spieszy, że słowa Hanki nie mogą jej dogonić. 

Mama kupuje gotowy makaron, za to cynamonu nie kupuje wcale. Bo i do czego? Przecież ciasto robi tylko na święta. Dlatego Hanka chce, żeby babcia nauczyła ją piec. 

 Żeby i u nich w mieszkaniu zapachniało domem...  

Otworzył a lodówkę. Znalazła margarynę i resztkę drożdż y skuloną obo k napoczętej śmietany. Powinn o wystarczyć. Babcia wprowadziła ją i Ewę w tajniki drożdżoweg o ciasta, więc może i Ania miała okazję polubić drożdżow e rogaliki... 

Hanka posmarowała bułkę miode m i napełniła kawą filiżankę. Ale dzisiejsza kawa nie miała smak u sobotnieg o poranka, ciągle jeszcze pulsowała emocjami wczorajszego wieczoru. Hanka nie miała ochoty o tym myśleć. Odsunęła filiżankę, wstała gwałtownie i jęknęła z bólu. Odwinęła bandaż, przyjrzała się nodze i zmieniła okład . Rozsądek podpowiadał wizytę u lekarza, ale wyobraźnia stanowczo wykluczała takie rozwiązanie. Będzie robiła okłady, wypróbuje specyfik Weroniki i moż e jutro będzie już lepiej. Tylko co z Anią? 

 Kaśka odebrała telefon po pierwszy m sygnale.- C h y b a skręciłam nogę , spuchła mi strasznie. Przyjadę po Anię taksówką. Będziesz mogła sprowadzić ją na dół? 

- N o , coś ty, Hanka. Jak cię noga boli, to nie ruszaj się z domu . Przywiozę ci Anię . Będę odwoziła swoic h rodzicó w do d o m u , to i ją podrzucę. I jeszcze zrobię ci zakupy po drodze . 

- Nie chcę ci robić problemu. 

- Nie wygłupiaj się. Dziadkowi e mieszkają na Zielonej, rzut beretem od ciebie, a do supermarketu i tak muszę podjechać. 

- Skor o tak, to kup mi pół chleba, cztery bułki, trzy banany, mleko... i może Ania jeszcze będzie miała jakieś życzenia. 

- C z e k a j , tylko zapiszę. OK, już. Spodziewaj się nas koło drugiej. 

- Kaśka... 

- T a k ? 

- Dzięki. Znowu wybawiłaś mnie z kłopotu. 

Hanka ubrała się, zrobiła makijaż, staranny jak zawsze, bo do ­ piero z makijażem czuła się w pełni ubrana i nawet jeśli nie miała nigdzie wychodzić i nie spodziewała się żadnych odwiedzin, nawet wtedy nie zapominała o muśnięciu twarzy pudrem, pociągnięciu tuszem rzęs i o kreskach na powiekach. Wylała resztkę kawy, umyła naczynia po śniadaniu i wyciągnęła stary, poplamiony zeszyt, w któ­ rym drżącą ręką babci wpisany był przepis na drożdżowe ciasto. Przygotowała produkty. Musiała się czymś zająć, żeby uporząd­ kować myśli. Nie zamierzała rozgrzebywać emocji ani analizować swoich zachowań, bo takie rozważania mogł y ją zaprowadzić nie wiadom o dokąd. A Hanka nie chciała iść nie wiadom o dokąd. Chciała tylko zastanowić się, co dalej. 

Kiedy wkładała do piekarnika pierwszą partię rogalików, wie­ działa już, co zrobić. Zachować odpowiedni dystans - żadnyc h spotkań po pracy ani rozmów przy ekspresie do kawy. Kontak­ ty ograniczyć do minimum. Relacje czysto służbowe, zdawkowa uprzejmość i nic więcej. Bez większego zaangażowania i emocji, sucha rzeczowość i tyle. 

A kawę będzie piła rozpuszczalną. U siebie w pokoju. 

To postanowienie przyniosło jej ulgę. 

Liczę, że do poniedziałku wydobrzeje. Na razie leniuchujemy - ja i moja noga. Wyłączamy komórkę. 

Ten sms powinien powstrzymać g o o d dalszych kontaktów. Wyłączyła komórkę , chociaż korciło ją, żeby sprawdzić, czy Łukasz odpisze. 

Dokończyła misterium pieczenia i kiedy Kaśka przywiozła Anię, udomowione księżyce złociły się już na półmisku. 

Ania nie odpowiedziała na powitanie Hanki, nie spojrzała nawet na nią, zsunęła tylko buty i, nie rozbierając się, uciekła do swojego pokoju. 

- Coś dzisiaj nie ma humoru. Wczoraj było lepiej - szepnęła Kaśka w odpowiedz i na pytające spojrzenie Hanki. 

- Tak to z nią bywa. Wejdź, zaraz zrobię kawę . M a m ciepłe rogaliki. Własnej roboty. 

- Pachną cudownie , ale dzięki, spiesz ę się. Rodzice czekają w samochodzie . 

- Wobe c tego zapakuję ci kilka. I jeszcze raz dzięki. 

- No coś ty, nie ma za co. Zuzia się tak cieszyła. I Ani a też. Chciały pomagać mi w kuchni. Same zrobiły bitą śmietanę do cia­ sta, a pote m tak długo grały w chińczyka, aż musiałam je w końc u wygonić do łóżek. - Kaśka ściszyła gło s do szeptu. - Nie ma m po ­ jęcia, co się Ani dzisiaj stało. M o ż e uda ci się co ś z niej wyciągnąć. 

- Nie wiem . Jak się uprze, nie powie ani słowa - odszepnęł a Hanka. - Aniu , pożegnaj się z ciocią - zawołała w głąb mieszka­ nia. - A n i u ! 

 - Daj jej spokój. Lecę już. Kiedy drzwi zamknęły się za Kaśką, Hanka zajrzała do pokoju.Mał a leżała z twarzą wciśniętą w poduszkę . Nie zdjęła kurtki ani czapki. 

 - No, jak tam było, Aniu?Dziewczynka tylko mocniej przytuliła Floriana. Hanka ukucnęła przy łóżku. 

 - Ciocia Kasia mówiła, że grałyście z Zuzią w chińczyka. 

 
- M o ż e jesteś głodna ? 

- A moż e mas z ochot ę na rogalika? Upiekła m niedawno . Są jeszcze ciepłe. 

 Dziewczynka zaprzeczyła ruchem głowy.- Gdybyś zmieniła zdanie, to rogaliki leżą w kuchni na stole. Aha , zdejmij czapkę i kurtkę. 

Hanka zdążyła sprzątnąć kuchnię i wypić herbatę, a w pokoju Ani przez ten czas niewiele się zmieniło. Czapka i kurtka leżały na podłodze, a na prawej łapce Floriana bielał niewielki, łysy placek, którego wcześniej nie było. 

- Zrobić ci coś do jedzenia? 

- Florian nie jest głodny. 

- A co Florian chciałby robić? 

 Dziewczynka wzruszyła ramionami. - M o ż e pogram y w chińczyka?Nie chciała. Nie chciała też rysować, czytać ani oglądać bajek i Hanka dała wreszcie za wygraną. Wyciągnęła się z książką w fo­ telu, ale zupełnie nie mogła skupić się na tekście. Coś musiało się wydarzyć. M o ż e zadzwonić do Kaśki? Nie, to nie był dobry pomysł. Westchnęła. Życie z tym dzieckiem przypominało grę w chińczyka - kiedy już wydawało się, że cel jest na wyciągnięcie ręki, znow u trzeba było wracać do punktu wyjścia. Hanka poczuła znużenie. Nie miała dzisiaj siły, żeby zaczynać od nowa. I nie miała pomysłu, jak zacząć. Gdyby ktoś mógł ją chociaż zapewnić, że się uda. Że oswoi Anię. Wtedy byłoby łatwiej. Gdyby ktoś dał jej przepis. Tak jak na rogaliki. Żeby wiedziała, jak postępować, i miała pewność, że jej działanie przyniesie pozytywne efekty. Tymczase m takiej pewności nie miała i pozostawała jej tylko metoda prób i błędów. A zamiast słów otuchy słyszała w głowie głos matki, który szeptał: „A nie mówiłam?". 

Wieczór nie przyniósł większyc h zmian . Ania obejrzała do­ branockę, wypiła pó ł kubk a herbaty, dw a razy ugryzła kanapkę i odsunęła talerz. 

- Florian już nie chce. - To było wszystko, co Hanka od niej usłyszała. 

Na myśl o niedzieli w dom u w towarzystwie dziecka i pluszo­ weg o niedźwiedzia, Hanka miała ochotę wyć. Wolałaby już iść do pracy i chociaż przez kilka godzi n mieć spokój . Nie, w pracy też nie ma co liczyć na spokój . Przecież wcześniej czy później będzie musiała spojrzeć Łukaszowi w oczy. Wyłączona komórka nie za­ łatwi wszystkiego. 

Dźwięk telefonu stacjonarnego zaskoczył Hankę. W jej dom u rzadko dzwoni ł telefon. Najpewniej była to mama, a Hank a nie miała nastroju, żeby z nią teraz rozmawiać, więc ociągała się z po­ dejściem do aparatu. Telefon zamilkł, by za chwilę rozdzwonić się jeszcze natarczywiej. 

 - Cześć, dzwoni ę na domowy , bo nie odbierasz komórki . Z ulgą rozpoznała gło s Kaśki.- T a k się spieszyłam, że zapomniałam cię zapytać, aż mi głupio. Jak twoja noga ? 

- Właściwie bez większych zmian , niestety. Jutro czeka mnie cały dzień w d o m u , a co będzie w poniedziałek, to nie wiem . A moż e wpadłaby ś do mnie z Zuzią ? Świetnie. Spróbuję ocalić trochę rogalików przed moi m łakomstwem. 

 * 

- Zupełnie nie wiem, o co jej poszło. Przecież widziałaś ją, wszystk o było O K , a pote m tak nagle się zdenerwowała. Jesteś dziewczyną, moż e ty coś więcej z tego rozumiesz, bo ja nie ma m zielonego pojęcia, co jest grane. - Łukasz uderzył pięścią w kie­ rownicę. 

- Trzeba było teraz w prawo. Zawróć, bo w następną nie skrę­ cisz - zwróciła mu uwagę Weronika. 

- Cholera! Zagapiłem się! 

- Za rzadko u mnie bywasz. 

Łukasz odwoził Weronikę do domu . Było już dobrze po pierw­ szej. O tej porz e po sennych , zapłakanych ulicach miasta rzadko przemykały samochody. Zawrócił więc bez problemu, skręcił, gdzie trzeba, ale zaledwie przejechał kilkaset metrów, zgasł silnik. I za nic nie chciał zapalić ponownie . Łukasz podniósł maskę i... nie miał pojęcia, co zrobić. Znajomość mechaniki nie była jego mocną stroną. 

 Weronika przesunęła dłońmi nad otwartą maską. - Sprawdź ten kabelek - wskazała.Posłuchał jej, chociaż wiedział, że na mechanice Weronika zna się tak jak i o n . Ale to przecież była cała Weronika. Nie musiała wcale znać się na samochodach, żeby - jak zwykle - mieć rację. Łukasz poprawił obluzowany przewód. Tym razem samochód ruszył bez problemu. 

- Wstąpisz? - zaproponowała Weronika, kiedy zatrzymali się przed jej domem. 

Łukasz zawahał się. 

- Chyba teraz bardziej potrzebujesz snu niż towarzystwa. 

- Potrzebuję przyjaciela i lampki dobreg o wina , trochę luzu i żeby m nareszcie nie musiała się przejmować, czy klienci są za­ dowoleni . Win o mam , a materac i śpiwór też się znajdą. 

Wino rzeczywiście było dobre. Przywiezione przez Weronikę z wyprawy do Francji. Napełniając kolejne lampki, wspominali tę wyprawę, odkurzali stare dowcipy, śmiali się do łez, po raz nie wiadomo który obejrzeli Czekoladę, aż wreszcie zasnęli, Weronika zwinięta na tapczanie, a Łukasz w śpiworze na podłodze, bo mu się nie chciało pompować materaca. 

Tego wieczoru ani następnego poranka Weronika ani słowem nie wspomniała o Hance. Łukasz wiedział, że nie należy jej ponaglać. Jeśli miała coś do powiedzenia, mówiła, jeśli nie, milczała. Czasami potrafiła wrócić do jakiegoś pytania po wielu dniach, czasami nie wracała wcale. 

- Dzięki za wczorajszy wieczór. Tego właśnie mi było trzeba - powiedziała, żegnając się z Łukaszem . - A Hanka... Hanka nosi w sobie otorbiony ból. 

„Jak wicher hula, to znak, że ktoś się powiesił" - mawiała babcia Hanki i sięgała po różaniec, aby pomodlić się za duszę nieznajome­ go nieszczęśnika, którego złowrog a siła pchnęła do przekroczenia świętej granicy między życiem a śmiercią. 

Hanka wzdrygnęła się. W taką pogodę pesymistyczne myśli miały do niej zbyt łatwy dostęp. Gdyby nie dziecko i nie noga znalazłaby na to jakiś sposób. Kino, może teatr albo basen, coś by wymyśliła. Tym­ czasem tkwiła w domu jak więzień, a Ania z Florianem zamknęli się przed nią w świecie, do którego nie miała klucza. Noga potraktowana dla odmiany specyfikiem Weroniki była już trochę mniej spuchnięta, ale to nie wystarczyło, by poprawić Hance humor. Próbowała czytać, od czasu do czasu zerkając na zegarek w oczekiwaniu na Kaśkę. Usłyszawszy dzwonek, bez żalu rzuciła książkę. 

Wesoła , rozgadana i przede wszystki m życzliwa światu Kasia okazała się świetnym antidotum na wicher za oknem , deszcz ze śniegiem i zapadającą zbyt wcześnie ciemność. 

- Paskudn a p o g o d a . - Kasia strząsnęła z w ł o s ó w zabłąkane płatki śniegu . - Ale ma m tu coś na grudniową chandrę. - Z prze­ pastnej torby wyciągnęła paczuszkę zawiniętą w ozdobny papier, która kryła w sobie zapachową cynamonową świecę oraz niewiel­ ką buteleczkę wypełnioną płynem wiśnioweg o koloru. - Nalewka z aronii, własnej roboty, najlepsza na taką pogodę . 

Już po drugi m kieliszku Hank a przyznała jej rację. Świat po aroniówce stał się jakiś mniej grudniowy i jakby bliżej było do wiosny, cynamonowe światełko odwracało uwagę od ciemności za oknem , a rogaliki smakowały jak kiedyś. Hanka zaniosła dziew­ czynko m sok , cukierki i rogaliki i nie zaglądała do nich więcej, wychodzą c z założenia, że skoro nie przychodz ą na skargę , to jakoś sobie radzą. Kaśka nie dopuszczała prawie Hanki do głosu , ale to jej wcale nie przeszkadzało . Słuchając ożywionego głos u i dźwięcznego śmiechu gościa, uświadomiła sobie, że oprócz Ewy nikt jej w tym mieszkaniu nie odwiedzał. 

To był udany wieczór. Nawet Ania ożywiła się nieco i zostawiła na chwilę Floriana na poduszce w różowe słonie, by razem z Zuzią pobiec do kuchni po nową porcję rogalików. 

Żegnając się z Kaśką, Hanka miała nadzieję, że teraz już będzie lepiej. 

 Nie było.Ania zamknęła się znowu w swojej skorupce, noga, nadwerę­ żona chodzeniem po d o m u , spuchła mocniej, a czarne myśli na jakiś czas przepłoszone śmiechem Kaśki, znowu obsiadły Hankę. Włączyła na chwilę komórkę. 

Tylko jeden sms. Od Łukasza. Owocnego leniwienia życzę. 

Wrzucił a wyłączony telefon do torebki . Wcierając burszty­ n o w y pły n w stopę, zdał a sobi e sprawę , ż e n a p e w n o czek a ją jeszcz e jeden dzie ń w d o m u . Jeśli tylko na ty m się skończy. Jeden dzień urlopu mogła wziąć, dłuższ a niedyspozycja wyma ­ gałaby zwolnienia lekarskiego, ale Hanka postanowiła, że będzie oszczędzać stopę, i miała nadzieję, że to pozwoli uniknąć wizyty u lekarza. W każdym razie Ania nie pójdzie jutro do przedszkola. Niestety. 

Podczas kolacji Hanka miała już dość milczenia, które rozsiadło się przy stole jak nieproszony gość. Ania dzióbała widelcem prawie wystygłą jajecznicę, Florian siedział na krzesełku obok. 

- Zostawić ci? - spytała Hanka, przesuwając w stronę Ani sa­ motny rogalik. - To już ostatni. 

 Dziewczynka odsunęła talerz.- A wiesz, że te rogaliki uczyłyśmy się piec razem z twoją mamą. - Hanka sztucznym ożywieniem próbowała zamaskować kłopotliwą ciszę. - Chodziłyśmy wtedy jeszcze do szkoły. Moja babcia pokazała nam, jak to się robi. 

Ania podniosła wzro k na ciocię, przez ułamek sekundy patrzy­ ła jej w oczy, a potem gwałtownie odsunęł a krzesło i wybiegł a z kuchni. 

Znow u źle. Hanka przełknęła cisnące się na usta przekleństwo. Najgorsze było to, że nawet nie wiedziała, gdzie popełniła błąd. 

Odnalazła Anię w pokoju. Mał a siedziała skulona na podłodz e z twarzą schowan ą w niebieskim futerku. Hanka usiadła obok . Sztuczne ożywienie ustąpiło miejsca bezradności. 

 - A n i u , nie rozumiem.. . nie wiem , co się stało.- Zuzia ma mamę i tatę! Dziadka i dwie babcie! Ja nie mam nikogo! 

 Hanka poczuła, że niepewny grunt wymyk a jej się spod stóp. - Masz mnie... - Ty mnie nie chcesz! - A l e ż . . . - Zostawiłaś mnie!- Wies z przecież, Aniu.. . Mówiła m ci, że muszę iść do pracy i wrócę późn o w nocy. Nie mogła ś być sama. 

- M i a . . . łaś po mnie przy... je... chać! - Rozpłakała się. 

- W i d z i a ł a ś moją nogę ? Zobacz, jak spuchła. Nie mog ę prowa­ dzić samochodu , dlatego ciocia cię przywiozła. 

- Ty mnie wcale nie chcesz! 

- Chcę.. . - Zabrzmiało to jakoś blado i mało przekonująco nawet dla samej Hanki. - Chcę - powtórzyła, próbując przekonać Anię i samą siebie. Z wahaniem wyciągając rękę, końcami sztywnych palców leciutko dotknęła włosów dziewczynki. Cofnęła gwałtownie dłoń, spazmatycznie wciągając powietrze. Nie mogła. 

 Nie potrafiła pogłaskać dziecka. • 

Słowa Ani utkwiły w myślach Hanki jak drzazga. Nie umiała ich zapomnie ć ani przejść nad nimi d o porządk u dziennego . M o ż e dlatego, że wyczuwała w nich jakiś okruc h prawdy... 

Troszczyła się o Anię najlepiej jak potrafiła, woziła ją do przed­ szkola i na tańce, kupowała ulubione płatki na śniadanie, grała z nią w chińczyka, ale czy to wystarczało? Czy to znaczyło, że ją chce? Współczuła małej, gdyb y mogła wrócić jej matkę, gotowa byłaby na wiele, ale czy ją chciała? 

Na niebie każdej z nich świeciło inne słońce... Żyły niby razem, ale właściwie obok siebie. Ich ścieżki rzadko się krzyżowały i gdyby mieszkanie było większe, mogłyb y się prawie nie widywać, a tak mijały się czasami na korytarzu, spotykały przy stole w kuchni lub przed telewizorem, ale gdy tylko znikał powód, dla którego miałyby przebywać razem, szukały schronienia we własnych światach. Hanka czuła ulgę, gdy jechała do pracy, wiedząc, że przez kilka godzin może nie przejmować się humorami Floriana, a gdy Ania zasnęła, zamykała drzwi do pokoju dziewczynki i usuwała dziecięce ślady; odciski łapek na lustrze, zabłąkane płatki z podłogi ; wpychała głębiej ciekawskie rajstopki, które wychylały się z kosza na brudne rzeczy, i przez jakiś czas miała złudzenie, że wszystko jest jak dawniej. 

Gdyby Ania zniknęła teraz z jej życia, gdyb y zajął się nią ktoś inny, czy czułaby coś więcej poz a ulgą i zadowolenie m z dobrz e spełnionego obowiązku ? Czy brakowałoby jej porozrzucanych płat­ ków, kaczuszek w łazience i grymaśneg o Floriana? Na pewn o nie. 

 No i co z tego?Przecież dotrzymała obietnicy, spełniła powinność, zaopieko­ wała się dzieckiem i nikt nie mógłby jej niczego zarzucić. Robiła to, co do niej należało, i na tym należało się skupić zamiast tracić czas na bezowocne dywagacje. 

Sięgnęła po samotny rogalik, który przycupnął skulony na brzeżku talerza. 

 „Drożdżowe wymaga serca i czasu..." . * 

W poniedziałek noga wyglądała zdecydowanie lepiej. Ból prawie ustąpił, opuchlizna też. Właściwie Hanka mogłaby iść do pracy, ale obawiała się, że wysiłek spowoduje pogorszenie. Zostały więc obie z Anią w domu . Dziewczynka po śniadaniu złożony m z pół kubka kakao i kęsa kanapki z serem (Florian znow u nie był głodny) ukryła się w swoim pokoju, a Hanka postanowiła się nie przejmować. Dla spokoj u sumienia zaproponował a chińczyka, ale Florianowi nie odpowiadała jej propozycja, więc włączyła muzykę, żeby zagłuszyć kłopotliwą ciszę, i sięgnęła po książkę. Pochłonięta rozwiązywa­ niem kryminalnej zagadki zapomniała o istnieniu błękitnych misiów, chimerycznych dziewczynek i facetów, którzy komplikują życie. 

 Tylko na trzy godziny, niestety.Z żalem zamknęła książkę na ostatniej stronie. Potem wstawiła pranie i ugotowała ryż z warzywami, którego Ania zresztą prawie nie tknęła. Komórk ę włączyła na chwilę dopiero po południu . Od­ kryła trzy nieodebrane połączenia, wszystkie od Łukasza , i sms, również o d niego : Jeśli potrzeba Ci gońca, pielęgniarza czy też osoby do towarzystwa, daj znać. 

Dzięki za propozycję, ale radzę sobie sama - odpisał a i znow u wyłączyła komórkę . 

Przed szóstą zadzwoniła Kaśka z pytaniem o zdrowie i propo ­ zycją zrobienia zakupów. 

- Dzięki, ale do rana z głodu nie umrzemy na pewno, a jutro zamierzam iść do pracy - odpowiedziała Hanka. 

Zawsze liczyła tylko na siebie. Tak było łatwiej. Dzięki temu unikała rozczarowań. I bólu. Odkładając słuchawkę, pomyślała, że ostatnio troszczyła się tak wiele... o Ewę, Anię... O nią nie troszczył się nikt. Oprócz mamy. Ale z jej słó w pełnych krytyki tak trudno było wyłowi ć troskę. M o ż e dlatego rozmowa z Kaśką wyzwoliła w Hance jakąś dziwną miękkość. 

 Zapomniała już, jak smakuje zwykła ludzka troskliwość... 

 Po przedłużonym z konieczności nudnawym weekendzie Hanka z przyjemnością wracałaby we wtorek do pracy, gdyb y nie obawa przed spotkaniem z Łukaszem . Z nogą było już niemalże w porząd­ ku, poranek minął bez fanaberii Floriana, a powietrze na przekór grudniow i pachniało wiosną. Gdyby nie ten fatalny piątkowy wie­ czór, dzień zapowiadałby się całkiem miło. Tymczasem Hanka czuła się jak uciekinier, chyłkiem przemykając po biurowym korytarzu. 

- Ale zabalowałaś - przywitała ją Marzena , wstawiając wod ę na kawę. - Nie zdążyłaś dojść do siebie do poniedziałku? 

- Ja zabalowałam? Nie życzę ci takiego balowania. Skręciłam nogę i przez cały weekend nie mogłam się ruszyć. 

- Warto było? 

- Co warto było? 

- Hanka, żyjemy w dwudziestym pierwszym wieku. Kobiety w blogach opisują łóżkowe doświadczenia, piętnastolatka publi­ kuje erotyczne pamiętniki, a ja nie wymaga m od ciebie żadnych szczegółów, tylko pytam, czy warto było. Przecież wszyscy widzieli, jak wychodziłaś z Łukaszem. Chyba nie urwaliście się z imprezy, żeby oglądać gwiazdy. 

- Właśnie po to, ale gwiazdy zrobiły nam numer, więc poszli­ śm y na kawę. 

- J a s n e . . . - W kącikach ust Marzeny błąkał się ironiczny uśmie­ szek. - I co? Dobra była ta kawa? 

- Musiałabyś sama spróbować. A propos kawy; zostało ci może trochę wody w czajniku? - Hanka podsunęła swój kubek z żyrafą. 

- Owszem. Chociaż nie wiem, czy nasza biurowa kawa może się równać... 

- Cześć, dziewczyny! - przerwała jej zadyszana Iwona, wpadając do pokoju w rozwianym płaszczu. - Ale korki! Jakiś wypade k był przed mostem. I tak cud, że spóźniłam się tylko pięć minut. Szefa na szczęście nie spotkałam. Zalejcie i dla mnie. 

Iwona podsunęła filiżankę, ściągając jednocześnie drugą ręką szalik. 

- No, Hanka, dobrze , że jesteś, bo szef od poniedziałku dowalił na m roboty. Ta sterta jest dla ciebie do załatwienia na jutro. 

- Na jutro ? - Hanka zmierzyła wzrokie m stos papierzysk za­ ścielający jej biurko. - Nocowa ć ma m w biurze czy c o ? 

- T e ż protestowałyśmy, ale starego nie znasz ? Tyle naszego , że szykuje się dodatkow a kasa. 

- To sprawa priorytetowa, proszę o tym pamiętać. - Marzena doskonale parodiowała szefa. - Priorytetowa. Na środę, koniecznie na środę. Ale za to możecie liczyć na specjalną premię. 

- Cholera, nie mogę zostać dłużej. Chyba będę musiała zabrać robotę d o domu . 

- A co ? Znowu zamierzasz obserwowa ć gwiazdy czy też masz jakieś inne plany? 

- J a k i e gwiazdy ? - zaciekawiła się Iwona . 

- Daj spokój . - Hank ę miała doś ć wścibstw a Marzeny . - Nie wiem, jak wy, ale ja chcę się tego pozbyć jak n a j s z y b c i e j . - W s k a z a ł a papiery na biurku, próbując zmienić temat. 

- Ja też - westchnęła Iwona, dopijając kawę. 

Chcąc uniknąć rozmów, Hanka rzuciła się w wir pracy i do pięt­ nastej trzydzieści większość dokumentó w posegregowanych i opa trzonych odpowiednimi notatkami spoczywała już w odpowiednich teczkach, siedem pism do wysłania czekało grzecznie w kopertach na biurku, a sprawozdanie było już częściowo gotowe . 

 - No , ja już spadam - oznajmiła, wrzucając resztę dokumentó w do torby. 

 - J a jeszcze nie, niestety - westchnęła Iwona. 

 - Ja też posiedzę. Wolę zostać niż brać robotę do domu . - Ma ­ rzena przeciągnęła się, prostując pochylone nad klawiaturą plecy. 

 Hank a wyszł a z b u d y n k u , wciągają c w płuca śwież e po ­ wietrze . Lubiła tę chwilę , kied y drzw i biur a zamykał y się za nią z delikatny m trzaskiem , cho ć nie zawsze niestety na tyle s z y b k o , b y jakie ś biurow e problemy nie zdążył y przyczepi ć się do spódnicy . 

 Odszukała wzrokiem żółtego garbusa. Wśród wypasionych bryk jej stary garbuse k wyglądał jak przeniesiony z innej bajki, ale ni­ gd y w życiu nie zamieniłaby go na żaden z tych nowych wozów, z których tak dumni byli jej koledzy. Bo garbusek miał duszę, której świeżo wypuszczon e z salonu auta mieć nie mogły. Były na to po prostu za młode. Zbyt mało jeszcze w życiu przeszły, a właściwie przejechały. 

 Nie miały historii... 

 Hanka pokochała garbuska od pierwszego wejrzenia, gdy tylko zobaczyła go stojącego samotnie na placu w samochodowym ko­ misie, zaś staruszek, doprowadzony do porządku przez mechanika i pomalowany na żółto w proteście przeciwko pozbawionym słońca jesiennym dniom , sprawował się całkiem nieźle jak na swoje lata i jeszcze nigdy jej nie zawiódł. 

Wyjęła z torebk i kluczyki od s a m o c h o d u , planując w my­ ślach popołudnie , kiedy przy kiosku dostrzegła sylwetkę Łukasza. Ogląda ł gazety czy też czekał specjalnie na nią ? Zresztą, czy to w a ż n e ? Przecież i tak kiedyś musiała go spotkać . Nie dziś to jutro, nie jutro to za kilka dni . Nie mogł a wieczni e prze d ni m uciekać. Lepiej od razu mieć to za sobą. Próbując zamaskować wewnętrzną niepewność, lekko kulejąc, podążyła w stronę sa­ m o c h o d u . Łukasz przywitał ją uśmiechem, jak gdyby nigdy nic. 

 - Cześć, Hanka! Widzę, że prawie doszłaś do siebie. Co miał na myśli? Nogę czy jej piątkowe zachowanie? - Owszem. Podziękuj Weronice za miksturę. - M o ż e podziękujemy jej razem ? - Nie, nie mogę.. . - Niekoniecznie dzisiaj. Kiedyś przecież będziesz mogła . - Raczej nie... - Dlaczego? - Naprawdę nie mam czasu.Asertywność nigdy nie była jej mocną stroną. Nie umiała od ­ mawiać wprost . 

- Myślałem , że spotka m cię dzisiaj przy naszym ekspresie do kawy. 

 Naszym ? Kto dał mu prawo tak mówić? - Przerzucam się na rozpuszczalną. Spieszę się. Cześć ! - Hanka! Odwróciła się. - Czy ja cię czymś uraziłem?C o miała mu odpowiedzieć? Spławić g o , ukłuć drwiną, żeby się wreszcie odczepił ? Nie zasłużył na to. 

- Nie wnikaj. To nie twoja wina . - Ręce jej drżały. Nie mogł a trafić kluczykiem w zamek. 

- Nie chciałem cię urazić. Zależy mi na tobie. 

 Co on m ó w i ? Hanka nie chce tego słuchać. Cholerny kluczyk! - Daj mi spokój! - Zatrzasnęła drzwiczki samochodu.Zatrzymała się po przejechaniu zaledwie kilkuset metrów . Nie mogł a prowadzić . Nie potrafiła opanowa ć drżenia rąk. C o on powiedział? Że zależy mu na niej? Nie chciała tego przecież. Nie chciała! 

 Próbowała zapomnieć o tej rozmowie, ale nieposłuszne myśli ciągle do niej wracały. Nie umiała ich zagłuszyć ani przyniesioną z biura pracą, ani filmem, ani lekturą. 

 „Zależy mi na tobie". 

 „Chłopa porządnego byś sobie wreszcie znalazła. Wszystki e twoje koleżanki...". 

„Nic z tego nie będzie". 

„Nie chciałem cię urazić". 

„Nie daj się nabrać". 

Głosy odzywały się w jej głowie, powtarzając swoje kwestie niczym wyuczoną rolę. Zdanie Hanki nie obchodziło nikogo. Ona się tu zupełnie nie liczyła. Zresztą, czy miała jakiekolwiek własne zdanie? Jej móz g zmienił się nagle w scenę teatralną i nie miała żadnego wpływu na odgry­ wany spektakl. Nie była reżyserem. Była zaledwie widzem. Czy w ogóle istniał jakikolwiek reżyser? Na scenie panował chaos, przedstawienie toczyło się bez celu i porządku, a głosy mieszały się, ścierały ze sobą, narastając, jakby siłą dźwięku chciały przekonać ją o swoich racjach. 

...nic z tego... twoje koleżanki... nie chciałem... nie chciałem... nie będzie... zależy mi... chłopa byś znalazła... nie daj się nabrać... zależy mi na tobie... mi na tobie... nic z tego... 

Dość ! Nie mogła tego dłużej wytrzymać. Skuliła się na podłodze, zasłaniając uszy rękoma, ale to nic nie pomogło. 

...nic z tego... nic... nie daj się nabrać... nabrać... nabrać... 

Ścisnęła głowę, tak jakby chciała je zgnieść. Zachichotały szy­ derczo. Podkręciła głośniej radio. 

...nie daj... nie daj... 

- Od nowego roku wzrosną ceny prądu i gazu. - Beznamiętny gło s spikera nie był w stanie ich zagłuszyć. 

 ...nic z tego... Nie mogła tego znieść. Niewiele myśląc, chwyciła ze stołu ta­ lerzyk i z całej siły cisnęła o podłogę . Rozprysnął się na drobn e kawałeczki, które rozpierzchły się po całej kuchni. 
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 Głosy ucichły.Zamilkły zaskoczone jej wybuchem i nikt już nie przeszkadzał spikerowi w zapowiedzi wiązanki świątecznych melodii zza oceanu. 

 Hanka bezradnie rozejrzała się po kuchni. Nigdy jeszcze nie zareagowała w ten sposób. Ale też i one nigdy jeszcze nie były tak natarczywe. Dopóki w jej życiu panował porządek, dawała sobie z nimi radę. A teraz sama była sobie winna. Zeszła ze znajomych bezpiecznyc h ścieżek, gdzie znała każdy kamyk i wiedziała, co kryje się za kolejnym zakrętem. 

Po co jej to było? ! 

Przecież tak dobrze radziła sobie w utartych schematach. Oto ­ czona rutyną jak kokone m była bezpieczna. Nienaganny wygląd , doskonałe notowania w pracy, sterylny porządek w domu. Wszyst­ ko po d kontrolą, życie zamknięte w szufladkach, szafkach, pudeł­ kach opatrzonych odpowiednim i etykietkami, dozowan e w ściśle wyznaczonych porcjach i w odpowiednic h godzinach , żeby, broń Boże , nie przekroczyć określonej dawki . Bez niespodzianek. Bez wzlotów, ale i bez upadków. 

Dlaczego przestało jej to wystarczać? Dlaczego, zamiast czerpać z życia drobne przyjemności, zapragnęła nagle czegoś więcej? Czy nie nauczyła się jeszcze, że „więcej" znaczy jedynie więcej bólu ? I chaos. 

Ze wszystkich kątów kuchni zerkały na nią szyderczo szklane odpryski, nieme ofiary jej wybuchu . Chwyciła za miotłę. Szybkimi, nerwowymi ruchami próbowała usunąć drobinki szkła. Wymiatała je spo d szafek, zza lodówki , spo d kaloryfera, pote m użyła jesz­ cze odkurzacza, a na koniec wytarła podłog ę na mokro . Sprząta­ ła obsesyjnie, tak jakby przywracając porządek w kuchni , mogła jednocześnie przywrócić go w swoim życiu. Wreszcie skończyła. Odetchnęła, odgarniając włosy z czoła, i wsunęła rękę pod lodów­ kę. Tak tylko na wszelki wypadek , bo przecież była pewna, że nic tam nie znajdzie. 

- Cholera. - Gwałtownie cofnęła dłoń. Szklany okruch wbił się głęboko w kciuk. Syknęła z bólu . Próbowała go wyjąć, ale szkło wyślizgiwał o się z palców, wbijając się jeszcze głębiej. W koń­ cu się udał o i dopiero wtedy dostrzegła draśnięcie na opuszku palca wskazującego drugiej ręki. Nie było głębokie i mocno nie krwawiło, w przeciwieństwie do zalanego krwią kciuka. Zani m znalazła wod ę utlenioną i gaziki, mozaika czerwonyc h plam zdą­ żyła już naznaczyć śwież o umytą podłogę , drzwiczki szafki, gdzie trzymała leki, i stół. 

- Cholera jasna! - Krew szybk o wsiąkała w jasną bluzkę, której niechcący dotknęła. 

- T y . . . u m . . . rzesz ? 

Hanka odwróciła się. Blada jak papier Ania drżała na całym ciele, przenosząc przerażony wzrok z plam krwi na twarz opiekunki. 

 - Umrzesz?! Ty umrzesz! - Z krzykiem wybiegła z kuchni.Hanka znalazła ją w pokoju. Siedziała na podłodze z zaciśnię­ tymi powiekami i, przyciskając Floriana, kiwała się w przó d i w tył. 

 - A n i u . . . Kołysała się coraz szybciej.- A n i u , no co ty, przecież ja nie umrę. To tylko skaleczenie. Zobacz, założyłam opatrunek i już wszystko będzie dobrze. 

Hanka nie wiedziała, co takiego było w jej ostatnich słowach, że dziewczynka nagle zesztywniała na moment, a potem wybuchnęła głośnym płaczem. 

 - A n i u , no Aniu... Nie umrę. Na pewno.Nie umiała jej uspokoi ć i nie potrafiła znieść swojej bezradno­ ści, a jednocześnie gdzie ś na obrzeżac h współczuci a rodziła się złość. Na siebie i na Anię, która po raz kolejny udowadniał a jej, że nie potrafi poradzić sobie z dzieckiem. Najchętniej trzasnęłaby drzwiami, włączyła radio, włożyła słuchawki na uszy i odizolowała się od rozpaczy, na którą nie umiała znaleźć lekarstwa. Tym razem matka miała rację. Opieka nad dzieckiem przerastała Hankę. Mogł a posłuchać matki. Ten jeden jedyny raz. A teraz c o ? „Dziecko nie psiak, do schroniska nie oddasz". 

 Spróbowała raz jeszcze. - A n i u , zobacz już mi krew nie leci. Wszystko będzie dobrze.Nie rozumiała, dlaczego jej słowa znowu wyzwoliły kolejny, jeszcze silniejszy wybuch płaczu. 

- Mamusia też tak mówiła! 

- Mamusia? Co mówiła mamusia? 

- Że wszystk o będzie dobrze! I umarła! I ty też umrzesz ! 

- Co ty wymyślasz, Aniu ? Mamusia była bardzo chora, a ja mam tylko drobne skaleczenie. Nic mi nie będzie, naprawdę. Tęsknisz za nią, prawda ? - Ledwie to powiedziała , już pożałował a teg o pytania. Po co rozdrapywać rany. 

Jedna k t o chyba była dobr a droga, b o dziewczynka kiwnęła głową twierdząco, wtulając się mocniej w miśka, płacz nasilił się na moment, ale dominował y już w nim inne nuty, bardziej żalu niż rozpaczy, a pote m stopniow o cichł. Oddec h dziecka wyrównywa ł się powoli i po jakimś czasie Hanka zdała sobie sprawę, że mała zasnęła. 

Niezgrabnie wzięła ją na ręce i przeniosła na łóżko. Przysiadła obok dziewczynki, wsłuchując się w jej spokojny oddech. Zazwy­ czaj, odkąd tylko ich drogi się skrzyżowały, opuszczała świat Ani najszybciej, jak tylko mogła. Ale dzisiaj jakoś się jej nie spieszyło. 

Chciała jeszcze przez chwilę zatrzymać to dziwn e odczucie, które pojawiło się, gd y wzięła dziecko na ręce... 

Opiekując się pięciolatką, nie sposó b uniknąć dotyku , ale Han­ ka ograniczała go do minimum. Myła Ani włosy, spinała niesforne kosmyki , które wymykały się spo d gumki, pomagał a wiązać nie­ posłuszn e sznurówki, robiła to szybk o i dokładnie, bez większych emocji, tak samo jak myła naczynia czy też zamiatała podłogę. To były czynnośc i konieczne, na d którym i się nie roztkliwiała. Ale przed chwilą, gd y trzymała w ramionach śpiące dziecko, gdy czuła jego ciepło i oddech, miała wrażenie, że wszechświat zamarł na moment w bezruchu , tak sam o jak wtedy, przed pięciu laty, gd y oddawał hołd kruszynce, której doskonałość, widoczna na pierw­ szy rzut oka, została potwierdzona przez medycynę dziesięcioma punktami w skali Apgar. 

To wrażenie trwało zaledwie ułamek sekundy, a potem rozwiało się, pozostawiając tylko jakąś nieokreśloną tęsknotę. 

  * 

„Otorbiony ból" - słowa Weroniki wracały, ilekroć tylko Łukasz zaczynał myśleć o Hance. Dlaczego , do cholery, nie móg ł zakochać się w jakiejś miłej, nieskomplikowanej dziewczynie?! Dlaczego na takie w ogóle nie zwracał uwagi, a pociągały go wyłącznie te skom ­ plikowane, niezwyczajne i pokręcone. I to od zawsze. Począwszy od zakompleksionej Izy w podstawówce, przemykającej pod ścia­ nami , żeb y nie zwracać na siebie uwagi . To Łukas z usiadł z nią w autobusie na wycieczce, to on namówił ją, żeby wysłała swoje wiersze na konkurs. Wygrała wtedy ten konkurs , zmieniła grub e oprawki okularów na cieńsze i rozpuściła ciasno ściągnięte gumk ą loki. Ale cóż z tego, że to on pierwszy dostrzegł w Izie Izoldę, cóż z tego, skoro zaraz zakręcił się koło niej jakiś Tristan, a ona oszołomiona mocą własnej nagle odkrytej kobiecości - zostawiła Łukasza na lodzie. 

A Anita nazywana w szkole Einsteinem? Zwyciężczyni wszyst­ kich olimpiad z przedmiotów ścisłych i kompletna noga z polskiego. Pół klasy ściągało od niej zadania z matmy i fizy i pół klasy wyśmie­ wało się z niej poz a plecami. Bo z Anitą nie dało się rozmawiać normalnie. Chyba że ujęło się całą rzecz w pojęcia matematyczno-fizyczne. Łukasza bawiło tłumaczenie świata Anicie, pisał z nią wypracowania, lubił słuchać, gd y opowiadała o wielkim wybuch u lub przedstawiała mu teorię względności . To nic, że nie zawsz e wszystk o do końca rozumiał, błyszczące pasją ocz y dziewczyny i bliskość jej rozgrzanego ciała z nawiązką rekompensowały nie­ dostatki wiedzy. Chodził z nią w ostatniej klasie liceum - głównie do biblioteki - i dźwigał ciężkie torby wypełnione opasłymi, zaku­ rzonymi tomiskami, których dawno już nikt nie czytał albo też, co zdarzało się rzadziej, pachnące jeszcze farbą drukarską naukowe nowości zakupione specjalnie na jej zamówienie (bo, proszę pani, ta książka to przecież musi być w każdej szanującej się bibliote­ ce). Zastanawiał się wtedy, czy ktokolwiek oprócz niej jeszcze do nich zajrzy. On sam , owszem , zaglądał jej przez ramię, kiedy na plaży czytała fizykę teoretyczną, ale zaglądał nie z zaciekawienia fizyką bynajmniej, ale z teg o prostego p o w o d u , że Anita oprócz super mózgu miała również świetne piersi. Wtedy.. . na tej plaży siła przyciągania między nimi osiągała zawrotne wartości i Anicie zdarzało się wypuści ć z objęć podręcznik, by objąć Łukasza, ale sytuacja zmieniła się, gd y porozjeżdżali się na studia. No cóż, znając prawa fizyki ujmujące związek między siłą przyciągania a odległo­ ścią, można to było przewidzieć... Rozstali się bez większego żalu. 

Weronikę też trudno nazwać zwyczajną. Na szczęście ostudziła jego zapał, zanim zdążył zakochać się na dobre. Przyjął jej warunki. M o ż e dzięki temu została w jego życiu... 

 No i wreszcie Irmina...Wspomnieni a o Irminie przypominały pout-pouri... szeleściły, pachniały przeszłością, ale gd y ścisnął je mocniej, nie krwawiły. Już nie. 

 Irmina... Rajski ptak, który nie pozwolił zamknąć się w klatce... Doskonale pamiętał tamto pierwsze spotkanie. Jesienny, przesiąknięty wilgocią dzień. Zmarznięci przechodnie, skryci pod parasolami, obojętni na urodę staromiejskich kamieniczek. Pod wpływem zimna marzenia Łukasza skurczyły się do rozmiaru suchych skarpetek i kubka gorącej herbaty z rumem. 

I wtedy ją dostrzegł. 

Jadła lody. Kolorowe kulki wychylały się z chrupiącego wafelka, a ona lizała je w taki sposób, jakby językiem sięgała nieznanych zwy­ kłym śmiertelnikom tajemnic. Wiatr bawił się pomarańczową chustką wyglądającą spod rozpiętej, zielonej kurtki, a krople deszczu osiadały na piegach i wsiąkały w rude włosy dziewczyny. Łukasz miał wrażenie, że wzrokiem przekracza granice intymności, ale nie mógł przestać pa­ trzeć. Lecz nieznajoma pochłonięta lodami i maszkaronem zdobiącym niedawno odremontowaną kamieniczkę nawet nie zauważyła, że ktoś ją obserwuje. Wpatrywała się w tego maszkarona z takim wyrazem twarzy, że Łukasz nagle zaczął mu zazdrościć. Tymczasem dziewczyna skończyła lody i z przewieszonej przez ramię kolorowej torby wyciągnęła szkicownik oraz ołówek. Krople deszczu kapały na papier. Łukasz podszedł bliżej i bez słowa rozpiął nad nią parasol. Owionął go zapach perfum, zmy­ słowy, odurzający. Nieznajoma nie odezwała się, nie spojrzała nawet na niego. Ołówek w jej długich, szczupłych palcach poruszał się szybko, jak w zapamiętaniu. Miedziane bransoletki pobrzękiwały przy każdym ruchu dłoni. Dziewczyna przygryzła wargi. Na jej ustach zakwitła kropelka krwi. Zlizała ją, zanim Łukasz zdążył sięgnąć po chusteczkę. Zafascyno­ wany patrzył na wyłaniającego się spod jej palców maszkarona i jego kolejne metamorfozy. Wreszcie ołówek zastygł w bezruchu. Dziewczyna odetchnęła głęboko i zamknęła szkicownik. Odwróciła się do Łukasza. Jej włosy musnęły jego twarz. 

- Masz ochotę na lody? - spytała. 

Nie zastanawiał się ani sekundy. Odurzony zapachem perfum, otu­ maniony spojrzeniem zielonych oczu, poszedłby za nią wszędzie, nawet do piekła. 

I niemalże tam trafił, tylko że to było dużo, dużo później. 

 Najpierw zabrała go do raju.  

 Życie z Irminą było nieprzewidywalne. Tańczyła boso po trawie, łapała językiem płatki śniegu, potrafiła godzinami podziwiać bransoletkę z któregoś tam wieku dostrzeżoną  w muzealnej gablocie i płakać ze wzruszenia na widok rozgwieżdżonego nieba. Umiała najzwyczajniejsze spaghetti zmienić w wykwintne danie. Przygotowywała cudowne kolacje przy świecach, a potem roztopioną czekoladą rysowała wzory na ciele Łukasza... 

 Potrafiła w piątkowy wieczór powiedzieć: „Jedziemy w góry" - i tłukli się pociągiem całą noc, żeby gdzieś późnym popołudniem wdrapać się na jakiś szczyt i potem znowu całą noc spędzić w pociągu. Albo budziła go w środku nocy - bo księżyc taki niesamowity - a on na wpół przytomny zwlekał się z łóżka i szedł za nią na dwór. 

Ale bywały takie dni, gdy w świecie Irminy nie było dla niego miejsca. Nie przychodziła na umówione spotkania, nie odbierała telefonów, a kiedy zaniepokojony pukał do jej drzwi, nie otwierając mu nawet, mówiła: „Daj mi spokój, maluję". Odchodził jak zbity pies, ale po chwili wracał z torbą pełną jedzenia, którą zostawiał dla niej pod drzwiami. Bo pochłonięta malowaniem Irmina zapominała o całym świecie. Nie chodziła na zajęcia, nie jadła, nie spała, nie przebierała się nawet, żyła w jakimś transie, dopóki nie postawiła na obrazie ostatniej kreski. 

Łukasz obawiał się tych dziwnych stanów, dawał jej więc spokój na jeden dzień, a potem wracał. Sprawdzał, czy z nią wszystko w porządku, żebrał o jedno spojrzenie zielonych oczu, o muśnięcie warg, o zachłyśnięcie się niezwykłością choć na moment, na jedną ulotną chwilę. Nie potrafił bez niej żyć. 

Ona bez niego umiała. Gdy miała ochotę, uchylała mu drzwi swojego świata, a Łukasz próbował w nim znaleźć dla siebie miejsce wśród dzie­ siątków rysunków, porozrzucanych farb, pędzli i ołówków, grożących mu, że wcześniej czy później nadejdzie taki dzień, gdy drzwi znowu się przed nim zamkną, suszonych bukietów, porozstawianych w różnych miejscach świec, książek, naczyń pamiętających wczorajszą kolację, kosmetyków, które za nic nie chciały mieszkać w łazience, ubrań wolących krzesła od wieszaków i dwóch kotów, którym wolno było wszystko, a nawet jeśli nie wszystko, to na pewno wolno im było więcej niż Łukaszowi. Bo przecież nawet wtedy, gdy Irmina malowała w zapamiętaniu, nie wyrzucała ich  za drzwi. Koty dzieliły z nią życie, Łukasz jedynie chwile wyrwane z co­ dzienności. Nie chciała poznawać jego znajomych, nie przedstawiła mu swoich, nie wspominała o studiach ani o rodzinie i o jego życie też nie pytała. Kiedy próbował dowiedzieć się czegoś więcej, ucinała rozmowę. 

 Ich wspólny czas wykradziony zwyczajności, przesycony świętem, zawieszony był pomiędzy... Cudowny czas, to prawda, ale Łukasz łapał się na tym, że coraz częściej zamiast tortu wolałby po prostu zwyczaj­ ny chleb. Niełatwo było balansować pomiędzy... Zdarzało się, że gdy oddawał codzienności należną jej daninę czasu, jechał tramwajem albo siedział na wykładzie czy też pił piwo w towarzystwie znajomych, których jego dziewczyna nigdy nie chciała poznać, nagły lęk podchodził mu do gardła i nie mógł się uwolnić od myśli, że Irmina jest jedynie tworem jego spragnionej niezwykłości wyobraźni. I nawet zapisany jej ręką karteluszek z godzinami kinowych seansów, który nosił w kieszeni, nie był w stanie rozwiać obaw. Łukasz zostawiał niedopite piwo, biegł pod jej drzwi i całował ją rozpaczliwie, bez opamiętania, jakby chciał wyssać z niej obietnicę, że nie zniknie, nie opuści go, nigdy nie zostawi samego. To mu wystarczało. Na jakiś czas. 

A potem wszystko się zmieniło. Nie zamykała przed nim drzwi, ale i nie cieszyła się z jego przyjścia. Zobojętniał jej, podobnie jak i cały świat. Farby zaschły, pędzle dusił kurz, pajęczyny oplotły kilka niedokończonych obrazów walających się gdzieś w kącie. Łukasz nie poznawał Irminy. Nie spieszyła się już, by smakować życie, nie szkoda jej było czasu na sen, zwlekała się z łóżka dopiero późnym popołudniem. Włosy jej zmatowiały, z oczu zniknął dawny blask, gdzieś wyciekła radość życia. 

 Coraz mniej było Irminy w Irminie...  Łukasz tłumaczył to zmęczeniem, niesprzyjającą aurą, podsuwał  magnez i witaminy i czekał, aż jej przejdzie. Posprzątał mieszkanie, zapełnił lodówkę. Spacyfikował pędzle i farby. Obłaskawił koty, dbając, żeby ich miski były zawsze pełne. To nic, że Irmina prawie nie zwracała na niego uwagi, ale nareszcie nie czuł się w tym domu intruzem. Ściśnięte w szufladzie pędzle przestały stanowić zagrożenie, zajęte jedzeniem koty  nie zauważyły, że zajął ich ulubione miejsce na kanapie, a Irmina? Przy­ najmniej nie zamykała przed nim drzwi. Był jej potrzebny. Nareszcie był jej potrzebny. Biegł więc do niej od razu po zajęciach i bawił się w dom. Robił zakupy, mył naczynia, szukał w Internecie przepisów i przyrządzał przeróżne smakołyki. Cóż z tego, kiedy Irmina nie miała apetytu. Ani na jedzenie, ani na życie. 

Przestał się łudzić, że to przejdzie samo. Wysyłał ją do lekarza, ale ona mówiła: „Nic mi nie jest" - i żeby to udowodnić, zwlekała się z łóżka, rozczesywała splątane włosy i robiła Łukaszowi herbatę. Taką jak lubił, z cytryną. Na nic więcej nie wystarczało jej już energii. 

Gdyby nie zostawił jej wtedy samej na weekend... Mama Łukasza miała imieniny, a on od tak dawna nie był w domu. Irmina, co było do przewidzenia, nie chciała mu towarzyszyć. Pojechał więc sam, zosta­ wiwszy jej pełną lodówkę i obietnicę, że będzie dzwonił. Ale to nie był udany weekend. 

- Niby siedzisz tu z nami przy stole, ale tak naprawdę to jesteś zu­ pełnie gdzie indziej - zauważyła przy kolacji mama. 

Miała rację. Nie mógł przestać myśleć o Irminie; co teraz robi, czy zjadła zupę, którą jej zostawił, czy choć trochę za nim tęskni. Cały czas dręczył go jakiś podskórny niepokój. Wreszcie nie mógł już tego dłużej znieść, więc wsiadł w najbliższy pociąg, pod dworcem złapał taksówkę, a potem biegł po schodach, przeskakując po dwa stopnie. 

Zdążył, na szczęście zdążył. 

Irmina leżała nieprzytomna, a po całym mieszkaniu walały się opa­

 kowania po lekach. Lekarz powiedział, że gdyby przyjechał dwie godziny później... Łukasz wolał o tym nie myśleć. Siedział przy niej godzinami na intensywnej terapii, czekając, aż wybudzi się ze śpiączki, obiady jadał w szpitalnym bufecie, przysypiał na korytarzu, gdy pielęgniarka wyprosiła go z sali. Niemalże zamieszkał w szpitalu. 

Irmina obudziła się po czterech dniach, a potem przeniesiono ją na psychiatrię. Wyszła ze szpitala z rozpoznaniem choroby afektywnej dwu­ biegunowej. Nie chciała pogodzić się z diagnozą. Nie miała nic przeciw  leczeniu depresji, ale mania... Cudowne dni, gdy życie wybierało Irminę na swoją kapłankę. Czekała na nie z utęsknieniem, a gdy przyszły wresz­ cie, chłonęła je wszystkimi zmysłami, smakowała, rozcierając na języku, drżała z rozkoszy, gdy życie intensywniało w niej, musowało w żyłach jak szampan, uderzało do głowy i wreszcie wylewało się feerią barw i kształtów spływających z pędzla. Ogarnięta euforią, pochłonięta pasją tworzenia, przekraczała granice ludzkich możliwości, obywając się bez jedzenia i snu. Za takie chwile warto było wiele zapłacić. I płaciła. Bo potem przychodziły dni, gdy życie miało smak papieru, traciło barwy, a w końcu kryło się pod żałobnym całunem. Nie miała siły, by go zerwać, więc pokornie czekała, aż opadnie sam. Czekała wytrwale. I całun opadał wreszcie, życie zaczynało tętnić i znowu przychodził czas świętowania. Ale tym razem było inaczej. Czekała jak zawsze, pokornie, cierpliwie, ale całun nie opadał. Wżarł się w jej duszę jak suknia Dejaniry unieruchomił ciało ciasnym kokonem, zdusił nadzieję. Dlatego sięgnęła po tabletki. 

 Czemu nie pozwolili jej rozpłynąć się we śnie? Po co ją ratowali? Żeby  odebrać znaczenie wszystkiemu, co się dla niej liczyło?! Oznajmić, że to nie życie ją wybrało, lecz choroba?! Zaoferować spokój w tabletkach?! Nie chciała ich recept, stabilizatorów nastroju, sztucznej równowagi. Wolała balansować na linie, ryzykując, że złamie kark, niż zadowolić się przeżutą papką codzienności. 

Wykrzyczała kiedyś to wszystko Łukaszowi, gdy odkrył, że wyrzuca lekarstwa do toalety. A on bezradnie patrzył, jak tabletki rozpuszczają się w wodzie, i nie umiał znaleźć argumentów, które byłyby w stanie przekonać Irminę. Nie mógł znieść swojej bezradności, nie mógł patrzeć, jak Irmina pogrąża się w chorobliwym stanie, nie mógł z nią żyć i nie mógł żyć bez niej. Nawet wtedy, gdy odkrył, że nie jest jedyny, że od jakiegoś czasu jego dziewczyna spotyka się z innymi facetami, nawet wtedy nie umiał jej zostawić.

 - Dlaczego? - pytał, a ona patrząc mu prosto w oczy, odpowiadała:  - Nie twoja sprawa. 

Odpowiadała twardo, ale było coś takiego w jej wzroku... Jakiś cień nieuchwytny, którego nie umiał zidentyfikować. Czy kierowała nią żądza  nowych wrażeń, czy też może chciała ułatwić mu odejście? Powiedziała kiedyś coś dziwnego... Nie pamiętał już słów, zostało tylko ulotne wraże­ nie... Nie odszedł jednak, choć bolało jak cholera, nie odszedł, bo ciągle mu na Irminie zależało. 

To ona odeszła. Niespodziewanie. Bez żadnej zapowiedzi. Nie zauwa­ żył, żeby się pakowała, ale pewnego dnia, kiedy wrócił po zajęciach, dom był pusty. Zniknęły wszystkie jej rzeczy. Roztopioną czekoladą (garnuszek z resztkami stał jeszcze w kuchni) napisała na lustrze: Nie szukaj mnie. 

Łukasz wpatrywał się w ten napis i we własną twarz, która nagle 

 wydała mu się zupełnie obca. Czytał go wiele razy, wodził palcem po literach, które wyszły spod jej ręki, próbował odnaleźć ukryty sens. Nie znalazł go, tak samo jak nie znalazł i jej, choć próbował, pewnie, że próbował, ale Irmina dokładnie zatarła za sobą ślady i wreszcie Łukasz musiał pogodzić się z faktem, że to nie była próba uczuć ani sprawdzian wytrwałości, że nie było żadnego drugiego dna, a słowa na lustrze miały znaczyć dokładnie to, co znaczyły. 

Gdyby nie ten sen, który nie dawał mu spokoju - Irmina bezwładna na dywanie w aureoli białych tabletek... Budził się drżący, spocony, roz­ szalałe serce waliło na alarm, zapalał światło i sięgał po książkę, żeby uciec przed koszmarem, ale wizja wracała, białe tabletki przesłaniały druk, więc rzucał książkę i sięgał po piwo. Irmina nie lubiła piwa, wolała wino, czerwone, grzane, nawet latem. I znowu zalewały go skojarzenia, powietrze wypełniała jej nieobecność, każdy oddech przynosił ból. Skulony w fotelu czekał na świt, rozdrapując rany, które już zaczęły się zabliź­ niać. Kilka, kilkanaście spokojnych nocy i koszmar wracał. Niełatwo było otrząsnąć się z Irminy... A kiedy już mu się to niemal udało, zadzwoniła do Łukasza jej matka. 

- Muszę się z panem spotkać. 

Nie widział jej nigdy wcześniej, lecz na dworcu rozpoznał ją od razu. 

 Była tak podobna do Irminy... W czerni nie wyglądała dobrze, a makijaż nie był w stanie zamaskować smutku. To był maj, piękne słoneczne popołu­ dnie, ale Łukaszowi nagle zrobiło się straszliwie zimno. Ludzie z plecakami  pełnymi weekendowych marzeń wsiadali do pociągu, dzieciaki lizały lody, jakaś para całowała się na środku peronu, przez megafon zapowiadano następny pociąg, ale to wszystko działo się w jakiejś innej rzeczywisto­ ści, do której on już nie należał. Zamknięty w lodowatej pustce drżał na całym ciele i jak koła ratunkowego uchwycił się wzrokiem nieporęcznej, płaskiej paczki owiniętej w szary papier, którą przywiozła matka Irminy. 

 - Chciała, żeby ją panu przekazać. Zostawiła wiadomość z adresem.  Rozerwał papier. Poznał ten obraz - wariacje na temat maszkarona  ze staromiejskiej kamieniczki. Tylko że twarz maszkarona... miała teraz rysy Łukasza. 

- Musiał być pan dla niej bardzo ważny. Mnie - głos kobiety się załamał - nie zostawiła niczego. 

Nie umiał jej pocieszyć. I sam też nie umiał odnaleźć pocieszenia. Na jawie dręczyło go pytanie, co jeszcze mógł zrobić, we śnie dopadały koszmary. Miał wrażenie, że jeszcze trochę i przekroczy granicę, zza której trudno powrócić. 

Uratowała go Weronika. I czekolada. 

Właściwie Łukasz specjalnie nie przepadał za czekoladą. Owszem, 

 tęsknił za nią w czasach kryzysu tak jak i inne dzieciaki. Obiecali sobie nawet z kolegą, że gdy wreszcie będzie można kupić czekoladę bez kartek, zjedzą od razu dziesięć tabliczek. Nigdy nie wypełnili tej obietnicy. No cóż, kiedy półki sklepowe znowu zaczęły uginać się pod ciężarem słodyczy, oni po prostu wyrośli już z czekolady... 

A Irmina... Irmina kochała czekoladę. W każdej postaci. Mleczną, gorzką, nadziewaną, z bakaliami i bez. Każdą. Poszukiwała nowych smaków, eksperymentowała, wymyślając ciasta i desery, a podczas gdy ona zachwycała się czekoladą, Łukasz zachwycał się Irminą. 

I oto któregoś dnia, kilka tygodni po spotkaniu z matką Irminy, hostessa w supermarkecie podsunęła Łukaszowi srebrną tacę pełną cze­ koladowych kostek. Gorzka czekolada Wedla... wspomnienie zakłuło w podbrzuszu... tak, to była gorzka czekolada Wedla... pachnący czeko­ ladą oddech Irminy... słodki smak w jej ustach... roztopiona czekolada  na palcach... drżał, kiedy Irmina rysowała wzory na jego ciele... i kiedy je zlizywała też drżał... Kupił pięć tabliczek. 

 Wieczorem zamiast po piwo sięgnął po czekoladę. Słodko-gorzkie wspomnienia rozpłynęły się na języku. Zasnął w fotelu, z kostką czeko­ lady w ustach. 

 Irmina tańczyła.  Otulona świetlistą, półprzezroczystą suknią tańczyła specjalnie dla niego. Chciał ją objąć, schować w swoich ramionach, nie pozwolić, by znowu odeszła. Wyciągnął rękę, lecz zdołał uchwycić tylko skrawek świe­ tlistej tkaniny. 

Obudził się z bólem kręgosłupa i z obrazem roztańczonej Irminy w głowie. 

Następnego wieczoru znowu na nią czekał. I kolejnego również. Cze­ kał codziennie, kusząc ją czekoladą to deserową, to mleczną, z bakalia­ mi lub bez; któregoś wieczoru własnoręcznie przyrządził gęstą, gorącą czekoladę do picia, innym razem upiekł czekoladowe ciasteczka z nutą chili. Irmina lubiła takie nietypowe zestawienia smakowe. Co prawda ciasteczka się przypaliły, ale tylko troszeczkę, w smaku prawie się nie wyczuwało, a czekolada z chili stanowiła naprawdę intrygującą kompo­ zycję. Podobnie zresztą jak kurczak w czekoladowym sosie. Cóż, kiedy żaden z tych smaków nie był w stanie przywołać Irminy. Ale Łukasz nie rezygnował tak łatwo. Czekolada na gorąco z imbirem, trufle z rumem, likier czekoladowo-miętowy, pralinki z marcepanem... Wyszukiwał coraz to nowe przepisy i smaki, a kiedy przyszło do wyboru praktyki studenckiej (studiował technologię żywności), zgłosił się do fabryki czekolady. 

 
Weronika zjawiła się w życiu Łukasza tuż po tej praktyce. Zjawiła się - to najwłaściwsze określenie, bo nie zauważył, jak wchodziła do sali wykładowej, witana zaciekawionymi spojrzeniami. Przez moment rozglądała się dookoła, a potem skierowała się do jego stolika. Dopiero te bransoletki... Drgnął, słysząc za swoimi plecami znajome brzęknięcia. Irmina nigdy ich nie zdejmowała. Kiedy się kochali, dźwięczały w euforii,  gdy krzątała się po domu, ich głos dawał Łukaszowi nadzieję, że jego dziewczyna już więcej nie zamknie przed nim drzwi, nie wyłączy telefonu, że wreszcie będzie dzielić z nim życie. A kiedy z Irminy wyciekała chęć do życia, bransoletki milkły. I ta cisza najbardziej niepokoiła Łukasza. 

Ale teraz znowu zadźwięczały za jego plecami, zadźwięczały rado­ śnie, obiecująco... 

- Wolne? - Usłyszał głos, który nie był głosem Irminy. I bransoletki też nie były bransoletkami Irminy. 

- Jasne, siadaj - odpowiedział, bo na nic więcej nie starczyło mu inwencji, a bransoletki ponownie zadzwoniły, gdy dziewczyna odsuwała krzesło. 

- Weronika. Przeniosłam się z Wrocławia. Nikogo tu nie znam. 

- Łukasz. - Mocno potrząsnął jej dłonią, żeby jeszcze raz usłyszeć ten dźwięk. 

 Wprowadził ją w tajniki uczelnianego życia, a ona w rewanżu za­ prosiła go do pubu. 

Łukasz kończył właśnie drugie piwo (Weronika ciągle jeszcze nie upo­ rała się z pierwszym), bransoletki podzwaniały na szczupłym przegubie dziewczyny, a Łukasz dawno nie czuł się tak lekko i swobodnie. Weronika roztaczała wokół jakąś przedziwną aurę. Ginger też to wyczuł. 

Znany doskonale stałym bywalcom Ginger, rudy kot właściciela pubu, nieczęsto opuszczał swoje legowisko za barem, by odbyć krótki reko­ nesans między stolikami, ale kiedy mu się to zdarzało, zawsze omijał ludzi dużym łukiem. Nie pozwolił się głaskać. Nigdy. Tymczasem dzisiaj bezceremonialnie wskoczył na kolana Weroniki i leżał tam od jakiegoś czasu, pomrukując z rozkoszy. 

- Od firmy. Stawiam w imieniu Gingera. - Właściciel pubu zwany Długim Jackiem (rzeczywiście miał niemal dwa metry wzrostu) zdjął z tacy pokal wypełniony bursztynowym płynem. - Imbirowe, jego ulubione, a i pani też chyba je lubi, sądząc po poprzednim zamówieniu. 

- Dziękuję. - Właściwie nie wiadomo komu Weronika dziękowała, kotu czy mężczyźnie, a może im obu. Zanurzyła palec w piwie i podsu nęła Gingerowi. Obwąchał go, oblizał dokładnie i ponownie zwinął się w mruczący kłębek na jej kolanach. 

- Oczarowała go pani. - W głosie Długiego Jacka zabrzmiała ledwie wyczuwalna nutka zazdrości. 

Łukasz doskonale go rozumiał. Gingera zresztą też. Weronika odro­ binę przypominała mu Irminę, nie bardzo wiedział czym, może umiejęt­ nością smakowania życia... i obie miały w sobie jakiś ogień. Tylko że Irmina nie umiała go okiełznać, a Weronika... Przy Weronice Łukasz czuł się bezpiecznie. 

- Pozwól jej odejść. - Słowa Weroniki wytrąciły Łukasza z zamyślenia. 

- Komu? 

- Dziewczynie z bransoletkami... 

- Jesteś czarownicą czy co? - próbował zażartować Łukasz, choć wcale mu nie było do żartów. 

- Po prostu czasami widzę więcej niż inni. - Była trochę zmieszana. - Uwolnij ją... i siebie... 

Było coś takiego w jej głosie, że Łukasz nie pytał o nic więcej. Roz­ mawiali o kotach i kawie (Weronika pasjonowała się kawą), o fajnych miejscach w mieście, o nadchodzącym tygodniu teatralnym, ale gdzieś między wierszami przemykała ta, o której nie mówili wcale. Pobrzękiwała bransoletkami, bawiła się płomieniem świecy, nie dawała im spokoju. 

Rozstali się późno. 

„Uwolnij ją..." - słowa Weroniki nie pozwalały Łukaszowi odprawić codziennego rytuału. Wytrącony z równowagi snuł się po mieszkaniu, próbując uciec przed badawczym wzrokiem maszkarona. Irytował go ten obraz. Drażnił jak bolący ząb. 

Jak ona to zrobiła, że gdziekolwiek by nie stanął, widział wlepione w siebie oczy, których wyrazu nie umiał rozszyfrować. Jej intencji też nie umiał rozszyfrować. Kiedy zmieniła mu rysy twarzy? Gdy byli jeszcze razem czy już po jej odejściu? A może wtedy, gdy szykowała się do osta­ tecznego kroku? Porządkowała swoje rzeczy... nie, Irmina nie znosiła przecież słowa „porządkować", wolała używać pojęcia „aranżowanie  przestrzeni". Może więc gdy przygotowywała scenerię do ostatniego aktu i przestawiała przedmioty z kąta w kąt, nagle wpadł jej w ręce ten ob­ raz. Może nie umiała tak po prostu odstawić go w kąt. Może nawet się zawahała... Może to wtedy właśnie... Boleśnie zakłuło wspomnienie jej palców poruszających się jak w transie, gdy szkicowała tego maszkarona, tam na rynku, gdy spotkał ją po raz pierwszy... Bransoletki dźwięczały... może to było dzwonienie na alarm, ale dla niego brzmiało jak wiosenny śpiew ptaków, jak weselne dzwony, jak zapowiedź „długo i szczęśliwie"... i ten zapach perfum, za którym gotów był iść na koniec świata... i zielone spojrzenie, które sprawiało, że już nie myślał, a jedynie pragnął... Pra­ gnął ją uszczęśliwić. Głupi, myślał, że to możliwe. Nie mógł zrozumieć, że proponuje syrenie, by zamieniła morze na akwarium. 

 Odeszła.  Gdyby po prostu go zostawiła, umiałby się z tym pogodzić. Ale, do cholery, jak miał pogodzić się z jej śmiercią? Jak mógł spać spokojnie, nie zadając pytań? I jeszcze ten pieprzony testament, którego nie umiał odczytać. Czym miał być ten pośmiertny prezent? Pamiątką czy wyrzutem sumienia? 

 Czasami nie mógł już patrzeć na maszkarona. Nie, nie chciał go niszczyć, ale nie umiał zdobyć się nawet na to, żeby zdjąć go ze ściany i wsunąć na przykład za szafę. Teraz też czuł jego ciężki wzrok na swo­ ich plecach, ale tym razem nie zgarbił się. Gwałtownym szarpnięciem otworzył barek. Na dnie samotnej butelki zabulgotała resztka miętowo-czekoladowego likieru. Łukasz stanął przed wizerunkiem maszkarona i, patrząc mu prosto w oczy, wzniósł butelkę. 

- Za wspólną przeszłość i osobną przyszłość! 

Nie odrywając wzroku od maszkarona, opróżnił zawartość jednym haustem i cisnął szkło na podłogę. Poczuł ulgę. Niewyobrażalną. Jakby ktoś nagle zdjął mu z barków ogromny ciężar. I dopiero teraz, kiedy ulga ciepłem miętowo-czekoladowego likieru rozpływała się po jego ciele, zdał sobie sprawę, jak bardzo był przytłoczony. Odetchnął głęboko. A potem jeszcze raz. I odkrył nagle, że ta nieświadoma zazwyczaj czynność spra wia mu przyjemność. Taką zwyczajną przyjemność. Prostą. Bez żadnych oczekiwań. 

Tej nocy spał spokojnie jak dziecko. Spał aż do południa, nie pamięta­ jąc zupełnie, kiedy uciszył natrętny budzik. Obudził się rześki, wypoczęty i pełen energii. 

 - Wyplątałeś się - zauważyła Weronika przy następnym spotkaniu, a on tym razem nie zapytał, skąd wie. - Trzeba to uczcić dobrą kawą. Bardzo dobrą. Zrobię ci coś specjalnego. 

 Zaprosiła go do siebie, do wynajmowanego maciupeńkiego pokoiku, gdzie wszystkie półeczki i parapet zajmowały puszki pełne różnych ro­ dzajów kawy i słoiczki skrywające najrozmaitsze przyprawy. Zagotowała kawę w tygielku trzy razy, coś tam dosypywała, filtrowała, a bransolety pobrzękiwały uspokajająco. Odurzyły cienie kawowo-korzennymi zapa­ chami i ukołysały do snu. I znowu kawa była kawą, czekolada czekoladą, a Weronika Weroniką po prostu. I nie musiał jej z nikim porównywać. Nie musiał liczyć piegów na jej twarzy, badać odcienia włosów, rozstrzygać o wyższości oczu zielonych nad brązowymi czy też na odwrót, po prostu siedział na kanapie i pił najlepszą w życiu kawę. 

 - To moja własna receptura - oznajmiła Weronika. - Za kilka lat otworzę własną kawiarnię. 

 Wierzył, że tak będzie, było coś takiego w jej głosie, co nie pozwalało w to wątpić, widział już tę kawiarnię pełną egzotycznych aromatów i cza­ rów Weroniki i pozazdrościł jej tej pewności i jasno wytyczonego celu. On sam wybrał kierunek studiów zupełnie z przypadku, równie dobrze mógł studiować zupełnie coś innego, byle tylko nie medycynę i matematykę. 

- A ty co chciałbyś robić? 

- Coś z czekoladą... nowe receptury... jakaś manufaktura czekolady - odpowiedział bez zastanowienia, sam zdziwiony swoimi słowami. Ale ledwie pofrunęły w świat, Łukasz poczuł, że tego właśnie pragnie. Stwa­ rzać... komponować... łączyć smaki... zadziwiać... być artystą, a nie jedynie rzemieślnikiem. A czekolada to przecież tak wdzięczna materia.  Teraz, gdy przestała być pomostem łączącym go z Irminą, nareszcie mógł w pełni docenić jej walory. 

I nawet maszkaron przestał go drażnić. Czasami lubił sobie nawet z nim pogadać, żeby uporządkować myśli. 

 Teraz też rzucił mu pytanie:- J a k myślisz, stary, czy otorbiony ból to coś gorszeg o niż cho­ roba psychiczna? 

    Krótkie grudniowe dni prawie niepostrzeżenie przechodziły z jedneg o w drugi , z rzadka tylko okraszon e zbłąkanymi promy­ kami słońca, częściej spływające strugami deszczu lub deszczu ze śniegiem, który znaczył ulice błotnistą breją. 

Hanka tęskniła za światłem, ciepłem i zielenią. Próbował a rozproszyć mro k światłem świec, oczarować grejpfrutowo-pomarańczowy m aromatem, przebłagać grzany m winem . I czasami jej się to nawet udawało . Na momen t wymykała się poz a grudzień . A pote m wracała znow u w grudniow ą codzienność wypełnion ą pracą, unikaniem Łukasza, fanaberiami Floriana i przedświąteczny­ mi przygotowaniami. Łukasz kilkakrotnie próbowa ł ją zagadywać, ale za każdym razem jakoś się wykręciła. Odrzuciła zaproszenie do kawiarni i propozycję wyjazdu z Łukaszem i Anią na basen, a przede wszystkim konsekwentnie unikała pokoju socjalnego, zadowalając się kawą rozpuszczalną. Początkow o przy każdy m spotkaniu z Łukasze m czuła wzburzenie , nad który m nie bardzo potrafiła zapanować, ostatnimi czasy, kiedy mijali się w biurze, towarzyszyło jej jedynie lekkie zakłopotanie. 

Tymczasem Boże Narodzenie było tuż, tuż, w związku z czym kobiety starały się kończyć pracę jak najwcześniej, aby poczynić stosowne przygotowania, mężczyźni zaś siedzieli w biurze jak naj­ dłużej, co pozwalało im uniknąć udziału w pracach domowych , zaś szef rozumiejąc zarówno jedną, jak i drugą opcję, rozdzielał obowiązki stosownie do zapotrzebowania. 

Tłumy szturmowały sklepy w poszukiwaniu prezentów, cze­ koladki znikały ze sklepowych półek, firma osiągnęła rekordowe obroty, a Hanka, podobnie jak i inni pracownicy, dostała rekordo­ wą premię, z którą mogła wyruszyć na przedświąteczne zakupy. Ale zakupy zostawiała sobie na deser, kiedy już Boże Narodzenie swobodni e będzie mogło zaglądać przez umyte okna, a mieszkanie osiągnie stan sterylnej czystości. Wieszając pachnące świeżością, jeszcze wilgotne firanki, próbowała okiełznać myśli, nie analizować, co się kryje w słowach „zależy mi na tobie", nie zastanawiać się, co by było gdyby... 

 * 

Ania z kredką w ręku siedziała nad pustą kartką. Nie wiedziała, co narysować. 

W tamtym roku święty Mikołaj przyniósł jej chińczyka. I wóze k dla lalek. Zielony w brązowe misie, z wyjmowaną gondolą. Zupełnie jak prawdziwy. 

Marzyła o tym wózk u długo . Wypatrzyła go na wystawie sklepu koło przedszkola i codziennie sprawdzała, czy jeszcze tam stoi. Stał. Tak jakby czekał specjalnie na nią. M a m a mówiła, że jest bardzo drogi. Dlatego Ania poprosiła o niego Mikołaja. Ale wcale nie była pewna, czy spełni jej prośbę. Bo moż e i dla Mikołaja był za drogi. Przecież tyle dzieci czekało na prezenty. Więc gdy zobaczyła wózek po d choinką, tak bardzo się ucieszyła jak chyba jeszcze nigdy. Aż skakała i piszczała z radości, a kiedy szła spać, postawiła wóze k przy łóżku . A w nocy budziła się kilka razy i patrzyła, czy nikt go nie zabrał. 

W tamtym roku nie mogła doczekać się świąt. Choinki. Barszczu z uszkami. No i oczywiście Mikołaja. A w tym roku jest jej wszystko jedno . I nawet nie umie wymyślić żadnego prezentu. 

 A może.. . A może święty Mikołaj jest potężniejszy niż B ó g ?Przestraszyła się tej myśli. Bo przecież siostra na religii mówiła, że Bóg jest wszechmogący, najsilniejszy, najmądrzejszy i w ogóle naj... 

Ale.. . Wtedy, gd y tak bardzo chciała mieć wózek , to nawet się o niego modliła. Siostra powiedziała, że można modlić się o wszyst­ ko . Wię c Ania codziennie wieczorem i zawsze, kiedy przechodziła koło sklepu z zabawkami, prosiła Boga o wózek. I jeszcze w kościele też przypominała o nim Bogu . Żeby nie zapomniał. I chociaż siostra mówiła, ż e B ó g wszystk o rozumie , Ania n a wszelki wypadek z a każdym razem tłumaczyła M u , dlaczego ten wóze k jest taki ważny. Bo jej lalki mają tylko malutki wózek spacerówkę i nie mog ą w nim spać. A już now a lalka, dzidziuś, to wcale się w nim nie zmieści. A przecież dzidziuś musi mieć wózek. 1 mogłyby razem z Zuzią ze swoimi lalkami wychodzi ć na spacer. Bo Zuzia już ma wózek . Granatowy w pieski. Też z gondolą. Ale ten w sklepie jest jeszcze ładniejszy. Najładniejszy na świecie. Innym dziewczynkom pewnie też się podoba. Więc niech lepiej Bóg się pospieszy, bo ktoś go może wykupić. Ale Bóg się nie spieszył. Nie wysłuchał jej prośby. 

A może On po prostu miał za dużo spraw na głowie ? Bo Bó g musi przecież zajmować się całym światem. A to wcale nie jest ła­ twe. Pani Zosia mówiła, że teraz taki bałagan zrobił się na świecie, że sam Pan Bóg się chyba w tym wszystkim nie połapie. Wię c może Bó g jest po prostu bardzo zajęty, a święty Mikołaj ma więcej czasu? Albo Pan Bóg jest bardziej od dorosłych, a święty Mikołaj od dzieci? 

 Wię c może, jeśli poprosi świętego Mikołaja...Ale kredki znow u nie chciały jej słuchać. Nic jej nie wychodziło. A rysunek musiał być piękny. 

Żeby święty Mikołaj zrozumiał. 

Nacisnęła mocniej kredkę. Rysik złamał się i odskoczył na róg stołu. Ania zgniotła kartkę i rzuciła po d stół. To już ostatnia. Zmar nowała cały blok. I wszystko na nic. Mogła poprosić ciocię o kartki. Tylko po co? Nie umiała już rysować. Kiedy zamknęła oczy, widziała rysunek wyraźnie, ale coś dziwnego stało się z jej palcami. Nie umiała nimi kierować. Były jak z drewna. I kredki ciągle się łamały. Nie narysuje listu do Mikołaja. Nie będzie więcej próbować. Mikołaj nie dostanie listu. I nigdy się nie dowie. 

A m o ż e . . . - now a myśl przyszła jej do głowy. - Tak! To był świetny pomysł! 

Ania gwałtownie zerwała się z łóżka, otworzyła szufladę i z go­ rączkowym pośpieche m wyrzuciła jej zawartość na podłogę. 

Hanka upewniwsz y się, że mała śpi, zamknęła drzwi i otwo­ rzyła kuchenne o k n o . Wilgotny chłó d osiadł jej na palcach, gd y brała z parapetu białą kopertę. Była zadowolon a z siebie. List do Mikołaja - dobrz e to wymyśliła. Kilkakrotnie podpytywała Anię, co chciałaby dostać po d choinkę, ale mała tylko wzruszała ramionami. A już najwyższy czas pomyśleć o prezentach. Dla mamy, bo jednak zdecydowała się na święta w rodzinny m d o m u , miała jedwabną apaszkę i zestaw kosmetyków, ciotce Helenie kupi książkę, Wice i Piotrowi jakieś kawow e akcesoria, dla ich maluchów, Karolinki i Oli, też coś znajdzie. Największy problem był z Anią. Zupełnie nie wiedziała, czym może ją ucieszyć. Widok apatycznej, snującej się z kąta w kąt dziewczynki stanowił dysonans w przedświątecznej atmosferze. Dlateg o Hanka zdecydował a się na święta u mamy. Miała nadzieję, że Ania znajdzie wspólny język z dziewczynkami, ostatecznie Karolinka miała sześć lat, a Ola cztery, więc były w po ­ dobny m wieku , a jeśli nie, to moż e chociaż w dom u pełnym ludzi łatwiej będzie znieść jej milczącą obecność . 

Ten list do Mikołaja, w któreg o powstanie zwątpiła, widząc zasłaną zgniecionym i kartkami podłog ę i porozrzucane kredki , zdawał się Hance przepustką do normalności. Nie wiedziała, co kryje, ale gotowa była na wiele, żeby zaspokoić życzenia dziecka. Pieniądze nie grały tu żadnej roli. Pod palcami wyczuła sztywny kartonik, którego tajemnicy strzegła starannie zaklejona koperta. 

Rozerwała ją, nie siląc się na delikatność, i nadzieja na normal­ ność prysła jak bańka mydlana. 

    * 

Ania obudziła się wcześniej niż zwykle. Zazwyczaj budziła ją ciocia, kiedy śniadanie czekało już na stole. Ale dzisiaj ciocia nie zdążyła jeszcze przygotować śniadania, chociaż musiała już wstać, bo Ania słyszała szu m odkręconej wod y w łazience. 

List do Mikołaja! - przypomniała sobie dziewczynka. Wysko ­ czyła z łóżka jak z procy i bos o pobiegła do kuchni. 

Na parapecie go nie było. 

To znaczy.. . dreszcz przebiegł An i po plecach, to znaczy, że Mikołaj zabrał list. Znalazł zdjęcie mamy. I już wie. 

A on a może już teraz tylko czekać. Ale jak długo? Kiedy będą te święta? 

Ania wdrapała się na krzesło i wyciągnęła z szafki kalendarz adwentowy, z którego ciocia codziennie wydzielała jej czekoladkę. Smakowały jak mydło, więc odgryzała kawałek, a resztę wrzucała do szuflady w swoim pokoju. Trochę się ich już tam nazbierało. Ale teraz nie myślała o czekoladkach w szufladzie, tylko już po raz trzeci liczyła te, które zostały w pudełku, i zupełnie nie mogła się ich doliczyć. 

- Tak szybko wstałaś? 

Zaskoczona dziewczynka wypuściła kalendarz z rąk. 

- Chces z czekoladkę? Moj a mama nie pozwalała jeść słody­ czy przed śniadaniem, ale jeden raz moż e nie zaszkodzi . - Ciocia z uśmiechem podsunęła jej kalendarz. 

Ania ugryzła czekoladową bombk ę i zdziwiła się. Chyb a stał się jakiś cud , bo tym razem czekoladka smakowała jak czekoladka, a nie jak mydło. 

C u d . . . A może to Mikołaj? Zabrał list i zaczarował kalendarz adwentowy?! Mikołaj, na pewno Mikołaj! 

Dokładnie zlizała resztki czekolady z palców. 

- Za ile dni święta? 

- Tydzień i troszeczkę. Dokładnie za dziewięć dni będzie Wi­ gilia. 

Ciocia krzątała się po kuchni, przygotowując śniadanie, a Ani nagle zachciało się kakao. I płatków. Już dawno nie miała na nic ochoty, więc to też musiała być część cudu . Wsunęła rękę do torby z płatkami. 

- A czy Mikołaj mnie znajdzie? 

- No pewnie, że tak. A dlaczego miałby cię nie znaleźć? 

- Bo moż e on nie wie, że wyjeżdżamy na święta. 

- Wie , na pewn o wie. 

- On wie wszystko, prawda ? 

- Chyba tak. 

Ciocia uśmiechnęła się, ale tak jakoś dziwnie, w jej uśmiechu było coś smutnego . 

- I moż e spełnić każde życzenie, prawda ? - Właściwie to na­ wet nie było pytanie, bo przecież była pewna, że tak jest, tylko po prostu chciała to jeszcze raz usłyszeć. 

 Ciocia odstawiła kubek z herbatą. - Niestety, nie każde - westchnęła. - J a k t o nie każde?!- Są takie życzenie, których nikt spełnić nie może , choćb y bardzo chciał. 

W głosie cioci było coś takiego, jakby wcale nie była dorosłą ciocią, ale całkiem małą dziewczynką. 

- Nawet Mikołaj?! 

- Nawet Mikołaj. 

Ania nie mogła w to uwierzyć. W milczeniu gryzła płatki, które tak jakoś nagle straciły cały smak. 

Jak t o ? A jej list? Przecież zniknął. Mikołaj go zabrał. Gdyby nie mógł spełnić jej życzenia, to dałby jej jakoś znać. A może... a może ciocia się myli? Ledwie tak pomyślała, płatki znow u zaczęły smakować jak płatki. I teraz była już całkiem pewna. 

 Ciocia się myliła, ale Ania jej o tym nie powie. - ...p o przedszkolu na cmentarz.Ciocia wcześniej chyba coś jeszcze mówiła, ale do Ani dotarły tylko te słowa. 

Na cmentarzu było nieprzyjemnie i prawie pusto. Gdzieniegdzie tylko między grobami przemykały pojedyncze postaci, opatulone po uszy, by ochronić się przed przenikliwym chłodem , a nieliczne światełka zniczy kojarzyły się Hance z błędnymi ognikami zwo­ dzącymi zabłąkanych wędrowców. Szła szybko, bo chciała mieć tę wyprawę już za sobą. Gdyby nie ten list do Mikołaja, nikt by jej tu dzisiaj nie zobaczył. 

- Położymy mamie choinkowe gałązki i zapalimy znicz. - Hanka sztucznym ożywieniem próbowała pokryć zmieszanie. Czuła się jak słoń w składzie porcelany. Nie miała pojęcia, jak się zachować, żeby nie narobić szkody i nie zniszczyć czegoś o wiele delikatniejszego i bardziej cennego niż najdroższa porcelana. 

- Choinkowa kołderka. - Ania pieszczotliwie pogładziła kłujące gałązki. 

- Tak... Ładnie powiedziałaś. Wiem, że tęsknisz za mamą. Mnie też jej brakuje. Bardzo. Ale ona nie może wrócić. 

Uf, wreszcie przeszło jej to przez gardło. Musiała to powiedzieć. Żeby mała się nie łudziła. Żeby nie czekała na cud. 

Hanka spodziewał a się płaczu , protestu, jakiejś gwałtowne j reakcji, tymczasem Ania dalej rozkładała gałązki na grobie. Jakby nic nie usłyszała. Jakby to do niej nie dotarło. A przecież Hanka zauważyła prawie nieuchwytny momen t zawahania, kiedy ręka z gałązką zastygła w bezruchu na ułamek sekundy, a pote m zno 


wu podjęła wykonywaną czynność. Ale skoro Ania milczała, Hanka nie podejmowała więcej tego tematu. Zrobiła, co do niej należy. 

 Wracając, wstąpiły do małego sklepiku naprzeciwko cmentarza.- Słuucham... - Pulchna sprzedawczyni w białym, rozchylają­ cym się na piersiach fartuchu przywitała je leniwym ziewnięciem. 

Jedynym klientem oprócz nich był lekko przygarbiony starszy pan , który właśnie upychał swoje zakup y w kraciastej zielono-czerwonej torbie. 

- Dwi e bułki zwykłe, dwie grahamki i dwadzieścia deko twaro­ gu - poprosiła Hanka. - A ty, Aniu, na co masz ochotę ? 

Ale Ania nie odpowiedziała. Wcale nie usłyszała pytania. Nie mogła go usłyszeć, bo całą jej uwagę pochłaniał staruszek. Pachniał cynamonem jak świąteczne pierniczki i już sam o to wystarczyło, żeby się nim zainteresować. Ale to nie było wszystko . Staruszek wyglądał tak jakoś znajomo. Mia ł siwe, a właściwie srebrne włosy, srebrną brodę, ciepły uśmiech i oczy czarne jak dwa węgielki. A na jego ramieniu... nie to chyba niemożliwe, Ania przetarła oczy, ale to nic nie pomogło , nadal widziała siedzącą na ramieniu mężczy­ zny czarno-białą srokę. Ptak przekrzywił łepek, jakby chciał lepiej przyjrzeć się dziewczynce, a staruszek mrugnął do Ani i, rzuciwszy „do widzenia", wyszedł ze sklepu. Dziewczynka poczuła gorąco na policzkach. Poznała go od razu, chciała nawet coś powiedzieć, ale zaskoczyła ją ta sroka . Nie wiedziała, że ON ma srokę. A po ­ tem zniknął tak szybk o i tylko dźwięk dzwoneczk a nad drzwiami świadczył o tym, że Ania GO sobie nie wymyśliła. Naprawdę tu był. 

A tymczasem ciocia zachowywała się tak, jakby nic nadzwyczaj­ nego się nie wydarzyło. M o ż e po prostu GO nie poznała? 

- Aniu, co ci kupić ? - powtórzyła pytanie. 

Dziewczynka rozejrzała się po sklepie. Ciocia zawsze podczas zakupów pytała ją o to, ale ostatnio jakoś Ani nic nie smakowało. Żeby nie robić cioci przykrości, wybierała jakiś serek lub jogurt, który potem długo, długo leżał w lodówce. Ale dzisiaj, w dniu cudów, nagle poczuła, że jest głodna, a na sklepowych półkach było tyle smakowitych rzeczy. Wybrała banany, pomarańcze, jabłka, żółty ser i drożdżówkę , a ciocia pakowała to wszystk o do torby, patrząc na nią trochę zaskoczona . 

- Prosz ę pani.. . - Kiedy już miały wychodzić , dziewczynk a wreszcie zdobyła się na odwagę. - Kim był ten pan? 

- J a k i pan? - zdziwiła się sprzedawczyni. - A, pewnie chodzi ci o pana Mikołaja? 

 Serce An i zabiło mocniej. Wiedziała!- Codzienni e robi tu zakupy. Mił y staruszek, chociaż trochę dziwak. Ma fioła na punkcie zwierzaków. Dla swojej sroki kupuje pączki, a dla psów ptasie mleczko. 

- Święty Mikołaj... - wyszeptała z nabożeństwe m Ania. 

- A jaki on tam święty - zaśmiała się sprzedawczyni. - Po prostu dali mu na chrzcie Mikołaj i tyle. 

Ale Ania i tak jej nie uwierzyła. Wiedziała swoje i już. To mu ­ siał być święty Mikołaj. Mrugną ł do niej i teraz była już zupełnie pewna, że spełni jej życzenie. Bo przecież gdyby nie mógł, toby jej po prostu powiedział. 

Ojej, nie mogła się już doczekać Bożego Narodzenia. 

 * 

Następne dni też pełne były czarów świętego Mikołaja. Kiedy dziewczynka była sama w pokoju, zamykała oczy i wtedy pojawia­ ła się mama. W swojej ulubionej falbaniastej letniej sukience, ze sznure m drewnianych koralików, jak na tym zdjęciu, które Ania wysłała Mikołajowi. 

Mam a uśmiechała się do niej i wyglądała zupełnie jak kiedyś... Nie tak jak w szpitalu. I jej sukienka tak ślicznie pachniała... pach­ niała po prostu mamą. Ania widziała mamę tak wyraźnie, że aż trud­ no było wyobrazić sobie , że zniknie, kiedy tylko otworz y oczy, i za każdym razem miała nadzieję, że tym razem zostanie z nią na zawsze. Ale mama znikała, a wtedy dziewczynce na chwilę robiło się smutno, więc znowu przywoływała jej obraz albo liczyła dni do świąt. 

Poza tym Ania była ciągle głodna. Jadła śniadanie przed wyj­ ściem do przedszkola, a potem jeszcze drugie w przedszkolu, obiad, podwieczorek i po powrocie do domu znow u szukała czego ś do je­ dzenia. Ciocia robiła jej naleśniki i placuszki z jabłkami, smażyła jajecznicę, podsuwała parujące kakao z pianką i z zachwytem pa­ trzyła, jak Ania wylizuje opróżnion e talerze. 

W kalendarzu adwentowy m przybywał o pustych okienek, a Boże Narodzenie przybliżało się z każdą zjedzoną czekoladką. 1 cały świat pełen smakowitych zapachów, dzwoneczków , świą­ tecznych melodii i kolorowych światełek musował oczekiwaniem niczym oranżadka w proszku . 

    W sobotnie przedpołudnie Hanka umówiła się z Kaśką i Zuzią w centrum handlowym . Kaśka zabrała dziewczynk i do kina i na lody, natomiast Hanka wyruszyła na przedświąteczne zakupy. 

 Ach , shopping, miejska rozrywka nowoczesnyc h kobiet!Dzikie tłumy z determinacją w oczach (wszak do świąt zostało już niewiele czasu) przemieszczają się z piętra na piętro rucho­ mymi schodami . Składający przedświąteczną daninę udomowien i mężczyźni z rękami pełnymi wypchanych firmowych reklamówek wiernie trwają u boku swoich niezmordowanych małżonek wy­ patrujących kolejnych wyprzedaży. Znudzon e dzieci w różny m wieku próbują wymusi ć na rodzicach odpoczyne k przy lodach lub w McDonaldzie. Rekordowej wielkości choinki, karp w promocji, Mi ­ kołaje rozdający ulotki, kolędy z głośników , Bóg się rodzi w świątyni konsumpcjonizmu. Wszystk o na sprzedaż. Starannie przemyślane, dopracowane w szczegółach i dopięte na ostatni guzik. Dekoracje, muzyka, zapachy, nastrój - narzędzia marketingu, dla którego nie ma świętości. A ludzkie mrówki tłoczą się na ruchomych scho­ dach, przeciskają między półkami, stoją karnie w ogonkac h do kasy, zapełniają torby, skor o nie mog ą zapełnić pustki w duszy, i liczą na cud , który sprawi, że przy wigilijnym stole chociaż ten jeden jedyny raz ilość przejdzie w jakość. Bo przecież Boże Narodzenie to czas cudów... 

Hanka miała za mało czasu, by zatrzymać się w empiku na ulu­ bione espresso z czapeczką waniliowych lodów. Zresztą nie piła go tutaj już od jakiegoś czasu, a konkretnie od kiedy zamiast filiżanek w kąciku kawowy m zagościły jednorazow e kubeczki. Zbulwerso­ wało to nie tylko Hankę, dla której kawa podana w ten sposó b była profanacją boskieg o napoju, lecz uwagi zawiedzionych klientów, przekazywane przez personel zwierzchnikom, nie zmieniły sytuacji. 0 wyższości jednorazówek nad tradycyjnymi filiżankami zadecydo­ wał ktoś na szczycie wielkiej sieci i nie zamierzał zmieniać decyzji pod wpływem fanaberii klientów. Wobec tego Hanka, która wcześniej nigdy nie omijała kawowego kącika, ostatnio sprawdzała jedynie, czy jednorazowe naczynia królują tu nadal, i szła na kawę gdzie in­ dziej. W empiku potrafiła siedzieć godzinami, przeglądając gazety i książki, ale dzisiaj wybrała szybko nową powieść Grocholi dla ciot­ ki, pięknie ilustrowane bajki dla Oli i Karoliny, pozdrowiła ekspres do kawy tęsknym spojrzeniem, zarejestrowała triumf tekturowych kubeczków, które tłumnie rozsiadły się na stolikach, odstała swoje w kolejce do kasy i zadowolona z nabytków podążyła w kierunku sklepu kolonialnego. Kupiła tam parkę fikuśnych filiżanek i paczuszkę kawy, która, o ile jej jakość rzeczywiście będzie odpowiadać cenie, powinna Wice i Piotrowi dać przedsmak kawowego raju. 

Teraz czekało ją najtrudniejsze zadanie. 

Zwiedziła kilka sklepów zabawkowych, dostając niemal oczoplą­ su na widok plastikowego badziewia panoszącego się na półkach, omijając stada pluszaków najrozmaitszych gatunków, lalki i lalczyne akcesoria, klocki, samochody i nadaremnie próbując wypatrzyć coś niezwykłego dla Ani. Wyszła wreszcie po godzinie z bólem głowy oraz z ciastoliną, grą operacja i zestawem mały lekarz, bo ostatnio podpatrzyła, jak Ania patyczkiem robiła zastrzyki swoim lalkom. Z ulgą wrzuciła zakupy do samochodu. 

Kaśka i dziewczynki czekały już na nią z pucharkami pełnymi kolorowych lodowych gałek, bitej śmietany i bakalii. Ania wyławiała rodzynki , wspominają c z Zuzią zabawn e sceny z filmu. Oczy jej błyszczały, policzki miała zarumienione i kiedy się śmiała, tak bar­ dzo przypominała Hance Ewę. Ale nie Ewę dorosłą, zmagającą się z chorobą, tylko siedmiolatkę z białą kokardą ruszającą na podbój świata, Ewę , która kochała ludzi, zwierzęta i nie bała się niczego. Nawet pająków. Ewę , która hodował a pijawki w słoiku i dzieliła się z konie m własną czekoladą, czytała książki dziewięćdziesięcio­ letniej pani Helenie od lat niewstającej z łóżka i chciała pomaga ć Indianom w rezerwatach. 

Zuzia opowiadała coś z ożywieniem, a wpatrzona w nią Ania wpychała do buzi czubatą łyżeczkę czekoladowych lodów. Ewa miała taki sam wyraz twarzy, gd y się zasłuchała. 1 dołeczek w tym samym policzku. Patrząc na rozchichotane dziewczynki, Hanka na­ gle zatęskniła za przyjaciółką i za dzieciństwem pulsującym magią, wierzącym w cuda i świętego Mikołaja... 

- Ciociu, szkoda, że nie byłaś z nami. Też byś się pośmiała. Ania ze smakiem oblizała łyżeczkę, a Hank a pomyślała, że musi chronić tę Ewę widoczną w Ani... 

- A może byśmy tak... - zaczęła zagadkowo Kaśka, przerywając rozmyślania Hanki. 

- C o byśmy, m a m o ? C o ? N o powiedz! Ty zawsz e zaczynasz, a pote m nie chcesz dokończyć . - Kasia uśmiechnęła się tajemni­ czo . - Powiedz ciociu, proszę - włączyła się Ania. 

- Moż e byśmy pojechały teraz do nas i upiekły razem pierniczki na choinkę ? 

- Hurra! Pierniczki! Ania, słyszałaś, będziemy piec pierniczki! - Zuzia podskakiwała z radości. 

Ania spojrzała na Hankę błagalnym wzrokiem. 

- Pojedziemy, ciociu? Proszę! Pojedźmy! Ja jeszcze nigdy nie robiłam pierniczków. 

Tak żarliwej prośbie Hanka nie miała serca odmówić , a zresztą dobrze się czuła w towarzystwie Kaśki i roześmianych dziewczynek. Kiedy ostatnio widziała Anię tak ożywioną ? Chyba w jej urodziny. Zaraz, kiedy to było ? W lipcu, prawie cztery miesiące przed śmier­ cią Ewy. Ewa, osłabiona już mocno , uparła się i sama zrobiła tort. Upiekła też ulubiony sernik Ani , wyczarowała krokodyle z ogórków, a z jajek myszki i jeżyki. Wymyśliła mnóstw o zabaw i konkursów; malowanie twarzy, urodzinow e czapeczki, serwetki w misie, dro­ biazgi niespodzianki dla każdego dziecka, wszystk o dopracowała w najmniejszych szczegółach. Przygotowywała te urodziny w jakimś szaleńczym zapamiętaniu. I nie chciała od Hanki pomocy. 

- Ja sama... dla Ani... żeby zapamiętała... może to już ostat­ nie... 

Rozpłakała się wtedy, ucierając masę do tortu, a Hanka pocie­ szała ją jak mogła, chociaż rokowania lekarskie nie były dobre, ale przecież w zanadrzu miały jeszcze chemioterapię, zioła (polecone Hance przez kobietę, której lekarze nie dawali żadnych szans na przeżycie, a obecnie była całkiem zdrowa) i bioenergoterapeutę, który podobno czynił cuda. Wtedy wciąż jeszcze tyle miały w za­ nadrzu. Bo potem... 

Potem nie miały już nic. Pote m została już tylko kompletna bezradność i Hanka bała się spojrzeć Ewie w oczy. Bała się pytań, które widziała w jej wzroku. Bała się, że kiedyś usłyszy je z ust Ewy i nie znajdzie na nie odpowiedzi . Dlatego wyszukiwała wciąż now e cudowne sposoby, próbowała ożywić nadzieję, której już obie wła­ ściwie nie miały, nerwow o zagadywała ciszę i unikała przebywania z Ewą sam na sam. 

Ale kiedyś, gdy znowu zobaczyła to pytanie w jej oczach i podsu­ nęła przyjaciółce ulotkę o kolejnym cudownym specyfiku, zalewając Ewę jednocześnie potokiem słów, ta spojrzała Hance prosto w oczy. 

- Nie musisz się wysilać. Ja wiem - powiedziała, a Hanka poczuła się, jakby ktoś nagle wyrwał jej koło ratunkowe. 

- Nie potrzebuję ulotek. Potrzebuję ciebie. Nie uciekaj przede mną. Przecież śmierć nie jest zaraźliwa. 

 Hanka czuła, że powinna coś powiedzieć, ale w głowie miała zupełną pustkę. I coś dławiło ją w gardle. 

- Wiesz , poszła m dzisiaj do kaplicy szpitalnej. Właściwie wcale nie zamierzałam tam iść. Po prostu miałam już doś ć leżenia i wy­ szłam na korytarz. Drzwi kaplicy były uchylone. Zajrzałam ta m i nagle ogarnęła mnie cisza.. . wiesz , taka cisza, w której wyłażą z człowieka wszystkie strachy. Nie byłam w stanie jej znieść. Chcia­ łam ją zakrzyczeć, ale nie mogła m otworzyć ust. Uciekać też nie mogłam . Wtedy pomyślałam, że to moż e po tych nowych zastrzy­ kach, jakaś reakcja uboczna , ale teraz... - Ewa przerwała na chwilę - teraz myślę, że to coś innego. Większego . Bo ja już się nie boję, wiesz ? Mni e samej trudn o w to uwierzyć, ale naprawdę tak jest. Ale wtedy bałam się strasznie. Nie mogłam nic zrobić, a ta cisza oplatała mnie jak... jak lepka pajęczyna. To było wręcz fizyczne odczucie, nie mogła m złapać tchu, krew pulsowała mi w skroniach, serce waliło... I kiedy wydawało mi się, że za chwilę się uduszę , nagle coś się zmieniło. Nie umiem.. . nie wiem , jak to opisać... To nie była już pajęczyna, ale kokon. Miękki . Bezpieczny. Strach gdzieś zniknął. Nie wiem.. . nie umie m tego pojąć - gło s Ewy zadrżał - ale już się nie boję. Nie boję się, wiesz ? Bo czuję... czuję, że tam.. . po drugiej stronie C O Ś jest. A kiedy mnie tak boli jak dzisiaj rano, to myślę tylko, żeby to już się wreszcie skończyło.. . I tylko Ani mi szkoda.. . - Nie mogła już powstrzymać łez. - Tak bardzo szkod a mi Ani . Nie zobaczę, jak idzie do pierwszej klasy... jak dorasta.. . staje się kobietą. Nie będę przy niej... tego mi najbardziej żal.. Otarła oczy podaną przez Hankę chusteczką. - Będę musiała po­ rozmawiać z Anią. Jakoś ją przygotować. Tylko zupełnie nie wiem jak. Nie umiem... Przecież to małe dziecko.. . 

Nie zdążyła. Umarła następnej nocy. Po prostu zasnęła i już się nie obudziła. 

- Taka śmierć to błogosławieństw o - pocieszała Hankę salo­ wa . - Pani, co ja się śmierci naoglądałam przez te wszystkie lata... Jak sobie pomyślę, to aż mróz idzie po kościach. Niektórzy męczą się strasznie, tak strasznie, że człowiekowi różne myśli do głow y przychodzą.. . okropn e myśli.. . - Przeżegnała się. - A pani Ewa zasnęła sobie cichutko i już. Niejeden by tak chciał... Mówi ę pani, niejeden... Takiej śmierci tylko pozazdrościć. 

Ale to wszystko było później. Znacznie później. Prawie cztery miesiące po urodzinach Ani , w które Ewa włożyła tyle wysiłku. 

Warto było - pomyślała wtedy Hanka, widząc dzieciaki w uro­ dzinowych czapeczkach wpatrzone z zachwytem w kolorowy stół, piszczące z radości na widok drobiazgó w niespodzianek i pałaszu­ jące z apetytem kulinarne cuda Ewy. Bohaterka dnia siedziała na honorowym miejscu wśród stosu prezentów i uśmiech nie schodził jej z twarzy. Na kolanach trzymała błękitnego misia - urodzinowy prezent od mamy. A potem, gdy w małych brzuszkach nie było już miejsca na nic więcej, Ewa zaprosiła dzieci do zabawy. Tańce z balonami, łowienie cukierkó w na wędkę , budowani e namiotu , śmiechy, okrzyki, piski, serpentyny, konfetti i wśró d tego wszyst­ kieg o Ania - przejęta, ożywiona , szczęśliwa, z zarumienionym i policzkami i łobuzerski m błyskiem w oku , Ania - mistrzyni tańca z balonem , zwycięskim ruche m odgarniająca z czoła spoconą grzywkę . 

- To były moje najpiękniejsze urodziny - usłyszała Ewa, dosta­ jąc lepkiego czekoladowego buziaka. - A ty jesteś najukochańszą mamusią! 

- Ciociu, ciociu, chodźmy już. - Głos Ani przywołał Hankę do rzeczywistości. - Zuzia ma foremki do pierników. Zrobimy księżyce, gwiazdki i choinki! 

 * 

Jakub, mąż Kaśki, skądinąd całkiem sympatyczny facet, na widok stolnicy i wałka przezornie zamknął się w pokoju z gazetą i z kom­ puterem, a one opanowały kuchnię, wypełniając ją śmiechem, gwarem i miodowo-korzenny m aromatem . Odprawiając kobiece czary, wsuwały do pieca blachy pełne bladych pierniczków, by wy­ jąć je po kilkunastu minutach gorące, przyrumienione, pachnące świątecznymi obietnicami. Ania z wypiekami na twarzy i śladami mąki we włosach oblizywała poklejone lukrem palce, Zuzia stroiła piernikowe choinki maleńkimi kolorowymi cukiereczkami, Kasia parzyła kawę, a Hanka zanurzyła się w chwili małeg o szczęścia, słodkiego jak świąteczny piernik... 

Pieczenie trwało do wieczora, z krótką przerwą na zamówion ą pizzę, z której najbardziej ucieszył się wygłodzon y Jakub. Dziew­ czynki tylko w przelocie chwyciły po małym kawałku, nie odrywając się od dekorowania ciasteczek. A kiedy już cała kuchnia została zastawiona miskami, tacami i talerzami pełnymi świeżutkich, kolo­ rowych pierniczków i nikt nie był w stanie wcisnąć w siebie nawet najmniejszego ciasteczka, Zuzia z Anią odtańczyły zaimprowizo­ wan y taniec z dzwoneczkami. 

- Dzięki - szepnęła Hanka Kaśce, wskazując na dziewczynki, które, nie mogąc się rozstać, przedłużały pożegnalne rytuały. - Nie poznaję jej dzisiaj. Zresztą ja też dawn o nie czułam się tak... tak d o m o w o . 

- Ciężko ci czasami, prawda? 

- Ostatnio jest lepiej, ale bywało tak, że.. . szkod a gadać. 

- J e ś l i czego ś będziesz potrzebowała, żeby zająć się Anią czy coś innego , możesz na mnie liczyć. Albo jeśli po prostu będziesz miała ochotę na kawę w moim towarzystwie. Kurczę, Hanka, po­ dziwiam cię. Nie wiem, czyja... 

 - C i o c i u , czy Zuzia może kiedyś u mnie spać ? - wtrąciła się Ania. - J a s n e , jeśli tylko mama jej pozwoli .- Mamusiu , prawda, że mi pozwolisz, proszę! - Zuzia wtuliła się w mamę . 

- Pozwol ę ci, pozwol ę - zaśmiała się Kaśka. - Umówici e się jakoś po świętach. 

- Dzięki raz jeszcze, będę pamiętać o tej kawie. - Hanka złapała wypchaną pierniczkami torbę. - Wesołyc h świąt. 

- Wesołyc h świąt, dziewczyny. Uważajcie na pierniczki, żeby się nie zgniotły. 

Hanka i Ania przesiąknięte domowy m ciepłem i obdarowan e torbami pełnymi miodowo-korzennych słodkości odważnie zanu­ rzyły się w grudniową pluchę. 

- M a m o - szepnęła Ania, zamykając oczy. Leżała już w łóżku z Florianem i poduszką w różowe słonie. W buzi czuła smak mięto­ wej pasty do zębów, a we włosach zaplątały się zapachy dzisiejszego dnia. Kiedy potrząsnęła głową, w o ń rozchodziła się wokół , i Ani wydawało się, że znow u siedzi w ciepłej kuchni cioci Kasi i maluje lukrem piernikowe gwiazdki. Tak bardzo chciała mamie o wszystkim opowiedzieć; o filmie, lodach, pierniczkach, tańcu z dzwoneczkami i o tym, że Zuzia do niej przyjedzie. Tak bardzo chciała, ale jej myśli były jakieś leniwe, nie mogła ich zebrać, obrazy przed oczami roz­ pływały się, więc tylko szepnęła sennie: „Najpiękniejszą gwiazdkę zrobiłam dla ciebie" - i po chwili już spała. 


Łukasz nie znosił konsumpcjonistycznej otoczki świąt i przed­ świątecznych zakupów . Na szczęście w tym rok u zakup y prawie go ominęły. Na święta, jak zwykle, miał jechać do rodziców. Julii kupił jedwabną apaszkę (jego siostra miała słabość do jedwabnych apaszek), a Julia postarała się już o prezenty dla całej rodziny; on miał się tylko dorzucić do składki. Podarek dla Weroniki czekał już od listopada, kiedy to Łukasz na jakimś pchlim targu zobaczył samowar, któremu Weronika na pewno nie umiałaby się oprzeć. Przed świętami musiał zdoby ć jeszcze tylko jedną rzecz. Zjeździł całe miasto w jej poszukiwaniu , szperał w internecie, wysyłał e-maile, telefonował, ale nie znalazł. A do świąt zostało zaledwie kilka dni. 

Łukas z odpalił kompute r i bez większej nadziei jeszcze raz wpisał tytuł w wyszukiwarkę. 

    Wigilia wypadała w tym roku w niedzielę, więc przedświąteczne spotkanie w firmie zwołan o na czwartek. Iwona zajęła się deko ­ racjami, a Hanka cateringiem. Nie zamawiała nic udziwnionego , wychodząc z założenia, że wigilijny charakter najlepiej podkreślają proste, tradycyjne potrawy. Był więc barszczyk i pierogi z kapustą, karp w galarecie, śledzik i kutia, a na słodk o tort makowy i sernik oraz oczywiście firmow e czekoladki - stały punkt program u na każdej imprezie. No i jeszcze grzaniec wigilijny. Choinka , stroiki, kolędy w tle - Iwona zadbała o wystrój i klimat. 

Hanka, która niespecjalnie lubiła takie spotkania, zaraz na po­ czątku imprezy uciekła do toalety, aby tam przeczekać dzielenie się opłatkiem. Nie miała ochoty na sztuczne uśmiechy, wymuszone życzenia i przekraczanie granic kontaktu fizycznego. Nie znosiła tego . Dzielenie opłatkie m z rodziną tolerowała w imię więzó w krwi, ale w imię czego miałaby się obściskiwać z ludźmi, z którymi łączyła ją jedynie praca?! No i był jeszcze Łukasz... 

Uznała, że w obliczu stygnących pierogów życzenia nie będą trwały zbyt długo, więc po kilkunastu minutach wróciła do sali, mając nadzieję, że jej nieobecność przeszła niezauważona. 

- Hanka , a ty gdzie zniknęłaś? Nie złożyłyśmy sobie życzeń. - Marzena oderwała się od talerza z pierogami. - N o , to wszyst­ kiego... dobrego oczywiście. - Chciała pocałować ją w policzek, ale Hanka się odchyliła. 

- Uważaj, chyba będę miała opryszczkę. 

To zdanie powstrzymało Marzen ę i Iwonę, która rzuciła tylko „Wesołych świąt, Hanka!" - i zajęła się swoi m karpiem w galarecie. 

- Wesołych świąt i wszystkieg o dobrego - odpowiedziała z na­ dzieją, że to już koniec życzeń na dzisiaj. 

Sięgając po półmisek z pierogami, złowiła spojrzenie Łukasza siedząceg o kilka miejsc dalej, między Erneste m a Magdą. Jako ś ostatnio rzadziej spotykali się na korytarzu. Nie widziała go już dwa, a może trzy dni, nie, nie będzie się przecież oszukiwać , pamięta dokładnie: dwa dni. To nie znaczy wcale, że chciała go zobaczyć, po prostu kiedy go nie spotykała, zauważała to i już. Do twarzy mu było w tej oliwkowej koszuli i odrobinę ciemniejszej sztruksowej marynarce i chyba był u fryzjera, bo miał włosy jakoś tak inaczej. Niby niewielka różnica, a jednak. Rozmawiał z Magdą, gestykulując z ożywieniem. 

- Hanka, czy ty mnie w ogóle słyszysz? Na co się tak zapatrzy­ łaś? - Marzena powędrowała za jej wzrokiem. - Sorry, źle zadałam pytanie, nie „na co" tylko „na kogo" powinn o być i już nie musisz mi nawet odpowiadać . Ach , więc nasz pan technolo g jest nadal na topie ? A on tymczasem zagląda w dekolt Madz i i obiektywnie trzeba przyznać, że jest na co popatrzeć. 

- Dobra , zejdź już z naszeg o pana technologa. 

- A czemuż to niby? Temat dobr y jak każdy inny. 

Hanka od jakiegoś już czasu miała doś ć Marzeny, jej złośliwych uwag, ociekającego fałszywą słodkością głosu , ciągłego węszenia w poszukiwani u sensacji i tematu do plotek. 

- Odpieprz się! - Słowa wymknęły się, zanim zdążyła nad nimi zapanować. 

- Ostra się zrobiłaś ostatnio. To znaczy, że trafiłam w sedno - zachichotała Marzena i ostentacyjnie odwróciła się od Hanki. 

Hanka pochyliła się nad talerzem. Sama była zaskoczona własną reakcją. Mocny język był w jej środowisku na porządku dziennym, większość go używała, ale Hanka nie należała do tej większości. Co się z nią działo? Dzióbała widelcem pierogi, nie doceniając wcale ich smaku . Strzępy rozmó w przeplatanych dźwiękami kolęd docho­ dziły do niej jakby przez mgłę, jak gdyby odbijały się od jakiegoś niewidzialnego skafandra oddzielającego Hankę od ludzi. Nie czuła się uczestnikiem, ale obserwatorem, i to obserwatorem wyczulo­ ny m na wszelkie niedoskonałości. Dostrzegła ułamany paznokieć Iwony, ziarnka maku między zębami Andrzeja, plamkę na bluzce Teresy, którą ta usiłowała ukryć pod szalem. I wałek tłuszczu po d obcisłą bluzką Magdy . Całkiem duży wałek. M o ż e grzaniec stępiłby nadmierną ostrość spojrzenia, ale przyjechała samochodem. Właści­ wie szkoda, bo lubiła grzaniec. Próbowała włączyć się w rozmowę, ale słowa odbijały się jak piłeczki, nie sięgając wnętrza. Męczył o ją to, więc wyszła jako jedna z pierwszych. 

 - Hanka, poczekaj!Łukasz dogoni ł ją, kiedy otwierała samochód . W ręku trzymał płaską paczkę owiniętą w czerwono-złoty papier. 

- To dla ciebie, proszę. 

- Dla mnie? - zdziwiła się, odruchowo wyciągając rękę, którą zaraz cofnęła. - Nie, nie mog ę tego przyjąć. 

- Dlaczego? 

- Nie chcę mieć żadnych zobowiązań . 

- Daj spokój , Hanka. Jakie zobowiązania? Po prostu chciałem sprawić ci radość i już. 

- Prezent wiąże, a ja wolę niezależność. 

- Hanka, daj spokó j tej filozofii. Zdobyłem to specjalnie dla ciebie, więc pozwól mi pobawić się w Mikołaja. Bez żadnych zo­ bowiązań. 

 - A co to jest? - Sprawdź.Jakieś pudełko lub książka - pomyślała Hanka, wahając się jesz­ cze. Intrygowała ją niewiadoma w czerwono-złotym opakowaniu, a poza tym.. . poza tym Łukasz miał minę jak dzieciak, który włożył wiele wysiłku w przygotowanie niespodzianki, a teraz boi się, że moż e się nie udać. Nie potrafiła mu odmówić . 

Czerwono-złoty papier był śliski i chłodny. Wrzuciła paczkę na przednie siedzenie samochodu. 

- Dzięki. Tylko pamiętaj, Mikołaju, żadnych zobowiązań . 

- O K . Wesołyc h świąt, Hanka. 

- Wesołych świąt. 

Pomacha ł jej na pożegnani e z miną uradowaneg o chłopca . Lubiła jeg o uśmiech, który rodził się iskierkami na dnie brązo­ wyc h oczu. Iskierki, też mi coś - zganiła sama siebie. Ładnie się uśmiecha i już. Nie on jeden ostatecznie. I zaraz próbował a sobie przypomnie ć innych przedstawicieli gatunk u męskiego , którzy uśmiechaliby się równie interesująco, ale jakoś nikt nie przycho­ dził jej do głowy. 

Zielone światło zmieniło się w czerwone, zanim zdążyła przeje­ chać przez skrzyżowanie. Zahamowała gwałtownie. Na drodze się skup zamiast myśleć o głupotach - skarciła samą siebie, rzucając ukradkowe spojrzenie na rozpartą na przednim siedzeniu paczkę. 

Nie otworzyła jej w samochodzie. Nie otworzyła jej też po przyjściu do domu. 

Czerwono-złota tajemnica zdążyła zadomowić się na komodzie w sąsiedztwie białego storczyka, kupioneg o kiedyś w przypływie poczucia samotności , a Hanka ciągle nie zamierzała jej otwierać. 

- Co tam jest? - zagadnęła Ania, przechodząc po raz kolejny obok paczki. 

- Sama jeszcze nie wiem co . To mój prezent od Mikołaja. Taki trochę wcześniejszy. 

 - Spotkałaś Mikołaja?! - Głos dziewczynki drżał z podniecenia.- M o ż n a tak powiedzieć - uśmiechnęła się Hanka i, odpowia­ dając na niewypowiedziane pytanie, dodała: - Do ciebie przyjdzie w Wigilię. 

- Za cztery czekoladki i trzy noce? - upewniła się Ania. 

- Zjedz teraz jedną, to będzie już tylko za trzy noce i trzy czekoladki. 

Uspokojona Ani a schował a się w swoi m pokoju . Spojrzała w okno, wypatrując białej brody i czerwoneg o płaszcza, ale oprócz staruszki z jamnikiem i mężczyzny z teczką pod pachą nie zauwa­ żyła nikogo. Zamknęła oczy. 

Mam a pojawiła się od razu. Była chyba jeszcze piękniejsza niż zwykle. I taka prawdziwa, że Ani wydawał o się, że już tym razem nie zniknie. Jednak zniknęła. Jak zawsze. Ale tym razem Ani nawet nie zrobiło się smutno . 

- J e s z c z e tylko trzy noce i trzy czekoladki - szepnęła do Flo­ riana. 


Hanka krzątała się przy kolacji. Chleb, masło, ser, wędlina, ka­ kao dla Ani... Zastanawiała się, co jeszcze wyjąć. Ostatnio małej poprawił się apetyt, na szczęście, bo naprawdę już nie wiedziała, co robić. Humo r też jej się poprawił i Hanka z nadzieją rejestro­ wała te zmiany, spodziewając się, że najgorsze miały już za sobą. Wyciągnęła z lodówki jogurt, z szafki płatki i słoiczek miodu, za­ parzyła sobie mocną herbatę z cytryną, postawiła na stole talerzyki i z przyjemnością spojrzała na kolorow o zastawiony stół. Brako­ wał o tylko cukru. Hanka czasami słodziła herbatę, a czasami nie, w zależności od nastroju, ale ten grudniowy wieczór zdecydowanie należało przyprawić na słodko . Sięgając po ukrytą za storczykiem cukierniczkę, dotknęła śliskiego czerwono-złotego papieru, który ciągle jeszcze skrywał niewiadomą. 

 Hanka lubiła celebrować oczekiwanie. Kiedyś dostawała listy kilka razy w tygodniu i nawet listonosz się śmiał, że gdyby płacili mu od liczby dostarczonych przesyłek, to dzięki Hance mógłb y się wreszcie dorobić. Czekała na nie, przez okn o wypatrywała roweru listonosza i jego ogromnej skórzanej torby, z biciem serca zaglądała do skrzynki , ale nigd y nie czytała listu od razu. Wkładała go do kieszeni i nosiła nieodpieczętowany do wieczora, a zdarzało się, że i do następnego ranka. Czasami wyjmowała g o , oglądała po d światło, głaskała kopertę, delektując się oczekiwaniem . To były listy od Ewy... 

Dawn o już nie dostała prawdziweg o listu. 

Kartki świąteczne i owszem , zdarzały się, ale listy zostały wy­ parte przez e-maile i telefony. Zresztą, kto miałby do niej pisać? On a też nie pisała do nikogo. W skrzynce pocztowej znajdowała jedynie rachunki i reklamy. I jeszcze wyciągi z banku. M o ż e dlate­ go ciągle nie otwierała paczki. Żeby znow u poczu ć podniecenie towarzyszące oczekiwaniu. M o ż e trochę dlatego... 

Ale dzisiejsze oczekiwanie nie było klarownie przyjemne jak szampan. Kryło w sobie kwaśny posmak niepokoju. 

    Wszelkie ślady po piątkowej kolacji dawno już zniknęły z kuch­ ni, Ania leżała w łóżku, a paczka od wczoraj ciągle jeszcze spoczy­ wała na komodzie. 

Hanka próbowała skoncentrować się na pakowaniu. Czas już był na to najwyższy, jutro wyjeżdżały, a z doświadczenia wiedziała, że pakowanie nie pójdzie jej szybko . Nigd y nie szło szybko , a teraz przecież musiała spakować nie tylko swoje rzeczy, ale i Ani. 

Hanka lubiła wyjazdy, ale nie cierpiała pakowania. Za każdym razem obiecywała sobie solennie, że zacznie przygotowywać rzeczy kilka dni wcześniej, żeby uniknąć przedwyjazdowej gorączki, i za każdym razem wynajdowała mnóstw o niecierpiących zwłoki zajęć, które pozwalały jej odsunąć w czasie znienawidzon ą czynność. Tak było i teraz. Musiała przecież podlać kwiatki, wysłać pocztą elektroniczną życzenia, zrobić sobie maseczkę i wydepilować nogi, zadzwonić z życzeniami do Kaśki, znaleźć przepis na orzechowo-kawowe ciasto i nagle nie wiadomo kiedy zrobiła się godzina dziesiąta i już naprawdę na nic więcej nie było czasu , tylko na pakowanie . Cóż , kiedy Hanka zupełnie nie mogł a się skupić, bo paczka przyciągała jej myśli jak magnes. I gdy wreszcie udało jej się jakoś upchać w podróżnej torbie swoje rzeczy oraz pokaźny stos dziecięcych ubranek, przerwała pakowanie, zostawiając rozrzucone kosmetyki, i niecierpliwym ruchem rozdarła czerwono-złoty papier. 

Z opakowania wysunęła się książka. Nadgryziona zębem czasu okładka, pożółkłe kartki... 

„Zdobyłem to specjalnie dla ciebie". 

Przed oczam i Hank i zatańczyły litery układające się w tytuł i nazwisko autora. Nie, tego się nie spodziewała. Zaskoczył ją i zu­ pełnie nie wiedziała, jak właściwie powinn a się czuć. Bo chyba jako ś czuć się powinna, a tymczasem z wypełniającego ją cha­ os u nie umiała wyłowić nic oprócz cisnących się zewsząd pytań. Spodziewała się czekoladek albo jakiegoś neutralnego drobiazgu , może nawet książki, ale przecież nie TEJ.. . Wspomniała o niej tylko raz. Zapamiętał. I zadał sobie trud, żeby ją zdobyć. Sama kiedyś pytała o nią w antykwariatach, szukała w bibliotekach i na allegro. Nie znalazła. A on znalazł. Dla niej. Co miał znaczyć ten prezent? Czeg o Łukasz się spodziewał ? „Zależy mi na tobie" - powiedział kiedyś. Czy dlatego właśnie? I co w ogóle znaczyły te słowa ? Co znaczyły dla niego? Co mogłyby znaczyć dla niej? A gdyby... Nie! Nie, do cholery! Po co zaczynać coś , co z gór y skazan e jest na niepowodzenie? 

M o ż e gdyby wtedy, po tej całej historii z Markiem , kiedy wresz­ cie zdecydował a się na psychoterapię, nie uciekła sprze d gabi ­ netu psychologa , może teraz byłoby inaczej? Była w poczekalni pół godziny przed umówioną wizytą. I niespodziewanie przyszła jej do głowy gdzieś dawno wyczytana informacja, że skuteczność psychoterapii wynosi trzydzieści procent. Nie pamiętała już, gdzie to czytała ani kiedy, czy dotyczyło to jakiegoś konkretnego nurtu czy też psychoterapii ogólnie, jaka była wiarygodnoś ć źródła; nie pamiętała nic oprócz tych trzydziestu procent, których się uczepiła. I oprócz siedemdziesięciu procent, o których nie pisano wcale. Nie wiadomo, co się z nimi dalej działo. A jeśli i ona znajdzie się wśró d tych siedemdziesięciu? Jeśli terapia okaże się nieskuteczna? Jeśli zamiast lepiej będzie gorzej?Jeśli wykorzysta ostatnią deskę ratun­ ku i już nic jej nie zostanie? Co wtedy? Gdyby miała gwarancję... 

 Ale wiedziała, doskonale wiedziała, że ten obcy człowiek, z któ­ rym za chwilę miała rozmawiać o najbardziej intymnych sprawach, nie może jej nic zagwarantować. Nikt nie mógł jej dać gwarancji. Nie umiała podjąć ryzyka. Stchórzyła. Dość . Podjęła taką decyzję i już. Nie ma co do tego wracać. 

 Odsunęł a książkę i wróciła do pakowania. Pozbierała resztę rzeczy i wrzuciła do torby. Teraz, kiedy miała myśli zajęte czymś innym, pakowanie szło jej błyskawicznie. 

 Czego właściwie się spodziewał? Nie zamierzała mu dziękować. Ostrzegała go przecież. Wiedział, że nie chce żadnych zobowią­ zań, a i tak podstępe m wdarł się w jej myśli. Gdyby nie wzięła tej paczki.. . Nie, to by nic nie zmieniło, przecież i tak zastanawiałaby się, co w niej jest. 

W pierwszej chwili, gdy tylko poznała książkę, przez momen t poczuła coś , czego nie potrafiła zidentyfikować, ale potem to coś utonęło w uczuciowo-myślowym chaosie i już nie wróciło. 

Otworzyła książkę, żeby jej słowa wypłoszyły niechciane myśli. 

Echa dawnych wzrusze ń wracały powoli, niepewne, czy zechce je widzieć, zatrzymywały się na progu , pukając nieśmiało, a Hanka nie bardzo wiedziała, jak je przyjąć. Nie była już przecież naiwną nastolatką. Wyrosł a z wielu rzeczy; z dziecinnej wiary, z głupiej nadziei i z przekonania, że wszystko w życiu kończy się happy endem. A jednak ją odnalazły. Więc pozwoliła im rozsiąść się na kołdrze, wtulić w poduszkę i zaglądać jej przez ramię, gdy ponownie zanurzała się w świat Szaleńca?. Budziły ją, gdy zaczy­ nała drzemać nad książką, towarzyszyły wiernie aż do ostatniej strony... 

    Kiedy Ania otworzyła oczy, na dworz e ledwie zaczynało się rozjaśniać. Zazwyczaj, gd y się budziła, ciocia była już na nogach. Ale dzisiaj nie słychać było ani szurania kapci, ani szumu w o d y w łazience, ani gwiżdżąceg o czajnika. Cisza wypełniała d o m od podłogi aż po sufit. A przecież po śniadaniu miały wyjeżdżać. Może ciocia zapomniała? 

Dziewczynka zerwała się z łóżka, wsunęła kapcie i zajrzała do cioci. 

W pokoju paliło się światło. M o ż e ciocia też boi się ciemności - przeleciało Ani przez myśl. Ale dlaczego śpi na książce, tego już nie mogł a pojąć. 

 Hanka chyba wyczuła jej wzrok , bo otworzyła oczy.- Co się stało? - ziewnęła, widząc nad sobą rozczochraną fi­ gurkę w luźnej piżamie. 

 - Dzisiaj wyjeżdżamy ? Po śniadaniu?- O cholera! Zapomniałam . A budzi k nie dzwonił ? - Hanka usiadła gwałtowni e i chwyciła zegarek. - Musiała m go wyłączyć przez sen, bo przecież wczoraj go nastawiałam, pamiętam. Godzi­ na spóźnienia, nie jest tak źle. Pociąg by na nas nie zaczekał, ale na szczęście jedziemy samochodem . A twój plecak z zabawkami spakowany ? 

- J e s z c z e tylko Florian i poduszka . Lampkę też bierzemy? 

- Bez przesady, jakąś lampkę moja mama na pewn o na m znaj­ dzie. 

Po szybkim śniadaniu zabrały bagaże i zeszły do garażu, gdzie czekał garbus lśniący czystością po przedświątecznej kąpieli w myjni. 

Przynajmniej jednego nie będzie mogła mi zarzucić - pomyślała Hanka - że nie dba m o samochód . Chociaż, wcale nie wiadomo , zanim dojedziemy i tak się pobrudzi, a ona przecież nie uznaje oko ­ liczności łagodzących w rodzaju przejechanych kilometrów. Brudny samochód to brudny samochód i już. Powinnam go umyć sto metrów przed jej domem, wtedy na pewno nie miałaby się o co czepiać. 

Pogoda sprzyjała kierowcom. Drog a była sucha, dzień pogodny, od czasu d o czasu słońce nieśmiało wyglądał o zza chmur. Ani a zasnęła po kilkunastu kilometrach i obudziła się, kiedy już pra­ wie dojeżdżały na miejsce. Na szczęście choroba lokomocyjna ją ominęła - pomyślała Hanka, wspominając podróże swojego dzie­ ciństwa naznaczone malutkimi tabletkami aviomarinu i częstymi postojami dla zaczerpnięcia świeżego powietrza. Przeszło jej to dopiero w okresie dojrzewania. 

Po pięciu godzinach jazdy zatrzymały się wreszcie na podwórz u trzypiętrowej kamienicy, która ukrywała swą duszę pod szarą, znisz­ czoną elewacją i spękaną dachówką. I zanim jeszcze wypakowały rzeczy z bagażnika, Hanka zdążyła już zetrzeć powitalny akcent, którym miejscowy gawron naznaczył przednią szybę. Wybaczyła mu z sentymentu, bo pewnie był jakimś odległym potomkiem gaw­ ronów, które gnieździły się tu przed laty. 

Tyle się na świecie zmieniło, a g ó w n o jak spadało z nieba, tak spada - uśmiechnęła się w duchu Hanka, która kiedyś nieraz musiała zmywać ptasie pieczątki z włosów i ubrania. No cóż , nie mogło być inaczej, skor o jedyne rosnące tutaj drzewo upodobał y sobie i ptaki, i dzieci. 

Rozejrzała się po podwórku. 

Nadkruszon y beton, czarne placki po wyschniętych kałużach, pochylony, obdrapany trzepak i to jedno jedyne drzewo - miejsce jej dziecinnych zabaw - wyglądały przygnębiająco, ale dawniej Hanka odbierała je zupełnie inaczej. 

Kiedyś bywało tu głośno. Schodziła się dzieciarnia z sąsiednich podwórek, a drzewo stawało się parasolem przeciwsłonecznym, dachem w czasie zabawy w dom, miejscem do zaklepywania w ber­ ka, świadkiem zwierzeń i pierwszych niezdarnych pocałunków... 

A potem dzieciaki wyrosły, porozjeżdżały się po świecie i nie było już kom u bawić się pod sędziwą lipą. Tylko ptaki pozostawały jej wierne. 

Kamienica też się zestarzała, podobnie jak jej mieszkańcy, a może to ich troski przygięły ją do ziemi, wyżarły dziury w wykła­ dzinie na klatce schodowej , naznaczyły ściany spękaniami. Firanki w oknac h na półpiętrze, nędzny kaktus, wyłysiała paprotka - nie­ zdarne próby ukrycia brzydoty nie złagodziły jej, a wręcz przeciw­ nie, sprawiły, że jeszcze bardziej rzucała się w oczy. Smró d kociego moczu oraz w o ń przyrządzanych potraw, wśró d których dało się rozpozna ć bigos i smażoną rybę, tworzyły trudny do zniesienia melanż zapachowy. Chcąc się od niego uwolnić, Hanka przyspie­ szyła kroku. 

- J e s t e ś c i e nareszcie! Pogod a dojazd y dobra, ale pewnie kor­ ki po drodze , wszyscy się spieszą na święta, wypatrywałam wa s przez okno , już zaczynałam się denerwować , no, ale na szczęście jesteście. - M a m a Hanki, pulchna, niewysoka, z burzą drobnych siwych loczków na głowie, mówiła jak katarynka, w międzyczasie odbierając bagaże i podając kapcie. 

- Ciepłe masz policzki, jakbyś wcale nie była na dworze - za­ uważyła, przytulając córkę na powitanie. - N o , ale te zimy teraz takie, że od jesieni się wcale nie różnią i na śnieg w czasie świąt nie mamy co liczyć. Ani sanek, ani bałwanka nie będzie - zwróciła się do stojącej nieśmiało w kącie dziewczynki. - A ty jesteś Ania, prawda ? 

 Mał a potwierdziła skinieniem głowy.- No to podaj mi twoją kurtkę, Aniu, powiesimy ją tu na wie­ szaku. A to pewnie twój przyjaciel? 

- M h m , Florian. 

- Aha, Florian, ma m nadzieję, że zapamiętam, bo ostatnio ja­ ko ś nie mam głow y do imion. Musz ę sobie skojarzyć, że twój miś nazywa się tak samo jak patron strażaków. 

- Patron strażaków ? - zdziwiła się Ania. 

- T a k , patron strażaków, święty Florian. A jak ty, dziecko, wolisz do mnie mówić: „ciociu" czy „babciu"? 

Ania zastanawiała się chwilę. 

- M o g ę „babciu"? - spytała nieśmiało. 

- No pewnie, że możesz . „Babciu" albo „babciu Ireno", bo ja ma m na imię Irena. A na drugie Anna tak jak ty. 

- „Babcia Irena Anna"... - powtórzyła dziewczynka z nabo ­ żeństwem . 

- Samo „Irena" wystarczy. Wstawcie bagaże do pokoju i chodź­ cie do kuchni na zupę. Pewnie zgłodniałyście w czasie podróży. Przed świętami jeszcze tyle roboty, że drugieg o dania już mi się nie chciało gotować, tylko pomidorow ą zrobiłam. Jakbyście się nie najadły, to najwyżej jeszcze jakąś kanapkę przekąsicie albo ciasto. Babkę upiekłam, wiesz? - zwróciła się do Hanki. 

- Z polewą czekoladową? - upewniła się Hanka, wspominając smak pachnącej rumem polewy wylizywanej z metalowego ku­ beczka. 

 - A pewnie, że z polewą, jak zwykle.Kiedy właściwie mama nauczyła się tak piec i gotować ? - za­ stanowiła się Hanka . - Chyb a po śmierci babci. Przedtem nigd y nie robiła pierogów ani ciasta, a teraz... Jej barszcz czerwony był bezkonkurencyjny, a uszka z prawdziwych leśnych grzybów , nie z żadnych tam sklepowych pieczarek. 

Pochyliła się nad talerzem. Pomidorow a mam y też miała smak nie do podrobienia. Hanka obserwowała , jak mama gotuje, i do dawała te same składniki, próbowała wielokrotnie, ale jej zupa zawsze smakowała inaczej. 

- Florian lubi pomidorową - oznajmiła Ania, zanurzając po raz kolejny łyżkę w parującej, aromatycznej zupie. 

- N o , to się cieszę, że mogłam Florianowi dogodzić - zaśmiała się świeżo upieczona babcia, zawiązując fartuch. - A jak już trochę odpoczniecie, to liczę na waszą pomoc , trzeba lepić uszka i piero­ gi. Właśnie kończę przygotowywać farsze i zaraz zagniotę ciasto. Trochę mało mi tego farszu na uszka wyszło, ale w tym roku nie było urodzaju na grzyby, a kupować nie będę, bo to nie wiadom o jakie, z robakami mogą być, nikt ich przecież nie przebiera tak dokładnie jak w domu. No i choinka jeszcze nieubrana. Ja musz ę zrobić sernik, a ty, Haniu, też coś miałaś upiec. 

- Spokojnie , zdążym y ze wszystki m - odezwał a się Hanka , pragnąc ocalić jeszcze kilka chwil przed gorączkowym pośpiechem. - Przecież jesteśmy trzy. 

- I Florian - dodała Ania, odsuwając pusty talerz. 

- No właśnie, i jeszcze Florian - zgodziła się Hanka. - A z Floria­ nem zdążymy na pewno . Wobe c tego wykradnijmy jeszcze chwilkę obowiązko m i wypijmy kawę, a pote m weźmiem y się do roboty. Tylko proszę, nie biegaj tak po tej kuchni - zwróciła się do mamy, która w międzyczasie zdążyła już wstawić wodę, nasypać kawę, pokroić babkę i właśnie zabierała się za mycie naczyń - tylko spo ­ kojnie z nami usiądź. 

1 mama , o dziwo , ten jeden jedyny raz jej posłuchała. A potem , kiedy już wypiły kawę, Hanka wałkowała ciasto i nakładała farsz, Ania wycinała kółka , a mam a zlepiała pierogi, wyginając brzegi ciasta w ozdobn e falbanki. Świąteczne melodie unosiły się w po­ wietrzu, mąka osiadała na futrze Floriana i bluzie Ani, pierogi leżące w karnych rządkach na wykrochmalonych ściereczkach czekały cier­ pliwie, te już ugotowane parowały na talerzach, rozgrzane kuchen­ ne powietrze mieszało się z grudniowym chłode m dochodzący m zza uchylonego okna, babcia Irena opowiadała o świętach swojego dzieciństwa, Ania zadawała jej pytania, podjadając pierogi, a Hanka z podziwem podszytym zazdrością obserwowała, jak mama, wy­ korzystując swoje pedagogiczne umiejętności, nawiązuje kontakt z dzieckiem. O tak, mama umiała nawiązywać kontakt z dziećmi, Hanka o tym wiedziała. Z obcymi dziećmi. Bo z własny m jakoś się jej nie udawało . Własne dziecko wyzwalało w niej inne pedago ­ giczne naleciałości. Drzemiący w mamie surowy krytyk budził się natychmiast na wido k córki, mim o że Hanka starała się chodzić na paluszkach, żeby nie zwracać jego uwagi. 

„Nie garb się!". 

„Dlaczego czwórka, a nie piątka?". 

„Wyglądasz jak siedem nieszczęść!". 

„Jak mogłaś zrobić coś takiego!?". 

- A l e masz fajną mamę - mówiły koleżanki, które niejeden raz zwierzały się mamie Hank i z różnyc h kłopotó w - możes z z nią pogadać, zazdroszczę ci. 

Nie odpowiadała nic. Nie wyprowadzała ich z błędu. Zresztą, czy uwierzyłyby? Starała się schodzić matce z drogi , zamykała się jak ślimak w skorupie , strzegąc swoic h myśli, wmawiała sobie, że zdanie matki wcale jej nie obchodzi. Ale chociaż była już dorosła i pozornie niezależna, gdzieś w głębi niej ciągle mieszkała mała dziewczynka, która teraz, wsłuchując się w nieznane opowieści, z tęskną zazdrością obserwowała porozumienie mamy z Anią. Dzi­ siaj po raz pierwszy usłyszała o lalce Marysi, którą rozszarpał pies sąsiadów, i o kotku Filusiu znalezionym przez sześcioletnią Irenkę w wiklinowym koszyku po d choinką. 

- Pyszne uszka, babciu Ireno - pochwaliła Ania z buzią pełną grzyboweg o nadzienia, które wyłuskiwała z pierogowego ciasta. 

Hanka zauważyła, że miała rumieńce na twarzy i mówiła duż o więcej niż zwykle, a już zwrot „babciu Ireno" wymawiała ze szcze­ gólny m nabożeństwem i przy każdej okazji. 
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- Za dużo ich nie ma, ale jedz, dziecko, jedz, jak ci smakują zaśmiała się mama. - Wiem, że wszystko najlepiej smakuje przed Wigilią. 

 Hanka znowu poczuła ukłucie zazdrości. „Nie ruszaj, to na Wi­ gilię! - słyszała w dzieciństwie, gdy wyciągała rękę po uszko czy też bakalie do klusek z makiem . - Wszysc y chcieliby spróbować , nie tylko ty. I na święta nic by już nie zostało". Pod wpływem groźnej miny mamy i wizji barszczu bez uszek mała Hania, przełykając ślinę, cofała rękę i na wszelki wypade k chowała ją do kieszeni, bo mogłob y się zdarzyć, że ręka sama znowu sięgnęłaby do talerza, zanim Hania zdążyłaby ją powstrzymać. 

- Chyba trzeba ci trochę podciąć tę grzywkę. - Mam a odgarnęła Ani włosy, a dziewczynka aż przymknęła oczy z zadowolenia, kiedy dło ń babci musnęła jej czoło. 

Nie jestem im potrzebna - pomyślała Hanka z mieszaniną za­ zdrości i żalu - nawet nie zauważą, że mnie nie ma. 

- Pójdę do taty na cmentarz - oznajmiła, szybk o wkładając kurtkę, żeby nikt nie zdążył zaprotestować. Niepotrzebnie się oba­ wiała. Mam a i Ania, zajęte liczeniem uszek, które przekładały do miski, nie zwróciły na nią uwagi. 

- O, gdzieś wychodzisz? - zdziwiła się mama, gdy Hanka gotowa do wyjścia stanęła w drzwiach. 

- Na cmentarz. 

- To, dobrze. Ja byłam przedwczoraj, ale może trzeba jeszcze tam trochę sprzątnąć. I kup gałązki, żeby jakoś tak świątecznie było. Znicz zapal. Tata lubił święta... Ale wracaj szybko , bo jeszcze jest tyle roboty. 

Jeszcze jest tyle roboty - te słowa znała doskonale. Matka po ­ wtarzała je wielokrotnie jak mantrę przed każdymi świętami i Hanka podejrzewała, że dzięki temu nabierały mocy sprawczej, bo gdy już wszystko wydawało się gotowe , nagle okazywało się, że ciągle jeszcze jest coś do zrobienia. 

 Hanka szybko zbiegła po schodach, by zdążyć, zanim mamie się przypomni, co jeszcze powinna zabrać ze sobą i co kupić po drodze. Cmentarz był niedaleko, nie warto było brać samochodu , a zresztą dość miała jazdy na dzisiaj. Chciała się przejść, popatrzeć na zna­ ne uliczki, które dziwnie zmalały i zszarzały, od kiedy wyjechała z miasteczka, pooglądać wystawy, poszukać znajomych twarzy. 

Szał przedświątecznych zakupów ciągle trwał. Ożywiał senne zazwyczaj ulice, wygna ł z d o m u maruderów , co to kupn o pre­ zentó w odkładają na ostatnią chwilę, zmusił do podjęcia decyzji niezdecydowanych błąkających od sklepu do sklepu. 

W mięsny m za ladą stała jakaś bezbarwn a dziewczyna z my­ sim ogonkiem zamiast wiecznie uśmiechniętej pani Halinki, której obfity biust wylewający się z dekoltu sprawiał, że panowi e zde­ cydowani e chętniej robili zakupy u niej niż u chudej pani Basi z naprzeciwka. Miała na czym siedzieć i miała czym oddychać, ale nie tylko tym przyciągała klientów. Otóż pani Halinka dla każdeg o miała jeszcze dobre słowo, które dorzucała gratis nie tylko do trzech kilo schabu czy półtora kilograma polędwicy, ale również do piętnastu deko pasztetowej albo jednej kaszanki. Ponadto ta kobieta, która jednym ruchem siekiery potrafiła rozpłatać kawał mięsa, która gołymi rękami (ostatnio przyodzianymi w jednora­ zow e rękawiczki, zgodni e w wymaganiami Sanepidu) sięgała po wypatroszone zwłoki kurczaka, która całe życie spędziła za ladą sklepu mięsnego i zdawało się, że stąpa twardo po ziemi, ta kobie­ ta w fartuchu znaczonym rdzawymi plamkami krwi miała słabość do poezji i aforyzmów. Na parapecie trzymała kilka wysłużonyc h tomików, w tym ulubiony Pawlikowskiej- Jasnorzewskiej , po który sięgała, kiedy nie było klientów, a nad hakami pełnymi kiełbas, szy­ nek i baleronów pojawiał się, zmieniany każdeg o ranka, cytat dnia. 

„Miejscem, w którym najbujniej rozkwita optymizm , jest szpi­ tal obłąkanych" , „Przypadek to forma, którą przybiera B ó g , by wystąpić incognito", „Idealista to ktoś, kto spostrzegłszy, iż róża pachnie piękniej od kapusty, wnioskuje, że bardziej też nadaje się na zupę" - można było wyczytać na ścianie masarni. Zdarzało się w czasach kryzysu, że zmiana cytatów następowała częściej niż dostawy mięsa. Ale puste haki nie zniechęcały klientów, którzy nie mogąc dostać cielęciny i kabanosów, wpadali do pani Halinki chociaż po dobr e słow o i uśmiech , który w przeciwieństwie do mięsa nie był reglamentowany. 

Ta kobieta o wielkim biuście i równie wielkim sercu miała jedno marzenie - prowadzić księgarnię. Królować wśród półek zastawio­ nych książkami, wdychać zapach świeżego druku, pieszczotliwie gładzić dziewicze, nietknięte jeszcze ręką czytelnika woluminy, spotykać ludzi, którzy szukają czego ś więcej niż schab i golonka, a w wolnych chwilach czytać, czytać, czytać... 

Niestety popyt na mięso znacznie przewyższał popyt na książki, stąd cztery masarnie prosperowały w miasteczku całkiem nieźle, natomiast druga księgarnia zupełnie nie miałaby racji bytu, dlatego pani Halinka od lat tkwiła ciągle za ladą najpierw państwowego , a potem już swojego własnego sklepu, sprzedając pokarm dla ciała zamiast wymarzoneg o pokarm u dla ducha. 

Hanka lubiła do niej zaglądać. 

- Nie ma łatwej drogi z ziemi ku gwiazdo m - usłyszała przed wyjazdem na studia. - Powodzenia ci życzę, dziecko. I nie zapomi­ naj o nas. To twoje miejsce. Tu się urodziłaś. A kabanosy świeżutkie. Dzisiaj przywieźli. Dług o wytrzymają - dodała pani Halinka, dorzu­ cając do zakupionych przez Hankę wędlin kilka pętek suszonyc h kiełbasek. 

Hanka przywiozła jej kiedyś wiersze księdza Twardowskiego , które z miejsca podbiły wrażliwe serce wielbicielki poezji, i ilekroć bywała w miasteczku, odwiedzała królestwo pani Halinki. Teraz też zajrzała do sklepu. „Nie musimy niszczyć przeszłości. Już mi­ nęła" - przeczytała na zakurzonym , widać dawn o niezmienianym pasku papieru. 

- Czeg o pani sobie życzy? - zagadnęła z przyklejonym uśmie­ chem nowa ekspedientka. 

- Szukam pani Halinki. 

- J a k to? To pani nie wie? - Dziewczyna obrzuciła ciekawskim spojrzeniem Hankę , taksując jej wygląd. - Nic pani nie słyszała? Pani Halinka... 

Historia była niesamowita, niczym z brazylijskiego serialu. Bo któż mógłby przypuszczać, że pani Halinka, wdowa po mężu pija­ ku, matka dwojga dorosłych dzieci, na kilka lat przed emeryturą, nie ruszając się zza sklepowej lady w małym miasteczku, spotka nagle miłość sweg o życia, która przybrała postać bogateg o Wło ­ cha o ognistym temperamencie i czarnych niczym węgiel oczach. Być moż e to Bóg, który tym razem chciał wystąpić incognito, albo anioł stróż, bo nikt, ale to nikt w miasteczku, w każdym razie nikt z tych, z którymi następczyni pani Halinki rozmawiała, nie wierzył, by zwykły przypadek sprawił, że niezawodny do tej pory samochód Luigiego, samochód , który m przejechał całą Europę , zatrzymał się właśnie pod sklepem pani Halinki i za nic w świecie nie chciał ruszyć dalej. Włoch wszedł więc do sklepu, aby dowiedzieć się o najbliższy zakład mechaniczny. Oczarowany wielkim biustem i wielkim sercem pani Halinki, Luigi wcale nie spieszył się, by po na­ prawieniu samochodu opuścić miasteczko. Wynajął pokój w hotelu, zaprosił panią Halinkę na kolację, a po pięciu dniach znajomości wykupił wszystkie róże z miejscowej kwiaciarni i zjawił się z nimi w sklepie. Pani Halinka na ten wido k upuściła siekierę, z którą pochylała się właśnie nad ogromnym kawałem wołowin y z kością i, nie zastanawiając się długo , przyjęła oświadczyny po d cytatem dnia, który tego ranka głosił: „Miłość pozwala widzieć to, czego inni nie widzą". 

Ślub wzięli szybko , a ponieważ śwież o upieczona małżonka oznajmiła, że dla miłości gotowa jest na wiele, ale rodzinnego kraju nie opuści, wobe c tego zamieszkali w stolicy województwa, gdzie Włoch otworzył restaurację, zaś małżonce podarował wymarzoną księgarnię. 

- I kto by się spodziewał, że tak jej się poszczęści? - zakoń­ czyła następczyni pani Halinki z nutką zazdrości w głosie, rzucając tęskne spojrzenie za o k n o , jakby się spodziewała, że wypatrzy tam swojego księcia z bajki, który i ją wywiezie z tej zapyziałej prowincji w wielki świat. 

Hanka kupiła kawałek salami z pieprzem, bo jakoś tak głupio jej było wyjść z pustymi rękami, i opuściła sklep z poczuciem, że wraz z panią Halinką miasteczko straciło część swojego kolorytu. Postanowiła, że musi ją kiedyś odwiedzić w tym jej wymarzony m królestwie książek, zobaczyć, jak z dum ą przechadza się między regałami, nacieszyć oczy widokiem kobiety szczęśliwej. Bo eks­ pedientka z mięsneg o twierdziła, że pani Halinka jest szczęśliwa. 

- Na własn e usz y to od niej usłyszałam , ale nie musiała na­ wet mówić , wystarczyło na nią spojrzeć. Odmłodniała, rozkwitła i blask jakiś taki miała w oczach, że aż człowieka brała zazdrość, żeby samem u też takie coś przeżyć. - Tak opowiadała dziewczyna, a Hanka w myślach życzyła pani Halince, żeby jej szczęście okazało się trwałe. 

Rozmyślając o niezwykłych kolejach losu, minęła szary budynek swojej dawnej podstawówki, w którym obecnie mieściło się gim­ nazjum, i skręciła w stronę cmentarza. Otuliła się mocniej szalem, chroniąc szyję przed lodowatymi pocałunkami wiatru, i przyspie­ szyła kroku . Na grobie ojca bywała rzadko, bardzo rzadko, zazwy­ czaj tylko raz w roku przy okazji świąt. Składała doroczną daninę; znicz, kilka świerkowych gałązek i wieczny odpoczynek dla spokoju sumienia. Teraz też zabawiła tam zaledwie kilka minut. 

Ojciec... żałowała, że nie poznała go lepiej. Że nie próbowała. Wtedy, gd y jeszcze nie był otumanion y morfiną. Gdy ból nie stał się jego nieodłącznym towarzyszem. Ale wówcza s nie umiała z nim rozmawiać. Bo już wiedział, że jest skazany. Że z tej choroby się nie wychodzi. Hanka też o tym wiedziała. I ta wiedza była między nimi jak mur, którego ona nie umiała przekroczyć. 

 On próbował. Kilka razy próbował, ale Hanka wywijała się jak piskorz, uciekała w krainę tematów bezpiecznych, żeby nie spo­ tkać się, znow u nie spotkać się z Nieodwracalnością. Tak jakby to, o czym się nie mówi , nie istniało. Głupie, dziecinne przekonanie. 

Czuła, że tato chciał jej coś ważnego powiedzieć. Nie zdążył. Zawiodła g o . A wcześniej on ją zawiódł. Raz tylko. Dawno, dawno temu , gd y zapytała g o , skąd się biorą dzieci, a on odesłał ją do mamy. Nie odpowiedział, a ona nie potrafiła zrozumieć dlaczego. 

Po tym zdarzeniu zniknęła między nimi dawna swoboda , Hanka zaczęła zamykać się w łazience i okrywa ć ręcznikiem, kiedy szu­ kała koszulki . Nie powiedziała mu, gdy dostała miesiączkę, a on udawał, że nie dostrzega moczących się w misce poplamionyc h krwią majtek. 

Ale było też przecież między nimi wiele chwil dobrych , słonecz­ nych, chwil o smaku czekolady i zapachu morskiej bryzy. To właśnie tata nauczył ją pływać. I jeździć na łyżwach. Bo wtedy jeszcze były zimy. I Boże Narodzenie było białe... 

 Jeździć na rowerze też nauczył ją tata. I grać w warcaby.Tata... cichy, niepozorny, prawie niewidoczny, zagłębiony w swoim świecie cyferek, ale zawsze chętny do zabawy z córką. Pięknie rysował. Grał na akordeonie i mandolinie. Nauczył się sam . Biegle władał czterema językami, brał udział w szachowych turnie­ jach, dla przyjemności czytał akademickie podręczniki z różnych dziedzin. Hanka właściwie nie wiedziała, dlaczego nie poszedł na studia. Patrząc na niego, nieraz zastanawiała się, czy takie życie mu wystarczało. Czy był szczęśliwy? 

Nie śmiała zapytać... 

Wydawał o się, że to mama nadaje ton domowem u życiu. To ją było zawsze widać i słychać, to jej było wszędzi e pełno. Ale gdy umarł tata, zrobiło się nagle pusto . Tak strasznie pusto . I cicho. I okazało się nagle, że rządząca d o m e m mama (przy której on sprawiał wrażenie zaledwie skromnego adiutanta), pozbawiona wsparcia taty, gubi się w codzienności i z wieloma rzeczami nie umie sobie poradzić. Ot, choćby z nastawieniem elektronicznego budzika... 

Gdy Hanka wróciła z cmentarza, sernik rumienił się w piekar­ niku, a Ania z wypiekami na twarzy pomagał a ubierać choinkę . Nie odstępował a nowej babci ani na krok. Wpatrzon a w nią jak w obrazek święty, razem z nią robiła kolację i odkurzała dywany. Babcia umyła jej włosy, podcięła grzywkę, przyniosła do łóżka ciepłe mleko z miodem , a potem do Hanki zajętej pieczeniem ciasta do ­ chodziły strzępy rozmó w i fragmenty książki o Kubusiu Puchatku, którą mama czytała Ani. 

Jest lepiej, niż się spodziewałam, dużo lepiej - pomyślała Hanka, zwijając się w kłębek na łóżku , które przypominało sobie kształt jej ciała. 

 * 

D z w o n e k oznajmiający przybycie ciotki Helenki zadzwoni ł równo o piątej, kiedy gorączka przedświątecznych przygotowa ń ustąpiła już miejsca nastrojowi uroczystego oczekiwania. 

Obrus lśnił bielą i srebrem rodowych sztućców, używanych tylko przy specjalnych okazjach, w kuchni gotowała się wod a na pierogi, Hanka kończyła poprawiać makijaż, a babcia Irena przewiązywała rozpuszczon e włosy Ani bordową kokardą harmonizującą z aksa­ mitną, falbaniastą sukienką. 

- Ciocia Hanka! Moja kochana! - Ola nieoswobodzona jeszcze z kurtki i szalika rzuciła się Hance na szyję. 

- I moja! I moja! - Podskakiwała Karolinka. 

Przedpokój wypełnił się gwarem , śmiechem i dziecięcymi emo­ cjami, tak jak to w Wigilię być powinno , i Hanka , upychając po szafach kurtki, cieszyła się, że wybrała święta tutaj. Dziewczynki pobiegły z Anią oglądać choinkę, Piotr jak zwykle sypał dowcipami, ciotka Helenka łowiła pierogi, wzdychając: „Dopiero co wy byłyście takie małe" - kierowała te słowa oczywiście nie do pierogów, tylko do swojej córki i siostrzenicy. „Jak ten czas mija... Ach , gdyb y go można choć na trochę zatrzymać...". Hanka czuła, że pod wpływe m ciotczynych słów czas nie tylko zatrzymuje się, ale nawet cofa i nagle spada z jej ramion cały ciężar dorosłości, a ona na powrót staje się małą Hanią przejętą oczekiwaniem na tę najcudowniejszą wieczerzę w roku . Dorosł a Hanka z pewnością by tego nie zrobiła, ale obudzona w niej zaledwie przed chwilą przekorna dziewczynka nie mogł a oprzeć się pokusie i skubnęła jedneg o pieroga, zanim postawiła półmisek na wigilijnym stole. 

A potem przyszedł czas na opłatek i jak co roku ciotka Helenka życzyła jej dobreg o męża , a mama miała łzy w oczach, i jak co roku wszysc y wyjedli uszka co do jednego i wypili barszcz do ostatniej kropelki, chwaląc talenty kulinarne gospodyni, i jak co roku ciotka Helenka dokładała Hance i Wice co rusz to nowych smakołyków, a one śmiały się, g d y mówiła jak zwykle: „Bo wy, dziewczynki, takie chude jesteście". 

Hanka z przyjemnością zanurzała się w świątecznych rytuałach i, smakując wigilijny wieczór, nie zwracała specjalnej uwagi na Anię, siedzącą międz y Karolinką i Olą, którym buzie się nie zamykały. Ania wierciła się na krześle, stukała widelcem w talerz, odzywała się tylko, gd y ją zapytano, i już nie mogł a się doczekać. Teraz kie­ dy ta chwila była tuż, tuż, gdzieś na obrzeżach nadziei kiełkował niepokój. A jeśli... nie, Ania nie pozwoliła nawet, by ta myśl do końca rozwinęła się w jej głowie. Och , żeby już wreszcie przyszedł ten Mikołaj! Ale dorośli ciągle jeszcze jedli i rozmawiali, wuj Piotr po raz drugi sięgnął po kluski z makiem, babcia podsunęł a cioci Wiktorii rybę, a ona najpierw powiedziała, że nic już nie zmieści w żołądku , i Ania odetchnęła z ulgą, bo wujek już prawie kończył kluski, ale potem ciocia zmieniła zdanie i nałożyła sobie kawałe­ czek i jadła go tak wolno, tak strasznie wolno, że wydawało się, że już nigdy nie skończy, będzie tak jeść do rana i Mikołaj wcale do nich nie przyjdzie. Ale wreszcie ciocia uporała się z karpiem i dziewczynka była pewna, że to ju ż koniec kolacji, lecz wted y babcia zaproponował a kolędy i dalej wszysc y siedzieli przy stole. Ania nie miała już siły czekać i czuła się jak napompowany do granic możliwości balonik, który za chwilę nie wytrzyma i pęknie. Lecz na szczęście repertuar znanych wszystkim kolęd wyczerpał się dość szybko, a babcia i ciocia Helenka nie chciały śpiewać w duecie, więc wszyscy, no prawie wszyscy, bo wuj Piotr gdzieś się zapodział, ale reszta rodziny zamknęła się w kuchni, żeby dać szansę świętemu Mikołajowi. Kobiety zajęły się naczyniami, a dziewczynki przykuc­ nęły przy drzwiach, próbując wyłowić z korytarza jakieś dźwięki, co było prawie niemożliwe, bo szczękanie naczyń i głośne rozmowy zakłócały wszystko , a na dodatek babcia włączyła radio, mówiąc, że Mikołaja nie można podsłuchiwać, bo jeszcze się obrazi i uciek­ nie. Wię c siedziały przy tych drzwiach cichutko jak trusie i święty Mikołaj na pewno, ale to na pewno nie mógł ich usłyszeć, dlatego kiedy z powrote m znaleźli się przy choince, Ania nie mogł a pojąć, co się stało, bo przecież obrażać się nie miał o co. 

Pokój tonął w prezentach. Torebki, paczuszki, zawiniątka, ko­ lorowe opakowania i błyszczące kokardy... 

 Tylko mamy nie było. 

Właściwie to Ania sama nie wiedziała, jak Mikołaj to zrobi, ale wierzyła, że znajdzie jakiś sposób. Tak myślała wcześniej, ale teraz już nie była tego taka pewna. Bo przecież mamy nie było. 

Wujek Piotr rozdawał prezenty, Ola i Karolina piszczały z za­ chwytu nad swoimi nowymi lalkami, ciocia Hanka mierzyła kolczyki, ale Ania tego nie widziała. Nie mogł a uwierzyć, że się pomyliła. I że już nic się nie wydarzy. Nie, to przecież niemożliwe! A list, a Mikołaj w sklepie? M o ż e to stanie się jakoś inaczej, później, ale jak i kiedy ? 

- Aniu , nie rozpakujesz prezentów? - Gło s cioci dochodzi ł do niej z bardzo daleka, jakby z jakiegoś zupełnie innego świata. Śmiech wujka Piotra zresztą też. I pokój widziała przez mgłę, jakby była tu tylko trochę, troszeczkę, taką nic nieznaczącą odrobinę , a jej większa część, jaka część, tego nie wiedziała, moż e dusza , bo siostra w przedszkolu mówiła, że dusz a jest najważniejsza, więc moż e to właśnie jej dusza znajdowała się gdzie indziej, skąd wcale nie chciała wracać. Musiała odnaleźć mamę, ale to była tajemnica, największa tajemnica, i gdyb y ktoś się o tym dowiedział, to wtedy mogł o jej się nie udać. Dlatego chociaż wcale nie miała ochoty odpakowywać prezentów i zupełnie jej nie ciekawiło, co tam jest, chociaż jej dusz a była zupełnie gdzie indziej, rozwiązała koloro­ we wstążeczki, rozerwała błyszczący papier i pokazała wszystkim zawartość paczuszek. 

- Ojej, mały lekarz! - zachwyciła się Karolina. - Jeśli chcesz, możemy robić zastrzyki mojej lalce. O, gra! Jaka fajna! Cukierki! Też masz lalkę! 1 smoczek ma! I butelkę! 

Karolina z Olą oglądały Ani prezenty, a ona nawet nie bardzo wiedziała, co odpakowuje . Obojętnie odkładała na bo k kolejne pudełka, ledwie rzuciwszy okie m na ich zawartość. Chciała stąd uciec. Musiał a uciec stąd jak najszybciej i znaleźć się cała tam, gdzie jej dusza , bo tutaj nie mogła się skupić, myśli wymykały jej się z głow y i chowały gdzieś po kątach, dlatego gdy babcia zapytała, co jej jest, mruknęła, że brzuch ją boli, i już po chwili znalazła się w łóżku po d kocem w sąsiednim pokoju, z kubeczkiem świeżo za­ parzonej mięty. Nie chciała, żeby babcia z nią posiedziała, choć tak dziwnie było w Wigilię leżeć samej w łóżku, gd y z drugiego pokoju dobiegały śmiechy i rozmowy. Dziwnie było, ale jej dusz a odnala­ zła się wreszcie i Ania mogła teraz spokojnie pomyśleć. Czuła, że odpowiedź czeka gdzieś tutaj, w ciepłym półmrok u pokoju, tylko ona musi ją odkryć. 1 odkryła ją bardzo szybko, nie w pokoju co prawda, ale za oknem. Wyglądała jak obraz oprawiony w okienną ramkę, mrugała do niej przyjaźnie z granatowego nieba, i Ania wiedziała już, że musi za nią pójść. M o ż e to gwiazda betlejemska, która zaprowadziła Trzech Króli do małego Jezusa, a może jakaś zupełnie inna gwiazda , w każdym razie Ania czuła, że ona właśnie zaprowadzi ją do Mikołaja. I wtedy wszystko się wyjaśni. Musiał a tylko wymkną ć się z domu. 

Wstała z łóżka, chwyciła sweterek przewieszony przez poręcz krzesła i cichutko przemknęła się do drzwi prowadzących na klatkę schodową. Ostrożnie nacisnęła klamkę, która ustąpiła bez najmniej­ szeg o oporu , i jedny m krokiem znalazła się po drugiej stronie. Cicho zamknęła drzwi, zostawiając za nimi ciepłą smug ę światła. 

Na schodach było ciemno. Ania nie wiedziała, gdzie jest włącz­ nik, a nawet gdyby wiedziała, nie skorzystałaby z niego i tak, bo bała się, że zwróci czyjąś uwagę . Ściskając poręcz, schodziła na palcach, ale schod y od czasu do czasu złowrog o skrzypiały i serce biło jej jak oszalałe, biło tak głośno , że musieli słyszeć je wszyscy, w całej kamienicy, więc była pewna, że któreś drzwi wreszcie się otworzą i ktoś ją zatrzyma. Nie otworzyły się jedna k i Ani a znalazła się na ulicy oświetlonej nędzny m światłem jedynej latarni, bo dwie pozostałe były zepsute, sama, w kapciach, w aksamitnej sukience i w swetrze, które nie stanowiły żadnej zapor y dla lodowatyc h ukłuć wiatru. Czuła, że za chwilę udusi się własny m sercem, które podeszło jej do gardła, zęby szczękały z zimna i ze strachu, a na niebie, zamiast jednej gwiazdy, tej jedynej, która miała oświetlać jej drogę, teraz widziała ich mnóstwo. Nie mrugały do niej jak tamta, tylko błyszczały zimnym, nieprzyjaznym światłem. 

Próbowała ją odszukać . Starała się jak mogła , aż bolała ją unie­ siona w górę szyja, a łzy przesłoniły wzrok . 

 Nie znalazła. 
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 Zamknęła oczy, żeby przywołać mamę, zaciskała powieki ze wszystkich sił, ale tym razem widziała tylko czarne plamy. I było jej zimno , tak straszliwie zimno , jakby się zamieniała w sopel lodu, ale przecież nie mogła iść do domu . 

 M o ż e Mikołaj będzie tędy wracał - pomyślała Ania i uchwyciła się tej myśli ze wszystkich sił. Przez momen t zrobiło jej się nawet trochę cieplej, jakby ktoś otulił ją kocem, a moż e to po prostu wiatr zastygł w zdumieniu, ale to trwało chwilkę zaledwie i znow u przenikliwe podmuch y wkradały się po d sweter, unosiły sukienkę, szczypały po łydkach. 

 Pod murem przemknął czarny kot. 

 Mam a ostrzegała, żeby nie zaczepiać obcych zwierząt, ale teraz ten kot wcale nie wydawał się obcy. M o ż e przysłała go jakaś wróż­ ka albo święty Mikołaj, albo Pan Bóg, żeby Ania nie była już sama w tej ciemnej ulicy, żeby mogł a wtulić się w ciepłe kocie futerko i usłyszeć cichutkie mruczenie. 

- Kici, kici - zawołała z nadzieją, a kot zatrzymał się, odwrócił głowę, spojrzał na nią i wtedy była już pewna, że ktoś przysłał go specjalnie do niej. - Kici, kici - powtórzyła i wyciągając rękę, zro­ biła krok w stronę zwierzęcia; ale może ten ktoś nie wytłumaczył kotu, jak ona wygląda, i dlatego kot jej nie rozpoznał, albo moż e miał jakieś swoje ważne kocie sprawy, bo tylko machnął ogone m i po chwili zniknął w mroku . 

Chciała za nim pobiec, poprosić, żeby został, ale bała się za­ nurzyć w ciemność, tam, gdzie nie sięgało światło latarni i gdzie na małe dziewczynki mogł y czyhać duchy albo potwory, albo nie wiadom o co. Wzdrygnęła się i rozejrzała wokół, nasłuchując, i cho­ ciaż nie zobaczyła ani nie usłyszała niczego podejrzanego, serce waliło jej tak mocno , że czuła je wszędzie, w gardle, w głowie , w brzuchu, w nogach , tak jakby chciało od niej uciec i szukało jakiegoś wyjścia z ciała. Nie mogła do tego dopuścić, bo przecież, gdyb y uciekło, nie odnalazłaby go w tych ciemnościach. Skuliła się więc, obejmując dłońmi ramiona, i próbowała przekona ć serce, żeby jej nie opuszczało. Tłukło się po całym ciele jak uwięziony w klatce ptak i najpierw wcale nie chciało jej słuchać, ale potem wróciło na swoje miejsce, chociaż czuła, że w każdej chwili gotowe jest do ucieczki. 

Gdzieś w oddali usłyszała piskliwe szczekanie i schowała się do bramy, bo ten ktoś, kto wyszedł z psem na spacer, móg ł się zainte­ resować, co ona tu robi. A wtedy pewnie zaprowadziłby ją do babci. Jakaś część Ani chciała nawet, żeby tak się to skończyło, bo wreszcie byłoby jej ciepło i nie musiałaby się bać, że ucieknie jej serce, ale druga część, ta silniejsza, wiedziała, że musi tu czekać, dlatego dziewczynka nie wychyliła się z bramy i tylko kątem oka przez szparę zobaczyła, jak starszy pan z jamnikiem znika w bramie naprzeciwko, a potem na pierwszym piętrze zapala się światło. Widziała, jak właściciel jamnika zdejmuje kurtkę i nastawia wodę w czajniku. Och , napiłaby się teraz herbaty, najlepiej z sokiem malinowym, babcia Irena miała taki pyszny so k malinowy, ale mogłaby być nawet bez soku , nawet bez cukru, zupełnie gorzka, taka, jakiej nigdy nie chciała pić, ale dzisiaj wypiłaby wszystko jedno co, byleby tylko było gorące. 

Ania trzęsła się z zimna, a w dom u naprzeciwko gotowała się woda , starszy pan kręcił się po kuchni; szkoda tylko, że nie widać było jamnika, bo jamnik interesował dziewczynkę bardziej niż jego właściciel. Ale po chwili obraz rozświetlonej kuchni zniknął i Ania domyśliła się, że staruszek zgasił światło. I nagle poczuła się jeszcze bardziej samotna, tak straszliwie samotna, jakby nikog o nie miała na świecie i nawet Florian o niej zapomniał. 

Florian... Dlaczego go nie wzięła? Gdyby tylko mogła wtulić się w jego mięciutkie futerko, na pewno od razu poczułaby się lepiej. Ale Florian był teraz daleko, w dom u babci Ireny. Słyszał pewnie śmiech wujka Piotra, bo wujek śmiał się głośn o i bardzo często, słyszał Olę i Karolinę, słyszał kolędy z płyty, było mu ciepło i miło... Czy w ogól e zauważył, że Ani nie ma ? Czy w ogól e o niej pomyślał? „Zabawki nie myślą - powiedziała kiedyś Patrycja z podwórka - nie myślą i nie mówią, bo nie są żywe". Patrycja chodziła do czwartej klasy i chwaliła się, że wie wszystko , bo ma same piątki w szkole. Moż e i miała te piątki, ale co ona mogła wiedzieć o Florianie? Florian czuł i myślał, tego Ania była pewna. Był przecież jej przyjacielem. 

 Dlaczego ten święty Mikołaj tak długo nie wraca? Dziewczynce robiło się coraz zimniej, chociaż wydawało się, że już zimniej być nie może. Miała wrażenie, że zamarza po kawałku: palce u nóg i rąk były jakieś dziwne, obce, wcale nie chciały jej słuchać, nie chciały się zginać, a uszy i nos zamieniły się już chyba w sople lodu. Ania, trzęsąc się jak galareta, wyobrażała sobie gorącą kąpiel, rozgrzane kaloryfery, plażę - i od tych wyobrażeń choć przez moment było jej odrobinę cieplej. Pomyślała o dziewczynce z zapałkami. „To taka smutna bajka" - powiedziała mama i wcale nie chciała jej czytać, ale Ania zobaczyła obrazek i musiała koniecznie dowiedzieć się, co się stało z tą dziewczynką, która siedziała w śniegu pod murem, więc tak długo prosiła mamę, aż w końcu jej przeczytała. A potem Ania płakała i powiedziała, że się na to nie zgadza, że zostanie pisarką i wtedy wymyśli inne zakończenie; a mama nic nie mówiła, tylko przytuliła ją mocno i głaskała po plecach, dopóki nie zasnęła. Na wspomnieni e tego maminego głaskania Ani jakby sił przybyło i nawet zrobiła kilkanaście kroków, żeby rozejrzeć się za Mikoła ­ jem, ale go nie spotkała, więc cofnęła się znow u do bramy, bo tam przynajmniej tak nie wiało. Usiadła w kąciku, objęła rękami kolana, żeby było cieplej, i przez uchylone drzwi wyglądała na zewnątrz. 

Zamknęła oczy tylko na chwilkę, tylko na jedną krótką chwi­ leczkę, żeby zobaczyć mamę . Nie udawało się, nie widziała nic, ani falbaniastej sukienki nie mogła sobie wyobrazić, ani drewnianych koralików, ani maminego zapachu. Zaciskała powieki aż do bólu , przesłaniała je rękami, ale to nic nie pomagało , a przecież nie mogła otworzyć oczu, bo jeśli teraz jej nie zobaczy, to moż e nie udać się to już nigdy. 

Kolorowe plamy skakały Ani przed oczami, kręciły się w jakimś szalonym tańcu, nie umiała ich odpędzić; łzy płynęły spod kurczo­ wo zaciśniętych powiek, w gardle urosła ogromna gula, a mamy nie było... 

I nagle nie wiadomo skąd pojawiła się dziewczynka z zapałka­ mi. Ania poznała ją od razu. Poznałaby ją nawet, gdyby nie miała zapałek, bo wyglądała zupełnie jak w książce. 

Patrzyła na Anię, pocierając zapałczane łebki o pudełko, ale one zamiast płonąć łamały się albo dymiły. Wcale nie chciały się palić. A kiedy pudełk o było już puste, dziewczynka z zapałkami nagle zmieniła się w Królową Śniegu. Wyciągnęła lodową różdżkę i już, już miała zaczarować Anię w lodowy sopel, a Ania nie mogła się bronić, nie miała siły uciekać, nie mogła się nawet poruszyć ani krzyknąć. Ostry jak igła koniec lodowej różdżki prawie dotykał jej piersi... 

1 wtedy zapadła ciemność. 

Co było później, tego nie pamiętała. Słyszała jakieś głosy, ktoś ją gdzieś niósł, ktoś inny wołał, żeby lać wod ę do wanny, pote m jej ciało zaczęło odmarzać, powoli ogarniało ją przyjemne ciepło, które nagle zmieniło się w piekące gorąco , ktoś ją przykrywał , podawał picie, zmieniał mokrą piżamę - dlaczego była mokra, tego Ania nie wiedziała. Był jeszcze jakiś lekarz, miał ogromn e okulary i strasznie zimne słuchawki i coś tam mówił o szpitalu. Ale babcia Irena nie zgadzała się na szpital. Ania w ogóle nie rozumiała, dla­ czeg o babcia miałaby tam iść, przecież była zdrowa i ona , Ania, też była zdrowa, tylko to zimno i gorąco na zmianę, i mgła w głowie, i taki ciężar w piersi, że trudno było oddychać, ale to przecież od różdżki Królowej Śniegu , na to nie móg ł pomó c lekarz, moż e jakiś czarodziej lub wróżka... Chciała to im powiedzieć, kiedy wlewali jej jakieś gorzkie lekarstwo do buzi, ale z gardła wydobył o się tylko dziwne skrzeczenie. 

- Cicho, maleńka, cicho, nic nie mów. Śpij sobie teraz, odpocz ­ niesz i wszystk o będzie dobrze. 

 Nie wiedziała, dlaczego uwierzyła temu szeptowi i zamknęła oczy. M o ż e dlatego, że poczuła ciepłą dłoń na swoich włosach i bała się, że kiedy otworzy oczy, dłoń zniknie? A Ania nie chciała, żeby zniknęła. Nie wiedziała, kto ją głaszcze, ale to chyba musiała być jakaś wróżka albo czarodziejka, bo od tego głaskania od razu czuła się lepiej. I nawet jakoś lżej się oddychało. Ania wiedziała, że niezwykłe istoty bywają płochliwe i nie lubią, kiedy ktoś odkrywa ich tajemnice, dlatego nie otwierała oczu . A myśli płynęły coraz wolniej... 

Osunęła się w sen i nie czuła nawet, kiedy wróżk a czy też moż e czarodziejka zabrała rękę z jej włosów, dotknęła ustami czoła, sprawdzając temperaturę, wygładziła pościel. Nie wiedziała, że czuwała przy niej przez kilka godzin , czytając książkę przy nędz­ nym świetle nocnej lampki i że później ktoś ją zastąpił. Nie słyszała skrzypienia fotela, krokó w ani rozmow y przy swoi m łóżku . Nie czuła, że ktoś się w nią wpatruje, ktoś poprawia jej kołdrę, ale gdy inna chłodna dłoń niepewnym ruchem dotknęła jej czoła, w głąb jej snu wkradła się tęsknota za tamtym dotykiem. 

Hanka cofnęła rękę. Nie było powodów do niepokoju. Najwyżej stan podgorączkowy. Na szczęście. Kilka godzin temu wyglądało to znacznie gorzej. Teraz, gdy sytuacja zdawała się opanowana , niepokój ustąpił miejsca irytacji. Sielankow e święta, nie ma co! A już myślała, że będzie dobrze . Pozwoliła się oczarować świą­ tecznym zapachom i szelestowi rozwijanych prezentów. Straciła czujność. Uwierzyła, że w święta nic złego stać się nie może . Pa­ plała z Wiktorią, żartowała z Piotrem, poddawała się troskliwości cioci Helenki i miała wrażenie, że czas się cofnął. Tak jakby znow u była licealistką albo co najwyżej studentką. Odpowiedzialną tylko za siebie. Bez dziecka pod opieką. Czuła się tak lekko, jakby ktoś nagle zdjął jej z pleców ogromny ciężar, z którego wagi przedtem nie zdawała sobie sprawy. 

Có ż więc dziwnego, że zanurzyła się w tym odczuciu po uszy, zostawiając odpowiedzialnoś ć gdzieś w przedpokoju pod stertą zimowych płaszczy. A gdy okazało się, że małą boli brzuch, pozwo­ liła, by to mama się nią zajęła. Czy gdyby zrobiła to sama, zdarzenia potoczyłyby się inaczej? Czy dostrzegłaby coś alarmującego? Czy miałaby jakikolwiek wpływ na przebieg wydarzeń? A jeśli nawet nie, to może chociaż domyślałaby się, o co chodzi. Bo w tej chwili nie pojmowała nic. Ucieczka Ani była dla niej zupełnie niezrozu­ miała. W sobotę była taka ożywiona i wpatrzona w babcię Irenę, a w niedzielę... no cóż, w Wigilię Hanka nie przypatrywała jej się specjalnie. Zajęta przedświątecznymi przygotowaniami, pochłonię­ ta rozmow ą z Wiką i Piotrem, wzruszona świąteczną atmosferą, nie zwracała na Ani ę uwagi. Wydawał o jej się, że wszystk o jest w porządku . 

Co temu dziecku strzeliło do głowy? 

Hanka ciągle nie mogł a sobie darować, że wcześniej nie zaj­ rzała do pokoju. Myślała, że mała śpi , wszysc y tak myśleli, a kiedy zobaczyła, że jej nie ma, w ogóle nie przypuszczała, że Ania mogła wyjść na dwór. 

 To Piotr ją odnalazł.Gdy już przeszukali kilka razy cały do m i Hanka zabierała się, żeby zrobić to raz jeszcze, Piotr znalazł małą w bramie, zziębniętą, osłabioną, na granicy między snem a utratą przytomności. Matka od razu zarządziła rozgrzewającą kąpiel, ona też oderwała od wigilij­ nego stołu mieszkającego po sąsiedzku lekarza, który zgodził się przyjść tylko ze względ u na starą znajomość, a pote m w pierwszy dzień świąt, kiedy dziecko obudziło się z wysoką gorączką i bólem brzucha, wezwała go raz jeszcze. Gdy lekarz stwierdził infekcję dróg moczowych i zapalenie oskrzeli, a mała płakała, zwijając się z bólu przy siusianiu, to ona również zdecydowała, że nie oddadz ą An i do szpitala. Wysłała Hankę po leki, a sama siedziała przy chorej, podając jej picie, syropy, mierząc gorączkę i tuląc zapłakaną dziew­ czynkę. A gd y gorączka nie chciała spadać, to ona zadecydowała, że trzeba czuwać w nocy przy dziecku. 

 Hanka straciła głowę. Sparaliżowana poczuciem winy i lękiem o Anię, nie próbowała nawet podejmować decyzji, tylko posłusznie wykonywała polecenia, jakby na powrót stała się małą dziewczynką, a potem potulnie poszła spać, nastawiając budzik na czwartą, żeby zmienić czuwającą matkę. 

 Teraz, gd y sytuacja wyglądała lepiej, nie mogła pojąć, jak mogła być taka bezwolna. Ona , która w sytuacjach kryzysowych zacho­ wywała zimną krew i zaskakiwała trafnością decyzji, nagle pozwo­ liła wepchnąć się w rolę, z której dawn o już wyrosła. Przy matce zmieniła się w marionetkę. Dlaczego ? 

 Zawiodła. Czuła, że zawiodła, bo przecież nie zauważyła, nie zapobiegła, nie dopilnowała. To co, że nikt jej tego nie zarzucił, że nikt nawet nie dał jej tego do zrozumienia. Nie musiał. Sama o tym wiedziała. Zawiodła. Poczucie winy przytłaczało ją, nie pozwalało zebrać myśli, by przeciwstawić się wewnętrznemu głosowi, który sączył jej do mózgu przekonanie, że Hanka zupełnie nie nadaje się do opieki nad dzieckiem. Szczególnie nad chory m dzieckiem. Cóż mogła mu przeciwstawić? Zaświadczenie z kursu pierwszej pomocy, który ukończyła z wyróżnieniem? Czy kartkę z podziękowaniami od mężczyzny, który nagle stracił przytomność na ulicy i interwencji Hanki zawdzięczał życie? Tak stwierdził wtedy lekarz. 

Ale wewnętrzny głos za nic miał świadectwa, wyróżnienia i opi­ nie lekarskie. Wewnętrzny głos nie musiał korzystać z żadnych danych, żeby wysnuwa ć wnioski . Cokolwiek Hanka próbowałaby mu powiedzieć, on i tak zawsze wiedział lepiej. Skąd wiedział? Nie zamierzał się tłumaczyć. Po prostu wiedział swoje i już. 

Gdyby była sama, moż e udowodniłab y mu , że nie ma racji, ale w obecności matki poddawała się bez walki. Niewidzialna pępowina jak sieć pająka oplatała móz g Hanki, nie pozwalając samodzielnie myśleć i działać. Czasami nie dostrzegała jej istnienia, szczególnie wtedy, gd y była daleko od rodzinneg o d o m u , czasami sądziła, że wreszcie ją zerwała; tak było, gdy osiągała jakiś sukces, ale wy
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 starczył jeden telefon, wystarczyło jedno matczyne zdanie, które przebiegło kilkaset kilometrów po drutach telefonicznych, aby uświadomić Hance, że pępowina jest niezniszczalna. Nie sposób jej przeciąć, przerwać ani unicestwić. Nie sposób, bo jak walczyć z niewidzialnym? 

 Próbowała przecież, próbowała wielokrotnie. Bez skutku. Matu­ ra, prawo jazdy, magisterium, wyjazd do Anglii, mieszkanie, praca, sukcesy zawodowe , Ania - kolejne kroki, które miały dowieść , że jest dorosła, samodzielna i niezależna. Ale wystarczyła taka sytuacja jak ta, żeby wszystkie jej wysiłki diabli wzięli. 

 Była zła na matkę, która odbierała jej dorosłość , na Anię za tę całą sytuację, a przede wszystki m była wściekła na siebie. Jak mo­ gła być tak bezradna ? Bez żadnej inicjatywy, bez własneg o zdania! Grzeczna dziewczynka - „tak, mamo" , „dobrze, mamo " - cholerna grzeczna dziewczynka! 

 Pomieszała herbatę tak gwałtownie, aż zaskoczon a jej impulsywnością łyżeczka zadzwonił a o kubek , a kilka kropel burszty­ n o w e g o płynu wylało się na talerzyk. Hance nie chciało się ich wycierać. Odsunęł a herbatę, wstała z fotela, uchyliła na moment okno , jakby mroźn e powietrze mogł o ochłodzić gorączkę myśli. Termometr wskazywał minus pięć. Jedna jedyna latarnia rozświe­ tlała pustkę grudniowej nocy. Ukołysany kolędami świat pogrążył się we śnie, tylko w dwóch oknach naprzeciwko paliło się światło. Na tle jedneg o z nich zamajaczyła kobieca sylwetka. Hank a nie wiedziała, co było przyczyną jej bezsenności, jaka to troska, a może radość, która nie mogła pomieścić się w objęciach Morfeusza , ale przez momen t poczuła dziwną więź z nieznajomą, jak gdyb y były jedynymi czuwającymi istotami na Ziemi. A potem światło zgasło i Hanka została sama . Wróciła na fotel, wypiła łyk herbaty i znowu wstała. 

Krążyła po maleńkim pokoik u niczym zwierzę w klatce. Cztery kroki od okna do drzwi, dwa od drzwi do łóżka, trzy od łóżka do szafki z książkami. Znała ten pokój doskonale. Niewiele się tu zmie­ niło. Ściany, chociaż kilkakrotnie już przemalowane, pamiętały jeszcze jej śmiech i płacz, dziewczęce zwierzenia i systematykę roślin, którą wkuwał a przed maturą. Łóżk o wywędrował o do dru­ gieg o pokoju, ale obrazek Hanki od pierwszej komunii ciągle wisiał w tym samym miejscu. I regał był ten sam . Większość księgozbioru zamieszkiwała tu od dawna - pożółkłe ze starości i sfatygowane od ciągłego czytania kolejne tomy Ani z Zielonego Wzgórza, niezapo­ mniana Jeżycjada, najlepszy na chandrę Lesio, Kubuś Puchatek w to­ warzystwie Alicji z Krainy Czarów i Mały Książę, którego dostała jako nagrodę w drugiej klasie, ale dorosła do niego znacznie później. 

 Kiedyś tych książek strzegł Leoś, mały pluszowy buldog od Ewy, ale Leoś wyjechał z Hanką na studia, pote m do Anglii, a obecnie pilnował księgozbioru w jej nowym mieszkaniu i jego miejsce zajął gipsowy, zielony słoń. Był pokraczny, teraz to widziała, ale wtedy, pewnie ze dwadzieścia lat temu , kiedy w Dzień Matk i wypatrzyła go na jarmarcznym straganie, nie mogła mu się oprzeć. I jakimś sposobem musiał wkraść się w matczyne łaski, skoro nie podzielił losu nietrafionych prezentów spoczywających w starej walizce na strychu. 

Hanka odkryła tę walizkę parę lat temu, a w niej między innymi szklane, odpustowe korale, na które zbierała pieniądze w pierw­ szej klasie, sprzedając butelki. Tak bardzo jej się wtedy podobały. Dotykając szklanych paciorków, wyobrażała sobie, jak w odpowie­ dzi na pytania koleżanek z pracy mama z dumą odpowiada, że te piękne korale dostała od córki. Tak sobie wyobrażała i nie mogła się doczekać maminych urodzin. 

Ale mama włożyła korale tylko jeden raz w dom u i jej koleżanki nigdy ich nie zobaczyły. Hance powiedziała, że gdzie ś się zapo ­ działy, a on a przeszukała wtedy cały d o m , bo tak bardzo szkod a jej było tych korali. I nawet w przyszłym roku chciała mamie kupić takie same, ale już takich nie było. Więc kupiła apaszkę wyszywaną cekinami, która też znalazła swoje miejsce na strychu obok paska od Hanki, bluzeczki od taty, kolczyków niewiadomego pochodzenia i trzech flakonów perfum. 

A słoń ocalał. Choć szkaradny, nieproporcjonalny i właściwie tylko z trąby przypominający słonia, miał w sobie coś, co sprawiało, że matka nie dostrzegała jego brzydoty. A może dostrzegała, ale uznawała to za nieważne w obliczu jakichś niepojętych zalet, które wystarczająco rekompensowały brak urody. 

Hanka , chociaż bardzo się teraz starała, by dostrzec w nim coś więcej, widziała jedynie rachityczne nóżki, o g o n jak u zająca, niekształtny tułów, zezowate oczk a oraz uniesioną w poczuci u wyższośc i trąbę. I choć przecież był tylko zwykłą, gipsową figurką, mogłaby przysiąc, że patrzy na nią szyderczo. Triumfował pewien własnej pozycji w tym domu . 

Hanka nie mogła go znieść. Najchętniej zrzuciłaby paskudztw o z balkonu, żeby roztrzaskał się na drobne kawałki, ale powstrzymała się i schowała go do szuflady w przedpokoju. 

Dotknęła czoła Ani . Miała wrażenie, że jest odrobinkę cieplej­ sze, a moż e tylko tak jej się wydawało . W każdy m razie nie było to nic alarmującego, nic, co wymagałob y jakiejkolwiek ingerencji, więc żeby się czymś zająć, sięgnęła po pierwszą z brzegu książkę, nie patrząc nawet na tytuł. Przebrnęła przez kilka stron i przerwała, zdając sobie sprawę, że w ogóle nie wie, co czyta. 

Jej myśli krążyły własnymi drogami, nie poddając się woli Hanki. Dusiła się w tym domu , który stanowił królestwo matki. On a spra­ wował a tu władzę absolutną. Zza ściany dobiegało jej chrapanie, na krześle wisiał jej szlafrok, filiżanka z herbatą, której nie dopiła, prawie dotykała kubka Hanki. Tu obowiązywały jej prawa, a Hanka na przemian to usiłowała je pojąć, to znow u się od nich uwolnić. I ciągle coś było nie tak. 

Myśli jej pobiegły na strych, do tej starej walizki pełnej dobrych intencji, które minęły się z oczekiwaniami, walizki, która kiedyś z dziadkiem objechała pół świata, a teraz dogorywała przysypana kurzem w jakimś ciemnym kącie. Żal jej się zrobiło tych wszystkich przedmiotów, które nie doczekały swoich pięciu minut. 1 siebie. 

 Pasowała do nich. Nieudana córka - chybiony dar losu.Właściwie ta myśl przyniosła jej ulgę. Bo tam na strych władza matki nie sięgała. Pasek nie musiał udawać już, że jest ze skóry, szklane buteleczki przestały się przejmować zapachem swojej zawartości, odpustowe korale mogł y być po prostu odpustowy ­ mi koralami. A Hanka? Gdyby chciała pozostać wśró d nich, może pępowin a wreszcie by uschła . M o ż e znalazłaby s p o s ó b , aby się uwolnić. M o ż e . . . 

Ale jak długo wytrzymałaby w zamknięciu, obserwując tańczące drobinki kurzu i słuchając wspomnień kraciastej walizki? 

Jęk dziecka sprowadził ją z powrote m do pokoju. Ania rzucała się na łóżku. 

- Mama... mamusia... - Wyłowiła Hanka z potoku niewyraźnych słów, przerywanych łkaniem. 

- Cicho... już dobrze.. . już wszystk o będzie dobrze . - Zesztywniałymi palcami niezdarnie dotknęła głow y dziecka. Ania była rozpalona i Hanka nie musiała nawet używać termometru, żeby wiedzieć, że trzeba podać jej środek przeciwgorączkowy Ale naj­ pierw chciała ją uspokoić. - To tylko sen, obudź się! Aniu, to tylko sen - powtarzała bezradnie. 

Chrapanie za ścianą ustało. Zastąpiło je skrzypienie starego tapczanu i odgłosy kaszlu. Hanka zamarła w oczekiwaniu na nieunik­ nione, którego nie mogła powstrzymać. Ale Ania zamilkła i może dlatego wyczulony słuch Hanki nie wyłowił szurania kapci. Tylko tapczan jeszcze kilkakrotnie zatrzeszczał ostrzegawczo, a potem w dom u znowu zapanowała cisza. 

Gorączka nie chciała spadać. M i m o leków i zimnych okładów na łydki obniżyła się zaledwie o kilka kresek. Ania co chwilę kręciła się, popłakiwała, mówiła przez sen, a Hanka uspokajała ją, czujnie nasłuchując odgłosów zza ściany. Kapcie spały, ich pani chyba nie, bo tapczan skrzypiał od czasu do czasu, a Hanka, słysząc to, kuliła się jak spodziewający się lania szczeniak. 

Matka wstała dopiero o ósmej. Zaskoczyła córkę filiżanką paru­ jącej kawy i brakiem jakichkolwiek uwag krytycznych. Ale właściwie uwagi nawet nie były potrzebne. Wystarczyło, że Hanka widziała jej sprawne ruchy, gdy zmieniała spoconej Ani piżamę, podawała jej leki, karmiła zupą, wystarczyło, że dziewczynka w odpowiedz i na propozycję Hanki, że poczyta jej bajkę, mruknęła: „Florian chce, żeby babcia Irena czytała" - to wystarczyło, żeby Hanka poczuła się jak piąte koło u wozu. Snuła się więc z kąta w kąt, wydeptując ścieżkę między kuchnią a telewizorem, od czasu do czasu zaglądała do pokoj u małej, utwierdzając się w poczuci u nieprzydatności , i pragnęła jedynie znaleźć się wreszcie w swoi m domu. 

A Ania ciągle gorączkowała, z trudem łapała oddech, do tego wszystkiego dołączył brzydki kaszel i choć robiły co mogły, widm o szpitala ciągle nie dawało się przepędzić. Hanka wykupiła now e leki, zaś matka poiła dziecko herbatką z malinami, opowiadała mu bajki i odmawiała modlitwy. Ania co jakiś czas zapadała w płytki, niespokojny sen, z którego budziła się z płaczem, i tylko babci Irenie jakoś udawało się ją uspokoić . 

Hanka zdawała sobie sprawę, że planowany na jutro powrót do dom u musi się przesunąć. Przeszkód zewnętrznych właściwie nie było, miała jeszcze trzy dni urlopu, a pote m był weeken d i Now y Rok , ale nie uśmiechało się jej spędzenie ich tutaj. 

Następnego dnia sytuacja wyglądała podobnie. Temperatura nie spadała poniżej trzydziestu ośmi u i pół stopnia, a wycieńczo­ ne gorączką dziecko nie było w stanie o własnych siłach dojść do łazienki. Wezwan y po raz kolejny znajomy lekarz zapowiedział, że jeśli do jutra nie będzie poprawy, szpital jest nieunikniony. Ta świa­ domoś ć w połączeniu z własną bezsilnością doprowadzała Hankę chyba tylko modlitwa, ale nawet tu matka ją ubiegła, bo skoro ona zanosiła modły, to chyba Bóg był już wystarczająco poinformowany i nie należało Mu więcej zawracać głow y tą sprawą. Ostatecznie miał jeszcze tyle innych ludzkich problemó w do rozwiązania... 

 W tej sytuacji Hance pozostawało więc już tylko czekanie, bez­ czynne czekanie, którego nie znosiła. Toteż gdy zadzwoniła Wikto­ ria z zaproszeniem na kawę, skorzystała z okazji, by uciec od tego wszystkiego choć na chwilę. Niestety, nie zamknęła drzwi na tyle szybko, by troski nie zdołały się przez nie przecisnąć, więc siedziała jak na szpilkach, popijając kawę, skubiąc ciasto czekoladowe we­ dług nowego przepisu cioci Halinki i tylko jednym uchem słuchając wrażeń kuzynki z nowej pracy. Nie była w stanie docenić ani wybor­ nej kawy, ani dowcipów Piotra, a patrząc na pochłonięte zabawą dziewczynki, nie mogła przestać myśleć o rozpalony m gorączką dziecku, za które ponosiła odpowiedzialność. Ta odpowiedzialność ciążyła jej teraz jak kamień . Hanka wytrzymała niecałą godzinę i choć matka przez telefon zapewniała ją, że Ania śpi, wróciła do domu, wysłała matkę do wuja Roberta i sięgnęła po książkę, aby zagłębiając się w świat cudzych problemów, zapomnieć o własnych. 

Dziecko obudziło się tylko raz. Wypiło kilka łyków malinowej herbaty i ponowni e zamknęło oczy, a Hanka chodziła na palcach, żeby nie spłoszyć uzdrowicielskiego snu . 

Następneg o dnia gorączk a nie przekroczyła już trzydziestu ośmi u stopni, a kolejnego piżamę zastąpiły dresy, a rozłożoną po­ ściel - koc i poduszka . Szpital odszed ł w niepamięć, ale nawet dla takiej dyletantki w dziedzinie dziecięcego zdrowia jak Hanka było jasne, że od razu po Nowym Roku Ania nie może iść do przedszkola. 

W tej sytuacji Hanka stanęła przed problemem znany m świet­ nie wszystki m pracującym matkom i zupełnie nie widziała, jak go rozwiązać. Pani Krysia, opiekunka doskonała, miała wolne jedynie popołudnia, a znalezienie w ciągu kilku dni osob y godnej zaufania, którą mogłaby wpuścić do domu, wydawało jej się zgoła niemożli­ we. Telefon do Kaśki i kilka innych do znajomych z pracy upewniło ją w tym przekonaniu. Dalszy urlop nie wchodził w grę. Dlatego propozycja matki, żeby zostawić Anię u niej na dwa tygodnie, wy­ dawała się Hance kusząca. Kilkanaście dni wolności i świadomość, że dziecko jest po d dobrą opieką, były warte rozważenia. Z drugiej strony, pamiętała doskonale, jak mała zareagowała, gdy zostawiła ją na noc u Kaśki. Na jedną noc tylko. A teraz rozłąka miałaby trwać znacznie dłużej. I było coś jeszcze... 

C o ś , do czeg o Hank a nie bardzo chciała się przyznać nawet przed samą sobą, jedna k gdzieś na obrzeżach jej świadomości - obo k wizji An i nieszczęśliwej - jawiła się wizja An i szczęśliwej i zadowolone j matki, której udało się znaleźć kluczyk do serca dziecka. A w tej idylli nie było już miejsca dla Hanki. Trudno powie­ dzieć, która wizja w większym stopniu powstrzymywała ją przed podjęciem decyzji, ale była pewna, że dziecka nie zostawi. Przy­ chodziło jej do głow y jeszcze jedno rozwiązanie i choć odganiała je jak natrętną muchę , wracało uparcie, pytając złośliwie: „A masz lepszy pomysł?". 

Nie miała. 

Nie miała, niestety i dlatego w przedsylwestrowy poranek wra­ cała do domu z dwiema pasażerkami. 

- Haniu, czy ty go widzisz, tego dużego z prawej strony? 

- M h m - mruknęła Hanka , ściskając mocniej kierownicę. M a m o , daj spokój , przecież to ja jestem kierowcą. 

- No tak... pewnie, że tak... ale czy nie za szybk o jedziesz ? 

- M a m o ! 

- No dobrze , nie będę się wtrącać. - W głosi e matki słychać było urazę. - Przecież chciałam ci tylko pomóc. 

To była trzecia uwaga matki w ciągu ostatnich dziesięciu minut, a ile było ich przedtem, tego Hanka nie była w stanie zliczyć. Zaci snęła zęby, ostatkiem sił powstrzymując się od wybuchu, i powta­ rzała sobie w myślach jak mantrę: - Jeszcze tylko sto kilometrów, sto kilometrów, tylko sto kilometrów. 

 Sto kilometrów. Tylko tyle i aż tyle dzieliło ją od własnego domu , który nie tak dawn o jeszcze stanowił jej azyl i twierdzę. Wśród rozświetlonych słońcem ścian, na których wisiały wybrane przez nią obrazy, we wnę­ trzach zamieszkałych przez wybrane przez nią przedmioty, w otocze­ niu dźwięków, które mogła włączyć i wyłączyć jednym naciśnięciem guzika, znajdowała schronienie przed światem. Kiedy wracała do domu , nie planując już żadnego wyjścia, zmywała makijaż, gorącym strumieniem spłukiwała z siebie naleciałości dnia i otulona w szla­ frok koloru słonecznika zapadała w fotel z filiżanką gorącej herbaty i z książką po d ręką. Włączała odtwarzacz czy też telewizor albo zanurzała się w ciszę, w zależności od nastroju. Wszystko, cokolwiek działo się za drzwiami mieszkania nr 8, zależało tylko i wyłącznie od niej. To ona decydowała, kog o tu wpuścić i kiedy. 

Ewa lubiła tu bywać i ona jedna mogła zjawiać się bez zapro­ szenia. Na początku była częstym gościem. Mówiła, że mieszkanie Hanki emanuje dobrą energią. Czasem przychodziła z Anią (jeśli Kaśka nie mogła się nią zaopiekować); dziewczynka siadała wtedy cichutko w kąciku z pudełkiem puzzli albo malowanką, a Ewa wy­ bierała jakąś płytę z bogateg o zbioru Hanki, wrzucała ją w kieszeń odtwarzacza, po czym wyciągała się na puszystym dywanie i przy­ mykała oczy. Widząc, jak rysy jej twarzy wygładzają się i miękną, jak uspokaja się oddech , Hanka trwała w bezruchu, żeby nic nie zakłóciło przepływu pozytywnej energii. 

Tak... Ewa bywała tu często. Wtedy, kiedy miała jeszcze siły. I nadzieję. A gdy, przeciągając się, wstawała z dywanu, Hanka pod tykała jej wydruki z Internetu i wycinki z gazet - a nazbierała tego mnóstwo i wszystkie dotyczyły jednego: cudown e środki na raka, niezwykłe wyleczenia, ludzie, którzy wygrali na przekór medycynie; chciała, żeby Ewa przeczytała to natychmiast, zamówiła, wypróbo­ wała od razu i wyzdrowiała, nareszcie wyzdrowiała. 

Ale ona wcale nie chciała ich czytać, nie w tym momencie w każ­ dym razie, chowała je do torebki i mówiła: 

- Daj spokój, Hanka, nie teraz. 

- Jak to? Przecież trzeba działać szybko, każdy dzień się liczy, czytałam... 

 Ewa delikatnie zasłoniła jej dłonią usta.- Nie pozwolę , żeby rak zżerał te chwile, tego mu nie oddam. Nie pozwolę, żeby rozpanoszył się w twoim domu. Kiedy jestem u ciebie, nie wspominaj o chorobie, udawajmy po prostu, że TEG O nie ma. 

Zgodził a się ze ściśniętym gardłem , chociaż uważała, że to lekkomyślność, że trzeba wykorzystać każdą chwilę, wypróbować każdy sposób , zażartą walką przekonać los, że chorej należy się zwycięstwo , ale przystała na to, bo to przecież było życie Ew y i jej decyzja. Nie wspominał a więc o chorobie, ale żeby nie zanie­ dbać niczego, wyciskała dla Ewy sok z ekologicznych marchewek (czytała, że komuś uratował życie), karmiła ją sałatkami na bazie kukurydz y (selen ma działanie antynowotworowe) i poiła zieloną herbatą, bo zdrowa. A Ewa posłusznie jadła i piła te specjały, a gd y już opróżniła talerzyki i filiżanki, mówiła: 

- Dobra, skończyłam. A teraz kawę mi zrób, porządną, taką jak lubię, nie żadne tam zdrowotne siuśki. 

I Hanka posłusznie robiła jej tę kawę, sobie też, a potem śmiały się, gadały, czasami grywały z Anią w chińczyka; twarz Ewy nabierała kolorów, oczy jej błyszczały i Hanka na chwilę dawała się ponieść złudzeniom , że przepłoszyły raka i już wszystk o będzie dobrze . 

Ale nie było. Wcale nie było dobrze i dlatego Ewa przestała ją odwiedzać, a złe przeczucia pchały się do dom u i nie umiała za­ mknąć przed nimi drzwi. Wciskały się przez szpary, przez uchylone okna, przez kratki wentylacyjne, wgryzał y w ściany i bezczelnie wyciągały się na łóżku Hanki. Uciekała przed nimi z tego łóżka i godzinami błądziła po Internecie w poszukiwaniu jeszcze jednego cudownego lekarstwa, tego właśnie, które przyniesie zwycięstwo. A pote m po bezsennej nocy rzucała się w wir pracy, żeby cho ć przez te kilka godzin , które dzieliły ją od wizyty w szpitalu, zająć się czymś innym, nie myśleć, nie czuć, zapomnieć. 

To wtedy do m przestał być jej azylem. Nawet tutaj nie umiała znaleźć spokoju . Dlatego międz y jedny m a drugi m wyjściem do szpitala chodziła do klubó w i do kina, jeździła na basen, odwie­ dzała dyskoteki, podrywała facetów - wszystko po to, by zagłuszyć natrętny szept Nieodwracalności, by przekonać samą siebie, że szansa ciągle istnieje, by poczuć Życie. Ale zamiast Życia znajdo­ wała jedynie pustkę przeglądającą się w opróżnionych kieliszkach, czającą się wśród zdawkowych gestów, pustkę, która wypełniała knajpy, galerie handlowe, ulice; i jedynie w kościele, do którego Hanka nie zaglądała zbyt często, jedynie tam powietrze pulsowało czym ś innym, czymś, czego nie potrafiła nawet nazwać. To coś nienazwane budziło w niej fascynację, lecz i lęk zarazem, ale nie czuła się na siłach, by to zgłębiać, dlatego uciekała z kościoła na ulice wypełnione doczesnością. 

Cóż z tego, kiedy patrząc na kobietę wychodzącą od fryzjera, wyobrażała sobie, jak wyglądałaby ona po chemioterapii, co stałoby się z jej włosami , z twarzą, jak próbowałaby ukryć chorobę, a gdy uciekła prze d tą wizją do najbliższej kafejki, zdawało jej się, że kelner nosi na sobie piętno choroby, o której jeszcze nic nie wie. Natrętne obrazy cisnęły jej się do głowy i nie umiała się ich po­ zbyć ani zatopić w kolejnym kieliszku alkoholu. Czaiły się na dnie w ostatniej kropelce martini i szydziły z jej bezowocnych wysiłków. 

Aż wreszcie obawy zmieniły się w rzeczywistość, a troskliwie strzeżone terytorium Hanki pokryły ślady dziecięcych stóp i odciski zatłuszczonych paluszków, które ścierała reklamowanym w tele­ wizji środkiem , by już następnego dnia odkryć je znowu w innych miejscach. Bezskuteczne próby zlikwidowania ich raz na zawsze obserwowały przewieszone leniwie przez kosz z praniem malutkie czerwone rajstopki i ręcznik w misie, który panoszył się na wieszaku w łazience. Ich obecność nie pozwalała Hance poczuć się swobod­ nie, dlatego zanim sięgnęła po popołudniową herbatę, najpierw starała się po swojemu uporządkować domową przestrzeń. 

A teraz w jej domu , w jej ukochany m dom u oprócz milczącego dziecka, pluszoweg o Floriana, z którego fanaberiami musiała się liczyć, poduszki w różowe słonie, stosu zabawek, góry dziecięcych ubranek i ręcznika w misie miała zamieszka ć również matka ze swoimi twardymi zasadami i niepojętymi dla Hanki racjami. 

- Uważaj , rower! Podobn o rowerzyści są nieprzewidywalni. Nigdy nie wiadomo, co im strzeli do głowy. A swoją drogą, że też mu się chciało wyciągać rower w taką pogodę , wiosna , lato, jesień, to rozumiem, ale w zimie ? Mni e by nikt na to nie namówił. 

Hanka przełknęła cisnącą się na usta uwagę, że nigdy nie wi­ działa matki na rowerze, i z ulgą zaparkowała przed domem . 

- N o , no , nawet ładnie się tu urządziłaś - podsumował a matka, kończąc lustrację mieszkania na kuchni, gdzie już wesoł o pogwiz­ dywał pełen wod y czajnik. 

„Nawet" - szpilka, która zupełnie zmieniała sens zdania. Wy­ pieszczone mieszkanie Hanki skurczyło się nagle, przygasło, a obu­ rzony czajnik plunął gwizdkiem i zamilkł. 


- Możes z sobie to wszystko zabrać. - Ania wrzuciła lalkę pod łóżko , gdzie leżał już mały lekarz, gra operacja, cukierki i reszta prezentów, które znalazła w Wigilię po d choinką. - Niczeg o od ciebie nie chcę! Niczego ! Tylko zdjęcie mam y oddaj! - Chciała to wykrzyczeć głośno , na cały świat, żeby jej krzyk dotarł aż do Nieba. Do Mikołaja. I do mamy. Ale nie mogł a krzyczeć. Ciocia i babcia były w domu. Nie chciała, żeby słyszały. Ale Mikołaj usłyszy nawet szept. A niech sobie bierze z powrotem te wszystkie głupkowate prezenty! Umiał je zostawić, tak żeby nikt nie widział, to i będzie umiał zabrać. Tym razem ona nie będzie na niego czekać. Wcale nie chce go widzieć! Oszust ! 

Zajrzała pod łóżko . Trochę żal jej się zrobiło lalki. Pobrudzi się, zakurzy, a takie ma ładne ubranko... I smocze k ma. I butelkę. Siusiu umi e robić. Całkiem fajny ten dzidziuś. Biedny, sa m po d łóżkiem. Będzie mu zimn o i twardo. W łóżku , koło Floriana miałby wygodniej. No i co z tego ? Przecież nie może go zabrać. Najwyżej podłoż y mu kocyk. Tylko żeby Mikołaj nie wziął przez pomyłkę kocyka, bo lalkom w wózku będzie zimno. A ta gra to jeszcze na­ wet nieodpakowana. Babcia wczoraj chciała z nią zagrać, ale Ania powiedziała, że nie i już! Trochę szkoda, że chociaż nie spróbowała, jak się gra. Tu kawałek folii jest naderwany, wystarczy pociągnąć... Nie, nie zajrzy do pudełka! Pani Stasia mówiła, że po świętach będą kupować nowe gry do przedszkola. M o ż e kupią taką samą. A tę niech sobie Mikołaj zabiera! 

Kiedy wstawała spod łóżka, znowu zakręciło się jej w głowie. Doktor mówił, że Ania jest już zdrowa, ale ona jakoś w to nie wie­ rzyła. M a m a też miała zawroty głowy.. . I nie chciało jej się jeść. Nieraz zrobiła sobie małą kanapkę i jeszcze pół z tego zostawiła. I potem spodnie jej spadały, bo były za szerokie. Na nią teraz też są za szerokie. Prawie wszystkie, oprócz tych z gumką. A spódniczki, ukochanej, zielonej spódniczki w ogóle nie da się nosić bez paska. M o ż e ona też umrze. I wtedy spotka mamę.. . Chciałaby spotkać mamę , tak bardzo by chciała, ale umrzeć.. . Cz y śmierć boli ? Czy mamę bolało? Na pewn o bolało ją, kiedy chorowała. Ukrywała to, starała się uśmiechać, lecz Ania nieraz widziała, jak krzywiła się z bólu i szybko łykała jakieś lekarstwa. Czasami drżały jej ręce, a ta­ bletki spadały na podłogę . Ale najgorzej było, gd y mama płakała. Zdarzało się jej to tylko wtedy, gdy myślała, że córka już śpi. A Ania czuła, że gdyby mama dowiedziała się, że ona słyszy ten płacz, byłoby jej jeszcze smutniej. Więc chowała głowę pod kołdrę, żeby nie słyszeć, i modliła się, żeby Bóg mamie pomógł, bo nic innego nie umiała zrobić. Potem długo nie mogła zasnąć, a rano mama nie miała szans jej dobudzić. Teraz już mamę pewnie nic nie boli... Czy naprawdę jest jej dobrze tam, w Niebie? Czy jest jej aż tak dobrze, że zapomniała o swojej kochanej córeczce? „Moja kochana córecz­ ko..." - tak zawsze mówiła, gdy dawała Ani buziaka na dobranoc. 

Czy w Niebie trzeba zapomnieć o własny m dziecku? Czy mama wie , że on a teraz płacze? Że jest jej tak okropni e i pusto ? Czy mamę to w ogóle obchodzi?! Nie, to nie niemożliwe, żeby mama o niej zapomniała. Nie mogłaby i już! Tak sam o jak ona nigdy nie zapomn i o mamie ! Zawsz e będzie pamiętać! Zawsze . Nawet jak będzie już babcią. 

 * 

- Nie chcesz zabawek , to nie! Ale oddaj mi zdjęcie mamy ! Ania wydobyła spod łóżka troszkę już zakurzone prezenty, które przeleżały tam dwa dni. Nie chciała, żeby ciocia albo babcia znalazły je podczas sprzątania i zasypały ją pytaniami. A poz a tym.. . poza tym bardzo chciała obejrzeć grę. 

Babci nawet nie trzeba było namawiać. Sama była ciekawa. Prawie tak ciekawa jak Ania. I babci operacja się spodobała , a Ani nie. Bo patrząc na to, co człowiek ma w środku, nie umiała prze­ stać myśleć o mamie. O mamie i o tym wstrętnym raku, którego nie mogła usunąć żadna operacja. Nie dało się go wyciąć. Ani wy­ dłubać. An i wyrwać. I nie umiała przestać sobie wyobrażać tego raka. Widziała, jak wgryza się i zżera mamę od środka, kawałek po kawałku. I w końcu pod skórą zostaje już tylko wielka, pusta dziura. 


Drugiego stycznia o siódmej trzydzieści Hanka z przyjemnością dotykała kierownicy swojego ukochaneg o garbuska, który miał za wieźć ją do pracy. Miała już dość siedzenia w domu z Anią, która od czasu pamiętnej Wigilii nie opuszczała swojej skorupy i ani Hance, ani babci Irenie nie udawał o się jej stamtąd wywabić . Delikatne prób y wybadania , co też skłoniło ją do wyjścia z d o m u o w e g o wieczoru, również nie przynosiły skutku . Dziecko milczało, a i Flo­ rian odzywał się bardzo rzadko. Chińczyk leżał nieruszany, kredki wystawiały główki z pudełka, aby przypomnieć o swej obecności, ale Ania zaglądała do nich niechętnie, a jeśli już sięgała po jakąś, to zazwyczaj po czarną i kreśliła nią dziwaczne bazgroły, które po chwili lądowały w koszu . Wczoraj przez chwilę dziewczynka wy­ dawała się bardziej ożywiona . Namówiła babcię na grę. Ale zagrały tylko raz, bo więcej Ania nie chciała. 

Matk a się starała. Hanka musiała przyznać, że rzeczywiście starała się zachować wprowadzony przez Hankę porządek, acz­ kolwiek nie zawsze jej to wychodził o i wtrącała swoje trzy grosze, przestawiając garnki na półce (bo tak będzie więcej miejsca) albo też rzucając uwagę w stylu: „A ja bym to zrobiła tak...". 

Hanka dusiła się w tej atmosferze, a przedwczorajsza próba wy­ rwania się na sylwestrowy maraton filmowy skończyła się fiaskiem, bo Władca Pierścieni nie był w stanie wygrać z wszechobecnym za­ pachem prażonej kukurydz y zmieszanym z wyziewami częściowo strawionego alkoholu i niewybrednymi komentarzami podpitych chłopaków, którzy zajęli miejsca obo k Hanki. 

- Cześć , Hanka! Stary się za tobą stęsknił. - Usłyszała, ledwie otworzyła drzwi biurowego pokoju. Iwona jak zwykle była pierwsza w pracy. - Zaglądał tu przed chwilą. A w ogól e to szukał cię zaraz po świętach i był niepocieszony, że wzięłaś urlop. 

- Czego chciał? - Hanka próbowała sobie przypomnieć jakieś zawodow e niedociągnięcia, którymi mogłab y się narazić, ale nic nie przychodziło jej do głowy. Co prawda, nie zostawała po g o ­ dzinach jak dawniej, ale brała papiery do dom u i w żaden sposó b nie odbiło się to na wynikach jej pracy. 

 - Nie wiem, ale masz się do niego zgłosić jak najszybciej. Hanka przypudrowała policzki, żeby ukryć rumieniec niepokoju, i z głośno bijącym sercem stanęła przed drzwiami dyrektorskiego gabinetu. 

- No, nareszcie jesteś! - przywitał ją szef, wskazując krzesło. - Kawa czy herbata? 

Odetchnęła z ulgą i zdecydowała się na kawę. Najwyraźniej zanosiło się na dłuższą rozmowę , a jej temat nie dotyczył niedo­ ciągnięć Hanki. 

- Pamiętasz nasze ostatnie szkolenie? - zagadnął szef, a Hanka usiłowała odgadnąć, do czego nawiązuje, bo przecież nie do jej wcześniejszego wyjścia z Łukaszem.. . 

- Czekolateria, lokal z duszą, to twoje słowa. Zapisałem sobie, bo pomysł mi się spodobał. Firmowa czekolateria, w jakimś dobrym miejscu, w centrum, lokal z klimatem - to moż e chwycić. Szuka m osoby, która się zajmie realizacją. 

- T o znaczy... - wyjąkała oszołomion a Hanka. 

- To znaczy, że możes z zrealizować swoją wizję. Znaleźć od ­ powiednie miejsce, dekoratora wnętrz, zadbać o wystrój i klimat i doprowadzić do otwarcia czekolaterii. Zwracam się najpierw do ciebie, bo to twój pomysł , ale jeśli cię to nie interesuje, poszukam kogo ś innego . 

- Oczywiście, że chcę. - Puder nie był już w stanie zatuszować rumieńców Hanki, która widziała przed oczami przytulne wnętrze przesiąknięte kawowo-czekoladowym aromatem. - Ludzie szukają takich miejsc. Odpowiednia muzyka, piękne przedmioty, świece, no i oczywiście czekolada; różnych kształtów, smaków, rodzajów, do picia i do jedzenia, a gdyby tak jeszcze ręcznie robione czeko­ ladki... - Rozmarzyła się. 

- Będą i ręcznie robione czekoladki. Myślałe m już o tym od jakiegoś czasu. Dlatego przyjąłem Łukasza do działu rozwoju. Ma chłopak doświadczenie i wyobraźnię, a w czasie swoich zagra nicznych wędrówek naoglądał się różnych klimatycznych miejsc. Rozmawiałem z nim zaraz po świętach. Już obmyśla receptury. Będziecie współodpowiedzialni za realizację tego projektu. 

- M a m współpracowa ć z Łukaszem ? 

- Tak, oczywiście. 

- Sprecyzujmy: on będzie odpowiedzialn y za menu , a ja za resztę? 

- Niezupełnie. On będzie głównie zajmował się menu , a ty resz­ tą, ale macie ze sobą ściśle współpracować, tworzycie team, jasne? 

- Z Łukaszem? 

- A c o ? Mas z jakieś zastrzeżenia? 

- Nie.. . właściwie nie, ale... wolę pracować sama. Wie m wtedy, co do mnie należy i za co jestem odpowiedzialna. 

- Wię c może czas na now e doświadczenia ? 

Hanka wyczuła, że szef już postanowił i zdania nie zmieni. M o ­ gła wybierać między współpracą z Łukaszem a rezygnacją z zadania. 

- Wobec tego przyjmuję warunki - powiedziała szybko , żeby wyprzedzić kolejne wątpliwości, które rodziły się w jej głowie. 

- No, to w takim razie do roboty. Jeszcze dziś dostaniesz nowy przydział obowiązków. Znaczną część twoich dotychczasowych za­ dań przejmie ktoś inny, żebyś mogła swobodnie dysponować czasem. Dogadajcie się z Łukaszem i zacznijcie od razu. Chcę być informowa­ ny na bieżąco. Co tydzień oczekuję od was ustnego sprawozdania. 

Rozgorączkowana Hanka potrzebowała czasu, żeby uporząd­ kować myśli i uczucia. Wybiegła przed biuro, wsiadła do swojego garbuska i oparła głowę na kierownicy. Wizja czekolaterii dojrze­ wała w jej głowie. Wyraźnie widziała jej ciepłe wnętrze, parującą czekoladę w fikuśnych filiżankach, słyszała szmery rozmów gości , którzy przyszli tu już nie po raz pierwszy, i muzyk ę sączącą się w tle. Tak. To musiało się udać. Była gotowa dać z siebie wszystko , żeby zrealizować wizję. Ale gdzieś na obrzeżach ekscytacji czaił się niepokój. Łukasz. Jak ma się zachować wobe c niego ? Normalnie, „normalnie" wyobrazić. Właściwie szef postawił ją przed faktem dokonanym, nie miała czasu do namysłu i w gruncie rzeczy była mu za to wdzięczna. Bo gdyby mogła się zastanowić, gdyby rozważyła wszystkie za i przeciw, to może obawy przeważyłyby szalę. A wtedy, była tego pewna, byłoby jej bardzo, bardzo żal. 

Zapiszczała komórka. 

Spotkajmy się za pół godziny w socjalnym, OK? Nie musiał nawet podpisywa ć tego sms-a i tak wiedziała, że to od niego. OK  od­ pisała. Pół godziny to było w sam raz, wystarczająco, żeby poin­ formować Marzen ę i Iwonę oraz poprawić makijaż, a zbyt krótko, by niepokój podsunął jej kilka scenariuszy dalszego rozwoju akcji najeżonych przeszkodami i problemami nie do rozwiązania. 

- Ty to masz fart - westchnęła zazdrośnie Iwona, oglądając swo ­ je długie, wypielęgnowane paznokcie, które skojarzyły się Hance ze szponam i drapieżnego ptaka. 

- M a s z na myśli czekolaterię czy Łukasza ? - zaciekawiła się Marzena . 

- J e d n o i drugie. Praca twórcza zamiast tych pieprzonych pa­ pierków i w dodatku w towarzystwie takiego faceta. 

- Łukasz mnie nie interesuje - wtrąciła szybk o Hanka. 

- Głupoty pieprzysz. Jak mas z okazję, to korzystaj. A swoją drogą ciekawe, jaki jest w łóżku. Na ostrego nie wygląda. Ale ten tyłeczek... I ręce. Zwróciłyście uwagę na jego ręce? 

- Ręce jak ręce. - Wzruszyła ramionami Iwona . 

- Ma takie męskie ręce. Gdyb y mnie objął tymi swoim i ręka­ mi... - puściła wodz e fantazji Marzena . 

- Nie podniecaj się, tylko za robotę bierz - sprowadziła ją na ziemię Iwona. - Zaraz musimy oddać listy. 

Hanka wymknęł a się z pokoju. W socjalnym przywitało ją przy­ jazne mruczenie ekspresu. Chociaż przyszła trzy minuty przed cza­ sem , Łukasz już tu był. 

- Cappuccino z cynamonem specjalnie dla ciebie. - Hanka nie mogła powstrzymać się od spojrzenia na dłonie podające jej filiżankę. 

Gdyby mnie objął tymi swoimi rękami... - zabrzmiał o w jej uszach, a zmieszana mleczna pianka wystąpiła z brzegów. Hanka wytarła filiżankę serwetką. 

- Dzięki za książkę. Nie spodziewałam się. 

- Przeczytałaś? 

 Skinęła głową. - I ?- Spotkałam się z Hanką w wersji nastoletniej. Naiwna. Chciała zmienić świat i myślała, że to takie proste . N o , ale bierzm y się wreszcie do roboty - zmieniła temat zła na siebie za wprowadze­ nie osobisteg o wątku. Przecież postanowiła, że zachowa dystans - kontakty zawodow e i nic więcej. 

- Dobrz e będzie z tobą pracować. - Łukasz spojrzał na nią ciepło, co wcale nie sprzyjało utrzymywaniu dystansu. 

- N o , to pracujmy, bo za tydzień mam y lecieć do starego ze sprawozdaniem. - Hanka wyciągnęła kartkę i długopis i zanim wypili drugą kawę, mieli już cztery kartki zapisane drobny m maczkiem. 

Czekolateria nabierała kształtów. 

Dobrz e im się razem planowało. Zdarzało się, że Hanka zaczy­ nała jakieś zdanie, a Łukasz kończył jej myśl. Ustalili, że on skupi się na recepturach, a ona na poszukiwaniu odpowiedniego lokalu. Wymyślili, że czekolateria powinna mieć dwie sale, jedną dla doro­ słych, a drugą utrzymaną w baśniowym klimacie i stworzoną spe­ cjalnie z myślą o dzieciach. Dawałoby to możliwość organizowania urodzin i innych dziecięcych imprez, oczywiście z wyprawami do kuchni i możliwością komponowani a deserów wedłu g własneg o pomysł u bez zakłócania spokoju dorosły m klientom. 

Sze f również uznał to za świetne rozwiązanie, ale znalezienie lokalu spełniającego takie warunki nie było łatwym zadaniem. Han­ ka przekonała się o tym już po kilku dniach, kiedy to po przeczy taniu dziesiątek ogłoszeń w gazetach i Internecie, po rozmowach telefonicznych z kilkunastoma pośrednikami nieruchomości i po obejrzeniu wraz z Łukaszem siedmiu miejsc, które, jak twierdzili pośrednicy, prawie idealnie odpowiadały jej warunkom, a w rze­ czywistości były do niczego, sprawa lokalu utknęła w martwym punkcie. Pod koniec drugiego tygodnia poszukiwań znalezienie czegoś odpowiedniego wydawało jej się cudem . Tymczasem Łukasz dopracowywał receptury, obdzielał próbkami do degustacji wszyst­ kich naokoł o i skrupulatnie notował wszelkie uwagi i propozycje. 

Współpraca układała się świetnie. Rozumieli się w pół słowa. W ramach badania rynk u odwiedzali różne klimatyczne lokaliki i obserwowali , czy m przyciąga klientów konkurencja. W wielu miejscach degustowali gorącą czekoladę, która zazwyczaj bywała kiepskiej jakości. W sobotę i w niedzielę również odwiedzili kilka knajpek, a nawet przy okazji zahaczyli o kino. Pochłonięta czekolaterią Hanka była wdzięczna matce za domowe obiady oraz opiekę nad dzieckiem i puszczała mim o usz u rzucane przez nią od czasu do czasu uwagi. 

Zdrowiu fizycznemu An i nie można było już nic zarzucić; tak stwierdził lekarz, dodając jednocześnie, że jeszcze przez kilka dni dobrze byłoby zostawić dziecko w domu. Matka zgodziła się zostać kolejne dwa tygodnie, a Hanka z ulgą powierzyła jej dom i zupełnie przestała zwracać uwagę na fochy Floriana i nastroje Ani. Prawie nie dostrzegała ich obecności. Wykonywała w dom u czynności niezbęd­ ne, robiła zakupy, od czasu do czasu wstawiła pralkę albo umyła naczynia, ale jej myśli błądziły gdzie indziej. Dzięki matce, która zachęcała ją do wyjścia z domu, mogła cieszyć się pełną swobodą. 

Z Łukaszem prawie codziennie odwiedzali jedną lub dwie knajpki, raz zostawiwszy Anię i Zuzię pod opieką matki wybrały się z Kaśką do Piwnicy pod Liliowym Kapeluszem na kawę z maszyny parowej, ze trzy razy Hanka wyskoczyła na większe zakupy i wróciła ze styczniowych wyprzedaży z dwiema parami dżinsów, swetrem i bluzką dla siebie oraz z sukienką i górą ciepłych skarpetek dla Ani. Do pracy leciała jak na skrzydłach, zostawała po godzinach i sama nie zauważyła, kiedy jej życie przesiąkło aromatem skoszonej łąki i świeżo przekrojonej cytry­ ny z intrygującą gorzkawą nutą, której ciągle nie potrafiła rozpoznać. 

 * 

Trzy tygodnie stycznia minęły nie wiadomo kiedy, Ania już po­ szła do przedszkola, ale mama miała zostać jeszcze kilka dni, więc Hanka korzystała z ostatnich chwil wolności. Jedyny m jej zmar­ twieniem była niemożnoś ć znalezienia lokalu. Robiła, co mogła , a nawet i więcej, śledziła na bieżąco wszelkie ogłoszenia i oferty, skontaktowała się chyba ze wszystkimi pośrednikami nieruchomo­ ści wmieście , obejrzała kilkanaście lokali, była już nawet wstępnie umówion a z architektem wnętrz - co z tego, skoro ciągle nie dys­ ponowała wnętrzem , którym miałby się zająć. 

Dwudziestego trzeciego stycznia, odbierając entuzjastyczny telefon od pośrednika („Tym razem mamy coś, co idealnie odpo ­ wiada przedstawionym wymaganiom") , nie miała wielkich nadziei, ponieważ już wcześniej próbowa ł jej wcisnąć trzy nienadające się do niczego lokale, zapewniając ją, że wystarczą tylko niewielkie przeróbki. Chciała umówić się z nim następnego dnia, ale nalegał, żeby spotkać się natychmiast, ponieważ są również inni zaintere­ sowani, więc wyciągnęła Łukasza i pojechali. 

Lokal był idealny. Dwie sale odpowiedniej wielkości, duże zaple­ cze i atrakcyjny adres. Jeden telefon do szefa i jeszcze tego sameg o dnia było wiadomo, że czekolateria powstanie właśnie tutaj. 

Przepełniona triumfem Hanka bez oporów przyjęła propozycję Łukasza, żeby wieczorem rozejrzeć się po okolicznych lokalikach. 

 
- M a m o , nie wyobrażaj sobie za wiele. Łukasz jest po prostu kolegą z pracy i już - rzuciła Hank a w odpowiedz i na znaczący uśmiech matki. 

- J a s n e . . . - Matka zmierzyła wzrokiem jej nową bluzkę i srebr­ ny wisiorek, który kołysał się na szyi. - Twój tato też był dla mnie najpierw tylko kolegą, a potem... 

- M a m o , ale ja przecież nie idę na randkę, tylko do pracy. 

- Do pracy, mówisz? Wydawało mi się, że pracujesz w biurze, a nie w kawiarni. 

- No przecież ci tłumaczyłam, że badamy rynek. Musim y poznać konkurencję, jej atuty, słabe strony... 

- M ó w sobie, co chcesz, a ja i tak wiem swoje. W każdym razie baw się dobrze . I nie musisz się spieszyć. Poradzimy sobie z Anią. 

Spotkali się po d przyszłą czekolaterią, a pote m spacerowali po sąsiednich ulicach, wypatrując konkurencji. W odległości około stu metrów dostrzegli obskurn y bar piwny, ale nie o tego typu kliente­ lę im przecież chodziło. Znajdująca się kawałek za nim cukiernia również nie stanowiła większeg o zagrożenia. Co prawda w kącie pomieszczenia stał jakiś zapomniany stolik i dwa taborety, ale twar­ de jak kamień pączki, wyschnięte ptysie i pokruszon e ciasteczka na wag ę nie zachęcały do konsumpcji. W jednej z bocznych uliczek odkryli pizzerię z gumowat ą pizzą, ale widocznie znajdowali się tacy, którym smakowała, albo też mieli inne powody, żeby tu by­ wać, bo na jednym z dziesięciu stolików, z których dwa były w tej chwili zajęte, pysznił się czerwonymi literami napis rezerwacja. W kolejnej uliczce znaleźli bar oferujący kurczaki z rożna i kebab, a obok przytulną kawiarenkę. Spenetrowali jeszcze sąsiednie zaułki i wrócili do kawiarenki, w której właśnie zwalniał się jeden stolik. 

Zagłębili się w menu. Gorącej czekolady nie było w ofercie, więc Hanka zdecydowała się na herbatę z cytryną i tort czekoladowo-bezowy, a Łukasz zamówił kawę i deser o nazwie czekoladowy raj. Oczekując na realizację zamówienia, rozglądali się z zaciekawie­ niem . Opróc z pary po d okne m - nobliwie wyglądającej staruszki i mężczyzny o wyglądzie wilka morskiego na emeryturze, wiek gości wahał się gdzieś między dwudziestką a trzydziestką z niewielkim haczykiem. Większość sprawiała wrażenie studentów, którzy wpa­ dli tutaj po zajęciach. Rudowłosy chłopak z gitarą zwracał się do kelnerki „pani Anetko", a krótko ostrzyżona czarnula ze zwiniętymi w rulon rysunkami mówiła do barmana „Krzysiu". Rockowe ballady wplatały się w szmer rozmów, a Hanka z przyjemnością wdychała znajomy aromat świeżo mielonej kawy. 

- Czekoladowe fondue! - wykrzyknęła nagle, jakby doznał a objawienia. 

- Mają czekoladow e fondue? - zaciekawił się Łukasz . - Nie zauważyłem. 

- Nie, oni nie mają, ale my możem y mieć! Pomyśl tylko: chrupki kukurydziane maczane w czekoladzie... 

 - Kruche ciasteczka, orzechowe makaroniki... - podjął Łukasz. - A najlepiej koszyk różności do maczania w czekoladzie.- Koszyk różności! Super! - ucieszył się Łukasz. - Kupuję po ­ mysł! Włączamy czekoladowe fondue do naszego menu. 

- Spróbujesz? - Hanka podsunęła Łukaszowi talerzyk z nie­ tkniętym jeszcze tortem, który właśnie postawił przed nią kelner. 

Patrzyła, jak degustuje, przymykając oczy, jak zwykle, gd y sku­ piał się na doznaniach smakowych, i z wyrazu jego twarzy wywnio­ skowała, że tort wart jest grzechu. Ale zanim zdążyła sięgnąć do swojego talerzyka, Łukasz przesunął w jej stronę pucharek z de­ serem. 

- No, jeśli tak smakuje raj - skonstatowała, przełykając odrobinę brązowej, mdlącej masy przyprawionej garstką bakalii - to ja wolę spędzić wieczność gdzie indziej. 

- J a również - zgodził się Łukasz , odstawiając prawie pełen pucharek. - Za to tort mają niezły i kawę też niczego sobie. 

- Wiesz , jak się cieszę, że w końcu mam y ten lokal? Już myśla­ łam, że nic z tego nie wyjdzie i kolejka u Harnowskiego przepadnie. Ostatecznie wcisnął nas tylko dlatego, że ktoś zrezygnował . Po dobno do niego czeka się pól roku, a o dobrego architekta wnętrz wcale nie tak łatwo. 

- Co jeszcze myślałaś? - Uśmiechnął się Łukasz. 

- Że stary zrezygnuje całkiem z projektu albo znajdzie na moje miejsce kogoś innego, a ja pójdę sprzątać ulice, bo przecież po tej porażce nie zostanę... - Urwała nagle, kiedy dło ń Łukasza zbliżyła się do jej ust. Poczuła delikatne muśnięcie i zobaczyła, jak Łukasz oblizuje palec, który jeszcze przed chwilą dotykał jej warg. 

- Czekolada - powiedział wyjaśniająco. 

 Hanka sięgnęła do torebki po lusterko, ale ręce jej drżały, zaś lusterko schowało się jak zwykle, gdy było potrzebne. Teraz jednak było jej to nawet na rękę, bo zupełnie nie wiedziała, jak się zacho­ wać. Naruszył granice i zachowywał się, jakby nic się nie stało. Nic nadzwyczajnego. A dla niej... dla niej był to gest bardziej intymny niż pocałunek. Czuła jego wzrok na sobie i czuła, ciągle czuła jeg o dotyk i znowu brakowało jej tchu, ale tym razem tak jakoś inaczej niż zwykle. Nie chciała przyznać sama przed sobą, że to muśnięcie sprawiło jej przyjemność, a teraz, gd y musujące ciepło rozpływało się po całym ciele, pragnęła, żeby ta chwila trwała jak najdłużej. Ale już w samej głębi, gdzieś w najciemniejszym miejscu, do któ­ rego Hanka nie znała drogi, rodził się lęk. Przed nieznanym. Przed utratą kontroli. Przed kolejnym rozczarowaniem. Więc zamieniła go w złość. Na siebie - za to pragnienie. I na niego, bo wszyst­ ko zepsuł. Przekroczył granicę, której przekraczać nie powinien. Traktowała go jak kumpla, jak dobrego kumpla, a on zniszczył to jednym dotknięciem. 

- M u s z ę już iść. - Gwałtownie podniosła się z krzesła. 

- Hanka! - Zatrzymała się, ale nie spojrzała mu w oczy. - Nie chciałem cię spłoszyć. Zostań . Proszę. 

- Musz ę już iść. 

- Proszę. 

- Nie! - Nerwow o skubała zapięcie torebki. - Chcę być sama. 

 - Odprowadz ę cię do samochodu. - Chcę być sama - powtórzyła i, dopinając kurtkę, wybiegła na ulicę. Kilka przecznic zaledwie dzieliło ją od samochod u zaparko­ wanego obo k przyszłej czekolaterii. Pokonała tę odległość biegiem, nie zwracając uwagi na oglądających się za nią przechodniów. 

 Przyjemne ciepło rozgrzewało Hankę od środka, ale lęk nie po ­ zwolił mu się poddać. Biegła, żeby uciec przed tymi słowami i przed tym dziwnym odczuciem, które próbowało zadomowić się w jej ciele, biegła, aż poczuła zmęczenie w łydkach, a ból gardła nie dawał jej złapać oddechu, i doznania te przytłumiły wspomnienie dotyku Łu­ kasza. Hanka dotarła do samochod u i ruszyła, nie zastanawiając się, dokąd jedzie. Jej oddech stopniowo się uspokajał, ból łydek mijał, znowu wróciło wrażenie musującego ciepła. Targały nią sprzeczne uczucia i z jednej strony pragnęła poddać się tej fali wypełniającej ciało, a z drugiej strony chciała od niej uciec jak najdalej. 

 Gdyby zachowała dystans.. .Ale z Łukaszem to było niemożliwe. Naturalność w ich kontak­ tach była czymś oczywistym, przy nim czuła się swobodnie, nie musiała grać, udawać, wkładać masek... Dlatego też tak dobrze im się współpracowało. Miała wrażenie, że zna Łukasza od wieków, niepostrzeżenie ich rozmowy z tematów służbowych ześlizgiwały się na prywatne, powiedziała mu o sobie więcej niż komukolwie k innemu.. . 

Umiał słuchać, to musiała mu przyznać, intuicyjnie odbierał i to, co kryło się między wierszami. Czasami urywała w pół zda­ nia, zaskoczona , że powiedziała aż tyle, a on nie pytał. Nigd y nie czuła presji z jego strony. Szanował jej milczenie. To dawało Han­ ce poczucie bezpieczeństwa. Lubiła z nim przebywać, lubiła jego uśmiech i wyraz skupienia na twarzy. Miał bardzo żywą mimikę. Kiedy się na czymś koncentrował, tak śmiesznie marszczył brwi. Miała wrażenie, że wyłuskuje słowa z łupinek, aby dotrzeć do ich jądra i uchwycić znaczenie, jakie nadawała im Hanka. I często pa trzył jej w oczy. Początkowo ją to trochę krępowało, ale potem się przyzwyczaiła i w jego wzroku przeglądała się jak w lustrze. Z wielu możliwych wersji Hanki w oczach Łukasza odnajdywała tę najlep­ szą. I to nie było żadne oszustwo. Nie jak te lustra w sklepowych przymierzalniach, które pokazują, że jesteś wyższa i szczuplejsza niż w rzeczywistości. W jeg o oczac h odnajdywała Hankę , którą częściowo już była, a częściowo dopiero mogł a się stać. 

Stawała się nią właśnie przy nim... 

Dlaczego to wszystko zniszczył? 

Bo przecież teraz już nie mogło być między nimi jak dawniej. Nie mogła dopuścić, żeby coś podobnego się powtórzyło. Co działo się z jej ciałem? Przywykła już do tego, że dotknięte kuliło się jak zbity pies, ale żeby nieoczekiwanie zachciało się łasić?! 

Próbowała odtworzy ć sytuację i nagle zrobiło jej się gorąco . Zobaczyła siebie, podsuwającą Łukaszow i czekoladowy tort, zo­ baczyła swoją łyżeczkę w jego puchark u i w ty m momencie jak g r o m z jasnego nieba uderzyła w nią świadomość, że jeg o ges t nie był przekroczenie m żadnej granicy. Był po prostu naturalną konsekwencją tego, co wydarzyło się wcześniej. Wyrazem bliskości, która zrodziła się między nimi nie wiadomo kiedy. 

 Jak mogła do tego dopuścić?Bliskość wymagała zaufania, a zaufanie oznaczało dla niej utratę kontroli. Hanka została zdradzona przez własne ciało, przez recep­ tory i sieć komórek nerwowych , przez mózg , który nie dostrzegł zagrożenia. Jej ciało straciło czujność. Nieznana siła porywała Hankę nie wiadom o dokąd. 

Na myśl o tym zabrakło jej tchu. 

Nie była w stanie prowadzić samochodu. Zahamowała i dopiero w tym momencie zorientowała się, że już tylko dwie przecznice dzielą ją od d o m u . Nie chciała ta m wracać. Nie w takim stanie. Ale nie przychodziło jej do głowy, dokąd w takim razie mogłab y pojechać. 

 Sięgnęła po plan miasta. Znajome i obce nazwy ulic przeplatały się ze sobą. Cmentarz, zamek, centrum handlowe, biuro - wyszu­ kiwała znane miejsca, ale żadn e z nich nie było tym , w którym chciałaby się teraz znaleźć. Schował a mapę . Zawróciła i jechała powoli przed siebie, czekając, aż cel objawi się sam . I wtedy przy­ szedł jej do głowy ten pomysł... 

 Dawno tego nie robiła. Nie miała czasu, okazji, a właściwie nie miała nawet ochoty, ale dzisiaj... Czem u nie. Tak... tego właśnie było jej trzeba. 

Zaparkowała w pobliżu pubu . Bywała tu już wcześniej kilka razy i wiedziała, że serwowali niezłe piwo. Ale dzisiaj nie przyszła tu dla piwa. Na drinka, owszem, miałaby nawet ochotę, ale przestrzegała żelaznej z a s a d y - nigdy nie siadała za kierownicą, jeśli wypiła choć kropelkę alkoholu. 

Zanurzyła się w przesiąkniętym zapachem papierosów półmro­ ku. Pub dopiero budził się do wieczornego życia. Kilka grupek oku ­ powało loże, w kącie całowała się jakaś para, samotny biznesmen pod oknem pieścił swojego laptopa, barman leniwie przestawiał kieliszki, a przy barze... 

Poczuła dreszczyk emocji jak myśliwy, gdy wypatrzy zwierzy­ nę. Takie miejsca jak to zazwyczaj nie przynosiły jej zawodu. Klin klinem - radziło przysłowie. 

Dlatego właśnie tu przyszła. 

Sączyła pepsi, obserwując faceta kątem oka. Był z gatunku tych, których nienawidziła najbardziej, dupe k z rozbuchany m poczu­ ciem wyższośc i i przerostem mięśni nad mózgiem , który uważał, że każda poleci na muskularne ciało i forsę. Docierające do Han­ ki strzępy zdań , jakie rzucał w kierunk u barmana , potwierdziły pierwsze wrażenie. 

Rozparty przy barze mięśniak zamówił kolejne piwo , taksując wzrokie m dziewczynę, która zdejmowała kurtkę z wieszaka. - Niezła dupa. Zajebiste cycki. 

Dziewczyna chyba nie usłyszała tych słów, ale usłyszała je Hanka. I to jej wystarczyło. Wystudiowanym krokiem podeszła do baru. 

 - J e s z c z e jedną pepsi, proszę.Wracając do stolika, czuła, że ją obserwuje. Usiadła na innym krześle, tyłem do baru. Właśnie sięgała po swoją pepsi, kiedy przy stoliku pojawiła się kelnerka. 

- Martini dla pani. 

- Nie zamawiałam martini - zaprotestowała Hanka. 

- Ten pan przy barze zamówił dla pani. 

- Więc niech je teraz wypije. - Hanka zdecydowanym ruchem odsunęła lampkę, powstrzymując się, żeby się nie odwrócić. Nie mogła znieść lepkiego wzrok u błądzącego po jej ciele. 

- Nie ma pani ochoty na martini? - Napakowan y dupek niespo­ dziewanie wyrós ł przy jej stoliku i bezczelne zaglądał jej w dekolt. - M o ż e drinka? 

Tak to się zazwycza j zaczynało . Facet wyobrażał sobie , że inicjatywa należ y d o niego , tymczase m był tylko marionetk ą w rękac h Hanki. I kiedy ś ją to nawet bawiło . Ale teraz nagle zamiast s p o d z i e w a n e g o przypływu adrenaliny towarzyszące­ go rozpoczynającej się grze, poczuł a tylko obrzydzenie . Miał a wrażenie , że niewidzialne macki wślizgują się jej po d bluzkę. Wzdrygnęła się gwałtownie , gd y dupe k przysiadł się, nie pytając nawet o pozwolenie . 

- Ten stolik jest zajęty - zaprotestowała. 

- Naprawdę? - Intruz taksował Hankę bezczelnym spojrzeniem. Umiałaby sobie z nim poradzić. Poradziłaby sobie bez trudu, gdyb y tylko podjęła grę. Ale sama myśl o dalszym przebywaniu w jeg o towarzystwie sprawiała, że robiło jej się niedobrze. 

- Spieprzaj! 

- Żyleta! - Oblizał mięsiste wargi. - Lubię ostre dziewczyny. 

- Spieprzaj, słyszałeś?! 

- Podobas z mi się, maleńka. - Wilgotna ręka dotknęła kolana Hanki. Owionął ją smród alkoholu. Obrzydzenie podeszło jej do gardła. Zerwała się gwałtownie, przewracając krzesło. 

- J a k i ś problem ? - Hanka poczuła ulgę na widok barczystego, krótko ostrzyżoneg o blondyna z logo security. 

- Proszę odprowadzić mnie do samochodu . 

- Chce pani wyjść czy tylko zmienić towarzystwo ? 

Niczego nie pragnęła w tej chwili bardziej, niż znaleźć się jak najdalej stąd. Ręce jej drżały, w głowie tętniło, nie mogła opanować mdłości. Musiała znaleźć toaletę i prysznic, uwolnić się od ciężaru wypełniającego żołądek, lepkich spojrzeń wżerających się w skórę i śladu na kolanie. Zedrzeć je z ciała. Spłukać. Zatopić. 1 zapomnieć. Przede wszystkim zapomnieć. 

Gdyby tak mogła zapomnieć.. . Ale niechciane obrazy cisnęły się przed oczy, z ciemnych zakamarkó w umysłu wypełzały wspo­ mnienia i osaczały ją ze wszystkich stron. Traciła nad nimi władzę. Broniła się resztką sił, ale przegrana była już tylko kwestią czasu. Łazienka. Szybko . Z trude m trafiła kluczykie m w stacyjkę. Nie, w takim stanie nie mogła wrócić do d o m u . Gdyby Ewa żyła... 

Gdyby Ewa żyła, Hanka pojechałaby do niej bez namysłu. Prysz­ nic, puchaty szlafrok, herbata z cytryną albo kieliszek ajerkoniaku, no i oczywiście Ewa zapytałaby ją, czy nie jest głodna, a potem bez względu na odpowiedź wyciągnęłaby z lodówk i jakąś ziele­ ninę, kukurydz ę i serek feta na przykład, Hance wcisnęłaby nóż do krojenia pomidorów , bo doskonal e wiedziała, że nic tak nie sprzyja zwierzeniom jak wspólna kuchenna krzątanina. I rzeczy­ wiście słowa posypałyby się razem z kukurydzą z puszki i nabrały głębi szybciej niż sałatka w towarzystwie winegretu. I moż e nawet dzisiaj powiedziałaby jej o T Y M . . . 

Tak, na Ewę Hanka mogła zawsze liczyć. Nawet w tych ostatnich tygodniach, gd y Nieodwracalność naznaczyła ją już swoim piętnem i środki znieczulające nie były wstanie uśmierzyć bólu, nawet wtedy gotowa była słuchać. A ponieważ Hanka nigdy do gadatliwych nie należała, każde jej słowo Ewa ważyła, polerowała, poświęcała mu całą swoją uwagę, aż zabłysło pełnym blaskiem. Kolekcjonowała te słowa jak cenne perły. Trochę się ich przez te lata nazbierało... 

 Ale Ewy nie było. Ewy już nie było. I nie będzie.Hanka z niedowierzaniem powtórzyła te słowa kilkakrotnie, bo rzeczywistość pozbawiona Ewy wydała jej się nagle nie do przyjęcia. 

Nowa fala mdłości skierowała jej myśli na inne tory. Łazienka. Gdzie poza domem może znaleźć teraz łazienkę? Dworzec odpada. Hotel też. 

Biuro! Dlaczego od razu nie przyszło jej to do głowy ? Przecież w firmie były prysznice! Była nawet suszarka do włosów, którą przy­ niosła kiedyś Krysia, „bo, dziewczyny, nigdy nie wiadomo , co kiedy moż e się człowiekowi przydać". I na szczęście w portierni dzisiaj miał dyżur pan Staś, który już tyle w życiu widział, że nie dziwił się niczemu. Przecież nieraz ktoś nocował w biurze albo przyjeżdżał w środk u nocy, żeby zostawić jakieś niecierpiące zwłoki sprawoz­ danie dla szefa, gdyb y ten czasami akurat cierpiał na bezsennoś ć i chciał je przejrzeć na przykład o świcie. Takie rzeczy się zdarzały, więc nocna wizyta Hanki nie była niczym nadzwyczajnym, a poza tym Hanka wiedziała, że może liczyć na dyskrecję portiera. 

Ledwie dobiegła do łazienki. Po kilkunastu minutach nie miała już czym wymiotować , ale gwałtowne skurcze żołądka ciągle nie dawały jej spokoju , a film w jej głowie , ten znienawidzon y film znow u nie dawał się wyłączyć. 

- A lody jakie lubisz? - dopytuje Ewa, kiedy zbliżają się do lodziarni, przed którą długa kolejka wije się niczym biało-granatowy wąż. 

- Wszystkie - oblizuje się Hanka - ale najbardziej malinowe. 

- A ja truskawkowe. - Ewa wysupłuje drobniaki z kieszeni, Hanka dorzuca swoje i okazuje się, że wystarczy im akurat na dwie małe porcje. 

 Ustawiają się więc w ogonku spragnionym słodko-zimnego smaku lata, a tuż za nimi staje krótko ostrzyżony, niski mężczyzna. Jedyny do­ rosły wśród oczekujących na lody dzieci. I kiedy dziewczynki z wafelkami pełnymi różowej słodkości wychodzą z lodziarni i nadchodzi jego kolej, od­ prowadzając wzrokiem białą kokardę Ewy, zwraca się do sprzedawczyni: 

- Dla mnie malinowe i truskawkowe jak dla tych panienek. 

Zaaferowane sobą nawet go nie zauważają, a zresztą niby dlaczego 

 miałby je obchodzić jakiś obcy mężczyzna. 

- Zostaniesz moją przyjaciółką? - proponuje Ewa, wkładając do buzi ostatni kawałek wafelka. 

- No pewnie. - Hanka jest w siódmym niebie. - Taką prawdziwą przyjaciółką? 

- Najprawdziwszą. Aż do śmierci. Chcesz? 

- Aż do śmierci! - powtarza z nabożeństwem Hanka. - Przysięgam na... przysięgam na moją mamę! 

- A ja... - Ewa szuka w myślach świętości, która pozwoliłaby jej przebić przysięgę Hanki - a ja na anioła stróża! 

Chwytają się mocno za ręce i chwilą uroczystego milczenia pieczętują przysięgę. 

- Wiem, co zrobimy. - Ewa przerywa milczenie, ściągając z włosów wstążkę. - Na znak przyjaźni zamienimy się opaskami! 

Hance nie trzeba dwa razy powtarzać tej propozycji i już po chwili najpiękniejsza kokarda na świecie zdobi jej włosy. 

- Prześliczna - szepcze z zachwytem nowa właścicielka, przeglądając się w wystawie sklepowej. 

Rozstają się wreszcie, już nie mogąc doczekać się jutrzejszego spo­ tkania, i każda oddala się w swoją stronę. 

Hanka czuje, że zapamięta ten dzień do końca życia. Jeszcze nigdy nie była tak szczęśliwa. Dumnie wyprostowana niczym królowa stąpa powoli, szukając swojego odbicia w witrynach mijanych sklepów. Kokarda na jej głowie drży delikatnie jak motyl, który przysiadł tu tylko na chwilę. Dziewczynka ma wrażenie, że razem z opaską dostała od Ewy trochę jej  niezwykłości. Nie jest już tą samą co rano zagubioną Hanką, która nie wie, z kim usiąść w ławce. Ma przyjaciółkę i najpiękniejszą wstążkę na świecie! I może ma nawet dołeczek w policzku? Najchętniej pobiegłaby jak najszybciej do domu, żeby to sprawdzić, ale przecież taka kokarda do czegoś zobowiązuje. Idzie więc dostojnie, bez pośpiechu, jak na wła­ ścicielkę najwspanialszej kokardy pod słońcem przystało. 

Już tylko kilkanaście metrów dzieli ją od domu, kiedy czuje na sobie palący wzrok. Odwraca się, ale nie dostrzega nic podejrzanego; kobieta z wózkiem, staruszka z siatką wypchaną zakupami, mężczyzna wiążący sznurowadło... nikt na nią nie patrzy. Na wszelki wypadek jednak przy­ spiesza kroku, wpada do bramy i przeskakuje po dwa schodki, żeby jak najszybciej znaleźć się w domu. Alarmuje ją trzask zamykanej bramy i dźwięk zbliżających się kroków. 

- Panienko! Zaczekaj! Chcę o coś zapytać. - Zdyszany męski głos wzbudza w Hance niepokój. 

Chciałaby uciec, zostało jej jeszcze tylko jedno półpiętro, ale przecież nauczono ją szacunku dla dorosłych. I posłuszeństwa. Waha się więc, a nieznajomy szybko pokonuje ostatnie dzielące ich schody. Babcia jest w domu, jest na pewno, i Hanka ma nadzieję, że usłyszawszy głosy na klatce, otworzy drzwi i wybawi ją z kłopotliwej sytuacji. 

- Panienko, mieszkasz na tym piętrze? 

Co go to obchodzi? - myśli Hanka, ale ostatecznie w tym pytaniu 

 nie ma przecież niezłego, a to niegrzecznie nie odpowiadać na pytania. 

- Tak - mówi niechętnie i kieruje się w stronę swojego mieszkania. 

- A gdzie jest mieszkanie numer dziewięć? 

 A więc o to chodziło!? Ten pan po prostu kogoś tu szuka!  - Na trzecim piętrze - odpowiada uspokojona.  - Możesz mnie zaprowadzić? Gdzieś w głowie Hanki znowu włącza się alarm, ale nie potrafi odmówić. Nikt jej nie powiedział, że można sprzeciwić się dorosłemu. Do dorosłych trzeba odnosić się z szacunkiem, trzeba być posłusznym, bo oni wiedzą lepiej i mają rację. A jeżeli jej nie mają? - chciałaby zapytać Hanka, ale  nie ma komu zadać tego pytania. Chce jak najszybciej znaleźć się w domu. Pokaże tylko temu panu, gdzie jest dziewiątka i wraca. Przeskakując po dwa schodki, wbiega na trzecie piętro, a za nią wspina się nieznajomy. 

 - To tutaj. - Dziewczynka wskazuje palcem złotą dziewiątkę na  drzwiach i chce już iść do domu, kiedy mężczyzna kładzie jej rękę na ramieniu. 

 - Jaka piękna kokarda - mówi, głaszcząc Hankę po włosach. - Coś ci się do niej przyczepiło. Jakiś śmieć. Szkoda. Taka śliczna kokarda. Ale nie martw się, panienko. Pan ci to odczepi. 

 Obce palce bawią się jej włosami, a Hance serce podchodzi do gardła, a może to wcale nie serce, tylko żołądek. 

 - Chodź tu na półpiętro, lepiej będę widział. Tam jest strych, prawda? No chodź, panienko. - Delikatnie popycha stawiającą opór dziewczynkę. 

 Hanka ma wrażenie, że ktoś zamienił ją w bezwolną marionetkę. 

 Była w sobotę w teatrze i widziała tam takie lalki na nitkach. A teraz ona sama jest taką lalką, a ten obcy pociąga za nitki i Hanka musi go słuchać. 

 - Pan ci krzywdy nie zrobi. Tylko otrzepie kokardę... i bluzeczkę.  Zakurzyła się trochę. Musiałaś się oprzeć o ścianę. 

 Obrzydliwy dotyk obcych rąk parzy Hankę przez bluzkę. Chce krzyczeć, ale nie może wydobyć głosu. Wilgotne palce wsuwają się pod tkaninę, pełzają po nagich plecach jak ohydne obślizgłe robaki. Hanka sztywnieje. Jej policzki płoną. 

- Już... Już... spokojnie... pan tylko jeszcze... spódniczkę... ci po­ prawi. 

 Owłosione łapy są już pod paskiem spódnicy. Hanka czuje na szyi gorący oddech. W nozdrza uderza ją ostry zapach męskiego potu. Mdli ją. Mdli ją tak bardzo, że za chwilę chyba nie wytrzyma. Zwymiotuje tutaj na klatce. Wilgotne palce wkradają się pod gumkę od majtek. Mężczyzna oddycha coraz szybciej. I sapie. Sapie tak głośno, że ktoś go na pewno usłyszy. I Hanka już sama nie wie, czy chciałaby, żeby tak się stało, czy nie. To straszny wstyd. Dzieje się z nią coś okropnego, a ona nawet nie wie co. 

 - Majteczki... jakie delikatne... nie bój się... panienko... Pan...  nic złego ci... nie zrobi... Chciałabyś pieniądze... na lody... Malinowe lubisz... prawda?... 

 Przywiera do pleców Hanki całym ciałem. U niego w spodniach... coś się rusza. Jak zwierzątko. Małe zwierzątko. Chomik albo mysz. A może żaba. Dziewczynka wyraźnie czuje, jak to coś próbuje się uwolnić. Ale Hanka mu nie pomoże. Hanka nawet nie chce wiedzieć, co to jest. Bo przecież nie można trzymać TAM zwierzątka! 

 - Puść mnie! - Cudem udaje jej się wydobyć głos, ale mężczyzna nie przestaje. Oddycha szybko i głośno, tak strasznie głośno, i sapie, jeszcze nigdy nie słyszała, żeby ktoś tak sapał, może ma jakiś atak serca, a może po prostu zwariował. Hanka nie wie i nie chce tego wiedzieć. Chce tylko znaleźć się jak najdalej stąd i żeby nie dotykały jej już te wstrętne, mokre łapy, i żeby nie musiała go wąchać ani słyszeć. 

- Puść mnie! - powtarza głośniej i nagle ma wyrzuty sumienia, że zwraca się do dorosłego przez ty. - Niech pan mnie puści! 

Słychać trzaśniecie drzwi gdzieś na dole, mężczyzna nieruchomieje, a Hanka wyrywa się wreszcie. Zbiega po schodach najszybciej jak potrafi, dzwoni i wali w drzwi, nasłuchując, czy nikt jej nie goni. Ale tam na górze jest cicho i tylko serce Hanki uderza tak mocno, jakby chciało wyskoczyć z piersi. 

- Haniu, stało się coś? - niepokoi się babcia. 

- Biegłam - usprawiedliwia się Hanka. - Muszę do łazienki. 

I zamyka się w łazience, bo nie chce, żeby babcia dowiedziała się, co 

 jej się przydarzyło. Strasznie boli ją brzuch. I jest jej okropnie niedobrze. Może to te malinowe lody... Hanka czuje, że już nigdy w życiu nie zje malinowych lodów. Nachyla się nad muszlą. Wymiotuje raz, a potem znowu i znowu, ma wrażenie, że za chwilę wyrwie jej żołądek, ale brzuch nie przestaje boleć. 

- Haniu, dobrze się czujesz? - Hanka słyszy pytanie z jakiegoś in­ nego świata, świata, w którym i ona mieszkała do dziś, ale gdyby ktoś się dowiedział, co się stało, nie byłoby już tam dla niej miejsca i dlatego wszystko musi pozostać tajemnicą. 

 - Dobrze... zaraz wychodzę. - Stara się, żeby nie drżał jej głos, ale  chyba nie bardzo jej się udaje. 

- Na pewno wszystko dobrze? 

- Tak... - Tym razem chyba poszło jej lepiej, bo za drzwiami słyszy 

 szuranie babcinych kapci oddalających się w stronę kuchni. Ale jeszcze nie wychodzi z łazienki, twarz ją pali, babcia mogłaby poznać po twarzy, że coś jest nie tak, a ona nie umie kłamać; teraz dopiero będzie musiała się nauczyć. 

Żołądek znowu ją skręca i znowu wymiotuje, a potem jeszcze dołącza się biegunka. Na szczęście babcia ogląda telewizję i na razie nie zwraca na Hankę uwagi. A Hanka siedzi w łazience i nie chce myśleć o zwierząt­ ku, nie chce wyobrażać sobie, skąd się tam wzięło i co się z nim stało, ale myśli same cisną się jej do głowy. I ciągle jeszcze czuje smród potu i te śliskie łapy wsuwające się w jej majtki. 

Nalewa wodę do wanny, namydla gąbkę i szoruje ciało z całej siły, ale to nic nie pomaga. Tak jakby te paluchy przykleiły się jej do skóry. Wyskakuje z wanny i po raz kolejny nachyla głowę nad sedesem, a po­ tem jeszcze raz ostrą szczotką próbuje zetrzeć z ciała i z pamięci to, co się wydarzyło. Trze skórę aż do czerwoności, do bólu, ale w pamięci ma ciągle uwięzione zwierzątko i to sapanie... 

Hanka czuje, że coś się w jej życiu skończyło i że już nigdy nie będzie tak jak dawniej, choćby nie wiadomo, jak się starała. Znowu łapią ją mdłości. 

Dlaczego tak wymiotuje? A może to nie od lodów? Może on wtarł jej w skórę jakąś truciznę?! A jeśli umrze? Ogarnia ją przerażenie i pokusa, żeby powiedzieć babci, może ona zna jakieś lekarstwo, ale przecież nikt nie może się dowiedzieć, że stało się coś tak strasznego, coś, co nigdy nie powinno się stać. Hanka nie zniosłaby takiego wstydu. Zanurza się w wannie aż po szyję. Może trucizna rozpuszcza się w wodzie. Mleko... podobno mleko jest dobrą odtrutką! Dziewczynka narzuca szlafrok mamy i biegnie do lodówki po garnek z mlekiem, znacząc podłogę odciskami mokrych stóp. Wraca do łazienki, przechyla garnek, biały strumyk wpływa  jej do gardła, kilka innych ścieka po szlafroku. Żołądek się buntuje, ale Hanka opróżnia garnek do dna, a na podłodze rośnie mleczna kałuża, w której przegląda się dziecięca nadzieja. Hanka chwyta się więc tej nadziei ostatkiem sił i może nawet czuje się trochę lepiej, chociaż ciężka kula nadal dusi ją w żołądku. Próbuje wymazać z pamięci to, co się sta­ ło, ale myśli jak sępy dalej rozszarpują na strzępy to, co się wydarzyło. 

Dlaczego poszedł akurat za nią? Czym zawiniła, że ją wybrał, co złego zrobiła? Bo przecież na ulicy było tyle innych dziewczynek. I wszystkie spokojnie wróciły do domu. Oprócz Hanki. Więc co zrobiła nie tak? 

 Odpowiedź pojawia się nagle.  Kokarda!  Spodobała mu się kokarda! Gdyby nie ona, może wcale nie zwróciłby na Hankę uwagi! I nic by się nie wydarzyło. 

Nic. 

Gdyby cofnąć czas... Albo gdyby nagle okazało się, że to tylko sen. Bóg mógłby to sprawić. Przecież jest wszechmogący. Więc Hanka modli się o cud. Żarliwie jak nigdy w życiu. Złożone ręce ściska aż do bólu. 

- Jeśli to sprawisz, Boże, jeśli tylko to sprawisz, to ja już będę grzecz­ na. Zawsze. Będę sprzątać swój pokój i słuchać mamy. I mogę oddać wszystkie zabawki. Wszystkie, nawet... - przerywa na chwilę, bo ta ofiara wydaje jej się zbyt wielka, ale przecież jeśli prosi o cud... jeśli prosi się o taki cud... - nawet moją ukochaną lalkę Kasię. 

Ale Bogu najwidoczniej nie zależy na Kasi ani na sprzątaniu, ani na słuchaniu mamy, może i na Hance mu nie zależy, bo nie dzieje się nic. 

Niebo milczy. 

Kokarda. Jeszcze niedawno dzięki niej była najszczęśliwszą dziew­

 czynką na świecie, a teraz chce ją zniszczyć. Żeby nie pozostał żaden ślad. Może wtedy zapomni. Hanka chwyta się tej myśli, bo już naprawdę nie wie, co jeszcze innego mogłaby zrobić, ale trochę żal jej kokardy. Więc nie drze jej na strzępy, jak zamierzała, tylko wrzuca do metalowego pudełka po ciastkach i zakopuje w Ogrodzie. 

 Następnego dnia nie idzie do szkoły. Paskudna angina z gorączką ponad czterdzieści stopni. Dziesięć dni w łóżku między jawą a snem. Hanka godzinami wpatruje się w sufit. Nie może jeść. Ma mdłości. To przez chorobę, niedługo powinno jej się poprawić, mówi lekarz, ale on przecież nie wie, co się stało. Nic nie wie. Hanka chciałaby wierzyć w słowa doktora, ale wydaje jej się, że już nigdy nie wyzdrowieje. 

 We śnie męczą ją koszmary. 

 Czarny worek związany białą kokardą. W środku coś się szamocze, sapiąc głośno. Próbuje się uwolnić. Worek skacze, koziołkuje i nieubłaga­ nie sunie w jej stronę. Jest coraz bliżej. Hanka chce uciekać, ale nogi ma jak z ołowiu. Budzi się z krzykiem, serce wali jej jak oszalałe, nie może złapać oddechu. Ma wrażenie, że za chwilę się udusi. 

Kiedy mama próbuje ją pogłaskać, odpycha rękę i chowa się pod kołdrę. Nie może znieść dotyku. 

Którejś nocy ma inny sen. Siedzi przy stole z aniołem. Jedzą zupę wiśniową, a anioł wypluwa pestkę do jej talerza. 

- Głupi jesteś - krzyczy Hanka i budzi się przerażona. Obraziła anioła! Pójdzie do piekła! Leży w łóżku spocona ze strachu aż do świtu, a potem zapada w niespokojny, pełen majaków sen. 

Kiedy wreszcie wraca do szkoły, wygląda jak cień dawnej Hanki. Na szczęście wbrew jej obawom miejsce w ławce obok Ewy jest wolne. Uradowana przyjaciółka rzuca się Hance na szyję, ale ona gwałtownie wyswobadza się z objęć. 

- Gniewasz się na mnie? - dziwi się Ewa. 

- Nie. Ja... byłam chora - mówi, bo nie bardzo wie, co powiedzieć, a nawet Ewie nie chce zdradzić swojej tajemnicy. 

 Czas dla Hanki nie dzieli się już na sekundy, minuty, godziny, dni,  tygodnie, miesiące, lata. Kiedyś tak było. Kiedyś. Ale teraz jest tylko PRZED i PO. I nic więcej. A między nimi przepaść. Ogromna. Czasami Hanka próbuje ją zasypać. Stara się ze wszystkich sił. Ale to tak jakby łopatką piasku chciała zasypać morze. Czasami wydaje się jej, że TO nie wydarzyło  się naprawdę. Że to był tylko sen. Senny koszmar. Ohydny. Przerażający. Ale tylko sen. A teraz przecież już się obudziła. Obudziła się i wszystko znowu jest dobrze. Ale potem coś się dzieje i okazuje się, że to jednak nie sen. Że ta straszna rzecz zdarzyła się naprawdę. Bo przecież gdyby się nie zdarzyła, to Hanka ni z tego, ni z owego nie wybiegłaby ze sklepu i nie wymiotowałaby w kącie podwórka. Przecież zawsze lubiła pana Franka. Wszyscy go lubili. Miał sklep naprzeciwko domu Hanki. To tam kupowała swoje ulubione lizaki i tam chodziła na pierwsze samodzielne zakupy. Pan Franek czasami pozwalał dzieciakom pomagać w sklepie. Ważyć ziemniaki, układać jabłka, pakować w torebki orzechy. Za pomoc dostawały gruszki, cukierki albo gumę do żucia. Ale Hanka pomagałaby i bez tego. Bo bardzo jej się ta praca w sklepie podobała. Kiedyś. PRZED. 

 A PO... Mama wysłała ją do sklepu niedługo po tej anginie. Wtedy, kiedy Hance już prawie udało się uwierzyć, że ta straszna rzecz wydarzyła się tylko we śnie. Bo przecież miała okropną gorączkę. I podobno nawet majaczyła. A w gorączce to różne rzeczy mogą się przywidzieć. Kiedy babcia Hanki była małą dziewczynką i miała zapalenie płuc, to jej się wydawało, że umarła i ją położyli w grobie, i przysypywali ziemią. Tyle jej tej ziemi nasypali na piersi, że nie mogła wcale oddychać. I buzię jej zasypali. Dlatego nie mogła krzyczeć. A potem okazało się, że to wszystko nie było naprawdę. Że miała zapalenie płuc i dlatego jej było tak ciężko na piersiach. Więc kiedy babcia opowiedziała tę historię, to Hanka prawie uwierzyła, że tamto na schodach to też były tylko majaki. 1 może gdyby wtedy nie poszła do sklepu, uwierzyłaby całkowicie. Może by się udało. Może. Ale poszła. Poprosiła o marchewkę, buraki i jabłka. Schowała je do torby. I wtedy jeszcze było dobrze. Ale kiedy pan Franek, wydając resztę, przypadkowo dotknął ręki Hanki, nagle wszystko wróciło. Obrzydzenie. Strach. I wstyd. Wszystko. Tak jakby to na schodach działo się znowu. Raz jeszcze. Teraz. W tej chwili. Żołądek Hanki zwinął się w supeł i podszedł jej do gardła. Wybiegła ze sklepu, gubiąc po drodze monety, i zwymiotowała w kącie podwórka. 

I znowu nie może nic jeść i znowu boi się, że wszystko się wyda. Że pan Franek powie, co się stało. I wtedy mama z babcią nie dadzą jej spokoju. Będą pytać, dlaczego uciekła i nie powiedziała panu Frankowi „do widzenia", a ona przecież nie umie kłamać. Nie umie i już. Kilka razy próbowała, ale mama zawsze złapała ją na kłamstwie. I przecież musi jeszcze oddać resztę. Całą resztę. Ale to da się załatwić. Weźmie ze swojej skarbonki. Żeby tylko pan Franek nic nie powiedział. Boże, spraw, żeby nie powiedział. I żeby mogła zapomnieć. Nie czuć lepkich paluchów wślizgujących się w majtki. Nie słyszeć tego strasznego sapania. Nie myśleć o uwięzionym zwierzątku. Zapomnieć. Zapomnieć. Zapomnieć. I żeby wróciło PRZED. 

 Ale PRZED nie wraca, więc Hanka musi uczyć się żyć PO. Pan Franek nic nie powiedział. Szkoda tylko, że skończyły się zabawy w sklep. Bo przecież już nie może tam chodzić. Chyba że pana Franka nie ma, a za ladą stoi jego żona. Wtedy Hanka rozgląda się jeszcze, czy nie widać go na zapleczu, i szybciutko robi zakupy. 

Kiedy do domu przychodzą goście, Hanka chowa się w szafie albo ucieka na podwórko. Nie znosi całusów i uścisków na powitanie. Kiedyś jej to nie przeszkadzało. Lubiła też, gdy mama rozczesywała jej włosy, myła plecy gąbką, obdarzała buziakiem na dobranoc. Teraz kryje twarz pod kołdrą i udaje, że śpi, a przy myciu i czesaniu radzi sobie sama. Nie może znieść, kiedy ktoś ją dotyka. 

Przed bramą zawsze się rozgląda. Nie wchodzi, jeśli na ulicy zobaczy mężczyznę. A gdy uzna, że jest bezpiecznie, biegnie po schodach najszyb­ ciej jak potrafi. I nigdy nie chodzi na strych. 

W dzień nie jest źle. Kiedy Hanka siedzi na lekcjach, bawi się z ko­ leżankami, czyta książki, ogląda telewizję, nie jest źle. Czasami nawet wydaje się, że jest jak PRZED. Ale Hanka już wie, że w każdej chwili może wydarzyć się coś, co boleśnie przypomni, że jest PO. Tylko że nigdy nie może przewidzieć, kiedy to się stanie. I nie wie, jak przed tym uciec. Nie umie się bronić. 

 Czasami wystarczy zapach... zapach klatki schodowej albo męskiego potu, czasami jakieś słowo (kiedy słyszy „panienko", żołądek wywraca się jej na drugą stronę), widok malinowych lodów - i Hanka już jest tam na schodach przed strychem i TO dzieje się znowu. Co z tego, że wszystko dzieje się tylko w jej głowie, że tak naprawdę jego tu nie ma, co z tego, kiedy ona czuje to COŚ w jego spodniach, czuje to COŚ na swoich plecach i jego mokre łapy w swoich majtkach. I znowu wymiotuje i mdli ją przez kilka dni, i znowu nie chodzi do szkoły. 

 - Może to tasiemiec albo glisty - mówi babcia.  Tasiemce są obrzydliwe, a glisty chyba jeszcze gorsze. Podobno w nocy, kiedy się śpi, ich larwy wychodzą z tchawicy, dostają się do buzi i człowiek je połyka. A niektórzy wymiotują glistami. Na myśl o tym Hance robi się jeszcze bardziej niedobrze. Ale robaków można się pozbyć. Można wyzdrowieć. Więc może już lepiej gdyby miała te glisty albo tasiemca. 

 Ale nie ma. Owsików też nie ma. Ani lamblii. i lekarz zupełnie nie wie,  co jej jest. A kiedy obmacuje Hance brzuch, ona wymiotuje mu na ręce. Doktor wcale nie gniewa się na nią, nie krzyczy, tylko myje ręce i bada ją dalej. Jest jej wstyd, tak bardzo wstyd, ale kiedy lekarz znowu zbliża ręce do jej brzucha, mdłości wracają. Hanka próbuje wyobrazić sobie, że jest gdzie indziej. Na plaży. Kąpie się w morzu, skacze po wodzie, a to na brzuchu to po prostu uderzenia fal. Ale jej ciało nie chce w to uwierzyć. 

 - Muszę do łazienki - krzyczy Hanka, zrywając się z kozetki, i wy­ biega z gabinetu. 

Kiedy wraca, lekarz właśnie kończy wypisywać jakąś receptę. 

- Gdyby nie przeszło albo się powtarzało - mówi do mamy - trzeba 

 będzie zrobić badania w szpitalu. 

Hanka nie zamierza iść do szpitala, więc udaje, że wszystko jest w po­ rządku. Nie mówi, że boli ją brzuch, udaje, że je, a kiedy nikt nie widzi, wyrzuca jedzenie za okno. W szkole pani ją chwali, że grzeczna i czyta najlepiej w klasie. Mama myśli, że wszystko jest w porządku. Hanka też próbuje tak myśleć. Bo przecież mdłości minęły i złe sny też się skończyły. I nikt już nie wspomina nawet o szpitalu. Aż do maja. 

 Hanka z mamą wracają z kina autobusem. Hanka dawno się tak nie śmiała jak dzisiaj na tym filmie. Mamie też się podobał. A przecież mamę tak trudno rozśmieszyć. Szkoda, że Ewa nie mogła pójść z nimi. Hanka nie może się już doczekać, żeby opowiedzieć o filmie przyjaciół­ ce. Jeszcze tylko dwa przystanki. Czemu ten autobus tak długo stoi? A, pewnie kierowca czekał na nich - myśli Hanka, kiedy na schodki wbiegają dwaj chłopcy, a za nimi jakiś pan. Chłopcy są bliźniakami. Hanka obserwuje ich ukradkiem, próbując znaleźć jakieś różnice, ale niczego nie może się doszukać. Może z bliska coś dałoby się znaleźć, myśli Hanka i jakby w odpowiedzi na jej życzenie bliźniacy razem z tatą przesuwają się do środka autobusu i zatrzymują przy Hance. Są zadyszani. Oddychają głośno i szybko. Ten dźwięk budzi w dziewczynce jakiś nieokreślony niepokój. Chce, żeby przestali, ale sapanie jest coraz głośniejsze. W każdym razie tak się Hance wydaje. Zatyka uszy, ale to nic nie pomaga. 

- Co się dzieje? - pyta mama, ale jej głos nie może do Hanki dotrzeć, bo ona znowu jest TAM. Serce wali jak oszalałe, bije jak dzwon na alarm, naprawdę chciałoby jej pomóc, co z tego, kiedy nikt go nie słyszy. Nikt oprócz jego właścicielki. I znowu ogarniają ją mdłości. 

- Niedobrze mi. - Hanka zrywa się z miejsca, ledwie autobus staje na przystanku, a mama nie próbuje jej powstrzymać. Nie przekonuje, że jeszcze tylko jeden przystanek im został. Wie już, że z Hanką nie ma żartów. Że w każdej chwili może dostać torsji. 

I całe szczęście, że wysiadły. Bo Hanka nie zdąża już nawet do toalety, która jest tuż obok. Rozpaczliwie próbuje się powstrzymać, ale nic z tego. Czuje, że tym razem szpital jej nie ominie. 

I nie ominął. Kłucie, pobieranie krwi, wciskanie zimnego termometru pod pachę, obmacywanie brzucha, na obiad breja nieokreślonej barwy, łzy tłumione poduszką i smród, wszechobecny smród szpitala, przed którym nie można uciec. I lęk. Przed ludźmi w białych fartuchach. Przed ich palcami uciskającymi jej brzuch. Przed tym, że tego nie wytrzyma. Że zwymiotuje. Że zacznie krzyczeć. Albo ucieknie. 1 zamkną ją w domu wariatów. 

 Wytrzymała. Wytrzymała te kilka dni prawie bez snu i prawie bez  jedzenia (na to, co przynosili jej z domu, jakoś też nie miała ochoty, smród szpitalny odbierał apetyt). Udawała więc tylko, że je, żeby się nie czepiali. Wytrzymała. A potem już w swoim własnym ubraniu, z wypisem, który był jej przepustką do wolności, podsłuchiwała, co powie mamie lekarz. 

- Z medycznego punktu widzenia wszystko jest w porządku. Wie pani, u dzieci czasami tak się zdarza. I potem z tego wyrastają. Ale może warto byłoby skonsultować się z psychologiem. 

Hanka nie ma pojęcia, kto to jest psycholog, i znowu zaczyna się bać. Nie wie, że mama tak się ucieszyła pierwszą częścią wypowiedzi doktora, że ta druga, o psychologu, w ogóle do niej nie dotarła. 

Od tej pory dolegliwości Hanki traktowane są w domu jako coś zwyczajnego. Coś z czego się wyrasta. Zresztą nie zdarzają się często. W każdym razie rodzice tak myślą. Bo Hanka dobrze się kryje. A unikanie dotyku i uciekanie przed gośćmi dorośli biorą za nieszkodliwe, dziecięce dziwactwa. Nie wiedzą, że Hanka cierpi. Raz mniej, raz bardziej, czasami zdawałoby się, że wcale, ale zawsze gdzieś w pobliżu czai się cień, cień tego, co się zdarzyło, i nie pozwala jej zaznać spokoju. Chyba że Hanka schroni się w Ogrodzie... 

Bo Ogród jest miejscem zaczarowanym i cienie nie mają tam wstępu. Czyje to czary, Hanka nie wie. Może sprawiły to Księżniczki Kwiatów, może Stara Czereśnia, a może zupełnie ktoś inny, w każdym razie w Ogrodzie Hanka czuje się bezpiecznie. I żadne złe myśli jej tam nie znajdą. Odkryła to niedawno. I nikomu nie zdradza tej tajemnicy. Nawet Ewie. Bo jeśli się nią podzieli, może czary stracą swą moc... 

Ogród należy do babci. Jest duży i trochę zdziczały. Babcia dba o swoje grządki i kwiatki, ale nie ma już siły zająć się rozrastającymi się w zastra­ szającym tempie krzakami. A wujek Tomek obiecuje, że jej pomoże, lecz ciągle nie ma czasu. I Hanka ma nadzieję, że wujek czasu nie znajdzie, bo te zdziczałe zarośla to jej ulubione miejsce. Tylko jeden kąt w rogu przy płocie omija. Ten, gdzie spoczywa Pan Żab i biała kokarda w metalowym pudełku po ciastkach. 

 Kiedy Hanka ma zły humor, przytula się do pnia Starej Czereśni, która rodzi najsłodsze owoce na świecie. Wielkie, czerwone, a sok z nich aż kapie, po prostu pycha! Hanka mogłaby je jeść od rana do wieczora. A gdy wiatr porusza liście, Hance się zdaje, że słyszy w tym szumie melo­ dię i ta melodia jest darem drzewa specjalnie dla niej. Kładzie się wtedy pod czereśnią i zamyka oczy, żeby nie uronić ani jednego dźwięku. I od razu czuje się lepiej. 

 Tak... w Ogrodzie nic złego stać się nie może. Tu jest bezpieczna. 

 Ukryta w krzakach Hanka lubi obserwować ludzi przechodzących za płotem. Wymyśliła sobie nawet taką zabawę - patrzy najpierw na nogi i próbuje sobie wyobrazić, jak wygląda ich właściciel, a potem dopiero sprawdza. Nieraz jest śmiesznie, bo nogi zupełnie nie pasują do całej reszty. Hanka lubi też zamknąć oczy i nasłuchiwać, co dzieje się na ulicy. Z zamkniętymi oczami wszystko słychać wyraźniej. Kiedy wytęży słuch i nie jadą samochody, czasami słyszy nawet rozmowy z drugiej strony ulicy. 

I pewnego dnia, kiedy się tak właśnie bawi, coś nagle ją niepokoi. Otwiera oczy. Robi jej się zimno i gorąco jednocześnie. A serce znowu bije na alarm. Chociaż nie jest pewna. Wcale nie jest pewna. Widzi przecież tylko plecy mężczyzny po drugiej stronie ulicy. Gdyby zobaczyła jego twarz... Nie! Wcale nie chce jej widzieć! Chce zniknąć. I żeby on zniknął. Żeby go nigdy tutaj nie było. Hanka kuli się w krzakach. Boi się ruszyć, żeby mężczyzna jej nie zauważył. Ma nadzieję, że tam, po drugiej stro­ nie ulicy nie słychać, jak mocno wali jej serce. Żeby tylko jej nie usłyszał! Hanka nie ma pewności, czy to ON, ale rozpoznaje dziewczynkę, z którą mężczyzna rozmawia. To Gosia, córka pani Ali z naprzeciwka. Jest trochę młodsza od Hanki. Czasami bawią się razem. A jeżeli ten człowiek zrobi coś Gosi?! Przecież Hanka nie może na to pozwolić. I nie może nic zrobić. Nic. Za bardzo się boi. Zamyka oczy i modli się. Boże, zrób coś! Zrób koniecznie! Tylko szybko! I chyba Bóg wysłuchuje jej tym razem, bo pani Ala przez okno woła Gosię do domu. Hanka otwiera oczy dopiero wtedy, kiedy Gosia znika w bramie, a mężczyzna za rogiem. Nadal nie jest pew­ na, czy to On. Ale wie jedno - nawet w Ogrodzie nie jest już bezpieczna. 

Tym razem mama przyjmuje jej bóle brzucha spokojnie. Parzy córce miętę i pozwala nie pójść do szkoły. A Hankę koszmary dręczą w dzień i w nocy. Do snu o worku dołączył się jeszcze inny. W tym śnie Hanka siedzi w krzakach w Ogrodzie. Nagle czuje nad sobą cień. ON stoi przy płocie. Pa­ trzy na nią. A potem powoli, jak w zwolnionym tempie wkłada rękę między sztachetki i łapie Hankę za włosy. Hanka nie może wydobyć głosu, Czuje, że zaraz się udusi, chyba że najpierw pęknie jej serce. I wtedy się budzi. 

 
Oparła się o ścianę. Kolana jej drżały, w głowie huczało, żołądek ciągle się kurczył. 

TO zdarzyło się raz jeszcze. Tym razem nie we śnie. Nie w wyobraźni. Zdarzyło się naprawdę. Tylko że Hanka nie była już zupełnie bezbronna. 

Upalne lato, morze, domki kempingowe i dziesięcioletnia dziewczynka, która wśród swoich kilkunastoletnich kuzynów, ich kolegów i koleżanek czuje się jak piąte koło u wozu. 

Tego dnia ciotka wysyła ją z plaży do kempingu po papierosy. On stoi przed domkiem. Heniek. Pryszczaty, krępy czternastolatek w roz­ ciągniętym t-shircie i przykrótkich dżinsach nie należy do chłopaków, którzy wzbudzają zachwyt dziewczyn. Nie podoba się Hance. Ale ma nad nią przewagę - należy do grupy, a ona nie. Heniek zazwyczaj ignoruje Hankę, podobnie jak i reszta. 

- Cześć! - Tym razem patrzy na nią jakoś inaczej, nie jak na prze­ szkodę, której jak najszybciej trzeba się pozbyć. - A ty nie na plaży? 

- Wróciłam tylko po papierosy dla ciotki. 

- Pójdę z tobą. 

Nie pytając o pozwolenie, wchodzi za nią do domku. Hanka wyczu­ wa, że coś dziwnego czai się w powietrzu. Chce jak najszybciej znaleźć papierosy i wyjść z kempingu, w którym nagle zrobiło się duszno. Ale jak na złość papierosów nie ma ani na stole, ani w szafie, ani na półce pod lustrem. Otwiera szufladę nocnej szafki i w tym momencie czuje na karku gorący oddech. Odwraca się. A potem wszystko dzieje się tak szybko... 

 Heniek przewraca ją na łóżko. Jest ciężki i silny. Hanka nie może  złapać oddechu. Próbuje się oswobodzić, ale spocone ręce jeszcze mocniej ściskają jej nadgarstki. Nad sobą widzi zamglone oczy Heńka, rzadką szczecinę pod nosem i pryszcze niczym pełne żółtej ropy kratery. Fala obrzydzenia podchodzi jej do gardła. 

 - Puszczaj! Odczep się! Słyszysz?  Chłopak nie reaguje, jakby jej słowa w ogóle do niego nie docierały.  Nabrzmiałe wilgotne wargi szukają jej ust. Dziewczynka wyrywa się,  ale silne ręce ściskają jak kleszcze. Mokry język dotyka jej szyi. I wtedy zęby Hanki z całej siły wbijają się w osłonięte koszulką ramię. Stalowy uchwyt na nadgarstkach słabnie. Hanka zaciska zęby jeszcze mocniej. 

 - Auu! Ty dziwko! Ty mała, głupia dziwko! - Heniek łapie się za  ramię, sycząc z bólu. 

Hanka odpycha go z całych sił. Ucieka. Biegnie przed siebie byle jak najdalej od niego i od plaży, bo przecież nie może się tak pokazać nikomu, biegnie najszybciej jak potrafi, nie zważając na to, co przechodnie sobie o niej pomyślą, aż wreszcie nogi ma jak z waty, gardło ją pali i dopiero wtedy zatrzymuje się, z trudnością łapiąc oddech. 

Jest w samym centrum miejscowości. Wczasowicze całymi rodzinami przechadzają się po deptaku. Pod smażalnią ryb kłębi się tłum wygłodzonych plażowiczów; niektórzy w samych strojach kąpielowych, boso, inni narzucili na stroje leciutkie jak mgła sukienki lub spodnie i koszulki. Opalona jak czekoladka dziewczyna trzyma za rękę przystojnego chłopaka. Z ogródka przy kawiarni dobiega znajoma melodia. Jakiś maluch prowadzi na smyczy opierającego się szczeniaka. Hankę otacza beztroski gwar snujących się w poszukiwaniu kolejnych przyjemności ludzi, a ona próbuje wtopić w ten niefrasobliwy tłum. Nie myśleć, nie czuć, nie być. Na jakiś czas przestać być Hanką, a stać się tylko małą cząstką wypoczywającego tłumu. Nie czuć, nie czuć, nie czuć... Myśleć tylko o tym, czy równo się opaliła i czy jutro też będzie pogoda. I jakie dodatki zamówić do gofra. 

Na myśl o jedzeniu żołądek podchodzi Hance do gardła. Wymiotuje w miejskiej toalecie, a potem włóczy się po deptaku przez jakiś czas,  aż wreszcie serce uspokaja się i znikają krwiste rumieńce z policzków. Dopiero wtedy wraca do domu i zagrzebuje się pod kocem, mówiąc, że źle się czuje. Nie musi nawet udawać. Mdłości nie opuszczają jej aż do rana. A w nocy dołączają się koszmary. Wraca zapomniany sen z workiem. I tak jak kiedyś Hanka nie może uciec, a strach dławi ją w gardle. 

Do końca wczasów zostało jeszcze pięć dni. Jak przez ten czas unik­ nąć spotkania z Heńkiem? Nie ma na to szans. Nawet jeśli całe pięć dni przeleżałaby w łóżku, to przecież będą wracać do domu tym samym pociągiem. 

Na myśl o Heńku ogarnia ją obrzydzenie i lęk, ale Hanka instynk­ townie czuje, że nie może uciec. Bo inaczej będzie uciekać już do końca życia. Musi stawić mu czoło. 

Strach ma wielkie oczy - powtarza często babcia, a Hanka przy­ pomina sobie teraz te słowa, przeczuwając, że odwlekanie może tylko pogorszyć sprawę. 

 - Idziesz dzisiaj na plażę? - pyta mama. Dziewczynka najchętniej znalazłaby się teraz tysiąc kilometrów stąd, tam gdzie nie ma Heńka i gdzie nie trzeba podejmować żadnych decyzji. Albo schowałaby się pod kołdrą i obudziła dopiero w domu. 

- Idę - odpowiada i serce jej przyspiesza, a w nogach czuje nieprzy­ jemne mrowienie.. 

- Idę - powtarza raz jeszcze, nie dlatego, że mama nie usłyszała, ale żeby przekonać samą siebie. 

 
Heniek siedzi na plaży wraz z grupką jej kuzynów. Koszulka na ramiączkach wyróżnia go spośród wystawionych na działanie promieni słonecznych ciał. Hanka siada na kocu koło mamy, a Heniek udaje, że jej nie zauważa. Mama idzie się kąpać, a Hanka od czasu do czasu rzuca ukradkowe spojrzenia zza rozłożonej gazety. Czeka. Jak myśliwy czający się na zwierzynę. Właściwie sama nie wie, na co czeka, ale kiedy Heniek drapie się po plecach, a zsuwająca się z ramienia koszulka odsłania frag ment okazałego siniaka, Hanka wie, że to jest właśnie ten moment. Jak zahipnotyzowana wpatruje się w ślady, jakie zostawiły jej zęby. 

Nie czuje już lęku. 

Podchodzi do grupy. 

 - Cześć! 0, Heniek, co ci się stało w ramię? Chłopak rzuca jej wściekłe spojrzenie, próbując zasłonić ramię ko­ szulką. 

- Jaki paskudny siniak! - włącza się Beata, a oczy wszystkich kierują się na Heńka. 

- Wygląda jak ślady zębów - dodaje Hanka, a uczucia kotłują się w niej niczym lawa wewnątrz wulkanu. 

- Odczepcie się ode mnie! - rzuca Heniek. - Mam już dość tej głupiej plaży. Idę do domu. 

Ktoś tam próbuje go zatrzymać, ktoś inny proponuje kąpiel, ale Hanka nie zwraca uwagi na to, co się dzieje obok niej. Wbija spojrzenie w Heńka, który po chwili znika za wydmą. 

- Ciekawe, co go ugryzło? Od wczoraj jest jakiś dziwny - zastanawia się Beata. 

- A co ty się tak Heńkiem przejmujesz, kiedy pięciu chłopaków leży niemal u twoich stóp. - Robert od początku wakacji próbuje poderwać Beatę, ale ta nie zwraca na niego uwagi. 

Hanka nie słucha już dalszych przekomarzań. Zalewa ją fala triumfu. 

 Zwyciężyła.  Tylko dlaczego jej zwycięstwo ma gorzki posmak żółci?  

 Tej nocy sen powtarza się znowu. Czarny, przewiązany powrozem  worek sunie w stronę Hanki. Tylko że tym razem dziewczynka nie zamierza uciekać. Czeka, aż zbliży się do niej, i nagle zaczyna się śmiać. Śmieje się, śmieje i nie może przestać. A worek kurczy się, jakby nagle zeszło z niego powietrze, i w mgnieniu oka traci całą swoją złowrogą moc. 

 Hanka kopie go i idzie dalej.  


Aż do końca wczasów Heniek unika Hanki. A jej sprawia to dziwną satysfakcję. 

 Tym razem Hanka nie zamierza ukrywać tego przed Ewą. Nie tak jak wtedy. Bo wtedy nie powiedziała nikomu. To jedyny sekret, którego nie powierzyła przyjaciółce. Ale teraz opowiada jej wszystko. 

- Faceci to świnie! - Takim zdaniem kończy opowiadanie wakacyjnej historii. 

- Może nie wszyscy... - protestuje nieśmiało Ewa. 

- Może... - Hanka też w głębi duszy ma taką nadzieję. - Ale więk­ szość na pewno - dodaje stanowczo. 

I Ewa nie śmie już zaprotestować. Z podziwem patrzy na przyjaciółkę. Jaka ta Hanka dzielna. I silna. Inna niż przed wakacjami. 

 To wydarzenie zmienia układ sił w ich przyjaźni. Nareszcie są równe. Ewa jest jedyną przyjaciółką Hanki. W towarzystwie innych ludzi chowa się w cieniu Ewy. Tak jest bezpieczniej. I wygodniej. Kiedy przyjaciółki nie ma w szkole, Hanka na przerwach siedzi pod klasą i czyta książkę. Uważa, że jest brzydka i nieciekawa. 

Do czasu... 

Do czasu pamiętnego obozu, kiedy rozpoczęła grę. 

Ale nie zamierzała więcej w nią grać. Już nie. Tego była pewna. Zresztą powinna była przestać duż o wcześniej. Przecież od dawna zdawała sobie sprawę, jak wyglądał bilans zysków i strat. Każda wygrana była zarazem przegraną, a poczucie triumfu rozpływało się w pustce. 

Odkręciła kurek. Kabinę wypełniły kłęby pary. Gorące strugi spływające po plecach nie przynosił y oczyszczenia . Nie chciała już grać. 

 A czego właściwie chciała?Bliskości, do której nie była zdolna, bo wspomnienia wczepiły się w jej ciało jak zakażon e kleszcze ? Jak mogł a chcieć czegoś, co wiązało się z brakiem zdrowego dystansu, z utratą kontroli, z niepewnością? I z zależnością na dodatek ? 

 Miała mętlik w głowie. I żadneg o pomysłu, jak sobie z nim po­ radzić. Zakręciła wodę, ubrała się, wysuszyła włosy, oddała klucz panu Stasiowi i wsiadła do samochodu . Żołądek na szczęście już się uspokoił , ale nad chaose m myśli nie umiała zapanować. Gdyby mogła pogadać z Ewą... 

 Hanka zatęskniła nagle za Ewą, zatęskniła tak mocno jak nigdy przedtem, poczuła jej brak niemal fizycznie - jak ból fantomowy po utraconej części ciała. Tęsknota ściskała ją w gardle i piekła pod powiekami. 

Skąd wzięła się ta myśl, nie wiedziała. Myś l absurdalna, bo kto to widział, żeby włóczyć się po cmentarzu samotnie w stycz­ niowy wieczór, jeśli na dodatek cmentarzy się nie znosi. To co, że od cmentarza dzieliło ją zaledwie kilkaset metrów. Przecież o zmarłym można myśleć wszędzie, ot chociażby w samochodzie , wracając do d o m u albo oglądając zdjęcia prz y filiżance gorącej herbaty, w ostateczności w kościele, kościół też był niedaleko, więc dlaczego nie podjechała tam, tylko zatrzymała się przed cmentarną bramą? Zazwyczaj trzeźwo myśląca Hanka tym razem nie umiała przeciwstawić się irracjonalnemu przekonaniu, które za nic miało jej argumenty; zatrzaskując drzwiczki samochodu, zdała sobie sprawę, że uczestniczy w jakimś pierwotnym rytuale, którego powinna dopełnić. 

Cmentarna aura otoczyła ją od razu, wplątując we włos y wil­ go ć przesyconą charakterystycznym zapachem. Zazwyczaj ta w o ń wywoływała w niej chęć ucieczki, ale dzisiaj przyjęła ją jako coś naturalnego, jako element rytuału po prostu. Nog i same ją niosły alejką biegnącą między pogrążonym i w mroku grobami , ale Hanka nie zwracała uwagi na rzędy mogił, podobni e jak i na przesiąknięte smutkiem, opustoszałe ławeczki, nie wypatrywała w ciemnościach zagroże ń z tego lub z tamtego świata, nie myślała o nich nawet, bo jakaś nieznana siła, ta sama, która ją tu przyprowadziła, nie pozwalała jej się lękać. 

Cisza owinęła ją miękkim płaszczem, kołysała łagodnie jak matka dziecko, a Hanka wtulała się w nią, balansując na granicy transu. Cała ta sytuacja wydawała się jakaś nierzeczywista, tak jakby znajome elementy ułożyły się w nową konfigurację, która nadała im zupełnie inne znaczenie, a ona w tym wszystki m czuła się moż e trochę dziwnie, ale wcale nie obco. 

Przez chwilę miała wrażenie, że zabłądziła. Nie umiała go odna­ leźć. Właściwie nie było czemu się dziwić. Od jej ostatniej wizyty wyrosło wokół tak wiele innych grobów , niektóre mogiły zmieniły się w pomniki , przy innych pojawiły się ławeczki. 

Grób Ew y sprawiał wrażeni e opuszczonego . Szczególnie n a tle sąsiednich wypieszczonych, wypielęgnowanych , świadczących o tym, że ktoś o zmarłym pamięta, że komu ś zależy, że przychodzi tutaj żeby... No właśnie, po c o ? - pomyślała Hanka, wyrzucając do śmietnika martwe chryzantemy. Sprzątnęła kilka zbutwiałych liści i zapaliła zgasły przedwcześnie lampion, który przetrwał od grudnia. Zmartwychwstały płomyk zatańczył radośnie, hojnie dzie­ ląc się światłem i ciepłem. Nie przyniosła lampionów ani kwiatów, więc już nic więcej nie mogł a zrobić. Nic z rzeczy zewnętrznych. 

Była tu sama . Po raz pierwszy była tu sama. Bez innych ludzi żegnających Ewę. Bez Floriana i Ani. 

- Wieczn y odpoczyne k racz jej... racz im dać Panie... - popra­ wiła się, pod wpływe m nagłego impulsu rozszerzając modlitewny parasol. 

- Ewa... Brakuje mi ciebie, wiesz.. . 

Ale Ewa , spowita wiecznym odpoczynkie m i światłością wie­ kuistą, milczała. Daleka. Obojętna. Milcząca. Zupełnie nieprzypominająca tej Ewy, którą Hanka znała. 

- Zostawiłaś mnie! Zostawiła ś mni e samą z tym wszystkim ! Z dzieckiem bez instrukcji obsługi i... i z Florianem! Ty masz spokój, wieczny spokój, cholera, a ja nie wiem, o co jej chodzi , dlaczego uciekła... Nie znam się na dzieciach. Dobr e chęci nie wystarczą. Nie wystarczą, rozumiesz?! Wrobiłaś mnie, a teraz milczysz i g ó w n o cię obchodzą moje kłopoty! A przecież tu chodzi o twoje dziec­ ko ! Twoje, nie moje! Ja już nie ma m sił! Wszystk o naraz... Łukasz i ten obleśn y dupek.. . a mnie przestało to bawić, rozumiesz? ! Nie rozumiesz. Nigdy nie zapytałaś, co się stało z twoją kokardą. Dlaczego jej nie noszę . Zdziwiłaś się tylko, że nie cierpię już ma­ linowych lodów. Gdybyś spytała... Nie wiem, co bym zrobiła. Ale nie spytałaś. Ty zresztą też miałaś swoje tajemnice. Darek z szó ­ stej „ce" na przykład . To dla niego poszłaś na mecz, chociaż na początku nie miałaś pojęcia, do której bramki kto strzela. I o tym, że twój ojciec wyprowadził się z domu też milczałaś. Przestałaś mnie wted y do siebie zapraszać i płakałaś po kątach, tłumacząc to chandrą. A potem wrócił i znowu było jak dawniej. Albo tak się tylko wydawało. Ale teraz już nic nie będzie jak dawniej! Nic. Nie umiem sobie poradzić z dzieckiem, z matką, z własnym ciałem, nawet z tym cholernym Florianem sobie nie radzę, a ty wypięłaś się na wszystko! - Zduszony krzyk przeszedł w szloch, najpierw cichy, potem coraz głośniejszy. Bezskutecznie próbowała go opanować . 

Przed oczami migały strzępki wspomnień - biała kokarda... Ewa ze śladami mąki na policzku przewracająca w powietrzu na wpó ł usmażon y naleśnik... ostatnia kostka ptasiego mleczka na dnie otwartego pudełka.. . rozświetlone macierzyństwem oczy Ewy.. . i te same rozszerzone strachem oczy wpatrzone w szarą kopertę. 

I jeszcze na koniec ten obraz ostatni, którego nie chciała pa­ miętać - Ewa i nie-Ewa, niby podobna, a zupełnie inna, dziwnie oficjalna w tej garsonce, którą Hanka wyszperała w jej szafie. M o ż e w dżinsach i jakiejś bluzce wyglądałaby bardziej swojsko , ale jakaś daleka ciotka Ewy uparła się, że musi być strój wizytowy, bo jak tu w codziennyc h spodniac h prze d świętym Piotrem stanąć. Ta wyniszczon a przez chorobę postać w wyścielonej na biało trumnie zdawała się Hance tylko skorupą. Pustą, zużytą skorupą, z której prawdziwej Ewie jakimś cudem udało się uciec. 

 I dlatego nie dotknęła jej ręki. 

 Inni najwyraźniej nie mieli oporów, ale ona nie zamierzała tego zrobić. Nie chciała pamiętać Ewy umarłej, chciała zapamiętać ją ciepłą, pełną życia, oddającą uścisk dłoni. Dlatego zaraz wyszła z tej kaplicy i wróciła, kiedy trumna była już zamknięta. 

Zacisnęła powieki. Skronie pulsowały bólem , oczy piekły, w to­ rebce kuliła się ostatnia samotna chusteczka, a łzy ciągle leciały. Złość wypłynęła już dawno. Została tęsknota bez nadziei na zaspo­ kojenie, ssąca pustka i żal za tym, co przemknęło niezauważone. I co wydarzyć się mogło , a już nigdy się nie wydarzy. 1 za wszystkimi chwilami małego szczęścia, które przesypały się przez palce. 

Hanka osunęła się na kolana, chłód przemarzniętej ziemi wnikał w jej ciało. Płakała nad Ewą, nad nieodwracalnością losu i ludzką bezradnością, nad osieroconą Anią i nad dziewczynką, która pew­ neg o dnia znienawidziła malinowe lody. I nad dorosłą Hanką też płakała, dorosłą tylko z pozoru . 

A ziemia przyjmowała jej łzy, cierpliwie wchłaniała gorycz, ból i niepewność, gotowa przyjąć jeszcze więcej; ostatecznie to było przecież jedno z zadań, które powierzył jej Stwórca. 

 I nagle płacz ustał.Cisza otuliła Hankę, cisza niezwykła, miękk a i ciepła jak fu­ terko angory ; wujek Hanki miał kiedyś króliki, lubiła je głaskać, czuć pulsujące, żywe ciepło małego ciałka - i ta cisza była właśnie taka, żywa i przyjazna. Owinęła Hank ę bezpieczny m kokonem, ukołysała ją delikatnie jak matka niemowlę, a Hanka ufnie zanu­ rzyła się w nią, pragnąc odkryć tajemnicę spokoju , który wypełnił ją tak niespodziewanie, i zatrzymać go na zawsze. Czuła się tak, jakby ktoś wyłuskał ją z gmatwaniny uczuć i zdarzeń, jakby zdjął jej ogromny ciężar z ramion, i teraz bez niego - lekka jak piórko - mogł a tańczyć w powietrzu. 

 Zamknęła oczy. Pod powiekami przez chwilę wirowały kolorowe esy-floresy, które niespodziewanie zmieniły się w kłębki nici. Rozpoznała wśró d nich dratwę i zielony kordonek, kilka rodzajów włóczek w kolorach tęczy, nitki bawełniane i nitki jedwabne. Ich naprężone końcówki drgały niespokojnie, próbując uwolnić się z zaciśniętej kobiecej dłoni. 

 Hanka nie widziała twarzy kobiety (nieznajoma miała na sobie pelerynę z głębok o nasuniętym kapturem), ale czuła jej niepew­ ność i desperację. Najwyraźniej nie umiejąc rozpoznać, która z nich jest nicią Ariadny, kobieta pragnęła utrzymać je wszystkie. Nitki prężyły się niecierpliwie, grożąc zerwaniem, a ona ciągle tkwiła w miejscu niezdecydowana. Wte m gruba fioletowa włóczka nagłym szarpnięciem wyrwała się z niewoli. Kobieta próbowała ją chwycić, jednocześnie utrzymując pozostałe, lecz włóczka uciekała przed nią jak żywe stworzenie. Inne nitki też się ożywiły i ciągnęły ją, każda w swoją stronę. Hanka widziała kurczowo zaciśnięte pal­ ce nieznajomej i nitki jedna po drugiej wysuwające się z jej rąk. Kobieta próbowała je łapać, choć jej wysiłek od razu był skazany na niepowodzenie; nici rozbiegły się w różne strony, a ona ciągle nie wiedziała, na której tak naprawdę jej zależy; Hanka rozumiała ją doskonale, coś przecież musiała robić, żeby zachować wiarę w swój wpływ na rzeczywistość. Ale nitki rozbiegły się we wszyst­ kie strony i kiedy ich końcówk i znikły już w trzewiach labiryntu (dopiero teraz Hanka dostrzegła, że nieznajoma tkwi w labiryncie), kobieta zatrzymała się. Stała bez ruchu z opuszczonymi bezradnie rękami niczym uosobienie zagubienia, a Hanka tak silnie odczuwała jej emocje, jakby łączyła je jakaś dziwna więź. 

Obraz malał i tracił wyrazistość, tak jakby ktoś zmieniał poło ­ żenie kamery; Hanka widziała już tylko zarys samotnej, trwającej w bezruchu postaci, ale mim o dzielącej je odległości ciągle pulso­ wały w niej emocje nieznajomej, dzieliła z nią poczucie zagubienia i bezsilność, a przeżywała to tak intensywnie, jakby ta zupełnie obca kobieta była dla niej kimś bardzo, bardzo bliskim. 

I nagle stało się coś dziwnego. Promień świetlistej energii, któ­ rego źródła nie mogła dostrzec, przeszył Hankę i pobiegł dalej w kierunku nieznajomej, a Hance na moment zabrakło tchu, tak dziwne było to, co się z nią działo. Jakby nagle została obdarowa­ na cudownym i okularami, przez które nie tylko dostrzegała, ale i odczuwała więcej. Tymczasem świetlista energia dosięgła piersi nieznajomej, zadomowiła się tam i Hanka widziała, jak pod jej wpły­ wem w klatce piersiowej kobiety rośnie perła, najpierw malutka, blada, niewyraźna, potem coraz większa, połyskliwa, piękna mim o trochę nieregularnych kształtów - i z kolei ona staje się źródłem światła. I dopiero w perłowym świetle można było dostrzec nitecz­ kę. Jedyną, która nie uciekła. Wyglądała jak cieniutki światłowód, a jej końcówka spoczywała w dłoni nieznajomej. Czekała. Spokojnie czekała, aż jej czas nadejdzie. 

Kobieta nie zareagowała, jakby nic, zupełnie nic się nie wyda­ rzyło, jakby nie było promienia i perły, i świetlistej nici. A przecież były, Hanka widziała je, czuła i nawet - chociaż nie bardzo chciała się do tego przyznać - nawet odrobinę zazdrościła ich nieznajomej, podcza s gd y ona , zaplątana w sieć własnych emocji, nie zauważy­ ła niczego. Hanka bała się, że te niezwykłe zjawiska skończą się wcześniej czy później, a nieznajoma nigdy się o nich nie dowi e i nie znajdzie wyjścia. Próbowała krzyczeć, aby zwrócić jej uwagę, ale nie mogła wydobyć głosu . 

Tymczasem obraz znow u zaczął się przybliżać, stopniow o na­ bierał wyrazistości, światło stawało się coraz bardziej intensywne. Hanka widziała teraz wyraźnie ręce kobiety, błyszczące lakierem paznokcie, dostrzegała fałdy na czarnej pelerynie; mogła już nie­ malże dotknąć świetlistej niteczki... 

I wtedy nieznajoma powoli , bardzo powoli zaczęła podnosi ć głowę. Hanka wstrzymała oddech. Dłonie kobiety dotknęły kaptura. Zatrzymały się na chwilę jakby z wahaniem, a potem bez pośpie­ chu zsunęły g o , ukazując czarne, krótkie włosy. Jeszcze wtedy nie domyśliła się. Nie domyśliła się, mimo że jej serce biło jak dzwon kościelny i miała przeczucie, że stoi na prog u tajemnicy. Ale nie domyśliła się wtedy. Dopier o gd y spojrzała jej w oczy.. . 

 Krzyknęła zaskoczona i wyciągnęła ręce, chciała dotykiem upew­ nić się, że to nie pomyłka , ale obraz zamglił się nagle i kobieta rozpłynęła się w powietrzu. 

 Hanka nie otwierała oczu . Przez chwilę miała nadzieję, że od­ najdzie ją jeszcze pod powiekami, że raz jeszcze będzie mogła na nią popatrzeć... 

Na tę Hank ę otoczon ą świetlistą miłością. Hankę , która jest w stanie zamienić ból w klejnot i znaleźć wyjście z labiryntu. Tak bardzo chciała ją przywołać, ale widziała jedynie ciemność poprzetykaną gdzieniegdzie jaśniejszymi plamkami. 

Podniosła się z kolan. Poczuła zawrót głowy, a przed oczami zatańczyły srebrne punkciki. Nie wiedziała, czy to był sen , czy wi­ zja. Nigdy wcześniej nie zdarzyło się jej nic podobnego i nie miała pojęcia, co zrobić z tym doświadczeniem. Musiała to przetrawić, musiała jakoś uporządkować świat w swojej głowie, poprzestawiać cegiełki, z których go zbudowała. 

Ale jak się za to zabrać? 

Co zrobić, żeby wszystko nie runęło nagle w gruzy? 

Których elementów się pozbyć, a które zostawić, i w jaką kon­ figurację złożyć je na n o w o ? 

 A może nie analizować, tylko tym razem zaufać intuicji?Na myśl o tym Hanka poczuła lęk. To nie był sposó b działa­ nia, który preferowała. Wolała kontrolować sytuację, trzymając wszystkie nici w swoic h rękach... Ujrzała nagle dratwę i zielony kordonek, kilka rodzajów włócze k w kolorach tęczy, nitki baweł­ niane i nitki jedwabn e wyrywające się na wolność.. . i kobietę z pustymi rękami. 

Intuicja - niewiadoma, ryzyko, nieprzewidywalność... a może po prostu życie? Życie niedające się wtłoczyć w schematy, nie­ przewidywalne, ryzykowne nawet, ale życie... Prawdziwe życie. 

Promień... perła... świetliste nici... w zamian za role, które opanowała celująco, plany dopięte na ostatni guzik i uczucia pod kontrolą. 

 Czy była na to gotowa? Dokąd może doprowadzić ją ta droga ?- Wieczn y odpoczyne k racz im dać Panie... - odmówił a mo ­ dlitwę powtórnie, dodając na końcu: - Dziękuję. 

Nie chciała jeszcze wracać, bo tu, na cmentarzu jakoś łatwiej było wierzyć. Ale przenikliwy chłód wkradał się pod kurtkę, więc owinęła się mocniej szalikiem i, idąc opustoszałymi ścieżkami, przyciskała dłonie do piersi, aby uchronić Światło. 

Kiedy wreszcie dotarła do domu , Ania z mamą pogrążone były już we śnie i dzięki temu miała jeszcze trochę czasu, żeby się oswoić z nową rzeczywistością. No i doprowadzić się do porządku , zanim ją ktokolwiek zobaczy. Podpuchnięte oczy, rozmazan y makijaż, ślady ziemi na spodniach - z pewnością nie obyłoby się bez pytań. 

Hanka nastawiła czajnik, bez gwizdka , żeby nie zbudzić mamy, a potem z rumiankowymi okładami na powiekach i filiżanką moc­ nej herbaty pod ręką zanurzyła się w wypełnionej pachnącą pianą wannie. 

Chyba coś się zmieniło, pomyślała sennie, gd y rozgrzana ką­ pielą wsuwał a się po d kołdrę, tylko jeszcze nie bardzo potrafiła określić co. 

 
To przeświadczenie towarzyszyło jej również następnego ran­ ka. Obudził a się pierwsza, jeszcze przed budzikiem . Na dworze było ciemno, do jej uszu dochodziły odgłosy domu ; pomrukiwanie lodówki, miarowe tykanie zegara, a zza okn a oburzony warko t silnika s a m o c h o d o w e g o , któremu ośmielon o się tak wcześnie przerwać sen . 

 I właśnie wtedy, przeciągając się leniwie w ciepłej pościeli, Han­ ka pomyślała znowu, że coś się zmieniło. Ta myśl wracała do niej jeszcze wielokrotnie tego dnia w najprzeróżniejszych sytuacjach, na przykład gdy spojrzała na rękawki Ani w żółwim tempie wyławiają­ cej czekoladowe łódeczki z mleka i ze zdumieniem stwierdziła, że niedawno były jeszcze w sam raz, a nie wiadom o kiedy zrobiły się za krótkie. On a rośnie - pomyślała zaskoczona nagłym odkryciem, że Ani a nie całe życie będzie pięcioletnim dzieckiem , że kiedyś pójdzie do szkoły, potem zacznie dojrzewać, zakocha się... Jakie radości i rozczarowania napotka na swojej drodze, kom u powie o pierwszej miesiączce i pierwszej miłości ? 

Alb o gd y dostrzegła zgarbione plecy matki pochylonej nad zlewe m pełnym naczyń i niespodziewanie ogarnęł a ją fala tkli­ wości, bo przecież nie wiadomo, jak długo jeszcze... Ale w tej myśli właściwie nie było lęku, raczej pragnienie, by czego ś nie przegapić , nie rozmienić na drobne , nie przysypa ć kurze m co ­ dzienności.. . 

Zadziwiła ją też biedronka pogrążona w zimowym śnie mię­ dzy okiennymi szybami, rześkie, mroźne powietrze i szczerbaty uśmiech pierwszoklasistki z parteru, która powiedziała Hance „dzień dobry". Nie żeby to było coś szczególnego, „dzień dobry" mówiła zawsze, ale dopiero dzisiaj Hanka zauważyła ciekawskie warkoczyki związane żółtymi frotkami, które wysuwał y się spo d czapki, i kilka piegó w nadających jej łobuzerski wygląd. 

 Tego dnia nawet kawa smakowała inaczej... 

 
Świat wokó ł Hanki nagle zintensywniał albo też on a zaczęła go mocniej odczuwać ; nie chodziło wyłącznie o odbió r wrażeń , ale i o odkrywanie znaczeń, znaczeń niby oczywistych, a jednak do tej por y jakoś Hance niedostępnych. Bo i cóż z tego, że o wie­ lu rzeczach wiedziała od dawna , kiedy teraz dopiero zaczęła ich doświadczać. 

Jak się spisuje jej nowy sposób odbioru rzeczywistości w obec­ ności Łukasza - tego niestety nie mogła sprawdzić, bo Łukasz, o czym zresztą wspominał wcześniej, wziął do końca tygodnia urlop i wyjechał świętować jakąś okrągłą rocznicę ślubu swoich rodziców. 

Szkoda, że wyjechał, bo niespodziewanie okazało się, że Harnowski znajdzie dla Hanki trzy kwadranse jeszcze dzisiaj, co za­ skoczyło ją zupełnie, bo spodziewał a się, że uda im się umówić dopiero w przyszłym tygodniu i w spotkaniu będzie uczestniczył również Łukasz. 

No cóż, jakoś poradzi sobie bez niego. 

Harnowsk i wleciał jak burza do przyszłej czekolaterii, omiótł szybki m spojrzeniem wnętrza, jedny m uche m wysłuchał sugestii Hank i i, poleciwsz y towarzyszącemu mu flegmatycznemu mło ­ dzieńcowi dokonanie odpowiednich pomiarów, wybiegł na kolejne spotkanie, zostawiając Hankę w stanie kompletnego oszołomie ­ nia. Wcale nie była pewna , czy w tym pośpiech u nie zapomniała o czymś istotnym i czy wstępny projekt, który miała zobaczyć już w przyszłym tygodniu , będzie odpowiadał jej wyobrażeniom . Na szczęście wtedy wróc i już Łukasz . Na myśl o nim ciepła iskierka zatańczyła gdzieś w okolicach serca czy też może raczej żołądka Hanki, zresztą szczegóły anatomiczne nie miały tutaj większego znaczenia, istotna była jedynie ta iskierka, która rozbłysła nagle i zgasła jak raca. 

A pote m Hanka nie myślała już o Łukaszu , bo musiała mieć się na baczności, żeby nie utonąć w morz u papierkowej roboty, której jej się ostatnio trochę nazbierało. No cóż, zajęta czekolaterią, jakoś zupełnie nie miała serca do papierków. Zresztą nie miała go nigdy, ale wcześniej chociaż pilnowała, żeby nie narobić sobie zaległości. A teraz... Szkod a gadać. Od kilku dni planowała, że się wreszcie za to zabierze, ale zawsze znajdowała jakieś pilniejsze zajęcie. Ale kiedyś to przecież trzeba było zrobić, bo gór a dokumentó w na jej biurku rosła w tempie zastraszającym, więc ambitnie postanowiła, że upora się z tym jeszcze dzisiaj, po czym z dziką determinacją, rezygnując nawet z przerwy, rzuciła się w wir pracy. Papierki zasko­ czone rzeczowością Hanki niemalże same wskakiwały do odpowied­ nich przegródek, teczek, segregatorów i za pięć trzecia na biurku znajdował się już jedynie kubek z żyrafą, zdziwiony podobni e jak i jego właścicielka, że plan został wykonany. 

 Podbudowan a tym sukcese m Hanka, wracając z pracy, odwie­ dziła sklep zabawkarski i wyszła stamtąd z kolorowy m pudłem po d pachą, a potem pojechała po Anię. 

- Ania jest apatyczna i nie chce jeść - oznajmiła dorabiająca sobie do emerytury pani Stasia, która zastępowała wychowawczy­ nię. - Co ś chyba trzeba z tym zrobić. 

 Innym razem Hanka przejęłaby się tymi uwagami , aczkolwiek nie wnosiły one nic nowego do jej wiedzy o dziecku. Wzięłaby na swoje barki to zdanie, którego wypowiedzenie dało jej rozmów­ czyni błogie poczucie, że w tej sprawie uczyniła co mogła , a resz­ ta zależy już od kogo ś innego . Z tym błogim poczuciem dobrze spełnionego obowiązku pani Stasia zerknęła kątem oka na krzywo zawiązany szalik i przekrzywioną czapkę Ani i, odpowiadając na rzucone przez Hankę „do widzenia", pomyślała, że ona by się do­ brze zastanowiła, zanim dałaby dziecko tej dziewusze, co to nawet czapki i szalika dzieciakowi poprawić nie umie. Zastanowiłaby się nawet, zanim oddałaby jej szczeniaka. Ale pewnie nawet taka, pożal się Boże, opiekunka lepsza jest niż d o m dziecka - podsumowała w myślach, odprowadzając Hankę niechętnym spojrzeniem. Innym raze m Hank a przejęłaby z teg o spojrzenia przeświadczenie , że nie nadaje się do opieki nad dzieckiem i gryzłaby się tym, a ow o „coś", mające w magiczny sposó b zmienić sytuację, zdecydowanie wykraczałoby poza jej możliwości. Ale dzisiaj było inaczej. 

Miała pewien plan.. . 

Liczyła na to, że już sam o kolorow e pudł o spoczywające na tylnym siedzeniu wzbudz i zainteresowanie Ani i ukradkiem obser wowała ją w samochodowym lusterku. Tymczasem mała obojętnym wzrokiem omiotła pudełko i odwróciła głowę do okna. 

Punkt dla ciebie - pomyślała Hanka przed drzwiami swojego mieszkania, trzymając w objęciach paczkę, której Ania nie zaszczy­ ciła więcej spojrzeniem. 

- To było pyszne. - Hanka odsunęła pusty talerz, na którym jeszcze przed chwilą złociły się podsmażan e pierogi z kapustą. M a m propozycję na popołudnie. Znasz tę grę ? 

- Nie. - Matka z zainteresowaniem oglądała przedstawiające zwierzęta kartoniki, które wysypały się z kolorowego pudełka. O co w tym chodzi ? 

- T r z e b a zapamiętywać ułożenie kart i zbierać pary. Słyszałam, że dzieci są w tym bezkonkurencyjne. - Hanka złowiła zaciekawione spojrzenie Ani , która na moment oderwała wzro k od telewizyjnego ekranu. - Aniu , grałaś w to kiedyś ? 

Dziewczynka mruknęła przecząco, kierując ponownie wzrok na telewizor. 

- To znaczy, że żadna z nas w to jeszcze nie grała. Wobec tego mamy równe szanse. Ogłaszam uroczyste rozpoczęcie styczniowych rozgrywek w memory. M a m o , piszesz się ? 

- J a s n e - odpowiedziała z entuzjazmem, rzucając córce poro­ zumiewawcze spojrzenie, a Hanka chyba po raz pierwszy w życiu poczuła, że grają w jednej drużynie. 

- A ty, Aniu, zagrasz z nami? 

- Florian ogląda bajkę. 

- No to niech sobie ogląda, a my będziemy grać. 

Ciocia powiedziała to tak, jakby było jej wszystko jedno, czy Ania zagra, czy nie. Dziwne. Na chińczyka czasami namawiała ją kilka razy. I babcia też ją namawiała. A teraz nic. Nawet nie spojrzą na nią, tylko oglądają te karty ze zwierzętami. Ciocia powiedziała, że dzieci... dalej Ania nie pamięta, bo tam było jakieś trudne słowo , ale chyba chodziło o to, że dzieci lepiej grają w to niż dorośli. Wię c może ciocia i babcia boją się przegrać? Śmieszna ta sroka w trampkach i w czapce, o, i jeszcze pierścionek ma w dziobie. Albo ten kangur listonosz. Osa brzydka, ale jeżyk w klapkach śliczny i jeszcze ten zając z plecakiem. Ania chciałaby pooglądać wszystkie obrazki, ale babcia Irena obraca je na drugą stronę i układa w rzędach. Ciekawe, co będzie dalej. Aha, więc o to chodzi: trzeba szukać par. O, biedron­ ka! Druga jest na samej górze . Czem u babcia jej nie wzięła? Teraz zabierze ją ciocia. Nie, ciocia odkryła osę, osa też już była i ten słoń też. Ania nie może się nadziwić, że babcia i ciocia nie mają jeszcze ani jednej pary, ona sama miałaby już trzy. W końcu nie wytrzymuje. 

 - Babciu, druga osa, o tu.Ale ta babcia śmieszna. Cieszy się jak dziecko, aż podskakuje na krześle. 

- O, nie! To niesprawiedliwe - odzywa się ciocia. - Ja też chcę jakąś parę. 

Ciocia też podskakuje na krześle. Jeszcze wyżej niż babcia. I śmieją się podobnie. Tylko że ciocia jest jakaś taka... Ania nie umie znaleźć słowa. Smutna... albo trochę groźna... Nie, to coś innego. Ale właściwie... właściwie to dzisiaj ciocia wcale nie jest taka. Jest zupełnie inna. O, teraz na przykład głaszcz e słonie i biedronki , które znalazła jej Ania, i przyklepuje je. Na szczęście, jak mówi . 

 Całkiem fajna ta gra... 

- A oto nagrod a dla zwycięzcy. - Ciocia stawia prze d Anią ogromneg o ptysia. 

Ptyś ma w środku bitą śmietanę, a ciocia zrobiła mu jeszcze oczy z rodzynkó w i buzię z kawałka suszonej moreli. Ania bardzo lubi ptysie. To znaczy dawniej je lubiła. Czasami mama zabierała ją do cukierni koło przedszkola. Gdy było ciepło, zamawiały lody, a zimą ptysie. M a m a zawsz e się dziwiła, jak taki mały brzusze k moż e pomieścić takie duże ciacho, ale w Ani brzuszk u miejsce na ptysie było zawsze. A potem, gdy z talerzyka poznikały już nawet okruszki, mama wyciągała chusteczkę. „Ty moja mała świnko" mówiła, wycierając resztki kremu, bo ptysia nie dało się zjeść tak, żeby się nie usmarować. 

Ania myślała o ptysiach i mamie, a tymczasem w jej brzuchu rosła kula. Ta sama kula, która budziła się raze m z nią. I razem z nią zasypiała. Przez jakiś czas Ania myślała, że kula się rozpuściła albo znikła, bo nie czuła jej wcale. To było po liście do Mikoła­ ja. Ale kiedy zachorowała, kula pojawiła się znowu . Czasami się zmniejszała i wtedy dziewczynce udawało się przełknąć kanapkę albo trochę zupy. Przed chwilą, w czasie gr y zrobiła się zupełnie malutka, a moż e nawet na chwilę znikła, ale teraz urosła i Ania nie wiedziała, czy dla ptysia znajdzie się jeszcze jakieś miejsce. I czy w ogóle ma na niego ochotę. 

- A n i u , zagrasz jeszcze z e mną ? Musz ę trochę poćwiczyć, żeby dorówna ć chociaż Hani. Bo dorówna ć tobie chyba nie ma m szans. Masz świetną pamięć. Jestem z ciebie taka dumna . 

Babcia pogłaskała ją po plecach i wtedy stał się cud - kula na­ gle zmniejszyła się do wielkości orzeszka. Zupełnie jakby babcia wypowiedziała jakieś zaklęcie albo moż e kula schowała się przed głaskaniem.. . Jak to się stało, tego Ania nie wiedziała, ale jedneg o była pewna - teraz ptyś już na pewn o zmieści się w jej brzuchu. 

Wieczore m kula urosła raz jeszcze. Było to podcza s kąpieli, kiedy Ania dowiedziała się, że babcia w piątek wyjeżdża. I chyba kula zmieniła miejsce. Teraz Ania czuła ją w gardle. Ale i brzuchu też ją czuła. A może to po prostu były dwie kule ? A jeśli te kule się rozmnażają? Ania przestraszyła się. Bo jeśli będzie miała kule w głowie i w nogach , i w rękach, to nie będzie mogła ani myśleć, ani chodzić, ani nic robić. Nie będzie miała siły się ruszyć. „Aniele Boży, stróżu mój, zabierz gdzieś te kule..." - pomodliła się przed sne m z nadzieją, że skoro anioł stróż umie przeprowadzić dzieci nad przepaścią, to i z kulami sobie poradzi. 

1 nie wiadomo, czy to anioł stróż pomógł, czy też czarodziejska mo c babci znowu zadziałała, w każdym razie, kiedy babcia zaczę­ ła śpiewać Ani na dobranoc, kula schowała się znowu. M o ż e po prostu tym razem zasnęła wcześniej niż Ania. A dziewczynce bez niej było tak dobrze, tak spokojnie i miło, że chciała, żeby babcia aż do rana śpiewała i głaskała ją po włosach . 

A pote m śniły jej się śpiewające kangur y z torbami pełnymi listów i tańczące biedronki... 

- Łukaszku.. .W dniu swoich jedenastych urodzin Łukasz stanowczo oznaj­ mił, że jest już nastolatkiem i wobec tego na żadne „Łukaszku " reagował nie będzie. Trzymał się tego wytrwale, więc chcąc nie chcąc po jakimś czasie rodzina zastosowała się do jego życzenia. Jedynie babci nie mógł przekonać. 

- J a k będziesz miał tyle lat, co ja teraz, to mogę mówić do ciebie „Łukasz", ale wcześniej nie zamierzam. A poza tym babcie mają szczególne prawa... 

Łukasz próbowa ł być konsekwentny, lecz babcia miała swoje sposoby. 

„Łukaszku, jedziemy nad jezioro?". „Łukaszku, chcesz lody?". „Łukaszku, upiekłam pączki...". 

I jak w takiej sytuacji pozostać twardym facetem? 

Z czasem to „Łukaszku" w ustach babci przestało mu przeszka­ dzać, a nawet je polubił. Bo babcine „Łukaszku" dawało prawo do błędów, do emocji niedojrzałych, pozwalało choć na momen t zrzucić ciężar dorosłości i znow u stać się chłopcem po kryjomu wydłubującym z ciasta rodzynki.. . 

 - Łukaszku.. . co się dzieje?Milczał, krojąc ogórki kiszone w drobną, równiutką kosteczkę, i żałował, że nie pojechał z Julią do sklepu. Wieczore m w rodzin nym zamieszaniu udałoby mu się pewnie uniknąć pytań babci. Ale nie chciało mu się jechać, więc zaoferował pomoc przy krojeniu sałatki, i teraz ma za swoje. 

- Łukaszku... przecież widzę. Gryziesz się czymś, prawda? 

- M h m - odmruknął niechętnie - ale nie chcę o tym mówić. 

- Chodzi o dziewczynę? 

- Babciu, daj spokój. Mas z moż e jakiś ostrzejszy n ó ż ? Albo daj ostrzałkę - próbował zmienić temat. 

- A więc o dziewczynę... - Babcia wyciągnęła nóż z szuflady. - Martwisz się z jej powodu... A jest chociaż tego warta? 

Od chwili, gdy Hanka wybiegła z kawiarni, Łukasz zadał sobie wiele pytań. Dlaczego? Co ja takiego zrobiłem ? Co jej się stało ? Czem u tak reaguje? Czy kiedykolwiek uda mi się do niej zbliżyć? Czy mam u Hanki jakiekolwiek szanse? I czy wystarczy mi sił? I co teraz, kiedy się spotkamy ? Próbować coś wyjaśniać czy też zacho­ wywa ć się jak gdyb y nigdy nic? Pytania mnożyły się, nie dawały mu spokoju i nie umiał znaleźć na nie odpowiedzi . Zadawał ich sobie mnóstwo, ale tego jednego nie zadał. Najważniejszego. I jedynego, na które mógł odpowiedzieć bez wahania. 

 - Tak, babciu. Jest tego warta. * 

Kiedy Ania rano otworzyła oczy, kuli nie było. Wstała cichutko na paluszkach, żeby jej czasami nie obudzić . Ale w przedszkol u przy śniadaniu Wik a powiedziała: 

- Moja mama robi lepsze kanapki z serem. 

- A moja daje więcej masła - odezwała się Kinga. 

- Masł o jest niezdrowe - zaprotestowała Marta. 

- Nieprawda! Jakby było niezdrowe, toby mi go mama wcale nie dawała. Chipsy są niezdrowe. 

Wybuchła kłótnia, ale Ania już jej nie słuchała. Gorączkow o myślała, co zrobić z odgryziony m kawałkiem kanapki, która jeszcze przed chwilą nawet jej smakowała. Ale wtedy nie czuła jeszcze kuli. Teraz w jej żołądku nie było już miejsca na jedzenie. 

 Wypluła przeżutą papkę na serwetkę i wsunęła do kieszeni. 

 Po południu znowu grały w memory. Babci szło już trochę lepiej - nawet dwa razy wygrała. A ciocia trzy. Ale Ania i tak zwyciężyła - aż siedem razy zebrała najwięcej par. I znowu dostała ptysia. 

 Po kolacji ciocia wyciągnęła albu m ze zdjęciami. Ania nigd y jeszcze takiego albumu nie widziała. Ogromny, w brązowej okładce, a fotografie się do nieg o wklejało, a nie wkładało. Same zdjęcia też były inne, prawie wszystkie czarno-białe. I dzieci na tych zdję­ ciach były tak śmiesznie poubierane, a panie miały takie dziwaczne fryzury. 

 - Znasz tu kogoś? Dziewczynka uważnie przyjrzała się starej fotografii. Prawie wszystkie dzieci miały białe bluzki. Oprócz dwóch chłopców w ostatniej ławce. A fryzura pani nauczycielki wyglądała jak hełm . Ale ani tej pani, ani dzieci Ania nie znała. 

 - Nie widzisz nikogo znajomego? Popatrz jeszcze raz. I wtedy ją zobaczyła.Jak mogła wcześniej w ogóle nie zwrócić na nią uwagi? Falujące, jasne włosy przewiązane opaską i uśmiech jak... jak świąteczne pierniczki. Duże oczy wpatrywały się prosto w Anię i wydawało się jej, że dziewczynka ze zdjęcia nagle ożyła. Chociaż nadal siedziała grzecznie w ławce jak inne dzieci, Ania była pewna, że gdyb y tylko zechciała, mogłab y wstać i zatańczyć na ławce, a wtedy jej spód ­ niczka rozbłysłaby wszystkimi kolorami tęczy. Gdyby tylko chcia­ ła... Ale dziewczynka najwyraźniej nie zamierzała tego robić, a Ani wcale to przeszkadzało. Wystarczyło, że miały wspólną tajemnicę. 

- Kim jest ta dziewczynka? - zapytała prawie bez tchu. 

Ciocia Hanka uśmiechnęła się tajemniczo. - Nie widziałaś nigdy tego zdjęcia? 

 - N i e . . . - To twoja mama.M a m a , naprawdę? A więc mama kiedyś też była dzieckiem? Właściwie Ania to wiedziała, wiedziała doskonale, że każdy był dzieckiem, nawet babcia Irena, chociaż tak trudno ją sobie wy­ obrazić jako dziewczynkę, bo Ania nigdy nie widziała dziewczynki z siwymi włosami, może już łatwiej byłoby wyobrazić sobie ciocię Hankę, ale mama ? Ania miała trochę zdjęć mamy, ale na wszystkich tych zdjęciach mama była dorosła. 

 - To jest pierwsza klasa. Mama miała wtedy siedem lat.Siedem? To tylko trochę więcej niż Ania. Tyle samo co córka pani Iwonki z przedszkola. Też była w pierwszej klasie i czasami po lekcjach przychodziła do mamy. Kilka razy Ania się z nią nawet bawiła. 

- A mama też chodziła do przedszkola? 

- Chyba tak, ale ja jeszcze wtedy jej nie znałam. Poznałyśmy się dopiero w szkole. Siedziałyśmy razem w ławce. Ta dziewczynka obo k twojej mamy to ja. 

- A moja mama? Ciociu, masz jeszcze inne zdjęcia? 

- No pewnie. Całe mnóstwo . O zobacz, tu nasza pierwsza ko­ munia, a tu wycieczka do lasu, te są z wakacji - uczymy się wio­ słować, o mało nie powypadałyśmy wtedy z kajaka, jak nas os a przestraszyła, a tu jakaś zabawa szkolna, chyba w czwartej klasie... 

 - Ciociu, nie tak szybko.Znalazły jeszcze mamę w zo o i na sankach i mamę jako królew­ nę na przedstawieniu szkolnym , a zawsze gdzieś w pobliżu mamy była też ciocia Hanka. 

Musiały się bardzo lubić... 

Co prawda mam a mówiła , że ciocia jest jej najlepszą przyja­ ciółką, ale Ania do tej por y jakoś nie bardzo mogł a w to uwierzyć. Widział a ją przecież tylko na zdjęciach ze swojeg o chrztu. Ale w tym albumie ciocia była wszędzie tam gdzie mama. 

 - Opowied z mi o mamie... - 0 mamie? - Gdy mama była dziewczynką.I Hanka opowiadała. O tym pierwszy m dniu w pierwszej kla­ sie, kiedy się poznały, i o tym, jak babcia uczyła je piec rogaliki, i jak odprowadzały się do dom u po lekcjach po kilka razy w jedną i w drugą stronę, aż ich rodzice zaczynali się martwić, czemu tak dług o nie wracają, i o poszukiwaniach skarbu w piwnicy (niestety zamiast skarbu znalazły wtedy tylko stare kartofle). Opowiadał a i opowiadała, a Ania aż buzię otworzyła ze zdziwienia, bo nagle bardz o dorosł a ciocia zmieniła się w jej oczach w dziewczynk ę z warkoczykami, która razem z przyjaciółką w tęczowej spódniczce wyruszyła z łopatką i latarką na poszukiwanie skarbów.. . 

Oglądanie albumu ze zdjęciami i opowiadanie historii z dzie­ ciństwa stało się codzienny m rytuałem. Niektóre opowieści Ania znała już niemalże na pamięć, ale ciągle chciała słyszeć je na nowo. I nie było mowy, żeby Hanka pominęła nawet jakiś mało istotny (w każdym razie z jej punktu widzenia) szczegół. Raz opowiedziana historia mogła być wzbogacana o nowe szczegóły, ale o nic nie mogła być zubożona. Hanka też polubiła te pogawędki. Album leżał teraz na szafce w pokoju Ani i otwierały go dopiero wtedy, kiedy dziewczynka z wilgotnymi jeszcze włosami i oddechem pachnącym pastą do zębó w umościła się wygodni e w swoi m łóżku . Opróc z historyjek dobrz e znanych Ania domagała się też codziennie ja­ kiejś nowej, choćby najkrótszej, więc Hanka musiała się w ciągu dnia nieźle nagłówkować , żeby zaspokoić jej wieczorny apetyt na opowieści . 

 
W piątek wyjechała mama , a Hanka jeszcze w poniedziałko­ wy poranek zastanawiała się, jak zinterpretować jej pożegnaln e zdanie: „Oj, niełatwe sobie zadanie, Haniu, wzięłaś na barki, nie łatwe". I ciągle nie była pewna, czy w tonie matki była maleńka, niewyczuwalna prawie nutka uznania, czy też raczej nutka ta była jedynie pobożnym życzeniem Hanki, a słowa te wyrażały jedynie powątpiewanie w jej możliwości. A może były po prostu wyrazem matczynej troski? 

Właściwie, kiedy tak zastanawiała się nad wizytą mamy, odkry­ ła, że było lepiej niż się spodziewała. Zdecydowanie lepiej. M o ż e dlatego, że na nie swoim terenie mama zachowywała się inaczej. Nie przejmowała się wszystkim tak strasznie, nie dbała obsesyjnie o porządek, nie wymagała, żeby wszystko było zrobione dokładnie tak, jak sobie zaplanowała. A przede wszystkim nie czepiała się Hanki. M o ż e po prostu zaakceptowała wreszcie jej dorosłość.. . Ale przecież nie wszystko zależało od mamy. Bo i Hanka się zmieniła. Trudno pozbyć się zakorzenionych nawyków, ale czasami udawało się jej nie przecedzać matczynych słów i zachowań przez sito, wyłu­ skujące jedynie te, które niosły akceptację lub dezaprobatę. Dzięki temu słyszała i widziała więcej... I to były najlepsze wspólne chwile. 

Dlaczego więc teraz wciąż wyciskała to jedno zdanie jak cytrynę, szukając ukrytych znaczeń? Dlaczego pozwalała, by pochłaniało energię i odbierało jej spokój? Stop! D o ś ć zaglądania po d pod­ szewkę. M o ż e lepiej przyjrzeć się treści. 

M a m a miała rację. Niełatwe sobie zadanie wzięła, fakt, ale przecież radzi sobie całkiem nieźle. Dowiód ł tego choćby ostatni weekend . To prawda, że po wyjeździe babci Ireny trochę Aninych łez popłynęło, ale dzięki atrakcjom wymyślonym przez Hankę (kino, sala zabaw, spotkanie z Zuzią) dziewczynka nie miała okazji ani czasu, by pogrążyć się w czarnej rozpaczy. A poza tym była bardzo podekscytowana obietnicą, że babcia do niej zadzwoni . 

- Nikt do mnie nigdy nie dzwonił, zawsz e tylko do mamy wyznała , czekając na babciny telefon. I nie chciała nawet iść się myć, bo pewnie babcia zadzwoni akurat wtedy, gdy on a będzie w wannie . A przecież to on a sama mus i odebrać. Bo to telefon do niej. 1 tylko do niej. Krążyła wokół aparatu, nie mogą c się na niczym skupić, aż doczekała się wreszcie i dumn a jak paw chodziła po mieszkaniu ze słuchawką przy uchu, przyciskając ją tak mocno, że po półgodzinnej rozmowie ucho przypominało kolorem dojrza­ ły pomidor. Policzki zresztą też. A potem Ania dług o opowiadała Hance, co babcia powiedziała i co ona odpowiedziała babci i jak to fajnie rozmawiać przez telefon, i że babcia znow u do niej zadzwoni pojutrze, i dopytywała, czy jak ciocia była mała, to już wynaleziono telefony, i była tak przejęta, że wcale nie mogła spać. Oczy jej się zamykały, ale co rusz przypominał o się jej coś nowego . A kiedy Hanka była pewna, że mała wreszcie zasnęła, usłyszała: 

- Ciociu.. . Szkoda, że babcia wyjechała, ale gdyby była tu z nami, to przecież nie mogłaby do mnie dzwonić, prawda? 

 Mama wyjechała, natomiast wrócił Łukasz.Przy porannej kawie zrelacjonowała mu spotkanie z Harnowskim , a on opowiedział o imprezie, która była niespodzianką przy­ gotowaną dla rodziców przez Łukasza i jego rodzeństwo. Ogląda­ jąc zdjęcia i słuchając jego opowieści, po raz któryś już w życiu żałowała, że jest jedynaczką. 

I niby wszystko było w porządku, niby zachowywali się jak dawniej, ale Hanka zauważyła jakiś dysonans. Co ś się zmieniło. Niby żartowali się i śmiali jak kiedyś, ale ze strony Łukasza wyczuwała lekką rezerwę, ledwie wyczuwalny dystans, coś , czego przedtem nie było. A moż e właśnie coś, co było przedtem, zniknęło gdzieś i stąd ta zmiana? Zastanawiała się, co mogło być przyczyną tej zmiany, jej reakcja podczas ostatnieg o spotkania czy też jakieś wydarzenie późniejsze, które pominął w swojej opowieści ? Wła­ ściwie jego zachowanie powinn o przynieść jej ulgę, bo dzisiejszy Łukasz z pewnością nie zdobyłby się na żaden poufały gest, który mógłb y wprawić Hankę w zakłopotanie. 

 Niby powinno.. .Hanka wspomniała to muśnięcie delikatne jak dotyk motylich skrzydeł i uświadomiła sobie nagle, że tęskni za Łukaszem dawnym - swojskim, spontanicznym, bliskim... 

 - Hanka, czy ty mnie w ogóle słuchasz? - T a k . . . a co mówiłeś? - Pytałem, na kiedy jesteśmy umówieni z Harnowskim.- Z Harnowskim? - Musiała uporządkować myśli. - W czwartek o dziesiątej u niego. 

Szalik znow u byle jak zawiązany, ale dzisiaj to przynajmniej czapkę dzieciakowi poprawiła. I mała jakby weselsza. I nawet całą zupę zjadła na obiad. M o ż e i ta ciotka nie jest taka najgorsza? pomyślała pani Stasia, wyglądając przez przedszkolne okno. 

 Hank a i Ania, zajęte planowanie m dzisiejszego popołudnia , nie zwróciły wcale uwagi na sylwetkę ukrytą za firanką ozdobioną śnieżynkami. 

Tego wieczor u znowu oglądały zdjęcia, a potem Ania wysłu­ chała historii o tym, jak Ewa i Hanka chciały poczęstować konia czekoladą; a dział o się to w czasach , kiedy czekolad a była na kartki. Ponieważ ko ń nie wyrażał zainteresowania czekoladą, ten sa m kawałek zaproponował y jeg o właścicielowi, który czekolady nie jadł od kilku miesięcy i z wdzięcznośc i przewiózł je w o z e m drabiniastym, a nawet pozwoli ł im trzymać lejce. Opowiadanie trwało długo, bo Ania najpierw nie mogła zrozumieć, że w skle­ pach nie było czekolad y i co to za kartki, czy dawał o się je za­ miast pieniędzy, a pote m trzeba jej było jeszcz e wytłumaczyć , jak wygląda drabiniasty w ó z i do czego są lejce. Ale kiedy Hance udał o się wreszci e przez to wszystko przebrną ć i na życzenie Ani przypomniała jeszcze kilka wcześniejszych historyjek, kiedy już wszystkie elementy wieczorneg o rytuału zostały dopełnione , wtedy wyciągnęła jeszcze jedno zdjęcie. 

 Ania zastygła w bezruchu ze wzrokiem utkwionym w fotografii. - Dostała m je od twojej mamy. O, zobacz, tu jest dedykacja, mama napisała: Mojej najlepszej przyjaciółce - dorosła już (mam nadzie­ ję) Ewa. Ślicznie tu mama wyszła, taka uśmiechnięta, zadowolona. Ty też masz takie zdjęcie, prawda? 

- J u ż nie... - Aż trudno było uwierzyć, ż e ten drżący głosi k należy do tego sameg o dziecka , które prze d chwilą śmiał o się z kartek na czekoladę . - Wysłała m je Mikołajowi , b o . . . - Roz ­ płakała się. 

 W tym momencie Hankę olśniło. Przecież to było tak proste, tak oczywiste, tak logiczne. Dlaczego wcześniej na to nie wpadła ? 

- Dlatego wyszłaś z domu w Wigilię? Szukałaś mamy, tak? 

- Nie by.. . ło jej... nie zna.. . lazłam - szlochała - i... i serce chcia... ło mi uciec, a potem Królowa Śniegu... - Słowa utonęły we łzach. 

- J u ż dobrze, Aniu, już dobrze - uspokajała ją Hanka, słuchając chaotycznej opowieści o wydarzeniach tamtej nocy. - O, tu masz poduszk ę w różowe słonie, a tu jest twój Florian. A może.. . ja ma m dwa takie zdjęcia, chcesz jedno? 

Mała wtuliła się w poduszkę, kurczowo ścisnęła niedźwiadka i wtuliła twarz w zdjęcie. 

- Już dobrze... - powtarzała Hanka magiczne zaklęcie, ale Ania czuła, że kula znowu rozpycha się w jej żołądku. I nie mogła my­ śleć o niczym innym tylko o tej kuli, ogromnej , ciężkiej kuli, która nie pozwala jej jeść ani się cieszyć i kiedyś pewnie nawet nie po­ zwoli jej wstać z łóżka. Nie znosiła jej, chciała się jej pozbyć, ale jak możn a uciec od czegoś , co ma się w środku ? 

- M o ż e co ś ci poczytać? - spytała Hanka i mim o że nie usły­ szała żadnej odpowiedzi , sięgnęła na półkę . Błądziła wzrokiem po znanych i nieznanych tytułach, aż wreszcie zdecydowała się na cienką książeczkę, taką w sam raz na jeden wieczór. Nie znała jej, podobnie jak Ania, która najpierw słuchała niezbyt uważnie, ale już po kilku zdaniach uniosła się na łokciu i popatrzyła na ilustracje. 

 ...Zbliżała się jesień. I oto pewnego dnia Felek, który był już teraz  dorosłym bocianem, razem z innymi bocianami odleciał do ciepłych krajów. 

 Smok Jędrek wiedział, że przyjaciel nie mógł z nim zostać. Smoki  mają grubą skórę i są wytrzymałe na zimno, ale Felek, Felek w swoim cieniutkim ubranku z samych piórek zamarzłby na pewno. Musiał odlecieć, Jędrek wiedział, że musiał, lecz bez niego świat wydawał się Jędrkowi smutny i ponury. Bez Felka nie miał ochoty ani na kąpiel w jeziorze, ani na robienie psikusów żabom, ani nawet na grę w piłkę. 

 Na nic nie miał ochoty. 

 Smok siedział samotnie na łące, wpatrując się w ten punkt na niebie, 

 gdzie ostatni raz widział swojego przyjaciela. Siedział tak i siedział już od wielu godzin i nagle ni z tego, ni z owego zapiekły go oczy. Tarł je łapami, ale to nic nie pomagało, piekły coraz mocniej, zrobiły się wilgotne, a wreszcie poleciała z nich woda. 

Jędrek zupełnie nie wiedział, co się z nim dzieje, bo smoki nigdy nie płaczą. Wycierał oczy łapami, ale krople ciągle leciały. Jedna wpadła mu nawet do pyska. Była słona jak morze, za które poleciał Felek. Druga też była słona. I trzecia. I wciąż płynęły, jakby ktoś odkręcił jakiś kranik. Smok bał się, że nigdy nie przestaną lecieć. Ale w końcu ktoś chyba zakręcił ten kranik, bo przestały. 

Jędrek powlókł się do domu. Na dworze świeciło słońce, inne smoki grały w piłkę, wiewiórki bawiły się w chowanego, a Jędrkowi było smutno i źle. Nawet jego ulubione naleśniki nie poprawiły mu humoru. Ba, wcale ich nie spróbował. Nie mógł nic przełknąć, a... - Hank a próbował a poradzić sobie ze sklejonymi stronami książki. 

- A w brzuchu miał wielką kulę... - dokończyła Ania z prze­ jęciem. 

- A w brzuchu miał wielką kulę - powtórzyła Hanka za Anią, pomijając słowa „a nawet patrzeć na jedzenie". 

- Ogromną, ciężką kulę. 

- Ogromną, ciężką kulę - powtórzyła Hanka. Dreszcz przebiegł 

 jej po plecach. Czuła, że dzieje się tu coś ważnego, a przecież, do 

 cholery, nie była terapeutką. Co miała zrobić? Co robić, żeby tego nie spieprzyć? 

 Czujnie obserwując dziewczynkę, czytała dalej: Położył się do łóżka i patrzył w sufit. Nie chciał rozmawiać, rysować  ani nawet oglądać książeczek. Nie chciał bawić się z kolegami. Bez Fel­ ka wszystko wydawało mu się nudne i głupie. Leżał w łóżku i tęsknił... Czasami z oczu lała mu się woda, a kiedy przestawała się lać, było mu odrobinkę lżej. 

 Rodzice Jędrka bardzo się martwili, lecz nie umieli pomóc swojemu syn­ kowi, więc udali się do Mędrca z Lasu i poprosili, żeby go zbadał. 

 Mędrzec przybył do smoczej jaskini, założył ogromne okulary i usiadł 

 obok łóżka Jędrka. Przez długi czas w milczeniu patrzył na małego smoka, a potem dokładnie go zbadał. Zajrzał do gardła, obejrzał język, osłuchał, opukał ręce i nogi, pomasował brzuch.  Hanka przerwała, bo czuła, że powinna w tym miejscu jakoś nawiązać do kuli, ale nie bardzo wiedziała jak. 

 - Masował brzuch długo, długo, macał, ugniatał... 

 - Znalazł kulę ? 

 - M m . . . oczywiście, że znalazł. 

 - I co ? I co dalej? - gorączkowała się Ania. 

 - W brzuchu smoka wymacał jakąś kulę. Była wielka, twarda 

 i ciężka... - Hanka dała się ponieść natchnieniu. - To przez nią Jędrek nie mógł nic jeść i przez nią nie miał siły wstać z łóżka. 

 - I co? I co Mędrzec zrobił z kulą? 

 - Co zrobił? - Hanka przeleciała wzrokiem kilka kolejnych wier­

 szy. - Co zrobił, pytasz? A jak myślisz ? 

 - Zrobił mu operację i wyjął kulę! Albo nie.... - zmitygowała się Ania. - Operacja przecież boli. Dał mu jakieś lekarstwo! Zgadłam, ciociu? Zgadłam ? Tak było? 

- A pote m - Hanka wróciła do tekstu, zastanawiając się, jak wpleść w e ń to, co usłyszała o d A n i  spojrzał na rodziców Jędrka i powiedział: 

 - Już wiem, co mu jest. To tęsknota.  - Tęsknota?! - Przestraszyła się mama smoczyca. - Czy... czy to jest zaraźliwe? 

 - Zaraźliwe? Ależ skąd. - Mędrzec uśmiechnął się uspokajająco, a mamie Jędrka spadł kamień z serca. 

 - Wyleczysz go, prawda? Wyleczysz? 

 - Ja? Nie. Musi wyleczyć się sam. Ale to musi potrwać. 

 - Ojej! - krzyknęła smoczyca. - Zobacz, z moim Jędrkiem dzieje się coś strasznego! 

 - To łzy - wyjaśnił Mędrzec. - Jędrek wypłakuje tęsknotę. Jak się wypłacze, będzie mu lżej. 

 - Łzy... - powtórzyła mama smoczyca, żeby zapamiętać nowe słowo. - Mówisz, że one pomagają? 

 - Oczywiście, że pomagają. Mam jeszcze coś dla ciebie, Jędrku. Mędrzec wyjął z kieszeni peleryny piękną muszlę i przyłożył ją smokowi do ucha. - Słyszysz? 

 - Morze... Morze szumi. Felek poleciał za morze. Mój przyjaciel. 

 - To zaczarowana muszla. Możesz jej słuchać i możesz do niej mówić. Mów do niej to, co chciałbyś powiedzieć swojemu przyja­ cielowi. 

- Zaczarowana? To znaczy, że Felek mnie usłyszy? - Ucieszony Jędrek zeskoczył z łóżka. 

- Nie usłyszy, ale będzie czuł, że o nim pamiętasz. 

Jędrek przyglądał się zaczarowanej muszli. Była taka piękna. I ta­ jemnicza. Nachylił się nad nią i szepnął w jej otwór kilka słów, a potem wypuścił z pyska ogniste kółko, co u smoków jest oznaką zadowolenia, i zawołał: 

- Mamo, czy mi się wydawało, czy widziałem gdzieś tu naleśniki? 

- Kula w jego brzuchu była teraz nie większa niż ziarenko grochu i dwadzieścia naleśników spokojnie mogło się obok niej zmieścić - dopowiedziała Hanka, po czym doczytała bajkę do końca. 

- T e ż bym chciała mieć taką muszlę.... - westchnęła Ania, gdy już pogodziła się z tym, że z książki nic więcej się nie wyczyta. 

- Poczekaj chwilę. - Hanka wyszła na chwilę z pokoju i wróciła z dużą, spiralnie skręconą muszlą. 

Ania zachwycała się nią, głaskała, uważnie badała wgłębienia i wypukłości, ziewając przy tym niemiłosiernie, aż wreszcie zwinęła się na poduszc e w różow e słonie, odstawiając najpierw zdjęcie mamy na szafkę. Zasnęła od razu. Z muszlą przy uchu i Florianem po d pachą. 

Hank a zaparzyła herbatę. Plasterek cytryny zawirowa ł w ra­ d o s n y m tańcu z kryształkami cukru. Dzisiejszeg o wieczor u za­ miast swojeg o ukochanego fotela Hanka wybrała krzesło w po­ koju Ani. Spokojny oddech dziecka był dla niej najpiękniejszą muzyką . Dziewczynk a uśmiechnęła się przez sen , a wzruszeni e przysiadł o n a brzeżk u filiżanki. Hanka przycisnęł a dłoni e d o piersi . 

 Była tam. Pulsowała świetlistym ciepłem. Perła. Jej własna.Niekształtna może , niewiele warta w oczach jubilerów, ale własna. 

Najcenniejsza. 

Ból, który zmienił się w klejnot. 

To dzięki niej życie zintensywniało, a odkurzona codzienność mieniła się kolorami tęczy. 

Hankę ogarnęła nagła fala wdzięczności . Zapragnęła Komuś za to wszystko podziękować, ale wzruszenie ściskało ją w gardle i nie umiała znaleźć słów, więc podziękowała spojrzeniem, którym objęła świat za okne m i śpiącą Anię. 

Gorący napój rozgrzewał żołądek, a dzień zanurzon y w fili­ żance herbaty z cytryną odzyskiwał swoje miejsce w odwiecznym porządku wszechświata. 

 - Ciociu, poczytasz mi o smok u Jędrku? - Teraz? - N o . . .- Poczekaj, tylko zrobię herbatę, a ty w tym czasie poszukaj książki. 

Właściwie książka nie była nawet Hance potrzebna, bo po dwóch tygodniach codziennego czytania znała ją prawie na pa­ mięć. Musiała tylko pamiętać, żeby w odpowiednim miejscu dodać wstawki o kuli. 

Przez te dw a tygodni e ściany w pokoju An i zapełniły się ry­ sunkam i z bajki. Dziewczynk a rysował a muszlę , bociana Felka wpatrzoneg o w morze, Mędrca przy łóżku smoka , ogromną górę naleśników, ale najczęściej Jędrka i kulę. Na pierwszych obrazkach wielka, czarna kula wypełniała cały brzuc h smoka , na kolejnych zmniejszała się i bladła, zaś na ostatnich była maleńka, lekko nie­ bieskawa, niemalże przezroczysta, a smo k miał dwie kitki związane zielonymi gumkami , zupełnie jak Ania wczoraj... 

  * 

- Ciociu, tam chodziłyśmy z mamą na ptysie. - Ania machnęła ręką w kierunku przeciwnym do zaparkowanego samochodu. 

- Masz ochotę na ptysia? 

- Mniam, mniam... 

- No to chodźmy. 

Wystrój cukierenki z szydełkowymi serwetkami, porcelanowymi figurkami i starymi fotografiami na ścianach przypominał wnętrze babcinego domku z bajki; ptysie rzeczywiście były rewelacyjne, a i kawie z ekspresu ciśnieniowego nic się nie dało zarzucić. Ania, spałaszowawszy swojego ptysia, poprosiła jeszcze o rurkę z bitą śmietaną, a jej opiekunka z przyjemnością patrzyła, jak wysysa śmietanę i rozgryza chrupiący wafelek. 

 Właściwie Hanka miała kilka powodów do zadowolenia z życia. 

 Nastrój Ani zazwyczaj szedł w parze z apetytem, a ostatnio rzadko marudziła przy jedzeniu. Dyktatura Floriana przeszła już do historii. Owszem zdarzały się kaprysy, dąsy, łzy, zwykle o sprawy mało istotne, jak to zresztą w życiu bywa, zdarzały się dni nabrzmia­ łe tęsknotą, która wsiąkała w poduszkę, ale po nich przychodziły dni słoneczne i wszystk o wracało do normy. 

 Harnowski spisał się doskonale, ekipa remontowa też, roboty były już na ukończeniu, personel się szkolił, kampania reklamowa właśnie ruszyła i za trzy tygodnie, a dokładnie piętnastego kwietnia, miało nastąpić otwarcie czekolaterii. Rzucający się w oczy szyld dziś właśnie zawisł nad drzwiami, zaciekawieni przechodnie już od jakiegoś czasu zaglądali w okn a i Hanka była pewna, że przed piętnastym kwietnia wszystko będzie dopięte na ostatni guzik. 

 Tak, o czekolaterię mogła być spokojna.Poza tym przyszła wiosna . Właśnie dzisiaj - kalendarzowa, a razem z nią ta prawdziwa, wyczekiwana niecierpliwie. I chociaż jeszcze rano zdawało się, że wiośnie się nie spieszy, że deszcz bę­ dzie padał przynajmniej do wieczora, jednak po południu pogoda zmieniła się diametralnie - wypogodził o się, zapachniało nadzieją, a promienie słońca lizały przechodnió w po twarzy. Ludzie tłumnie wylegli na ulice, z przyjemnością poddając się słonecznym piesz­ czotom , a dziecięce głos y odbijały się od ścian d o m ó w jak piłki. Hanka , która zimę najchętniej by przespała, cieszyła się życiem wychylającym się ciekawie z pączków na drzewach, dniem coraz dłuższym , i nawet tłusta mucha, która leniwie wędrowała po pa­ rapecie, była dla niej oznaką wiosny. 

W ciągu ostatnich paru tygodni kilka razy spotkała się z Kaśką; przyjaciółka to za wiele powiedziane, ale dobrze było pomyśleć, że ma w tym mieście jakąś przyjazną duszę . Lubiła z nią przebywać. Kasia miała w sobie tyle ciepła, że mogłaby nim obdzielić jeszcze kilka o s ó b . . . Piekły z dziewczynkami rogaliki, smażyły naleśniki z nadzieniem wedłu g pomysłó w Ani i Zuzi, wymyślały fryzury dla lalek, rozegrały mnóstwo partii memory i chińczyka; Kaśka umiała się bawić jak dziecko, a Hanka się tego od niej uczyła. Ze dwa razy zostawiły dzieci Jakubowi i zrobiły sobie babski wypad do kawiarni. 

- J a k będziesz miała randkę albo coś innego w planach, zajmę się Anią - zaproponowała Kaśka jakiś czas tem u i nie dalej jak wczoraj Hanka skorzystała z tej propozycji. 

Tylko że... 

Bardzo chciała obejrzeć ten film, więc kiedy Łukasz dowiedział się, że Ania wybiera się na urodziny do Zuzi i zaproponowa ł w tym czasie wyjście do kina, zgodziła się bez namysłu. Potem dopiero zaczęła się zastanawiać, co z tego wyniknie. W pracy Łukasz ciągle zachowywał rezerwę. A w każdym razie starał się ją zachowywać, cho ć czasami, gdy się zapomniał, wychodził z niego dawny Łu­ kasz - naturalny, otwarty, ten, którego polubiła. Ale nigdy więcej nie zrobił żadnego gestu, który wprawiłby Hankę w zakłopotanie. 

 A teraz nagle to kino...Jasne, że potraktowała to jako randkę i spodziewała się, że bę­ dzie to kamień milowy w ich znajomości. Chciała iść, oczywiście, że chciała, ale przez trzy noce dzielące ją od tego spotkania nie mogła zasnąć, wyobrażając sobie różne warianty sytuacji. Co będzie, gd y ją obejmie? A jeśli będzie chciał ją pocałować ? Co wtedy ? Na myśl o tym serce Hanki przyspieszało, a mięśnie sztywniały ze strachu. 

Ostatnio próbowała pogłaskać Anię na dobranoc. To był impuls. Wyciągnęła dłoń , nie zastanawiając się, co robi, ale kiedy opuszk i jej palców musnęły włos y dziewczynki, cofnęła rękę. 

Nie była jeszcze gotowa . 

Chwilami chciała, żeby niedziela nadeszła jak najszybciej, a za momen t najchętniej w ogól e wykreśliłaby ją z kalendarza. Czuła się tak, jakby czekała ją nie randka, ale operacja, lęk mieszał się ze wspomnieniem musującego ciepła, a Hanka nie była w stanie przewidzieć, jak zareaguje jej ciało. Wieczorami szukała spokoju w kubku melisy i w ziołowych tabletkach, lecz sen i tak omijał jej łóżko. 

 Aż wreszcie nadeszło niedzielne popołudnie. Hanka włożyła dżinsy, bluzkę w kolorze ecru i dżinsową kami­ zelkę. Do tego srebrny łańcuszek z cyrkonią, kolczyki do kompletu, dyskretny makijaż i kropla perfum . Swobodni e i elegancko , tak jak lubiła. Strój, który nie krępował ruchów, a dodawał pewności siebie. A tej pewności potrzeba jej było dzisiaj jak rzadko kiedy. Pod maską pozornego spokoju trzęsła się jak galareta. 

Film był świetny - błyskotliwe dialogi, czarny humor, niespo­ dziewane zwroty akcji, ale żeby w pełni docenić jego walory, musia­ łaby go obejrzeć po raz drugi. Sama. Bliskość Łukasza nie pozwalała na skupienie, a Hanka, napięta jak struna, z niepokojem oczekiwała jakiegoś gestu z jego strony. 

Gdzieś mniej więcej w połowi e seans u nachylił się ku niej, poczuła na szyi jego ciepły oddech, kiedy spytał szeptem: 

 - I jak? Warto było ?Nie wiedziała, czy chodzi mu o film, czy też o spotkanie, miała wrażenie, że grunt usuw a się jej spod stóp, a on czekał na odpo­ wiedź, a od tej odpowiedz i zależało... właściwie nie wiedziała, co od niej zależy, przecież mogł o mu chodzić tylko o film, ale coś odpowiedzieć musiała. 

- Warto... - wyszeptała, a serce biło jej jak szalone, miała wrażenie , że wszysc y w kinie je słyszą, biło na alarm, bo teraz powinn o zdarzyć się coś, nie wiedziała co, ale to coś było tuż, tuż i momen t był odpowiedni , ale Łukasz odchylił się i utkwił wzro k w ekranie i tylko aromat skoszone j łąki i świeżo przekrojonej cytryny z intrygującą gorzkaw ą nutą, której ciągle nie potrafiła rozpoznać, drażnił jeszcze jej nozdrza. Gdyby mogła zmienić ten zapach w smak, rozgryźć g o , zmiażdżyć zębami , rozetrzeć języ­ kiem, może wtedy zniknęłoby to nieznośne napięcie i wiedziałaby, co mówił przed chwilą główny bohater, z czego śmieją się ludzie i dlaczego Łukasz też się śmiał, śmiał się ze wszystkimi, tylko ona jedna była z tego wyłączona. To trwało chwilę, a może dłużej niż chwilę, i potem obraz już się nie rozmazywał i znowu wiedziała, co się dzieje na ekranie. 

 Nachylił się ku niej w tym kinie tylko ten jeden raz, a pote m poszli do kawiarni i znow u serce łomotało jej jak szalone, kiedy przy wyjściu podawał jej kurtkę. Deszcz padał, Łukasz rozpiął nad Hanką parasol i tak szli pod tym parasolem, nie dotykając się nawet. 

Wię c to nie miała być randka - pomyślała wted y - chciał po prostu obejrzeć film. 

 I była zła na siebie za to napięcie, za bezpodstawne obawy (czy też nadzieje?) i za rozczarowanie. 

Ale kiedy już się rozstawali, gdy Hanka siedziała już za kierow­ nicą swojego garbuska, zapukał w szybę i rzucił: 

- Zależy mi na tobie, wiesz? 

Nie powiedział nic więcej ani ona nic nie odpowiedziała, bo zanim te słowa do niej dotarły, już go nie było, zniknął za zasłoną deszczu, a potem zobaczyła tylko światła jego peugeota. Wrzucił jej te słowa do samochodu, a Hanka nie miała pojęcia, co z nimi zrobić. Już raz to od niego słyszała i wtedy też nie wiedziała, do której szuflady je włożyć i jaką etykietą opatrzyć. 

 Oznaczały przyjaźń czy coś więcej?A jeśli co ś więcej, jeśli to jednak miała być randka, dlaczego nie zdobył się na żaden gest? 

A moż e w ten sposó b chciał okazać, że przyjmuje jej reguły g r y ? „Nie chciałem cię spłoszyć " - powiedział wtedy w kawiarni, więc moż e stąd ten dystans ? Żeby jej nie spłoszyć? To znaczy, że c o ? Że następny ruch należy do niej? Ki m właściwie jest w jeg o oczach? Nieobliczalną histeryczką, z którą trzeba obchodzi ć się ostrożnie jak z jajkiem? Jeśli tak, to w imię czego naraża się na jej nieprzewidziane reakcje? No, teraz właściwie się nie naraża, jest ostrożny, żeby tego uniknąć. Ale taka ciągła kontrola jest przecież męcząca. Więc w imię czego? Przecież nie w imię dobrej współpra­ cy, bo nie zapraszałby jej do kina. Bo lubi jej towarzystwo ? Chyba lubi, skoro wybiera je również po godzinach pracy. 

Ale co jeszcze kryje się w jego słowach ? Czeg o on właściwie oczekuje? I co ona ma z tym wszystki m zrobić ? 

To było wczoraj, a dzisiaj rano Hanka zdecydowała, że nie zrobi nic, a w każdym razie nic szczególnego, co mogłoby wpłynąć na zmianę w ich relacjach. Jak co dzień w ciągu ostatnich kilku tygodni wypiła z Łukasze m kawę, pote m spróbował a ostatecznej wersji ręcznie robionych czekoladek, które już niedługo miały zagościć w czekolaterii, i musiała przyznać, że były pyszne, pojechała z nim obejrzeć postępy robót i upewnili się, że meble za trzy dni będą d o odbioru. 

- J a k dotarłaś wczoraj do d o m u ? 

- W porządku. 

Ta wymiana zdań była jedynym nawiązaniem do wczorajszego wieczoru . Niby nic się międz y nie zmieniło - pozorn a swobod a i ledwie wyczuwaln y dystans , lecz Hank a nie mogł a pozbyć się wrażenia, że Łukasz czeka na jakiś znak z jej strony. Nie zamierza­ ła robić nic, w każdy m razie w najbliższym czasie, ale nie mogła przestać o tym myśleć. 

Właściwie Hanka miała kilka powodó w do zadowolenia z życia. 

Tylko że w obecny m stanie ducha nie umiała ich docenić. 


- Weroniko, czy wiesz, że oni przychodzą tu dla ciebie? - spytał Łukasz, kiedy po dwóc h godzinac h czekania, żeby zamienić choć słówko z przyjaciółką, wreszcie znalazł taką okazję. Wcześniej nie miał żadnych szans . Stali bywalcy zagadywali Weronikę, nowych gości zagadywała ona, a Łukasz siedział na barowym stołku, opróż­ niając kolejną miskę orzeszków , i obserwował . Niektórych gośc i już poznawał. 

Artyści (tak nazywał grupkę młodych ludzi, najprawdopodobniej studentów jakiegoś artystycznego kierunku, o czym świadczyłby i styl ubierania, i wielkie tuby na ramieniu, i strzępki rozmów, które czasami docierały do Łukasza) zajmowali zawsz e stolik w kącie, a czasami dwa lub nawet trzy stoliki, tak jak dzisiaj. Pokazywali Weronice swoje prace, słuchali jej uwag , dyskutowali. I pochłaniali ogromn e ilości kawy. A także piwa, chipsó w i paluszków . Po ich wizycie Weronika zbierała ze stołów kartony zapełnione rysunkami, które potem wykorzystywała do tworzenia kolaży, podobnie jak i twórczość innych gości. Zgromadziło się już trochę tych kolaży przez ten czas. Jeśli dalej pójdzie w takim tempie - pomyślał Łu­ kasz - za jakiś rok zabraknie miejsca na ścianach. 

Pod okne m z kolei lubił siadywać Jacek z dziewczyną, i to za­ równ o z tą poprzednią - Anetą, jak i z tą nową - Emilką, w którą wpatrywał się teraz maślanym wzrokiem. 

- No i jak, podoba się pani Emilka? - spytał przed chwilą, za­ mawiając przy bufecie lody. 

- Najważniejsze, że tobie się podoba - odpowiedziała dyplo­ matycznie Weronika. - A ja wam życzę wszystkiego najlepszego. 

Łukasz wiedział, że porzucona przez Jacka Aneta też bywa nadal w Piwnicy po d Liliowym Kapeluszem. 

- Przez jedneg o głupieg o dupka nie zamierzam rezygnowa ć z takiego fajnego miejsca - oznajmiła, podpytując Weronikę o Jacka, czy przychodzi tu i kiedy, bo ona nie ma ochoty patrzeć na jeg o wstrętną gębę . 

Był jeszcze Małomówny , który przy jednym drinku potrafił prze­ siedzieć parę godzin , zawzięcie stukając w klawiaturę swojego przedpotopowego laptopa. Podobn o pisał powieść , a Weronika zsyłała mu natchnienie. 

 No i Andrzejek. Właściwie trudno zaliczyć go do gości, ale do stałych bywalców na pewno. Chudy, pryszczaty czternastolatek o ponurym spojrzeniu zajrzał któregoś zimowego dnia do Piwnicy pod Liliowym Kapeluszem, dopytując, czy nie potrzeba pomocy przy odśnieżaniu na przykład albo może jakieś inne zajęcie by się dla niego znalazło. Weronika dostrzegła jego zsiniałe od zimna ręce, obgryzion e do krwi paznokcie, zniszczoną kurtkę - i nie umiała odprawić chłopaka z kwitkiem. 

 Endrju (tak się przedstawił) odśnieżył chodnik przed lokalem, przyjął zapłatę, a kiedy Weronika postawiła przed nim solidny kawał szarlotki i dużą colę, spałaszował wszystk o błyskawicznie i spytał, czy może jeszcze kiedyś przyjść pomóc. 

- Endrju... czyli Andrzej, Andrzejek, tak? - spytała. 

Weronika opowiadała pote m Łukaszowi, że to „Andrzejek" za­ działało na chłopaka jak zaklęcie. Zmiękł, jego oczy straciły ponur y wyraz, a nastolatek, który pewnie już niejedno w życiu widział, na moment stał się znowu ufnym dzieciakiem. 

- M o ż e pani mówić do mnie Andrzejek, ale tylko wtedy, kiedy nikt nie słyszy - szepnął, płoniąc się jak panienka. 

Od tej pory Andrzejek często wpadał do Piwnicy pod Liliowym Kapeluszem, a Weronika musiała nieraz nieźle się nagłowić, żeby znaleźć mu jakieś zajęcie. Pracę wykonywał szybko i dokładnie, a potem siadał przy barze i zamawiał colę. Weronika chciała mu tę colę stawiać, ale chłopak się na to nie zgadzał. 

- Ra z mni e pani poczęstował a i wystarczy . Zarobiłem , to płacę - mówi ł i dumnie w y p r o s t o w a n y sączył tę kupioną za własne pieniądze colę, wodząc za Weronik ą pełny m uwielbienia spojrzeniem. 

Byli i inni, których Łukasz nie miał okazji spotkać, znał ich je­ dynie z opowieści przyjaciółki, a wiedział też, że są i tacy, którzy traktują Weronikę jak konfesjonał i o nich nie dowie się nigdy. - Hej, Weroniko, czy ty mnie w ogóle słuchasz ? 

Weronika odstawiła literatkę, którą polerowała z zapamięta­ niem, i poprawiła opadające na twarz włosy. 

- Przepraszam, zamyśliłam się. A co mówiłeś ? 

- Że ludzie przychodzą tu dla ciebie. 

- Czy chcesz przez to powiedzieć, że mam kiepską kawę ? 

- Kawę masz świetną, ale mogłaby ś mieć duż o gorszą, a i tak nie zabrakłoby ci klientów. 

- No, właśnie... - westchnęła Weronika. 

- Nie cieszysz się? Przecież to sukces - zdziwił się Łukasz. 

- N o , właśnie.. . - Przerwał jej dzwonecze k nad drzwiami, oznajmiając kolejnych gości . - Pogadamy później. 

T o „później" nastąpiło dobrz e p o północy, b o jako ś nikom u tego wieczoru specjalnie nigdzie się nie spieszyło. Nikomu oprócz Łukasza, który już od jakiegoś czasu walczył z ogarniającą go sen­ nością. Ale skoro Weronika chciała pogadać , czekał na nią, bawiąc się trochę w kelnera. 

- J a k o kelner jesteś całkiem niezły, ale w sprzątaniu Andrzejkowi nie dorównas z - powiedziała Weronika, gdy drzwi zamknęły się już za ostatnim gościem . - No właśnie... - Znowu westchnęła. Andrzejek i inni... jak ja mam ich zostawić? 

- Diego? - domyślił się Łukasz. 

- A któżby inny? Pewnie, że Diego. Między nami dużo ostatnio się dzieje, a znasz mnie. Jak się angażuję, to na całego. 

No tak, Łukasz to wiedział. Pamiętał, jak szalała we Francji najpierw z miłości, a pote m z rozpaczy. 

- Dieg o w każdym mailu zaprasza mnie do Brazylii. Dopytuje, czy znalazłam już kogoś, kto zajmie się kawiarnią, oczywiście on zapłaci, i na kiedy rezerwować dla mnie bilet. Ostatnio jest to temat nume r jeden w naszej korespondencji. A ja... Spraw y finansowe to jedno , nie chcę od nieg o pieniędzy, a na taką wypraw ę mnie nie stać. Nie mówiąc już o zatrudnieniu kogoś dodatkowo . A po drugie, a właściwie po pierwsze, bo to jest dla mnie ważniejsze, gdy myślę, że miałabym zostawić moją Piwnicę, to czuję się tak, jakbym porzucała własne dziecko. M o ż e i to wszystko kręciłoby się dalej beze mnie, może i przynosiłoby dochody, ale... ja tu muszę być, rozumiesz? 

Łukasz rozumiał. Rozumiał to doskonale. To tak, jakby ktoś mu zaproponował, że dopilnuje wyrobu czekoladek według jego receptur, a on niech sobie jedzie na koniec świata. 

- Brazylia to przecież nie Kozia Wólka, po trzech dniach stamtąd nie wrócę . A znow u gd y pomyśl ę o D i e g o . . . właściwie to myślę o nim cały czas, czasami ta tęsknota aż boli. Ale jaką my możem y mieć przyszłość? Co jakiś czas kilka wykradzionych zwyczajne­ mu życiu dni? Nie chcę tak żyć! Gdyby m umiała potraktować tę znajomość jak przygodę.. . miłą, niezobowiązującą przygodę , bez przyszłości. Ale ja tak nie mogę . Po prostu nie umiem i już! Miota m się, tracę energię i nie widzę wyjścia. Dzięki! - Weronika przyjęła podaną przez Łukasza filiżankę herbaty i wypiła kilka łyków. - Uf, trochę mi ulżyło. Dobra, zostawmy to. Cza s pokaże, co z tego wyniknie. A co u ciebie? 

- Bez większyc h zmian. Czekam . I coraz bardziej mi na niej zależy. 

* 

- Cholera! Nie zdążą przed świętami! Nie zdążą! Ktoś tam jest chory, ktoś inny idzie na urlop, a mebli nie ma, rozumiesz ? W tamtym tygodniu tłumaczyli się kłopotami z transportem, a teraz okazuje się, że po prostu jeszcze ich nie zrobili! Ten szef powie­ dział, że dopiero na trzynastego! Piętnastego otwarcie, a on tu mi z trzynastym wyjeżdża! A co mnie do cholery obchodzi, że ma mało ludzi, że mu za granicę powyjeżdżali! M ó g ł nie przyjmować zamówienia. - Hanka gotowała się ze złości. Co prawda firma me­ blarska zwodziła ich już od kilku dni, ale takiego obrotu sprawy się nie spodziewała. - Cholera, Łukasz, co my teraz zrobimy ? 

 - Czekaj na sprzęt, a ja się tym zajmę. - C z y m ? Meble zrobisz czy pistolet im do łba przystawisz? - Zorientuję się na miejscu. Czekaj na mnie. Hanka nie mogła usiedzieć, chodziła po czekolaterii jak tygrys w klatce. Wskazówk i zegara pędziły jak szalone , a Łukasza nie było. Nie było też ciągle sprzętu na zaplecze, chociaż p o d o b n o rano opuścił hurtownię. A jeżeli i ten transport okaże się fikcją? Wolała sobie tego nawet nie wyobrażać. Czternasta wybiła, Łukasz nie odbierał telefonu, a dzwoniąc do hurtowni, usłyszała: 

- Ja co prawda nic nie wie m na ten temat, bo wie pani, dopiero co ze zwolnienia wróciłem, a kierownika nie ma, ale jak powie­ dzieli, że wiozą, to pewnie przyjadą jeszcze. Ja tam bym czekał, bo i co innego moż e pani dzisiaj zrobić. Ale jakby co , to jutro proszę dzwonić do szefa. Koniecznie przed dziesiątą. 

Tymczasem cierpliwość Hanki skończyła się mniej więcej godzi­ nę temu i nie mogł a się pozbyć wizji zaskoczonych gości, którzy sięgają po rozstawione na podłodze filiżanki czekolady. Była już bliska obgryzania paznokci (co zdarzyło się jej ostatnio w szkole średniej), kiedy przed czekolaterią zatrzymał się samochód do­ stawczy. 

- Dobrze trafiliśmy? - spytał osiłek w kraciastej koszuli i dre­ lichowych spodniach . 

- Bardzo dobrze. - Hanka odetchnęła z ulgą. 

 Łukasz zjawił się pięć minut później. - Będziemy mieć meble w poniedziałek przed świętami! - Serio? !- M a m obietnicę pani Zosi, pana Zenka i, co najważniejsze, słow o honor u sameg o majstra, a jak majster obiecał, to ma pan to jak w banku, u niego słow o droższe pieniędzy - to cytat z pani Zosi . 

- J a k t o zrobiłeś? 

- Wszystk o dzięki mojemu urokowi osobistemu . - Łukaszowi śmiały się oczy. - Tylko na ciebie jedną nie działa, niestety. 

 - J e s t e ś pewien?- Szefowo, gotowe. Jeszcze tylko podpisik. - Głos Kraciastego spłoszył bliskość, która przysiadła między nimi na chwilę, a teraz, korzystając z zamieszania, wymknęła się ukradkiem i już nie po­ trafili jej tego dnia odnaleźć. 

    Czas pędził jak szalony i Hanka nie zauważyła nawet, kiedy marzec przeobraził się w kwiecień, a kwiecień w maj. Majow e słońce nie próżnowało , jakby chciało zrekompensować swoją jesienno-zimową opieszałość. Wszystk o wokó ł zieleniło się, rosło, kwitło, dzieciaki szalały na rowerach i rolkach, a ulice zaroiły się od zakochanych. Pijani wiosną ludzie do późna włóczyli się po ulicach i wysiadywali w kawiarnianych ogródkach . Taki ogródek wyrósł też przed otwartą miesiąc temu czekolaterią, która zaczynała już żyć własnym życiem. Wbre w obawo m Hanki majster dotrzymał słowa, meble dojechały na czas i zgodnie z planem piętnastego kwietnia now y lokal rozpoczął działalność. 

Czekolateria okazała się strzałem w dziesiątkę. 

W krótkim czasie zdobyła stałych klientów i kilkanaście pozy­ tywnych wpisów na internetowej mapie miasta w dziale Miejsca z duszą. Grupa studentów akademii muzycznej, entuzjastów poezji śpiewanej i irlandzkich ballad zgłosiła się, oferując swoje usługi , i po dwóc h próbnych sobotnich wieczorach widać było, że goście lubią ich słuchać. Sze f rozpływał się w zachwycie, czego wyrazem była pokaźna premia, i zaczynał nawet przebąkiwać o tworzeniu sieci podobnyc h lokali w innych miastach. 

 A Łukasz wymyślił program dla dzieci.Mało , że wymyślił, to go jeszcze prowadził osobiście i okazało się, że robi to świetnie. Na dodatek sprawiało mu to wielką frajdę. Z miejsca łapał kontakt z dzieciakami, wprowadzając je w świat tajników czekolady. Słuchały go z otwartymi buziami, z zapałem tworzyły czekoladowe rysunki na waflach i komponował y czeko­ ladowe desery. Ania też uczestniczyła w takim spotkaniu zorga­ nizowany m specjalnie dla dzieci pracowników. Pojawienie się na firmowej imprezie Hanki z dzieckiem , o istnieniu któreg o nikt w firmie - poz a Łukasze m - nie miał pojęcia, stało się sensacją dnia, a nawet tygodnia. 

- Opiekujesz się nią od listopada i nic nam nie powiedziałaś? - nie mogła uwierzyć Marzena. 

- Pewnie nieraz było ci ciężko. M o ż e byśmy się na coś przyda­ ły - dodała Iwona, a Hanka, której czasami przychodziło do głowy, że jednoosobowe pokoje w biurze byłyby lepszym rozwiązaniem, pomyślała, że fajnie jest pracować z dziewczynami w tym samym pokoju i gadać wszystko jedno o czym, wiedząc, że pod powierzchnią przekomarzań kryje się serdeczność. 

Hanka wróciła z tego spotkania poruszona życzliwością, zaś Ania umorusana czekoladą, zachwycona wujkiem Łukaszem i podekscytowa­ na perspektywą wyprawy na basen. Bo Łukasz zaprosił je do aquaparku. 

Wybrały się więc tam w poprzednią sobotę. Ania przymykała oczy z wrażenia i piszczała ze strachu, ale nie przepuściła żadnej zjeżdżalni, nawet tej największej, a Hanka bawiła się tak dobrze, że już po kilku minutach zapomniała o wszystkich mankamentach swojego stroju kąpielowego odkrytych niespodziewanie podczas wczorajszej przy­ miarki. Łukasz zaś, choć nie stronił od różnorodnych atrakcji, jednak wyraźnie preferował pływanie. Poruszał się w wodzie jak ryba. 

 Hanka obserwowała g o ukradkiem.Jego prawie nagie, umięśnione ciało pokryte kropelkami wody budziło w niej niepokój zmieszany z jakąś nieokreśloną tęsknotą. Wcale nie chciała na niego patrzeć. Wcale. Co z tego , kiedy przy­ ciągał jej wzro k jak magnes . Poczuła musujące ciepło. Jak wtedy. 

Ale gd y po basenie poszli na lody i ich dłonie przypadkowo , a moż e nieprzypadkowo jednocześnie sięgnęły po cukier, cofnęła rękę, a on nie próbował jej przytrzymać. 

- Fajnie było na basenie. - Ania przełknęła resztkę kanapki i sięgnęła po kakao. Siedziały w kuchni przy kolacji. Z każdym łykiem gorącej herbaty przyjemne rozleniwienie rozpływało się w ciele Hanki i ogarniała ją błoga senność. 

- Wujek jest fajny - stwierdziła Ania, odstawiając kubek. Możesz się z nim ożenić. 

- C o ? - Hanka zakrztusiła się herbatą. - Ską d ci to w ogól e przyszło d o głowy ? 

- No, bo wujek Kamili ożenił się z jej mamą i teraz Kamila mów i do niego „tato". A jakbyś ty się ożeniła z wujkiem Łukaszem , to on mógłby być moi m tatą? - zastanawiała się Ania. 

- Nie zamierzam się z nim żenić, więc nie ma co o tym myśleć. A teraz zbieraj się do łazienki i myj zęby. 

- Naprawdę nie chcesz się ożenić z wujkiem ? - upewniała się Ania z buzią pełną pasty. - A może się jeszcze namyślisz? 

- Nie będę się namyślać, więc od razu wybij sobie ten pomysł z głowy - odpowiedziała Hanka stanowczo, ale nic nie mogła po ­ radzić na to, że po d wpływem tych słów poczuła nagle aromat skoszonej łąki i cytryny z gorzkawą nutą w tle i ujrzała krople wod y spływające po męskim ramieniu. A potem już wyobraźnia wcale nie chciała jej słuchać. Błądząc po ścieżkach, na które Hanka wcale nie miała zamiaru się zapuszczać, podsuwała coraz to now e obrazy. 

Łukas z przy kuchenny m stole... łobuzersk i błysk ocz u zna d filiżanki wieczornej herbaty... oliwkowa męska koszula niedbale przewieszona przez poręcz krzesła... 

 
To wydarzyło się w ostatnią sobotę, a dzisiaj był czwartek, ma­ jowe szaleństwo opanowało ulice, od zapachów nawet tu, w mie­ ście, aż kręciło się w głowie - i może dlatego Hanka czuła się taka osobna , nieprzystająca do świata pełnego par trzymających się za ręce, i moż e dlatego trudno jej było oddycha ć tym powietrzem przesiąkniętym wyznaniami, gęstym od westchnień i pocałunkó w unoszących się w powietrzu, od obietnic niemożliwych do speł­ nienia, emocji sięgających zenitu i feromonów płatających ludziom figle. Amorowi najwidoczniej maj również uderzył do głowy, bo rozsiewał swoje strzały na prawo i lewo, bez zastanowienia, nie próbując nawet celować, i chyba tylko jedna Hanka zachowała jako taką trzeźwość umysłu. Próbowała nawet poddać swoje emocje i swoje poczynania wnikliwej analizie, cóż, kiedy maj najwyraźniej nie sprzyjał przemyśleniom. I dlatego ciągle jeszcze nie wiedziała, co zrobi z tymi dwom a biletami do filharmonii, które już od tygo­ dnia niepokojąco szeleściły w jej torebce. Bilety, które mogł y stać się przepustką... 

Ale czy tego chciała? Czy naprawdę tego chciała? 

Tak się złożyło, że wyszła dzisiaj z pracy wcześniej i miała jesz­ cze pół godziny luzu, zanim odbierze Anię z przedszkola. Myślała, że świeże powietrze ułatwi jej myślenie, pomoż e rozważyć argu­ menty i podjąć jakąś decyzję, tymczasem okazało się, że maj i logika nie idą w parze. A bilety w torebce ciążyły jak kamień. 

Mniej więcej dwa tygodnie temu dowiedziała się, że Łukaszowi zależy na tym koncercie. I że na bilety nie ma już żadnych szans. A potem przypadkowo usłyszała o znajomościach Kasi w filharmonii i w ten sposób w torebce Hanki znalazły się dwie karty wstępu, których zdobycie graniczyło z cudem. 

Dlaczego poprosiła o dwie ? Gdyby załatwiła ją tylko dla Łukasza, nie miałaby teraz problemu . Koncert miał się odby ć jutro, czasu do namysłu nie zostało zbyt wiele. A właściwie o czym tu myśleć? Ostatecznie wyjście do filharmonii to przecież nie ślub. Najprościej byłoby po prostu pokazać mu te bilety i już. 

M o ż e i najprościej, ale Hanka czasami bywała mistrzynią kom ­ plikacji i dlatego chociaż dzisiaj w pracy kilka razy już się zbierała, żeby wyjąć karty wstępu z torebki, za każdym razem tchórzyła. 

Pół godzin y minęło nie wiadom o kiedy, a Hanka nadal nie wie­ działa, co z tym fantem zrobić. 

Ania wybiegła z sali w żółtych rajstopkach. Hance zdawało się, że rano ubierała ją w zielone. Pod pachą ściskała Floriana, w drugiej ręce trzymała reklamówkę. 

- Florian się zsikał! - wykrzyknęła. 

 
Niczym w błysku flesza Hanka ujrzała nagle przed sobą inną dziewczynkę i inne przedszkole... 

Stoi pod drzewem na przedszkolnym podwórku. Boli ją brzuch. Musi do toalety. Natychmiast. Tylko że pani Danusia rozmawia z panią Czesią, a mama mówiła, że dorosłym nie można przerywać. Hanka nieśmiało podchodzi kilka kroków bliżej, może panie ją zauważą i zapytają, o co chodzi. Niecierpliwie przestępuje z nogi na nogę, ale nikt nie zwraca na nią uwagi. Dziewczynka czuje, że zbliża się katastrofa. Zaciska nogi, z całych sił ściska pośladki. Wytrzymać, jeszcze chwilkę, jeszcze chociaż chwilkę! 

- Proszę pani! - woła. - Muszę do toalety! 

Pani Danusia odwraca się w jej stronę. Za późno. Brunatne, ciepłe strugi ściekają Hance po nogach. 

- Umyj się. - Pani Czesia podsuwa jej mydło i miskę z wodą. A majtki i rajtuzy wrzuć do woreczka. Ja tam ich prała nie będę. To nie moja sprawa. Człowiek się naharuje dla gówniarzy, a potem nawet dziękuję nie usłyszy. 

Ja bym podziękowała - myśli Hanka, nakładając czyste rajstopy gdyby pani Czesia wyprała mi rzeczy, tobym podziękowała. 

 Ale pani Czesia nie zamierza prać. - Idę nakrywać do obiadu - mówi - a ty jak się ubierzesz, to już nie wychodź na dwór, tylko usiądź przy stoliku. 

Hanka wyciąga z worka brudne rajstopy i majtki. Nie umie prać. Nie robiła tego nigdy w życiu. Ale jak pokaże mamie brudne ubrania? Wstyd. A co będzie, jak koleżanki je zobaczą? Odkręca wodę. Drżącymi rękami namydla i trze je z całych sił. Jeszcze raz namydla i trze zno wu. Panie Boże, żeby tylko zeszły te plamy, żeby tylko zeszły! Rajtuzy już prawie czyste, ale żółte ślady wżarły się w niebieskie majtki i za nic nie dają się usunąć. Hanka musi się spieszyć, bo za chwilę wrócą dzieci z podwórka. Bierze więcej mydła i odkręca mocniej kran. Woda chlapie jej na twarz, na ubranie i rozpryskuje się po podłodze. Nic nie pomaga. Nagle w kącie, na wiszącej szafce Hanka dostrzega butelkę. To chyba tym płynem pani Czesia myje ubikacje, więc i majtki powinny się wyprać. Hanka biegnie po duże krzesło, to na którym zazwyczaj siada pani Danusia. Podstawia krzesło pod szafkę, wdrapuje się na nie i, stojąc na pakach, zdejmuje z góry butelkę. Ręce trzęsą się jej coraz bardziej. Musi się spieszyć. Przez chwilę mocuje się z korkiem. No wreszcie! Gęsty, żółty płyn o ostrym zapachu rozpływa się po tka­ ninie, i zostawia białe plamy na niebieskich majtkach. Hanka wybucha płaczem. 

Boi się. Tak bardzo się boi. Teraz już nic nie ukryje się przed mamą. Taki wstyd! Jest przecież dużą dziewczynką. 

Zazwyczaj nie może doczekać się przyjścia mamy, ale dzisiaj chciałaby jak najdłużej odwlec tę chwilę. Spocona ze strachu, siedzi jak na szpilkach, podskakując za każdym razem, gdy otwierają się drzwi. 

Kiedy pani Czesia wywołuje Hankę do domu, dziewczynka chce mieć to jak najszybciej za sobą. 

- Zrobiłam kupę w majtki - szepcze, podając mamie dowód winy w plastikowym woreczku. 

- To nic takiego, córeczko. - Hanka czuje na włosach ciepły dotyk maminej dłoni. 

Mama się nie gniewa? Niemożliwe. Chyba nie zrozumiała, co się stało. 

- Zrobiłam w majtki! Kupę. Ja nie chciałam! Nie mogłam wytrzymać! 

- To nic, córeczko. To nic. 

Mama rozumie. I wcale się nie gniewa. Hanka oddycha z ulgą i chowa 

 twarz w miękkim maminym swetrze. Mama pachnie grejpfrutami, kawą i wanilią. Jak ciasteczko. Hanka obejmuje mamę mocno, najmocniej jak umie, i wtulona w nią odkrywa, że mama jest najcudowniejsza na świecie. 

 - Florian się zsikał! Zsikał się, słyszysz?! - To nic takiego. Nie przejmuj się. Ania podniosła głowę. - Zsikał się w majtki!- Wiem, to nic takiego. Czasami się zdarza - powtórzyła spo­ kojnie Hanka. 

- Rajstopy też są mokre! 

- Wypierzemy, nie martw się. 

- Dzieci się ze mnie śmiały! - Ania wybuchnęła płaczem. 

 Hanka ukucnęła przy niej i delikatnie wyjęła z zaciśniętej rączki reklamówkę z mokrym i ubraniami. 

 - Cicho, cicho, już dobrze . Drobn e ramionka drżały wstrząsane łkaniem. - J a nie chciałam! Nie chciałam. Nie zdążyłam d o łazienki!Nie wiadomo , kiedy mokre od łez łapki znalazły się na szyi Hanki i dziewczynka przywarła do niej całym ciałem. 

Hanka zesztywniała. Nie mogła złapać oddechu. Miała wrażenie, że za moment się udusi. W pierwszym odruchu chciała uwolnić się z uścisku, ale powstrzymała się ze względu na małą. Z trudem wcią­ gnęła powietrze. Wymykające się z warkoczyków kosmyki łaskotały ją w nos. Czuła zapach owocowego szamponu i ciepło przyklejonego do niej dziecięcego ciałka. Wzięła jeszcze jeden głęboki oddech. Teraz oddychała już lżej. Z wahaniem wyciągnęła rękę i nieporad­ nie położyła ją na głowie Ani . Delikatnie pogłaskała miękkie, jasne włosy. Dziewczynka westchnęła i wtuliła się w nią jeszcze mocniej. 

 A z Hanką działo się coś dziwnego .Fale ciepła płynące od dziecka rozgrzewały jej ciało, zesztywniałe mięśnie nabierały elastyczności, serce przyspieszyło i zsyn­ chronizowało swój rytm z biciem serca dziecka. Odruchowo, nie zastanawiając się wcale, Hank a mocn o przytuliła Anię , a razem z nią przytuliła małą dziewczynkę, która wiele lat temu ukryła się w skorupi e chroniącej prze d bólem. I nagle dzieląca je szklana ściana rozprysnęła się na tysiące kawałków. Przez moment, przez jeden momen t zaledwie Hanka miała wrażenie, że dotyka myśli i uczuć Ani. Tak jakby ktoś zapalił zapałkę, która na chwilę roz­ świetliła ciemności. 

To nic, że zaraz zgasła. 

Wiedziała, że to zapamięta. I że odnajdzie kiedyś ten moment. Jeszcze kiedyś tu wróci. 

Łzy kobiety mieszały się ze łzami dziewczynki, a one wtulone w siebie kołysały się w jakimś pierwotnym tańcu. 

- M o ż e pójdziemy do cukierni na ptysie? - zapytała Hanka, gd y po wyjściu z przedszkola zmierzały do samochodu. 

- J a chcę d o domu . 

- Do twojego d o m u ? Chcesz stamtąd coś zabrać? 

Ciepła łapka wsunęła się w dłoń Hanki. 

- Nie. Ja chcę do naszego domu . 

 Wobe c tego wróciły d o domu.Do teg o d o m u , który jeszcze niedawn o Hance wydawa ł się za duży i jednocześnie za mały dla nich obu . Gdzie wydeptywały osobne ścieżki. 

 I nagle Hanka odkryła, że do m jest po prostu w sam raz. Jak gniazdo . I że lubi je obie.Wita je wesołym tykaniem zegara i skrzypieniem podłogi w rogu Aninego pokoju. Trzeba wiedzieć, jak stanąć, żeby skrzypnęło. One obie to wiedzą. Lubią ten dźwięk, taki przyjazny, domowy. I zachę­ cające mruczenie lodówki. Wspólne chwile przy kuchennym stole z kubkiem kakao w ręce i grę w memory. Oglądanie zdjęć i lepienie ludzików z modeliny. Leniwe sobotnie przedpołudnia, kiedy sia­ dają do śniadania w piżamach, i wieczorne czytanie na dobranoc. Takie myśli przychodziły Hance do głowy, kiedy szykowała się do sn u po przeczytaniu kolejnego rozdziału Kubusia Puchatka, wypiciu wieczornej herbaty i przerzuceniu nowego numeru „Zwierciadła", ale nie umiała w pełni cieszyć się tym odkryciem, gdyż świadomość obecności dwóch nieszczęsnych biletów w torebce nie dawała jej spokoju. 

Sen nie przychodził. Wskazówki zegara zbliżały się już do pierw­ szej, a ona ciągle przewracała się z boku na bok. W pokoju Ani zaskrzypiało łóżko, potem Hanka usłyszała człapanie w korytarzu, spuszczanie wod y w toalecie i znow u kroki. 

- Ciociu, nie śpisz ? 

- J a k o ś nie mog ę zasnąć. 

- M o g ę poleżeć z tobą ? 

Zaskoczon e mruknięcie Hanki, która nie bardzo wiedziała, co odpowiedzieć na tę niespodziewaną propozycję, Ania najwidoczniej uznała za przyzwolenie. 

- Zaraz przyjdę, tylko coś ci przyniosę - powiedziała, znikając za drzwiami. 

- Różowe słonie odpędzają złe sny. - Podsunęła Hance poduszkę i wgramoliła się na łóżko, które skrzypnęło zdziwione dodatkowym ciężarem. - Ładnie pachniesz, ciociu. - Mały nosek wtulił się w szyję Hanki i po chwili usłyszała cichutkie posapywanie. 

Ostrożnie, żeby nie obudzić dziecka, Hanka sięgnęła po leżącą przy łóżku komórkę  Jeśli masz wolne popołudnie, szykuj się na nie­ spodziankę  zawahała się, zanim nacisnęła „wyślij", a potem długo czekała, wpatrując się w ekran. Dostała jedynie raport i właściwie nie było się czemu dziwić, ostatecznie pierwsza piętnaście to nie­ zbyt odpowiednia pora na wysyłanie sms-ów, ale brak odpowiedzi, chociaż łatwy do wytłumaczenia, był dla Hanki trudny do przyjęcia. 

Wydawał o się jej, że nigdy nie zaśnie. Myśli nie chciały pójść spać, a w łóżku zrobiło się trochę ciasno. Na specjalnie wybieranej w Ikei korzystnie oddziałującej na kręgosłup poduszc e nie było już miejsca dla Hanki, włos y Ani łaskotały ją w ucho , obracając się na bok , musiała uważać, żeby nie przycisnąć dziecięcej łapki. Jednak ku swojemu własnemu zdziwieniu znajdowała jakąś przyjemność w pulsującej ciepłem bliskości, a spokój śpiącego dziecka udzielał się również Hance. Przytulona do poduszk i w różowe słonie pogrą­ żyła się w błogim rozleniwieniu i po kilkunastu minutach już spała. 

We śnie wspinała się pod górę. Droga, a właściwie leśna ścieżka, wąska, kręta, pełna wystających korzeni i zdradzieckich zagłębień, miejscami ginęła gdzieś w jeżynowym gąszczu, by potem znów błądzić wśród pokrzyw. 

Zbierało się na burzę . Nieb o zasnuł y ciemne chmury, wiatr w ciszy skupiał siły, by po chwili zaatakować ze wzmożony m im­ petem , drzew a zaszumiał y złowrogo . Hank a prawie biegła, nie bacząc na pokrzywy i jeżynowe kolce, a końca drogi ciągle nie było widać. Błyskawice przecinały niebo, pioruny waliły coraz bli­ żej, pierwsza kropla deszczu wpadła Hance za kołnierz. Po chwili jeszcze jedna. I jeszcze. A potem już nie była w stanie ich liczyć, bo rozszalała się ulewa. 

 I wtedy pojawiły się one .Kroczyły majestatycznie, jeden po lewej stronie Hanki (tej od serca), drugi po prawej (tej od rozumu). M i m o ogromnych rozmia­ rów poruszały się lekko, prawie nie dotykając ziemi, jakby płynęły w powietrzu. 

I deszcz nie mógł jej już nic zrobić, bo rozpięły nad nią wielki parasol. 

Więc dumnie wyprostowana szła pod tym parasolem w towa­ rzystwie dwóc h różowych słoni, które odpędzają złe sny. 

